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Dlaczego chadecja zerwała z endekami 


„Nie chcemy budować pomyślności miasta na wybijaniu szyb 
w sklepach żydowskich“ -- mówi radny Potapczuk 


Diacześo adw. Kowalski nie ślosowa! na posła Rymara 
Niema mowy o poparciu endecji przy następnych wyborach magistratu 


w dyskusji zarzucali sobie na-| Potępiająca rezolucja | pod słowem Honoru 


Nasza wczorajsza wiadomość 
o dokonanym rozłamie w łon'e 
klubu radzieckiego obozu na- 


rodowego i uformowaniu sią 
nowej, odrębnej  frakcj! rad- 
nych polskiego . stronnictwa 


chrześcijańskiej demokracji, wy 
wołała w mieście, wielkie wra- 
żenie. Z chwila wyodrębnienia 
się radnych chadtekich Potap: 
czuka, Petermana, Pawlaka i 
Kolejwy, stało się rzeczą jasną. 
ze 
rozb cie większości _ „narodo- 
wej“ w radzie miejskiej jest 
faktem dokonanym, 
który niewatpliwie pociągnie 
za sobą cały szereg poważnych 
konsekwencji. Endecja nie roz- 
porządza już taką większością, 
która pozwoliłaby. jej zrealizo- 
wać zapowiedziany na pierw” 
szem pos'edzeniu rady miej 
sktej, „program“. Zwyci;stwo 
stronnictwa narodowego w wy- 
borach majowych okazuje się 
iluzoryczne, temibardziej. że 
kwestia zatwierdzenia magt 
stratu endeckiego, a szczególnie 
wyboru na prezydenta posła 
Rymara i  wiceprezydentów 
znajduje sie pod znakiem zapy- 
tania. 


$konsternowana 


Wyłom chadeków był dla en 
decji wielką niespodzianką, któ. 
ra 
spowodowała w jej szeregach 

silną konsternację. 

Mimo, że konflikt z sojuszni- 
kami chadeckimi trwał już pa- 
rę tygodni „narodowcy nie 
spodziewali się, że rezultat tych 
tarć będzie dla nich tak żałos 
ny. 
Niezwłocznie więc po otrzy» 
maniu od rady wojewódzkie: 
Ch. D. zawiadomienia o wystą- 


pieniu radnych chadeckich r 
klubu narodowego | utworzeniu 
przez nich samodzielnego klu- 
bu radzieckiego, kierowt tetwo 
endecii łódzkiej zwołało wezo 
raj nadzwyczajną naradę, ce- 
lem zajęcia stanowiska wobec 
nowowytworzotej nagle sytua- 
cj.  Leąaderzy endecji, zdajac 
sobie sprawę z tego, że zm'ana 
| konfiguracji sił w radzie ozna- 
cza sparaliżowanie ich zamie- 
rów, póstanowili za wszelką ce 
nę zreparować w oczach opi 
nji społecznej nadszarpnięty 
presttge partji. 
Narady endecji, miały nie- 
zwykle burzliwy przebieg. 
Członkowie frakcji narodowej 


Z 


wzajem niewłaściwą taktykę 
prowadzoną w stosunku dọ 
chadecji, która przecież, jako 
języczek u wagi odegrała i ode- 
grać mogła w przyszłości wiel- 
ką rolę, a która odtąd jest już 
dla endec} bezpowrotnie stra- 
cona., Szczególnie  zaciekłe for- 
my przybrała kłótnia. w rodz!- 
mie endeckiej, gdy paru rad- 
nych wystąpiło 

przeciwko adw. Kowalskiemu, 
który, jak wiadomo, wszelk, ra! 
środkami pchał się na fotel pre 

zydencki 

i przyczynił się w ten sposób do 
he” dięio stosunków z chade- 


W pierwszej chwili endecja 
postanowiła zwrócić się po po- 
moc do swych władz central: 
nych. W ostatniej jednak chwi- 
li zadowolono się przyjęciem 
rezolucji, potępiającej secesjo- 
nistów chadeckich. 


W rezolucji tej stwierdzono, 
że komitet wyborczy obozu 
narodowego w Łodzi przyjął 
na swe listy wyborcze poszcze- 
gólnych członków  chrześcijań- 
skiej demokracji jedynie tylko 
naskutek ich usilnych próśb i 
na podstawie podpisania przez 
nich deklaracji, w których każ- 
dy x kandydatów 


ponieważ nic mają 48 głosów w radzie 
Rozmowa współpracownika „Głosu Porannego” z kom. Wojewódzkim 


W związku z wynikiem ostat- niedziela nie może być wliczo: 


nich wyborów do nowego 
rządu miejskiego l 
rozłamem, jaki dokonał się w 
radzieckim klubie większościo- 
wym, tymczaso przełożony 
naszej gminy miejskiej, komi- 
sarz Wacław Wojewódzki udzie 
lit nam szeregu interesujących 
wyjaśnień. 


W pierwszym rzędzie komi- 
sarz Wojewódzki wyjaśnił, że 
wszelkie 


protesty przeciwko wyborom 

prezydenta. wiceprezydenta, wi 

eeprezydentów i ławników Ło- 
dzi 


będą jeszcze przezeń przyjmo- 
waze od radnych w ciągu dnie 
dz'siejszego, gdyż wczorajsza 


P. T. Klijentom naszym, używającym ostrzy do Go- 
lenia POLONIA oraz P.T, Odbiorcom Dostawcom życzy 


Wesoiych Świąt 
Warszawska Fabryka Osfrzy do Golenia 


„POLNÓŻ”, Wirszawa 


Grochowska 86. 


w' Łodzi i| lamin 


O A e D. 


za-| ną do wymaganego przez regu 


trzydniowego okresu 


wnoszenia sprzeciwów. 


Po świętach kom. Wojewódz- 
ki zawiadomi p. wojewodę © 


brano ławnikiem. wejść może 
do rady radny z listy endec- 
kiej. 

Nowa konstelacja sit utrudni 
radzie przeprowadzenie poważ- 
nych 


zgłeszeniu, względnie o braku,| uchwał kredytowych, na które 


poszem władza nadzorcza roz- 
pocznie badanie prawidłowości 
wyborów. 

Ne zapytanie nasze, jak za 
patruje się on na nowowytwo- 
rzeną, wskutek odseparowania 
się chadecji od „narodowców*, 
sytuację, kom. Wojewódzki o- 
świadczył, że w tej chwili nic 
widzi właściwie poważniejszej 
zmiany sytuacj, gdyż 
rozh cle frakcji obozu narodo- 
wego nie może wywrzeć żadue- 


go wpływu na Same wybory | 


magistratu, 
które się już skończyły. 


Powstaje tylko kwestja, jak) 


radni chadeccy, którzy wystę 
pili z klubu narodowego, ust: 


surkują się do największej frag | jodynie bezwzględna większość. | de przełomówy moment 
Według inż. Wojewódzkiego. naszej partji, 
czy będą on! głosowali inaczej| wszystko zależy w tej chw*li od kompletna zagłada 


1 


cji — endecji, í zagadnienie, 


potrzeba dwuch trzecich 
sów, czyli 48. 

Ale taką liczbą głosów ende- 
cja przedtem także nie rozpo- 
rządzała. przeprowadzenie więc 
uchwał o pożyczki, napotkało- 
by na przeszkody. Zależałoby 
od stanowiska innych ngrupo- 
wań, z któremi, jak wiadomo, 
endecja nie będzie mogla wanól 
pracować. 


Trudno przypuszczać, aby 
z większością obecną wspó!pra- 
cowała kiedykolwiek lewica, 
czy sanacja. 
Dia wszelkich innych uchwał 
a nawet dla uchwał w przed- 
miocie budżetu, potrzebna ;est 


gło- 


zał się uroczyście 

należeć do kiubu narodowego" 
stosować sią do jego regulami- 
nu, oraz do złożenia mandatów 
w rarte ustąpienia, lub wyklu- 
czenia g frakcji. Władze ende- 
cjł stwierdzają, że po wyborach 
samorządowych na zebraniu or 
ganizacyjnem frakcji  radziec- 
kiej, radni członkowie chadecji 
w obecności  przedstawicieh 
głównego zarządu stronnictwa 
narodowego złożyli odnóśne ślu 
bowanie. Rezołuc'ę endecja za- 
kończyła dość patetycznie, 
stwierdzając, że w tych warun 
kach 

„radei chadeccy nie dotrzymał 
swych zobowiązań moralnych, 
wobec czego uznaje się ich za 
ludzi n'ehonorowych i wykla- 

cza ze swego grona“. 


To „wykluczenie“ chadeków, 
jak wiadomo, nastąpiło już po 
ich wyłamaniu się z klubu na 
rodowego. 


Co mówią chadecy 

Cheąc dać czytelnikowi ob 
jektywny obraz sytuacji, zwró 
ciliśmy się do strony przeciw 
nej, t. j. chadeckich secesioni 
stów, aby wyjaśnili powody ze: 
rwanią z klubem narodowym ! 
poinformowali nas o zamierze 
niach, oraz wyświetlili sprawę 
rzekomych zobowiązań moral- 
nych, jakie mieli dać endecji 
W tym celu przeprowadziliśmy 
rozmowę z prezesem nowon- 
tworzonej frakcj chadeckiej w 
radzie miejskiej, p. Marjanem 

Potapezukiem. 

Wyjaśnienia jego nie pozhawio 
ne są cech rewelacji. 

— Akurat rok mmal w dniu 
8 grudnia r. b. — rozpoczyna 
swe wynurzenia r, Potapczuk — 
od chwili, kiedy w chadecj 
łódzkiej dokonane zostało roz 
bicie na grupę chrześcijańsko 
społeczną, która vochłonęła sa- 
nacja, i naszą. Bvł fo napraw- 
dlu 
której groziła 
na grunc.© 


niż obóz narodowy. Zdaniem | władz nadzorczych, które ws. | lódzkim. Parę osób ze mną n? 


p. Wojewódzkiego, chodzi 
edyn'e tylka 0 trzech 


Wyjaś- | lić łódzką 
me NN a 


nych z chadecji, gdyż na miej. | nienia sytuacji oczekiwać nale- | 


sce p. Pawlaka, którego wy- 


ży w najbł'ższym czasie. (G). 


tu bory endecktego magistratu 7a- czele postanowiło jednak ora 
rad-| twierdzą lub odrzucą. 


Ch. D. Wybrane 


(Dokończenie na str. 4-e5 


Nieświąleczne nastroje 


Dzisiejsze święta, święta wza 
jemnej miłości i przebaczenia, 
Święta braterstwa ludów i zgo- 
dnego, pokojowego współżycia, 
święta najwyższych wartości 
moralnych, jakie posiada ludz- 
kość, święcimy w atmosferze 
bynajmniej nie usposab'ającej 
do przypuszczeń, iż zbliżamy | 
się do tych szczytnych ideałów. | 
Stolmy u kresu obecnego roku | 
i możemy już uczynić rachunek 
sumienia, 
dwunastom'esięcznego okresu, 
ale zato pełnego wydarzeń, bę- | 
dących zaprzeczeniem, przeć w | 
stawieniem wielkich haseł, któ! 
re nie schodzą z ust kierowni- 
ków obecnego świata. Bo wbrew | 
temu, co głoszą wodzowie i po- | 
litycy, ministrowie i dyploma-| 
ci na świecie panuje coraz wię- 
kszy niepokój, coraz silniejsze 
zdenerwowanie, coraz większa 
troska o najbliższą przyszłość. 
Mimo, iż niema wojny cały 
Świat wije słę w drgawkach ol- 
brzymieh trudności gospodar- 
czych i finansowych. Bezroho: 
cie, nędza i głód nie zmniejszy- 
ły sie, lecz raczej wzrosły, Mi- 
mo, iż nie hyło wojny, wylało 
się wiele, wiele krwi. 

A rok 1934 zapowiadał się zu 
penie inaczej. Zaczął się po- 
śodnie, bez silniejszych wstrząś 
nień. Poza Dalekim Wschodem 
skąd dochodziły alarmujące 
wieści, w Europie wydawała 
się, że wszystko idzie ku uspo- 
kojeniu, zarówno w stosunkach 
zewnętrznych, jak I wewnętrz- 
nych. Horoskopy brzmiały po 
myślnie. Żywiono wiele nadziei 
Europa stała pod znakiem po | 
kojowego załatwienia spraw, 
układan'a współżycia na zasa- 
dzch ugody. Jesteśmy świadka- 
mi umowy polsko - niemiec- 
kiej i polsko - rosyjskiej owych 
paktów bilateralnych o nieagre- 
sji. Mówiło się wiele o zbioro- 
wych paktach wzajemnej po- 
mocy. 

Rzeczywistość zniszczyła jed- 
nak wiele planów i pokrzyżowa 
ła je zupełnie niespodziewanie. 
Szereg państw przechodz przez 
g'chokie wstrząsy, od kul za. 
machowców padają mężowtr | 


stanu. Leje się krew, trwa dzi- || 


ki teror. | 


W Rumunji pada Duca, w jj 


Austrji rozgrywa się bezwzględ 
na krwawą wojna domowa rzą- 
du z socjalistami. Barykady, 
krew na ulicach, bomkardowa- 
nie całych dzielnie miasta. — 
Skrzypią szubienice. — Walkę 
skończono. Nie minęło wiele 
czasu, gdy zginął kanclerz Doll 
fuss i znów krwawe represje. 


Niemcy przechodzą wstrząs || 


„30 czerwca“, Jest to nagły, 
niespodziewany porachunek— 
Trzaski salw. 

W Polsce ginie od zamachu 
minister Pieracki. 

W Hiszpanji trwa krwawe 
powstanie. Starcia powtarzają i 
się co kilka miesięcy. Walki 
trwają, setki osób giną, nastę- 
puja masowe wiezienia. 

Tragedja marsylska. Zabój- 
siwo dokonane na królu Alek- 
sandrze, goóciu Francji. Ginie 
i Barthou. Krwawe piętna po- 
krywają Europę. Mówi się „Sa- 
rajewo!* 


Ostatnio znów Kirow, a po Ę 


nim, gdy urnę z prochami wy- 
noszono przy dźwiękach Mię- 


dzynarodówki, 66 osób zginęło - 


pod kulami. 


Europa przechodzi ciężki o- 
kres, w którym wojna z ze- 
wnątrz ł z wewnątrz zdaje się 
czyhać tylko na sposobność, a- 
by wybuchnąć. — Nieustannie 
nadchodzą alarmujące w!ado- 
mości, sygnalizujące nowe zbro 
dnie i świeżo przelaną krew, a 
wśród tego wszystkiego adby- 


wa się spokojne grzebanie po-| Brak stabilizacji zarówno we 


24.X11— „GŁOS PORANNY* — 1934 


„Spisek 


Zabójstwo Kirowa posłużyło Stalinowi za pretekst do roz5ra- 
wienia się z wrogami we własnym obozie 


Co się dzieje w Rosji? Co się 
stalo w Leningradzie? Te py- 
tania zadawano wielokrotnie, a- 
le wyczerpującej odpowiudzi 


y nikt nie był w stanie udzielić. | wilejów wydawania ; 
bilans jednego tylko % pierwszych wiadomości. któ-| bez sądu. Wiele za tą wersją sowieckiego w drodze zama- 


re nadeszły z Rosji, nateżałoby 
przypuszczać, że zabójstwo Ki- 
rowa miało lo zemsty asob'- 
stej, gdyż zamachowiee Niko- 
lajew był przedstawiony w 
tych informacjach jako wyda- 
lony z partji i później przywró- 
cony w prawach. Ale nie mo- 
żna bylo tego sprawdzić, bo sfe 
ry urzędowe zachowały dziw- 
ne milczenie, 

Następne wiadomości olaliły 
tę wersję. Stracenie w bhlyska- 
wicznem tempie 66 osób bez 
przeprowadzenia jawnej rozpra 
wy sądowej dało dostateczną 
podstawę do sądzenia, iż za- 
mach leningradzki miał tio po- 


| lityczne. Tylko wierzyć się nie 


chcialo, by mordu dokonali bta 
łogwardziści, jak o tem głosił 
komunikat o masowych egze- 
kuejach. 


Tymczasem prasa sowiecka 
nadal szerzyłą wersję, że mor- 
du dokorała organizacją kontr 
rewolucjonistów rosyjskich, — 
którzy dostali się do Rosji zapo 
mocą fałszywych paszportów, 
względnie przekradli się przez 
granicę, by prowadzić w Rosji 
akcję terorystyczną, Nie popar- 
to tej wersji ani jednym dowo- 
dem, a później ją też porzuco- 
no, ponieważ okazało się, że Ni 
kołajew, morderca Kirowa, syn 
dawnego generała carskiego, 
który przeszedł do armji ezer- 
wonej, był członkiem partji ko 
munistycznej i jako komunista 
miał dostęp do Instytutu Smol 
nego, gdzie urzędował Kirow, 

Później powstała znowu inna 
wersja, szerzona przez prasę 
europejską, że morderstwo by- 

p ~ s 


po a 


Skarbnica melodji! 
m:łośc: ! 


| 


BEZKONKURENCYJNY JEST 


capitol 
w doborze filmów wysokiej klasy! 
NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 


Cechuje je wybitna reżyserja! 
Oryginalna treść! Imponująca obsada! 


Wkrótce na naszym ckranie ukażą się następujące filmy: 


Melodie Cjgańskie 


Symfonja pieśni! 
500 par tanecznych I 
CHARLES BOYER — LORETTA YOUNG — PHILIPS 
HOLMES oraz tysiące aktorów 


Monumentalny superfilm reżyserji Cecli B. de Mille'a. 
s CLAUDETTE COLBERT 


Tradycyjnie wyświetlać będziemy tylko filmy o naj- 
większej wartości artystycznej I 


ło dzietem GPU, która to insty- 
tucja chciała Stalina w ten spo- 
sób przekonać o konieczności 
przywrócenia jej dawnych przy 
wyroków ; 


przemawiało, a głównie to, że 
dokonano aresztowań w łonie 
bddzisłu leningradzkiego GPU 
i że szef szerezwyczajki Jagoda | 
otrzymał z powrotem pełnię 
władzy. 

Należy zwrócić uwagę, że do, 
piero w trzy tygodnie po zabój- 
stwie Kirowa, w Moskwie wy- 
dano komunikat o zamachu le- 
ningradzkim. Podobno komuni 
kat ten wydano za radą Litwi- 
nowa, który przed kilkoma 
dniami wrócił z Genewy do Mo, 
skwy. Litwinow miał zwródć 
uwagę Stalina na uiemne wra- 
żenie, jakie wywo!sły w Euro- | 
pie egzekucje masowe oraz u- 
krywanie prawdy w sprawie za | 
machu. m 
Treść tego komunikatu brzmi 
wprost sensacyjnie. Spiskowey 
bynajmniej nie wyszli z kół 
bialogwardzistów, lecz z lpna 
komunistów. Jest to równozna- 
czne z potępieniem  poprzed- | 
nich masowych egzekucj!i. Ko-, 
munikat głosi o tem, że w Le-| 
ningradzie miało istnieć „Cen- 
trum* konspiracyjnej grupy te 
rorystycznej, rekrutującej się 

z pośród byłych uczestników 
zinowjewskiej opozycji i że zpo 
lecenia tej grupy Nikolajew do- 
konał zamachu. Że zamach nie 
był dziełem  błałogwardzistów | 
poświerdza również Radck wł 
„Irwiestjach*, podkreślając, że 
inspiratorzy zabójstwa Kirowa/ 
nie byli bezpośrednią ekspoży- 
turą białogwardyjskich ugrupo 
wań. 

A zatem mamy do czynienia 
x fermentem w tonie partji ko- 
munisżycznej. Komunfkat gło- 


| 


I 


i 
j 
| 


Szał tańca i 
Rewelacyjna obsada: 


a | 


| 
| 
| 
a | 
| 
| 


koju i systemątyczne, przygo- | wnętrznej, jak i zewnętrznej, a. 
łowywanie się do najbliższej, ciągłe ostre wstrząsy zdają się| 
wojny. O wojnie się nie mówi, ciążyć coraz bardziej. 


ale czuje się jej zbliżanie wraz 


ze wzrostem zbrojeń i przygo-| my dzisiejsze święta, z niepo- 
Armaty i| prawnym 
tanki, gazy i broń chemiczna mem, iż zło przeminie, że jed- 
nie szykuje się, w takiem tem- nak będzie lepiej, że musi być 
pie, dła ugruntowania dzieła po lepiej, być może już na przy- 
| szle Boże N 


towań do rozprawy. 


koju. 


W takiej sytuacji obchodzi- ; 


ludzkim  optynńx- 


[me 


si o tem, że b. opozycja zinow- 
jewsko - trockistowska przero- 
dziła się w grupę terorystyczną, 
która postanowiła usunąć naj- 
wg ywowsze jednostki reżyma 


chów, by osiągnąć zmianę obec 
nego kursu. 

B. prezes trzeciej międzyna 
rodówki Zinowjew jest już od 
kikku dni uwięziony, Wraz z 
nim za kratami więziennemi 
znajdują się jego najbliżsi zwo 
lennicy, pozostający pod zarzu- 
tem zdrady stanu. 

Nagonce, rozpoczętej prze- 
ciw nim w prasie sowieckiej, 
towarzyszą uchwały najważniej 
szych organizacji partyjnych, 
które domagają się dla oskarże 
nych kary śmierci, 

Tak więc zamachu na Krowa 
dokonać miała grupa trockistow 
ska, a więc Nikcłajew byłby ko 
munista, działającym tylko w 
porozumieniu z resztkami opv- 
zycji trockistowskiej, która klie- 
dyś posiadała duże wp'ywy w 
Leningradzie. Głową trockis- 
tów leningradzkich był Zinow- 
jew, przewodniczący komint»r 
nu do roku 1927, połem zes'a- 
ny jako trockista na wygnanie, 
a przywrócony ostatnio znowu 
do łaski, gdy poszedł do Kanos- 
sy i upokorzył się przed Stali- 
nem i zamianowany rektorem 
uniwersytetu w Swierdłowsku. 

Trudno doprawdy przyjąć, by 
unieszkodliwiona i terorem zu- 
pełnie złamana grupa trockis- 
tów dokonała zamachu na Kl- 
rowa, a zupełnie nieprawdopo- 
dobny jest ndział w tym zama- 
chu Zinowjewa, przebywające- 
go poza Len adem, 

Jeśli ta wersja jest prawdri- 
wa, to wynika z tego tylko tyle, 
że Stalin kieruje się uczuciem 
zemsty i chce skorzysać ze spo 
sobności, by fizycznie zniszczyć 
ludzi, których podejrzewa o ja 
kiekolwiek „odchylenia“, 

Masowe stracenia, które aku 
rat przypadły na czas dyskusji 
w Lidze Narodów na temat po 
tępienia teroru polityczn — 
wywołały wielkie wrażenie w 
Europie. Ludzie, którzy nawet 
sympatyzował z tem, co się o- 
beenie dzieje w Sowietach, nie 


! mogli stę powstrzymać od na- 


piętnowania tego rodzaju egze- 
kucji. Dalsze wiadomości o stra 


jceniach wzmocniły odruchy 0- 


burzenia przeciw terorowi so- 
wieckiemu. 

Międzynarodowe organizacje 
walczące w obronie ofiar tero- 
ru muszą zwrócić uwagę Świa- 
ta na to, co się obecnie dzieje w 
Rosji sowieckiej. Skazuje się na 
śmierć ludzi, a świat cały pyta 
się pełen zdumienia, czem sobie 
wytłumaczyć można ten ohbłęd- 
ny taniec, kroczący po ulicach 


i Leningradu, Moskwy i innych | 
0969299020009%009%000090040 


miast rosyjskich. 


Spółka Akcyjna 


kufry, walizy, 


które lokuje w urządz 


[A HANDLOWY w LM 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


nowoczesnej techniki SKarbcu. 
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oehma w Moskwie 


| Rozstrzelano już przeszło sta 
Iudzi, przyczem nawet nie wie- 
my, czy delikwentom udowod- 
niono jakąkolwiek winę, 


Gdy teror szalał w Niemczech 
gdy wprowadzono instytucję 
„tryhunałów ludowych*, które 
prowadzą rozprawę o zdradę 
stanu tajriie, progestowano wt 
eale} Europie prep :ko nte- 
| mierkiemu wymiarowi sprawie 
dliwości. Oburzano się, gdy nie 
chciano w lipskim procesie o 
podpalenie Reichstagu dopuś- 
cić obrońców zagranicznych. o: 
burzano się zupełnie słusznie, 
bo niemieccy obrońcy nie da- 
wali żadnych gwarancji, że po- 
tratlą, czy też zechcą bronić na 
leżycic oskarżonych, Gdy po wy 
roku uwalniającym nie wypu: 
szcznno naj wolność Torgiera, 
stale przeciwko temu proicslu: 
fa we wszystkich miasnch ru: 
repcjskieh, międzyna:odowe ko 
mitety do walki g teroczm hit- 
lerowskim. Komitety te wysy< 
alią wciąż jeszcze delegacje dô 
Niemiec, by się upewnté, czy 
żyj” jeszcze Thälmann i czy 
wol przebywa w  więcieniu 
skuły łańcuchami, © wolność 
dla Ussietzky*ego walczy tala 
prawie Europa z nieustraszo- 
nym i tak sympatycznym publ! 
cystą niemieckim  Hellmuterrz 
von Gerlachem na czele. A ns 
koliczność, że w Angliji, Fran- 
cjl, Stanach Zjednoczonych, 
krajach skandynawskich, Cze- 
chosłowacji t Polsce znajdują 
się jeszcze łulzie, którzy wciąż 
podnoszą głos protestu w obro 
nie oflar faszyzmu nmtiędzyna- 
rodowego, ratuje sumienie świa 
ła i pozwala żywić nadzieję, że 
harbarzyństwo| ostatecznie nie 
zatryumfuje. 


To, co się teraz dzieje w Ro- 
sji sowieckiej na tle zamachu 
Kirowa, powinno również wzbu 
dzić protest i przejąć zgrozą 
elitę europejską, będącą ostat- 
nią ostoją sumienia. Głos po- 
winna zabrać przedewszystkiem 
„Liga obrony praw obywatela 
i człowicka* gdziekolwiek ona 
istnieje i domagać się musi 
prawdy objektywnej. 


2909993090999990009090900 


Kolonia zimowa 
w Zakopanem 


(Hotel-pensjonat „Zdrój“ na ro- 
gu Krupówek) 

Opłata — 77 zł xa 10-cio* 
dnicwy pobyt wraz z podró- 
żą tam i z powrotem. 
Zapiey w Związku Zaw. Nau- 
czycieli (Wólezeńska 21 | 10, 
tel. 157-66), codziennie od godz. 
18 do 21 na Il-gi turnus do 29 
grudnia 1934 r. 

Wyjazd 1 stycznia 1935 r. 


WIPE) 


Kościuszki 15 


onym według wymagań 
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Zinowiew i Kamieniew na zesłaniu 


1934 


Siedziwo mie ujawniło bezpośrednich dowodów ich winy 
Na terenie całej Rosji wypowiedziano nieubłaganą walke t. zw. trockistów 


Kamieniew 


MOSKWA, 23 grudnia. (Pat.) 
W dniu 16 b. m., jak donosi o- 
beenie agencja TASS., — orga- 
na ludowego komisarjatu 
spraw wewnetrznych 


aresztowały w Moskwie w związ 
ku z zamachem Nikojajewa sze 
reg esi4, należących do b. gru- 
py Z'nowjewa. a m, anowicic: 
Cnarowa, Kuklina, Tajw łowi- 
cza, Bakajewa, Warlina, Za!ue- 
kieio, Gorczen na, Bu'aka, Ger- 
tka, Jewdekimowa, Kam'enie- 
wa. Fielorowa, Kostna i Safa- 
rowa. 


Akta sprawy Fiedorowa, Sa 
farowa, Zinowiewa,  Warlina, 
Kamieniewa. Załuckiego i Jew- 
dokimowa, co do których śledz- 
Iwo nie dostarczyło dowodów, 
wystarczajsicych do wyłoczenia 
im sprawy — zostały przekaza- 
ne specjalnej komisji do zba- 
dania, inne zaś komisarjatow! 
spraw wewnetrznych, który ma 


MIMYZECZCTRTWTERI a 
Most zawalił sig 


mad rzeką Arno 


RZYM, 23, 12. (PAT). Donoszą z 
Fizy: że będęcy prawie na ukończe- 
niu mest na rzece Arno zawalił się 
dzisiejszej nocy z wielkim hukiem, 
który obudzii mieszkańców okolicz 
nych domów, 


Na miejsce wypadku przybyły 
natychmiast liczne odziały straży 
ożarnej. Oliar w ludziach niema. 


Mordnią księży 
na wyspach japońskich 


LONDYN, 23. 12. (PAT). Gtrzy: 
mazo tu wiadomość z Tokio, że 
tubylcy z wyspy Kiuszin. zaatako 
wali w ubiegiym tygodniu misję ka 
tolicka, istriejąca tu od kilku lat, 
mordując czterech księży francu- 
skich. 


Dwunastu pozostałym  misjona 
rzom udalo się uciec na małym ža- 
plowcu. 


Deficyt Difrozna 
wynosi 139 m'ljionów fr. 


PARYŻ. 23. 12. (PAT). Wedlug 
„Le Matin? bilans zakładów Citroen 
według stanu z dn, 30 września rb, 
przedstawiał się następujaco: Pasy 
wa 2,134,509,615 fr, aktywa — 
1,994,968,100 fr. 


Jak wynika z tych liczb, deficyt 
wynosi według liczb prowizorycz: 
nych przeszło 139 miljonów fr. 


ayi 160 laf... 


MOSKWA, 23, 12. (PAT). W oko- 
licach Suchuma na Kaukazie zmati 
wlościanin Chapada Kijut, liczący 
152 lata. 


Zinowjew 
zdecydować o 
deportacji w drodze adm nistra 
cyjnej. 


Co się zaś tyczy innych aresz 


towanych, to śledztwo prowa- 
dzone jest w dalszym ciągu. 
MOSKWA, 23 grudnia. (Pat.) 
W':adomość o aresztowaniu 15 
kierowników bylej opozycji zi- 
nowiewowskiej 
Graz zesłaniu s'edmiu z pośród 
nth z Zinowjewem į Kamiene- 
wem na czele, 
prasa um eścła na ostatnich 
stronach. 
Wnosząc z komunikatu, sta- 
rzy zinowiewowcy nie uczestni 
czyli w sp ska terorystycznym, 


odpowiedzialn! za  oskarżo- 
ny b, ukarar! zostali admini. przynoszao ulgę w 
stracyjnem zesłan em. 

Na licznych zebraniach robot 
niczych uchwalanę są rezolucje, | PEREZ ZUW 
domagająte się ic knajsurowszej 
iezprawy ze spskowcami. Po- 


dcbne stanowisko zajmuje cała| W związku z wykryciem trocki 
nacjonalistycznego 


prasa stowtko = 


 Brzed piebiscytem w $aarze 


Wojska międzynarodowe przybyły już w komplecie 


SAARBRUECKEN, 23. 12. 
Bezpośredaio przed świętami wszy- 
stkie formacje międzynarodowej si- 
ły zbrojnej przybyły do Zagłębia 
Saary niemal w komplecie, 

Obecność dużej liczby wojsko- 
wych w rozmaitem umuidurowaniu 
zmieniła dotychczasowy «wygląd ru 
chu ulicznego w Saarbruecken. Cu- 
Czoziemscy. oficerowie i szeregow- 
cy uczęszczają licznie do kawiarń 


— 


ke 


i restauracji itp. oraz czynią wiele: 


zakupów w sklepach. Z tego powo- 
du też nastąpiło pewne ogólne oży- 
wienie ruchu handlowego. 

Zakaz wywieszania flag, plaka- 
tów i traasparentów agitacyjnych 
oraz rozdawanie ulotek, trwa w dal 
szym ciągu i zostanie prawdopodoh 
nie utrzymany przez cały czas po- 
bytu w Zagł. Saary kontyngentów 
wojsk cudzoziemskich. 

Z tego względu też brak naze- 
wńątrz najbardziej widomych oznak 
agitacji przedplebiscytowej. Propa- 
ganda odbywa się wobec tego prze 
dewszystkiem przy pomocy prasy. 

Pozatem organizacja „Niemieckie 
go Frontu bezpośrednio przed roz 
EE EFE TERI 1 


WIEDEŃ, 23. 12. (PAT). Prezy- 
dent Miklas ogłosił dziś szeroką 
amuestję polityczną, na podstawie 
której wstrzymano dochodzeria 
karne przeciwko 2 tysiącom osób, 
które brały udział w rewolucji lu 
towej. Podobno jeszcze przed upły 
wem bieżącego roku będą zlikwido 
wane wszystkie sprawy karne, zwią 
zane z wypadkami lutowymi. 

Pozatem ogłoszono, podobnie, 
jak co roku, amnestie gwiazdkową 
dla skazańców. Po raz pierwszy o- 
bejmuje ona także skazańców poli- 
tycznych. Darowano kary tym ska 
zańcom, którzy otdsiedzieli połowę 
kary i zachowywali się w włęzieniu 
poprawrie. Z amnestji skorzystało 
około 300 osób, z czemo 170 skazań 
ców politycznych. W  obozkt w 
Weellersdor! przebywa jeszcze 740 
os*b. 

Zarówno dzisiejszą amnestfa, jak 
i wczorajsze uwolnienie 490 osób, 


internowanych w obozie w Woellers | władz sądowo - śledczych, która za 


dorf, wywołało silne wrażerie w 
oninji publicznej. Rząd spodziewa 
się, że zarzędzenia jego przyczynią 
gle do uspokojenia umysłów w Au- 
trji, 


poczęciem się zawartego na święta  SAABRUECKEN, 23. 12. (PAT). 
rozejmu politycznego, urządziła w |Dzisia] w południe przybył do Saar- 
3 wielkich kinoteatrach w Saar- |bruecken drugi bataljon grenadje- 
bruecken specjalne przedstawienia, [rów włoskich pod dowództwem 
zamknięte dla szerszej publiczności. |gen. Prasca. 


„Niemiecki Front” wystąpił ostat | Kontyngent wojsk międzynarodo 
nio z protestem przed komisją rzą |wych jest obecnie w komplecie i li. 
dzącą przeciwko istniejącemu, po» |czy około 3,300 ludzi. 
dobno, zamiarowi. aby urzędnicy za | Jest możliwe, że zostanie on jesz 
tządu Centralnego, członkowie poli |cze uzupełniony kilku jednostkami 
cji i żandarmerji w Zagłębiu Saary | angielskiemi. 


oraz personel poczty i publicznych ; 
środków Komunikacji, szpitali 1, SAARBRUECKEN, 23. 12. (PAT) 
|pzisij rano przybyło tu 352 niem. 


służba więzienna, głosowali w 

swych miastach okręgowych już w |ców z Ameryki, którzy wezmą udział 
dniu 7 i 8 stycznia 1935 r., a więc |w plebiscycie. Niemcy ci witani by- 
przed dniem plebiscytu, ustalonego, |li niezwykle owacyjnie przez lud- 


jak wiadomo, na 13 stycznia. ność, 
SERSTWJ FREREETEETEZEETZĘZRPREWAUY CO CIE TREE I ENIA WT RF FE 
spieszy na bal 


Cala Łódź "su. „Na ialach Bałfyku" 


urządz. przez 


LIGĘ MORSKĄ i KOLONIALNĄ 


w salonch Łódzk'ego T-wa Śp:ewaczego przy ul. Piotrkowskiej 243, 
Doborowa orkiestra. Występy artystów zx Mrozińskim na ctele. Tańce Ta- 
mary Góralskiej oraz uczenia Szkoły Paszkówny i Górslskiej. Moc atrakcji. 


Ceny w bufecie rewel, niskie. 
i a 
i II... 


wiazdkowa w AUS 


| dla przestępców politycznych i uczestników rewolucji lutowej 


Komunikat urzędowy, donoszęcy |którzy usifowaliby wszcząć w Au- 
o zwolnieniach, zapowiada jednak |sirji nowe niepokoje. 
bezwzględne kroki przeciwko tym, 


„i irzy wyroki śmierci 


za przemyt materjałów wybuchowych 


WIEDEŃ, 23. 12. (PAT). W Gra- | granaty, była zadeklarowana jako 
zu odbyła się przed sądem przysię- | tabliczki szkolne, TRZECH OSKAR 
głych rozprawa przeciwko 7 naro- | ŻONYCH W ZWIĄZKU Z TYM 
dowym socjalistom, OSKARŻONYM ' PRZEMYTEM SKAZANO DZIŚ NA 
O PRZEMYCANIE MATERJAŁÓW |POWIESZENIE, pozostałych zaś na 
WYBUCHOWYGI. w szczeg” lności | dłuższe więzienie. Przypuszczaj, że 
granatów ręcznych, z Niemiec do |wyrok śmierci zamieniony będzie 
Austrji. przez prezydenta Austrji na karę 

Przesyłka kolejowa, zawierająca ! więzienia. 


B. dyrektorowie Zyrardowa 


dziś opuszczą więzienie 


WARSZAWA, 23. 12. — Decyzją | 250 tysięcy zł. Rodziny dokonały 

już wpisu hipotecznego. 

padła już przed paru dniami, posta! W poniedziałek zostaną wydane 

nowiono zwolnić z aresztu obydwn cdpowiednie dokumenty, Tegoż 

b. dyrektorów zakladów żyrardow- (dnia należy się spodziewać zwolnie 

skich pp. Verimeescha i Caena. nia obydwu dyrektorów z więzie- 
Wysokość kaucji ustalono na |nia mokotowskiego 


W cierpieniach reumatycznych, podaugrze, 
| nerwowych i głowy, grypie i 
lecz widocznie jako moralnic | tabletki Togal dobre usługi Tabletki 


— a 


bólach 
oddają 
Togal 
tych cierpieniach. 


przeziębieniu 


Do nabycia w najbliższej aptece 


mę ET O a m 
MOSKWA, 23 grudnia. (Pat.)| bloku na uniwersytecie 


dnie- 
propieirowskim, zastosowano 
wobec lokalnych władz pare 


tyjoych szereg represji za śle- 
prtę polityczną i usunięto ze 
slanowisk wielu tamtejszych 
dzioalaczy. 

W Rostowie stwierdzono sze« 
rzenie propagandy trockizmu 
przez profesora akądemji rolni- 
czej Władim!rowa. l 


Znaczny wzrost 


obrotu handlowego 
Japonji 


LONDYN. 23. 12. (PAT). Obroty 
handlu zagranicznego Japonii wy- 
kazują w bieżącym roku znaczny 
wzrost. Wartość eksportu w ciągu 
11 miesięcy rb. wynosi 1,963 mili 
yen wobec 1,688 yen. 

Za ten sam okres r. ub. wartość 
impórtu wynosi 2.029 milj. yen wa 
bec 1,732 milj. yeñ w roku ubie- 
giym. Tegoroczny eksport Japonji 
wzrósł więc w porównanłu z rokiem 
ub, o 16 procent. Import zaś p 17 
procent. 


Wielkie zbrojenia 
Japonii 
Staly wzrost wydatków 
na armię i marynarkę 


LONDYN, 23. 12. (PAT). Rząd ja 
poński ustalił preliminarz budżeto- 
wy na rok 1935-36 w wysokości pra 
wie o 129 milj, f. s. większej w po- 
równaniu z budżetem br. Sama suma 
oznacza zwyżkę o prawie 5 milj. tun 
tów szterlingów. 

Znamienne jest, że z pośród po- 
szczególnych resortów najwyższe 
są wydatki na cele marynarki, któ 
re wynoszą przeszło 31 miljonów 
funtów. Drugia miejsce zajmują wy 
datki ministerstwa wojny w wyso« 
kości 29 miljonów funtów. 

Udział wydatków na cele wojere 
ne w ogólnym budżecie wykazuje 
od 5 lat stąłą zwyżkę. W roku 
1930-31 wydatki na cele wojenne 
wynosiły ogółem 27 procent ogól- 
uych wydatków, w  preliminarzu 
na rok przyszły wydatki te stano- 
wia 46,6 proc. ogólnych wydatków 


20 fys. meczów 
p tkarskich 


dziennie rozgrywa się 
w Niemczech 


BERLIN, 23. 12. (PAT). W roku 
1934 zarejestrowano w Nieniczech 
1117 nieszczęśliwych wypadków na 
boiskach pilkarskich. 

Ponieważ w roku tym bylo ogó- 
łem 50 dni rozgrywek piłkarskich 
przete na każdy dzień przypada 142 
wypadki 

Należy jednak wziąć pod uwagę 
że w Niemczech na jeden dzień roz 
grywek wypada około 20,000 me 
czów przy udziale blisko pół miljo 
na graczy. 
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Kulisy rozbicia większości „narodowej 


(Dokończenie) 


mnie tedy na prezesa rady wo 


jewódzk'ej, W pracy tej po 
mogli mi bardzo radni Peter 
man i Pawlak. Tworząc przy 


wyborach blok z endecją, przy 
stąpilifmy doń jako  stronn'e 
two, a nie jako prywatne oso- 
by, I dlatego nazwać muszę ar- 
gumenty, podane w ostatniej 
uchwale endecji, jako wierutne 
kłamstwo. My przed wyboram' 
przedstawialiśmy w Łodzi wię: 
kszą siłę, niż endecja Í tẹ sfię 
fundowaną na związkach za 
wodowych jeszcze teraz posia 
damy. Jesli endecja zdobyła 
przytłaczającą lczbę mandatów 
do rady, to jest to jedyne wy- 
nik jej demagogiczrej agitacji. 
— Qni — mówi radnv Pota 
czuk — szli do. wyborów ` pòd 
hasłem wybijania szyb w skle- 
pach żydowskich. ` 
niy zaś szlińmy i idziemy pod 
hasłami chrześcijańskiej miło 
ści bliźniego. Istotnie „przyrze- 
kliśmy, że należeć będziemy do 
klubu narodowego, ale pod wą 
runkiem, że er decy ustosunky- 
ią się rzeczowo - do zagadnień 
polityki m'ejskiej i, że pozwo- 
lą i pam realizować nasz pro 
gram. Stwierdzam — mówi r 


| cheą nas zkkwidować 
stronnictwo i wchłonąć w swo: 
je szeregi, jednak my nie mo 
żemy dopuścić do tego, aby cha 
decja zginęła. 

Mamy za sobą wyborców i ne- 
wiadomo za kim wypowiedzie- 
liby się oni teraz, po tem, co 

się stało. 


„Precz z żydami!" — 


to nie program | 
Weszliśmy w kontakt z ende. | 


cja, aby prowadzić wspólnie 
pozytywną pracę dla mia ta. — 
Chadecja jest również w opozy- 


Święta noc 


Słynny obraz Rembrandta 


| na to dać dowody. 
NI. 

Potapczuk — że endecy chciel! | 
jako | 


cji do rządu, ale nie wyobra-| dając. że jest on wspólnym 
żam sobie, abyśmy mogl! od: | wn/oskiem PPS., Bundu i NSPP 
rzucić jakikolwiek słuszny wnio, endecy natomiast usiłowali pod, 
sek frakcji sanacyjnej. czy P.| szyć s'ę pod czudzy szyld, tak | 
P. S$. a nawet frakcji żydow , aby nikt nie wiedzał o istnie- 
skłeh. Wszelka opozycja dla niu chadecji w Łodzi. 

opozycji, jaką uprawiać chce| Już. wtedy powstala u nas 
endecja, przynosi tylko szkodę | myśl o wystąpien.u z klubu na: 
ludności, rodowego. Par! do tego szczegól 
nie r. Pawlak. Ja jednak byłem 
za tem, aby nie rozbijać frak- 
cji przed wyborami wiadz miej 
sk'ch. Nie chodziło nam bo 
wiem tyle o mandaty w magi- 


— Jestem młodym politykiem 
— mówi nasz rozmówca 
plerwszy raz zasiadam w radzie 
miejskej, ale ten wiec, którego 


Gz? re) y : 4 1 

ei i Aaea ch P ad stracie, ile o naszą sprawę i ide- 
- | ologiię partyjną. Gdybyśmy si 

rzył mn/e. Przy wyborach moż- RR ‘partya yoySmy SQ 


zaraz wyodrębnði spotkałby 
nas zarzut, że  zdradziliśn-y 
klub narodowy, że dalśmy się 
przekupić etc. Chcieliśmy do 
ostatniej chwili być lojalni 
względem partnera. N echaj 
endecja ma swego prezydenta, 
my wolimy mieć swobodę dzia 
łania i nieskrępowaną in cjaty 
wę. Skrzywdzono nas przy u- 
I dlatego nie można krzyw- | staleniu kolejności miejsc na 
dzóć żydów, w każdym raziej lŚcie lawników, ale mniejsza z 
tak głupa metodą, jak wybija- | tem. Jeszcze raz zaznaczam, że 
niem szyb, nieprawdą jest, abyśmy się 
J zobowiązali złożyć mandaty, 
Tworząc teraz oddzielną frak 
cję, uczyniliśmy ło z myślą © 
tem, że popierać będziemy en-| 
decję; zachowując sobie jedno- | 
cześnie zupe nie wolną rękę. — 
Ale teraz. skoro obóz narodowy | 
zakwalifikował nas jako ludzi 
niehonorowych, to może za- 
omn'eć.o tem, abyśmy go po- 
zonowców do 104 dni, tak, aby | parli, nawet jeśli zwróci |do 
mogl: korzystać z zapomóg, — | nas po pomóc. 
Wniosek  ten' przedstawiliśmy | Jeśli kandydatura 


na wołać „Precz z żydami", | 
można uprawiać wszelką dema- 
góżję. ale gdy s'ę bierze na sie- 
bie odpówiedz alność za rządy 
— to zupełnie co innego. 
Walka rasistowska n'e' może H- 
czyć na naszą aprobatę, penie- 
waż jest sprzeczna z zasadamy 
chrześcjjaństwa, 


Nie nasza w tem wina, że w! 
pierwszym cząsie endecją kne 
blowa'a nam usta. Mogę panu | 


Dzieje jednego wniosku 

Opracowal śmy przed pierw- 
szem pos'edzeniem rady wnio- 
sek w sprawie zatrudnienia se- 


os. Ryma- 


| frakcji, jako. wniosek sekcji Ch | pa nie zostanie zatwierdzona — 


nak nie pozwolili nam  wystą- | borach do magistratu już nie 
pić samodzielnie w radzie miej poprzemy. 


| 
skiej, mimo, że uznali  słusz- } 
ność naszego wniosku, i że wie-| Sb MERA szlachetność odpła 
lu narodowców złożyło podj *'3 jak, POCZEKAC INYA 
nim swe podpisy. Przec'eż na- dą oaza Toa E 
wet socjalkci, (p. Walczak) kata ka at srt A sej 
łosi "radzie wniosek bok PY AMY Sa r 
PRON TA WEN EO decji o wystąpieniu z klubu. 


Adw. Kowalski nie gło- 
sowa? na posła Rymara 


Adw. Kowalski po wyborach 
magistratu miał poważne po- 
dejrzenia, że to właśnie nasi 
radni wstrzymali se od głoso- 
wania zą jego kandydaturą. Ja 
twierdzę, że chadecy g!osowali 
na.endeków, natomiast 


sam adw. Kowalski nie głoso- 
wał na pos. Rymara. 


Adw. Kowalski jest obrażony 
na swych kolegów, że ne wy: 
stawili na stanowisko prezyden 
ta jego kandydatury. Uważał 
że zna lepiej Łódź, niż poseł 
Rymar, że ma zasługi dla par- 
tji, s'edział w więzieniu, 1 t. p. 
"Tak, jak Kowalski nie giosował 
na Rymara, tak 


radny Grzegorzak nie głosował | 
na adw, Kowalsk, ego. . | 


(Chodziło o wystawienie kan. 
dydatury p. Grzegorzaka na 
| wiceprezydenta. Przyp. Red.)— 
1P. Podgórski, wybrany na wi- 
| ceprezydenta otrzymał więcej 
głosów od pos. Rymara 1 adw. 
Kowalskiego. Tiumaczy się tō 
tem, że do r. Podgórskiego nikt! 
ZE REP aa SNK 6. TOORA DZA GA 


Mundury hitlerowskie 
w noc sylwestrową 


GDAŃSK, (G) 23.12. — Władze 
hitlerowskie w Wolnem _ Mieście 
Gdańsku wydały zarządzenie, na 
mocy którego członkom partji na- 
rodowo - socjalistycznej nie wolno 
nosić mundurów partyjnych pod- 
czas nocy sylwestrowej zarówno w 
domu jak i poza domem. 


ale prowadzimy z żydami wał: 
kę umiarkowaną i na tłuczeniu 
szyb niczego nie chcemy budo- 


nie nie ma, an. p. Kowalski, ani 
p. Grzegorzak. Dlatego p. Pod- 
górski otrzymał wszystkie gło 


sy endecji i głos niemca. wać, 
Chadeccy radni głosowali za e 

pos. Rymarem, chociaż stali Sojusz 

na stanowisku, że w Łodzi po- endecko-niemiecki 


winen być prezydentem łodzia- 


nin, Tyle r. Potapczuk. Wyjaśnie 


który lepiej orjentuje się w|nia jego rzucają ciekawe świa 
lokalnych stosunkach, tło na kulky spekulacji endec- 
kiej. Warto wynurzenia jego, 
Tluczenie szyb — wysoce komorze RE 
F cję, uzupełn'é krążącą zcze 
to nie wszystko wre temat 
Byliśmy więc lojalni. Muszę| sojuszu endecfi z niemcem 


tu zaznaczyć, że zarząd główny 
chadecji, dowiedziawszy się o 
konflikcie, riezw!ocznie naka- 
zał nam utworzyć w!asną frak- 
cję, bo jest zrozum ałą rzeczą 
że każda partja chce występo- 
wać pod własnym szyldem. Ale 
związani s'owem, czekalśmy z 
tem posunięciem aż do ulwo- 
rzen'em magistratu. Okaza'o 
sę jednak, że endecja weześ- 


Kahlertem. , 

Okazuje się, że ten ostatni 

głosował za kandydatami „na 

rudowców* pod presją b. rad- 

nego Ewalda, b. socjalisty, a 

checnego hitlerowca. i dzia!acza 
n'emieckiego mieszczaństwa. 
P. Ewald dopingował p. 

Kahlerta, 
powołujae się na uchwałę stron 
n'ctwa. Gdyby więc p. Kahlert 


N—N— ZZ NN 


niej zerwała nasz układ, czy-| tąk nie g'osował, jak to uczy- 
niąc nam trudności przy zło | nił, musiałby zrezygnować 2 
żeniu wniosków į odrzucając | mandatu radnego, a wówczas 


szereg nagłych wn osków. mie- | wszedłiby na jego m'ejsce pan... 
rytoryczn e s'usznych. Nasze | Ewald, który przy wyborach o- 
mu słanow sku dał wtedy wy | staln'ch otrzymał znikomą ilosć 
raz r. Pawlak, nawo!ując rad | g'osów. 
mych dò zgodnej współpracy. Obeen'e, kiedy powoli wykla 
Kończąc, r. Polapcznk oświad | rowuje się układ rzeczywistych 
czyl: — Chrześcijańska demo- sił w radzie miejskiej, główną 
kracja inaczej ujmuje swój na- osią za'nteresowań jest kwe- 
rodowy program, stja zatwierdzenia wyborów. 
My też jesteśmy antysemitami, GEL. 
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Zderzenie pociągów w Toruniu 


iiar w ludziach, na szczęście, nie było 


TORUŃ, 23, 12. (PAT). Dziś o | 
godz. 11 przed południem na dwor- 
cu kolejowym Toruń = Przedmieś- 


go zostały poważnie uszkodzone, a 
2 wagony towarowe uległy rozbi- 
ciu. Ofiar w ludziach na szczęście 
cie, skutkiem złego nastawienia /'nie było, gdyż wszyscy pasażerowie 
zwrotnicy, na podmiejski pociąg |z pociągu osobowego już wysiedli. 
osobowy, który znajdował się na Na miejscu wladze kolejowe i są 
stacji, najechał pociąg towarowy. | dowe przeprowadzają dochodzenie, 
Cztery wagony pociągu osobowe 


Tragiczna Śmierć w Tatrach 


Polak z Berlina spadł z grani Świstowki 


ZAKOPANE, 23. 12. (PAT). W |który w bardzo trudnych warttne 
dniu dzisiejszym spadł z granie |kach, bez żadnej asekuracji i bez 
Świstówki w stronę doliny Roztoki,  czekanu, wybrał się samotnie na tę 
ponosząc śmierć na miejscu riejaki | wycieczkę ze schsoniska w Dolinie 
Szamotulski, polak z Berlina. 5 Stawów Polskich. 

Przyczyną wypadku było oblodze | Zwłoki sprowadzone zostaną da 
nie grani i nieostrożność turysty, | Zakopanego. 


Samolot spadł do morza 


Siedmiu paszżerów czeka na ratunek 


MAZATLAN (Meksyk), 23. 12. | molot oraz 5 osób na jego skrzę« 
(PAT). — Samolot, który wylzciał | dłach. 
z Mazatlanu do La Paz w dolnej Zdaniem lotnika, samolot zdoła 
Kalifornji, mając na pokladzie 7 | cię utrzymać na powierzchni morza 
pasażerów, spadł do oceanu. jeszcze jeden dzień, jeżeli morze bę 
LOS ANGELES, 23. 12. (PAT), | dzie spokojne. Lotnik przypuszcza, 
Jeden z lotników amerykańskich za | iź jest to samolot, który wyleciał z 
Ż Mazatlanu w Meksyku. 


uważył na wecanie pływający sa- 
$wiatowy kartel weglowy 
powstać ma po ugodzie polsko-angielskiej 

MOSKWA, 23. 12. (PAT). Pismo 

„Za Industrjalizacju? z uznasiem £4 dumping węglowy Polskę. 

podkreśla sukces Polski w nierów- | Pismo przewiduje, że ugoda an- 

nej walce węglowej z Anglją, twier | gielsko - polska będzie sprzyjała 

dząc, że Anglja zmuszona została | utworzeniu światowego kartelu wę- 

do kompromisu z uwagi na zdoby- £lowego. 

wanie coraz nowych rynków zbył, 


nawet angielskich, przez prowadzą 


L 


i PROFESOR F 
Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 
ul. Traugutta Nr. 12 prawa oficyna, III p 
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Konkurent Panamy. 


] 


Budowa nowego naiwięekszego kanału między 
Atlantykiem a Pacyfikiem 


Przewodniczący Komisji ma- 
cynarki w parlamencie amery- 
kańskim W'nson wysunął ostat 
n'o sprawę budowy nowego ka 
nału na terenie Ameryki Środ- 
kowej. któryby z jednej stro- 
ny odciążył kanał Panamski, z 
drugiej zaś — bardziej odpowia 
dał potężnym rozmiarom współ 
<«zesnych, najnowszych olbrzy- 
mów morskich. Ściśle mówiąc 
chodziłoby o budowę kanału 
poprzez Nicaraguę (republika 
środkowo - amerykańska). 


PRZEZ NICARAGUĘ. 


Plan budowy kanalu przez 
Nicaraguę, któryby łączył oce- 
an Atlantycki z Pacyfikiem nie 
jest bynamniej nowy. 

Trudno określić ściśle, w któ 
rym roku i kto po raz pierwszy 
powziął koncepcję wykorzysta- 
nia przyrodzonych warunków 
Nicaragui dla budowy ołbrzy: 
miego kanału, W każdym razie 
Już w 18bU roku (a więc 84 lata 
temu) stanął między  Stanam! 
Zjedn. a Anglją układ (układ 
Clayton — Bulwer), którego 
przedmiotem była właśnie kwe 
stja budowy kanału. Blisko sto 
lat temu przeto poruszała już 
nietylko inżynierów, lecz t ofi- 
cjalne sfery anglo-saskie myśl, 
która dotychczas nie została je 
szcze zrealizowana, lecz która 
ma wszelkie ku temu widoki 

Jeszcze konkretniej zaryso- 
wała się sprawa kanału nicara- 
zguańskiego w latach wojmy 
światowej. Mianow'cie 18 Jute- 
go 1916 roku zawarły Stany 
Zjedn. z Nicaraguą umowę, na 
mocy której Stany, wzamian 
za prawo budowy kanału i þa- 
zy morskiej w zaloce Fonsaka 
(Nicaragua) wypłacały republ- 
ce nikaraguajskiej gotówką 3 
milj, dolarów. 

Gdyby układ z 1850 r. w spra 
wie budowy kanału nikarazu- 
«ńskiego został bezpośrednio po 
awai zrealizowany, kanał 
ten stałby się chronologicznie 
uajstarszym kanałem o świato- 
wem znaczeniu. Kanał Sueski 
bowiem został przekopany w la 
tach 1859 — 1869, zaś kanał Pa 
tamski aż w 1903 — 1914 roku. 
Jak widzimy wysunięta w tych 
dniach w senacie amerykań- 
skm sprawa, jest sprawą sta- 
r}, planem mocno zleżałym 


WARUNKI BUDOWY. 

Mógłby ktoś myśleć, że skoro 
się, zwleka blisko setkę lat z 
reali.zcją tak poważnego połą- 
czenia pomiędzy Atlantykiem a 
Pącyfik'em,' to widocznie pro- 
jekt nastręcza niesłychane tru- 
ilności praktyczne, których 
przezwyciężenie nie leży w mo- 
cy wspólczesnych, nawet uzbro 
jonych w technikę dzisiejszą 
pokoleń. Gdzie tam! Wpraw- 
dzie kanał nikaraguański liczył 
by aż 227 km. d!ugości, pod- 
czas gdy sąsiad — kanał Pa- 
namski liczy troszkę ponąd 80 
kut, zaś kanał Sueski — 160 
kim. jednak okoliczność ta cał- 
kowicie się równoważy z przy- 
rodzonemt warunkami miejszo 
wemi, których nie napotykał 
Lesseps przy budowie Panamy 
czy Suezu. Mianowicie, budują- 
cy kanał nikaraguański inżynie 
wwe mieliby do dyspozycji 
wpada jącą do morza Karaibskie 
go (Atlantyk) wspan'ałą rzekę: 
Rio San Juan oraz jeszcze wspa 
nialsze, bo największe w całej 
Ameryce Środkowej jezioro Ni 
caraguę (inaczej: Lago de Gra- 
nada), z któredo wspomniana 


Rio San Juan wypływa. Jezioro 
Nicaraxuę dzieli od Pacyfiku je 
dynie wąziutki skrawek wybrze 
ża, którego rozsadzenie dynami 
tem nie przedstawiałoby dla 
inżynierów wielkich trudności. 
W ten sposób kanał n'emal na 
całej swej długości przebiegał- 
by po wodach naturalnych. 

Warunki przyrodzone w zu- 
pełności — jak widzimy — sta- 
remu płanowi sprzyjają. 


KANAŁ ŚWIĘTOJAŃSKI. 

Trasa projektowanego kana- 
łu przebiegałaby jak następuje 
(od wschodu na zachód czyli: 
od Atlantyku ku Pacyfikowi): 
San Juan deł Norte (mieścina. 
zwana też Greytown) — Ro 
San Juan — jezioro Nicaragua 


Pacyfiku). Końcowym punk- 
tem kanału mogłaby też być 
zamiast miasta Brito zatoczka 
Papagayo lub San del Sud. —- 


3 E d | bytek wody w niem powodo- 
— Brito (mieścina na brzegu | 


pomina, że ogromna, 
7.700 km. tafla jez. Nicaragua | ra egzotyczną rzeczkę Estero 
leży 38 — 37 mtr. nad pozio-| de Panaloya, która z kolei bie- 
mem morza. Gdyby więc kanał; rze swój początek z położonego 
został zabezpieczony przy po-| na północ jez. Managni. Dla u- 
mocy śluz, poziom wody w je-| łatwienia czytelnikowi orjenta- 
ziorze obniżyłby się do tego|cji zaznaczamy, że jez. Mana- 
stopnia, iż żegluga dla olbrzy-| gua dało swą nazwę stolicy 
mów morskich stałaby się po| kraju, która przed paru laty u- 
kanale niemożliwa. Wpraw-| legła kompletnemu sbarrenin 
dzie głębokość jeziora dochodzi| wskutek straszliwego trzęsienia 
do 80 mtr., ale tylko w niektó-| ziemi 
rych miejscach. Przeciętnie zaś 
głębokość Lago de Granada jest | 
niewiele większa od cyfry, wy 
rażającej poziom jeziora w sto- | 
sunku do oceanu. 

By wyczerpać charakterysty 
kę tego niezwykle ważnego dla 
handlu jeziora dodajmy, że u- 


ROLA SZLAKU WODNEGO. | 

Nie przesądzając sprawy bu-| 
dowy kanału nikaraguańskiego, 
która może się przewlec, z gô- j 
ry podkreślić można wielką ro 
lę, jakąby ewentualny kanał o- 
degrał. Byłby to właściwie naj 
większy kanał na Świecie, gdyż 
miałby długość, przewyższającą 
trzykrkotnie długość kanału Pa 
namskiego i 1 i pół-krotnie — 
kanału Sueskiego. Wprawdzie 


wany przez wypływ Ro San 
Juan jest regulowany jednocześ 


SALA FILHARMONII 


licząca | nie przez wpływającą do jezio-, Szczęście i pomyślność 


zdrowie. 


ESR, „14 


są tam, gdzie jest zdrowie. 
Obdarzając naszych 
najbliższych puszką 


DWOMALIYAE 


idealnej odżywki 
witaminowej, dajemy 
im to, ce najdroższe: 
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Plotki 


Radny eudecki Stolarek zapuścił 
w więzieniu długą czarną brodę. 
Na pierwszem  posiedzenip rady 
miejskiej piękna ta ozdoba stanowi- 
ła wielką sensację. Na ostatnień 


W tym osłatn. wypadku kanał We WTOREK, dnia $5 udnie 


możnaby wymienić kilka kana-, wyborczem posiedzeniu rady p. Sto 
łów o długości jeszcze bardz e) ląrek zjawił się już bez brody, sta- 


byłby calkiem „„świętojański": 


o godz, 4.30 po pol. | imponującej. Taki np. kanał z 


_— i 0 e wy e w m En 0 O ÓW 0 
EEC” aI- -A , rzą a E RDE EA ee i r ", oc 


iw ŚRODĘ, dnia 26 grudnia 
o godz. 8.30 wiecz. 


Tylke dwa występy 
Rosyiskieg0 


CHÓRU DUBROWINA 


znanego ż sudycji „Polskiego Radja”* 

płyt gramofonowych i filmów dźwię- 
kowych 

Rosyjskie i polskie pieśni. Najnowsze 

romanse cygańskie. Pieśni syberyj: 


San Juan del Norte — Rio San 
Juan — San Juan del Sud. 
„Długość kanału wynosiłaby 
więc 227 km. Kanał miałby 8 
szluz, każda długa na 225 mtr. 
zaś szeroka na 26 mtr. Śluzy re- 
gulowałyby wody w Kanale i 
zabezpieczałyby kanał przed 
niepożądanemi, a wywołanemi 
przez różnicę poziomów * Przy | skich włóczęgów. Karapety kaukaskie. 
pływ z odpływem prądami. — | Dumki kozackie. Między innemi naj- 
Jeżeli chodzi bowiem o kwestje nowszy przebój: „Czubelk,. 
różnic poziomów nie należy za- miiety do nabycia w kasie Filharm. 


ku CZARY gu 


Autro! 


PREMJERA wielkiego <wiątecznego 
REWELACJA ŚWIĄTECZNA! 


— —— 
I. 


jez. Erie do Ohio (Ameryka 
Półn.) liczy 547 km., kanał Ce-) 
sarsk! w Chinach — 1.800 km 
zaś kanał na Gangesie (Indje)— 
prawie 1.400 km. Jednak są to| 
kanały śródlądowe, RAPA 
się tylko do żeglugi statków rze 
cznych; przytem kanał chiński 
ma raczej znaczenie trygacyjne 
aniżeli nawigacyjne. W ten spo 
sób prymat wśród kanałów 
przypadłby z całą shusznośria 
kanałowi nikaraguańskiemu. 


Pepee e 


bezkonkurencyjna 
dwójnego programu! 


m w 


Potężny dramat obyczajowy zrealizowany przy pomocy Ligi do 
Walki z handlem żywym towarem. Film, który jest przestrogą dla 
miljona kobiet, wpadających łatwowiernie w sidła sutenerów. 


(Tancerki z Buenos-Aires) 


Porywający dramat z życia lekkomyślnych, żądnych użycia, lub 
niedoświadczonych dziewcząt, które szajka handlarzy kobiet wy- 
wozi do Buenos- Aires i sprzedaje do domów rozpusty. 


DITA PARLO 


li. 
Najweselsza komedja wszystkich czasów 


Coraz wyżej! 


Rekord śmiechu, humoru i emocji. W roli gł. król komików 


Harold Lloyd 


Początek seansów w święta o godz. 12-ej w poł. 


W roli głównej 
piękna włoszka 


BA) | tor religijnych tematów 


rannie ogolony. Gdy jednemu z 
radnych lewicowych zwrócono uwa 
gę na ten Bzczegół, powiedział: 

— Jednak ci endecy sporządnieli 
— obcinają tylko swoje własne bro 
dy. 

Była to aluzja do pamiętnych 
z Paa występów haflerczy 
ów. 


g 


Właściciel pewnej kawiarni uczę 
szczanej przez cudzoziemców, wpadł 
na pomysł umłeszczenia na szybact 
napisów: 


„Man spricht deutsch". 

„On parle francais”, 

„English spoken”, ete., eic 
Jakiś gość zalnteresowany mno 


gością tych napisów, podszedł kie 


dyś do właścicieła Í zapytał: 
a Zee Sn Gee o 


Gospodarz uśmiechnął cię i go 
stem objął salę: 


— Ja osobiście nie to mol 


Í | goście! 


w 

Cecil B. de Mille gustuje w M- 
mach montmentalnych.. Wealiza- 
szaleje z 
radości, gdy widzi około siebie sła 
wy antycznej cywilizacji, tłumy z 
Egiptu, Judeł, Grecji czy Rzymu. 

W „Królu - Królów”, gdy nakrę- 
cał scenę z 12 apostołami, w sto- 
sunkowo pustem atelier, spofrzaw- 
szy z rozpaczą na znikomą garstkę 
12 czekających na niego apostołów, 
wykrzyknął z wściekłością: 

= Mało was! dajcie jeszcze 5% 
ieszcze 100 apostotów!... 


s: 
Pewien malarz wracając nad ra 


||nem po całonocnej libacji, zatrzy- 
| mał się nagle przy bramie i zaczął 


krzyczeć rozdzierającym głosem! 

— Na po-moc! Rat-tun- sku! 

Po chwili zjawił się posterunko- 
wy, lecz nie widząc żadnego niebez 
pieczeństwa, zwrócił się do malarza: 

«— Czego pan tak krzyczy, prze- 
cież tu nikogo niema! 

— Ja wiem, ep... — odparz na to 
matarz — ale ja mam czkawkę.... 
więc chcę się przestraszyć, żeby 
mi przeszła. 


%2900979999090090000000% 


LEKARZ - DENTYSTA 


B Mikulicka-Landsherg 


ul. Sródmiejska 21. 
PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej i od 5—7-ej. w 
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i CHOROBAMI 
Z PRZEZIĘBIENIA 


CHRONIĄ 
PASTYLKI 


LAB.CHEMLFAAM. MAG.A.BUKOWSKI ZUKC „4 WARSZAWA 
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Zaszczyine 
wyróżnienie 
uczonego polskiego 
zagranicą 

Łolzianinowi, drowi Wiktorowi 
W. Nowińskiemu, asystentowi bio- 
logji uniwersytetu w Bernie szwaj- 
carskiem, zostało przyznane stypen 
djum Rockefellera na 1935 rok ce- 
lem kontynuowania i pogłębiania 
studjów naukowych w pracowniach 
uniwersytetu w Cambridge. 

To wyróżnienie, przyznane przez 
fundację międzynarodową połakowi 
na wniosek laureata nagrody No- 
bia, piof. Hopkinsa, prezesa królew 
skiego towarzystwa medycznego w 
Londynie, świadczy chluhnie o do- 
tychczasowych pracach naukowych 
dra Nowińskiego oraz o nadziejach, 
jakis z jego osobą łączy świat nau- 
ki na przyszłość. 


3:103909099009900790909990904 


Hygiena dziecka 


Harmonijnem uzupełnieniem po- 
wszechnie używanego „Pudru Bebe 
Szofmana” jest niemniej doskonałe 
„Mydło Bebe Szofmana*, mydło prze- 
tłuszczone dla dxieci i dorosłych o 
wrażliwej cerze. Dzieki „Mydłu Bebe 
Szofmana” skóra dziecka, a takte i 
osoby dorusłej, nabiera świeżości 
elastyczności, odporności na wszel- 
kie dolegliwości skórne, słowem na- 
biera tego, co się sowie wyglądem 
kwitnącym. „Mydło Bebe Szofmana* 
jest hygjenieznem mydłem, wyprodu- 
kowanem ze specjalnie dobranych 
tłuszczów. Każdy war mydła tego 
jest badany przez pracownię anality- 
cana firmy ,WU-EL-KA', przyczem 
szczególną wagę przywiązuje się do 
przetłuszczenia „Mydła Bebe Śtof- 
mana”, stosownie do delikatności na- 
skórka dziecięcego i wszelkiej innej 
wrażliwej cery, oras do zwiąrana 
wolnych alkalji, które w zwykłem my- 
dle nieszkodliwe, mogą się stać przy- 
czyną ciężkich schorzeń skórnych, 
przy delikatnym naskórku dziecięcym 
i wrażliwej cerze u dorosłych. „My* 
dło Bebe Szofmana* jest perfumowa- 
ne kompezycją oryginalną i subtelna, 
a zawierającą jedynie najszlachetniej- 
sze naturalne olejki pachnące, z su- 
pełnem pominięciem olejków sztucz- 
nych, które aawierając niesiedy reszt- 
ki choru i węJlowodanów destruk- 
cyjnie działają na skórę. Dr. S. A. 
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SALA FILHARNONIJI 
Tel. 213-84, 


We WTOREK, dnia 25 grudnia 

o g. 8.30 wiecz. 

26 gradnia 

o godz. 4-ej po pol. 

Dwa Pożegnsine Festlvałe 
Taneczne 


Raih Sorel Abramovit 
ñ Georg Groke 


odznaczonych na Międzynarodowym 
konkursie Tanecznym Najwyższą Na- 
grodą Pana Prercydenta Raeczypospo- 
litej i złotym medalem. 
Bilety do ARE w kasie Filharm. 


— dh cą «* 
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Terytorjum okręgu Saary, na 
kiórem ma się odbyć w dniu 13 
stycznia plebiscyt, zamieszkuje 
około 800,000 osób, z tej liczby za- 
pisanych na listy głosujących zo- 
stało 580.000 osób. Na ogólna 
liczbę głosujących przypada 
50.000 takich, którzy nie mu uwzkają 
stale w okręgu Saary, ale mają pra 
wo wzięcia udział w głosowaniu, 
gdyż się tam urodzili, Większość 
ich przebywa w granicach Rzeszy. 
Jak się grupują uprawnleui dn 
głosowania pod względem nastawie 
nia politycznego? Można śmiało 
przypuszczać, że z owych 50.000 
osób z poza Saary 99 proc. będzie 
za przyłączeniem jej do Rzeszy. 
Na terytorjum plebiscytowem mi2- 
szha około 30.000  alzatczyków i 


Pierwszy etap prac przygotowaw 
czych do wielkiej midzynarodowej 
wystawy paryskiej został już roz- 
poczęty. Wystawa nosić będzie na: 
zwę „Sztuka i technika w życiu 


współczesnem” i obejmuje wszyst- 
oraz ap 


kie ae sztuki 


Międzynarodowa komisja staty- 
styczna ligi narodów ogłosiła dane 
cyfrowe, dotyczące ruchu ludności 
na całym świecie za pierwszych dzie 
sięć miesięcy roku bieżacegu. Jak 
się okazuje za sprawozdania, liez- 
ba nowozawartych w Europie mał- 
zeństw jest bardzo poważna, wyno- 
si bowiem od 1 stycznia do y listo. 
pada trzy miljony okragłe. sżodaj(- 
my, że w tej liczbie niema wykazu 
małżeństw zawartych w Rosji euro 
pejskiej. Przyrost ludności w Euro- 
pie wyniósł w ciągu 15 lat powojen- 
nych 3 proc. w Azji natomiast w 
tym samym czasie 15 proc, Według 
nbliczeń M. K, St. przyrost ludnos: 
ci na całym świecie wynosi rocznie 
około pół proc. Skorn w 1. 1930 
ogólna liczba mieszkańców naszegu 
giobu wynosiła 1 miljard 950 milo 
rów, to w danej chwili musi oza 
wynosić dwa miljardy, o ile nie 
więcej. 


Gdy liczba zawieranych w Euro- 
pie małżeństw sięga 8000 dziennie, 
to liczba samobójstw w ciągu roku 
bieżącego dosięgła pokaźnej cyfry 
50.000, czyli że przeciętnie wypa: 
da 5.000 samobójstw na miesiąc, a 
170 dziennie. Jest to znacznie wię- 
cej niż pe VOM, 


premjery! 


NARUTOWICZA 20. 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 
Bilety ulgowe i passe-partouts 
bezwzględnie nieważne. 


WIELKI ŚWIĄTECZNY 
PROGRAM! 


ESEJ 


Co bedzi 


i J Maroko | Sii łów WOJSKOWYCH — — 


170 samobójstw dziennie w Europie 


| 


Powtórzenie 


,lotaryńczyków, którzy ze względów 
| materjalnych i innych będą g'oso- 
wać najpewniej za status quo. Tak 
samo zachowają się zapewne żydzi, 
których liczba w Saarze sięga około 
6.100 osób, 

Po odliczeniu więc tych grup po 
zostaje około 450,600 stałych mie 
szkańców okregu  plebiscytowego, 
powołanych do głosowania, Jest to 
maksymalna cyfra udziału w głoso 
waniu, gdyż podczas głosow..aia w 
1928 r. złożono 265.000 kartek, w r. 
1932 — 342.600 kartek. Rezultaty 
zaś głosowania wykazały, że cen- 
trum (katolicy) otrzymało 48 proc. 


głosów w 1928 r. i 45 proc. w 1932 | Narodowi 


roku, komuniści — 17 proc. głosów 
w 1928 r. i 24 proc, w 1932 r., so-? 


cjaliści—16 proc. głosów w 1928 r.lszy. Co do iszy. Co do innych grup — sprawa grup — sprawa 


e 13 stycznia 1933 r. 


to się siamie z Zaślębiem Saary 


Iydi Bebe Jonana dla dzieci - niezastąpione 
Nowy cud Paryża 


Międzynarodowa wystawa sztuki i techniki w roku 1937 


najnowsze zdobycze techniki w za-, 


stosowaniu do potrzeb życia. 

W przyjętym planie miejsce hono 
rowe zajmie pałac Trocadero, po- 
zostały z wystawy r. 1878, którego 
mielka sała przeznaczona jest na 
kacik i Paski Pałac ten miał 


UL. NOWOMIEJSKA g 


Sklad sukna i towarów mod- 
nych. Spee alny dział materja- 


Wracając do danych wskazują- 
cych przyrost ludności, stwierdzić 
można, że skoro przyrost ten wyno- 
si około pól proc. rocznie, to wo- 
bec cyfry 450 miljonów mieszkaż- 
ców, których posiadają w Azji sa- 
me Chiny, za 20 lat ludność ich kę- 
dzie wynosiła tyleż co ludność ca- 
łej Europy w tej chwili, t, j. 510 
miljonów, a co dziesięć lat powięk- 
sząć się będzie o dalszych 25 miljo- 
nów, o ile niewięcej, Miła perspek- 
tywa dla białej rasy, L. M. 


ee 
SALA FILHARMONII 
W ŚTOWĘ, dnia 26 grudnia 


o godz. 12 w poł. 
WIELKI 


PORANEK SYMFONICZNY 


„Łódzkiej Orklestry Filtarmonicznej 


pod dyrekcją Teodora RYDERA 
ż udziałem solisty 


Imre UNGARA 


pianisty światowaj sławy — iaureata 
Konkursu Szopenowskiego. 


Bilety dy nabycia w kasie filharm- 


Fi 


MŁODY LA! 


wg głośnej sztuki JANA ADOLFA HERTZA 
W rolach głównych 


BOGDA, BRODZISZ, STĘPOWSKI, 
BULSKI, JARACZ, TRAPSZO, TURKOW, WALTER i inni. 


i 10 proc. w 1932 r., partja nacjo+ , przedstawia się nie tak jasno i 
nalistyczna (pargermaniści 1 naro- liatwo. Można oczywiście przewidzieć 
dowi socjaliści) — 13 proc. głosów zgóry, że większość socjalistów i 
w 1928 r, i 15 proc. w 1932 r. komuniści będą głosowali za 

Cylry te dają dość dokładne po- status quo, pomni na represje, ja- 
jęcie o podziale sił w obozach par- |kim ulegają ich komilitoni w Rze- 
tyjnych. Prawie połowa ludcości | Szy. I tak będzie napewno, aczkol- 
Saary składa się z katolików (cen- |wiek obecnie, ulegając presji za- 
trum)- po jednej trzeciej przypada Party fabrycznych, robotnicy i pra 
na socjalistów i komunistów, na- |cownicy zapisują się do „Deutsche 
tomiast obóz narodowo - socjalisty- Front”, organizacji centralnej re- 
czny wraz z owymi 50.000 „zagra- |rodowych socjalistów, otrzymującej 
niczników”* reprezentuje jedną płą- dyrektywy z Rzeszy, 
tą ogółu uprawnionych do głosowa-| Z tego rozkładu sił widać jasno, 
nia. że losy plebiscytu spoczywają w 

Jak będą zupełności w rękach katolików - 
centrowców. Saara przejdzie do 
Rzeszy lub cpowie się za utrzyma- 
niem stanu obecnego, zależnie od 
tego, jak głosować będzie obóz 
centrowy, który liczy 200.000 upraw 
nionych do głcsowania. Jak zaś bę 
dą głosować centrowcy, to jest 
kwestja dzisiaj i, jak się zdaje, aż 
do chwili samego głosowania, nie- 
wyjaśniona, 

Cenirowcy są organizacją bardzo 
wydyscyplinowaną, karną i ulega- 
jacą wskazówkom kleru. Kler wyż 
szy, biskup Trewiru, oraz biskup 
Spiry, stanęli jawnie pó stronie 
narodowych socjalistów | w tym 
sensie instruują podległe im ducho- 
wieństwo djecezjalne, Wśród kleru 
niższego różne są jednak prądy i 
nastawienia, gdyż liczy się on z na 
strojami swoich paraljan, którzy 
mają w pamięci fakty zamordaya- 
nia Klausenera i Probsta, oraz prze 
śladowań, przedmiotem których 
był obóz katolicki w Rzeszy. Was 
tykan zachowuje zupełną neutral- 
ność wobec plebiscytu, tak, iż bits 
wę plebiscytową o Saarę rozstrzygu 
ną katolicy tamtejsi. F. R 
CTOS ETOTENITECOROETS VERS, 


glosować te grupy? 
socjaliści i nacjonaliści 
tout court złożą, rzecz prosta, gło» 
sy za przyłączeniem Saary do fw 


być w roku ubiegłym zburzony, 0: 
kazało się to jednak niemożliwe 2 
wielu względow. Trocadero połączo 
ne będzie z wieżą Eiffla, obchodzą- 
cą w rokn przyszłym 50-lecie swe- 
go istnienia, przez poszerzony do 
szerokości 35 mtr. most Jera. U 
stóp wieży wzniesiony będzie niski 
pawilon, długości 350 metrów, sze- 
rokości 100 mtr., który zawierać 
będzie eksponaty z dziedziny tech- 
niki i reklamy, Fasada tego pawilo 
nu zrobiona będzie wyłącznie z me- 
iału i szkła. 


Prostopadle do osi Trocadero - 
Champs de Mars przetnie tereny 
wystawowa Sekwana, zatnknięta 
mostami Alma i Passy, otwierając 
perspektywę na pałace i pawilony, 
położóns nad jej brzegiem. Rzeka 
zaś wyzyskana będzie dla urządzeń 
sportów wodnych, iluminacn itp. 
Kursować też będa śŚlizgowce, kto 
ie utrzymywać będą komunikację 
między poszczególnemi częściami 
wystawy. 

Centrum terenów,  Thanqps de 
Mars, poświęcone będzie na ekspo- 
naty sziuki regjonalnej; na brzegu 
rzeki zbudowany zostania minjatu- 
rowy port rybacki, a wokóa „kupio 
ne wioski bretońskie i rormandz- 
kie, Tutaj odbywać się będą liczne 
pochody tradycyjne i święta prowin 
cji francuskiej. 


Na prawym brzegu rzeki, na miej 
sen zburzonego gmachu aprowiza- 
cji wojskowej powstanie cały kom: 
pleks pawilonów, tworzących dziel- 
nicę handlową, z prowizorycznemi 
ulicami. W pawilonach reprezento- 
wane będą sztuki stosowane i rze- 
miosła artystyczne Francji. 


Należy dodać do tego największe 
cudo wystawy, o którem już pisa- 
liśmy, mianowicie wielką wieżę wy 
sokości 2000 metrów, która jednak 
stanie nie w Śródmieściu, gdzie zvaj 
dzie się centrum wystawy, lecz na 
lotnisku pod Paryżem. 


UMI IL. V ŚM 


WODY 
Kwiatowa „ 


EILOT" Gror Kobiety 
99499099 


STOW. KULTUR - LIGA 


wydaje ulgowe bilety na poranek 
symfoniczny z udz. Imre Ungara 
w środę, 26 b. m., na występy chó- 
ru rosyjskiego we wtorek dn. 25 i 
środe, dn. 26 b. m., na poranki w 
dr. 26 b. m. w kinie „Rakieta”, ul- 
gowe bilety do tealru „Banda”, 
„„Rozneaitości” i do najlepszych kin. 
Sekretarjat: Zachodnia 68, tel. 
191-15 czynny codziennie od 10 — 
21 od 4 — 10 wiecz. 


SAMBORSKI, ZNICZ, CY- 
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Kina, teatry i restauracje wieczorem będą zamknięte 


W związku z przypadającą w 
dniu dzisiejszym wigilją Bożego Na 
rodzenia 


URZĄD WOJEWÓDZKI 
starostwo grodzkie, powiatowe, iz- 
ba skarbowa, urzędy skarbowe, 
biura zarządu miasta czynne będą 
do godz. 12, przytem normalne urzę 
dowanie rozpocznie się w czwartek 


TRAMWAJE MIEJSKIE 
tozpoczną zjeżdżać dziś do remiz o 
godzinie 8 wieczorem, przyczem cal 
kowita komunikacja w mieście prze 
rwana zostanie o godz. 12 w nocy. 
Wznowienie komunikacji tramwajo 
wej nastąpi jutro, we wtorek, o go- 
dzinie 1 w południe, Tramwaje pod 
miejskie kursować będą w czasie 
świąt normalnie bez przerwy. 

POCIĄGI 
osobowe kursować będą normalnie, 
zaś ruch lowarowy dziś i we wtorek 
zostanie wstrzymany, Jedynie prze 
wożone bedą przesyłki pilne i łatwa 
psujące się, 
POCZTA 
czynna będzie dziś do godziny 5 
pop., jutro, w pierwszy dzień świął 
hędzie nieczynna, zaś w drugi dzień 
świąt, tj. pojutrze poczta urzędo- 
wać będzie, jax w każdą niedzielę, 
listy doręczane będą jednorazowa 
. przed południem, Depesze i przesył 
ks ekspresowe — bez przerwy. 

ROZPRAWY W SĄDACH 
grodzkim i okręgowym w dniu dzi 
siejszym są zawieszone, czynne be 
dą natomiast do godziny 12 kance- 
larje, Rozprawy w sądach wzvowio 
ve zostaną w czwartek. 


BANKI 
państwowe, komunalne i prywatne 
czynne będą dziś do godziny 12, po- 
czem nastąpi przerwa do czwartku. 
APTEKI 
czynne będą normalnie, 
Również normalnie będzie czynne 
POGOTOWIE 
ratunkowe miejskie. 
W UBEZPIECZALNI SPOŁECZ- 


NEJ 
praca w wydziałach i obwodach 
oraz zakładach zakończy się dziś © 


godzinie 12. Apteki ubezpieczał=i | 


czynne będą dziś do godziny 5 po 


południu. Od godziny 12 w południe |uormalrie, jak w każdą niędzie 


dziś do czwartku rano czynne bę 
dzie pogotowie położnicze ubszpie- 
czalni i dla nagłych wypadków (tel. 
208-10). 

Jutro, w pierwszy dzień świąt, 
wszystkie agendy ubezpieczalni bę: 
dą nieczynne, W drugi dzień świąt 
ustanowione zostaną dyżury lekar- 
sko - admiristracyjne dla przyjmo 


Tow. 
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Oddział w Łodzi, Piotrkowska 102. 


ne od 9 do 11 rano i od 2 do 4 pop. 
w obwodzi: I — Żwirki "28 tel. 


| 115-84. Wizyty załatwią wyznacze 


ni lekarze. Apteki ubezpieczalni w 
drugi dzień Świąt dyżurować SS, 


tj. od 10 do 1 i od 3 do 6. W pierw 
szy dzień Świąt pilne recepty leka- 
rzy pogotowia ratunkowego ubez- 
pieczalni realizować będą apteki 
prywatne. Normalna praca w ubcz- 
pieczalni podjęta zostanie w czwar- 
tek, dnia 27 bm. 
WIDOWISKA 
w kinach, teatrach, lokalach roz- 


posiada aktywa, 


prowadzą równocześnie 


ZAKŁADANIE 
! PROWADZENIE 


Ksiąg Handlowych 


SPORZĄDZANIE 
BILANSÓW 


KWESTIE BUCHALTERYJNE. — REWIZJE KSIĄG. 


Biuro organizacji 
i prowadzenia 
ksiąg handlowych 


CZ. SZANIAWSKI i S-ka 
Piotrkowska 177, Tel. 121-31 


CEERI TESE ATE RAF A ROK S 


Ga wez 


Szofer przygnieciony przez auto 


Tragiczny wypadek na postoju przy ul. Traugutta 


Straszny a zarazem niezwykły 
wypadek zdarzył się w dniu wezo- 
rajszym o godzinie 12 w poludnie 
na postoju taksówek przy zbiegu 
ulie Traugutta i Piotrkowskiej, 

Do taksówki obsługiwanej przez 
szofera 52-letniego Bertliolda Schel 
lera (Daniłowskiego 3) wsiadł jakiś 
|pasażer, Schaller, który już kilka 
godzin stał na postoju, nie mógł uru 


wania zgłoszonych wizyt do obloż- |rywkowych itp. będą dziś zupełnie chomić motoru przy pomocy starte 
nie chorych. Dyżury te będą czyn- | zawieszone. 


ra, gdyż motor był zimny. 


O finansowej potędze towarzystwa ubezpieczeń świadczą jego aktywa, 
a o społecznem znaczeniu — suma wypłaconych odszkodowań. 
Prudential przekraczające p/g parytetu 
12 miliardów złotych, a od początku swego istnienia wypłaciło odszkodowań 


na sumę prawie 19 m.liardów złotych. 


Tow. Prudential udziela swej gwarancji tranzakcjom ubezpieczeniowym, 
zawieranym z Tow. Przezorność na życie i od ognia. 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
PRZEZORNOŚĆ $. A. 
ANGIELSKA SP. AKC. TOW. UBEZPIECZEŃ 


PBUDENTIAL 


THE PRUDENTIAL ASSURANCE CO. LDT. 


na trenle ealei Polski 


ubepiezccen:a: 


na życie ) 
od ognia ) 
od kradz eży ) 
nieszcz. wypadk. 
odpow. cywiln. 
transportów 


Oha Fawarzyziwa 


imają Obit 
dowej na ulszczanie składek za u 


oba towarzystwa 


tylko Tow. Prsezorność 


pasa Pożyczki Haro- 
azpiaczenie na życie 


na warunkach ustalonych przez Ministerstwo Skarby, 


4„Przezormość” 


y 


Repr. Tow. Przezorność 
Piłsudskiego 39. 


WARSZAWA, PI. Napoleona 9. 


Repr. Tow, Prudential 
Piotrkowska 81. 


S Karol HOSCNLTLS-) 
| MONIUSZKI 2, 


Sckeller wziął wobec tego korbą 
i przystąpił do uruchomiesia moto- 
ru. Wskutek pośpiechu Scheller za 
fomniał wyłączyć biegi 

W chwili zapalenia motoru tæ. 
ksówka gwałtownie ruszyła z miej. 
sca i wpadła na szofera, który zo: 
stał odrzucony na stojące przed je- 
go taksówką auto. Scheller został 
w ten sposóh przygnieciony. 

Broczącego krwią i półprzytomi- 
uego szofera przeniesiono do pobli- 
skiej bramy, dokąd wezwano pogo- 
towie miejskie, którego lekarz 
stwierdził głębokie rany głowy, u- 
szkodzenie kręgosłupa, pęknięcie 
2 żeber oraz ogólne ciężkie uszko- 
dzenie cielesne. 

W stanie groźnym Berthold Schel 
ler został odwieziony da szpitala 
św. Józefa. (p) 


0909900909090999909999090794 
Skład Forteplanów I Pianin 


(róg Piotrkowskiej). Tel. 224-72, 
AAAA RAŁAŁAAAAAAAAAAA 


KAMIENIE ÓLCIOWE 


powstają stopniowo wskutek 
złego funkcjonowanie wątroby. 
Zioła „Cholekinaza* H. Niemo: 
jewskiego pobudzają wątrobę 
do prawidłowego fumkcjonowa 
| nia i zapobiegają kamicy żół- 
ciowej. Skład Główny, Warsza- 
wa, Nowy-Śwłat 5 oraz aptekt 
i składy apteczne. Żądać her- 
płatnych broszur, 


JERZY BAZYLSKI 


CZERWONA NAFTA 


POWIEŚC EROTYCZNO-KRYMINALNA 


Dokończenie. 

Rybicki nie byt zadowolony 
z takiego obrotu rzeczy, gdyż 
w głębi duszy żywił nadzieję, 
że Quevillerowie wiedzieli coś 
o Lasockim. Ucieszył się prze 
to bardzo, gdy Mereński do- 
niósł mu, że Fernand prost a 
rozmowę z detektywem. Okaza 
ło się jednak, że  francuzowi 
chodziło o > „sprawy. 


tygodnie 


Tymczasem mijały j 
ò zaginio- 


bez żadnych wieści 
nych. 

Jadwigą spędzała czas prze- 
ważnie na rozmowach z Rybi=- 
kim. Rozmyśla:j o losie bankie 
ra i szukali sposobów wykry- 
cią m'ejsca jego pobytu. Ry- 
bicki był niezmiernie przygnę- 
biony i obwiniał siebie o brak 
inicjatywy. Jadwiga starała się 
doćać mu odwagi. Częste prze- 
bywanie młodych ludzi ze sobą 
wzmocniło uczucie, jakie do 
siebie żywili. Jadwigę pociąga- 
ta coraz bardziej szlachetność 
Rybickiego, przypominająca jej 
nkochanego ojca. W cierpieniu, 
jakie jej sprawiałą rozłąka z 
ojęem, obecność Rybickiego nie 
byla jedynie pociechą, jaką da- 
Je przyjaźń. Jadwigą czuła, że 
człow.£k ten staje się jej tak 
dro„i, jak ojciec, że radość, do- 
znawana na jego widok, zaczy 
na rozpraszać smutek t łago- 
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' dzić tęsknotę za rodzicem. Zro 
zum'ała, że kocha. A Rybicki 
już dawno zdawał sobie spra- 
we z uczucia jakie wzbudziła w 
nim Jadw.ga, ` cierpiał podw5j 
nie na myśl, że ne może jej 
pomóc. Los gotował jednak o- 
bojgu wielką radość. 

Pewnego popołudnia Rybicki 

* Jadwiga spędzali, jak od sze 
regu tygodni, czas na rozmowie 
o zaginionych. Nagle uslyszeli 
w przedpokoju głos, na który 
odpawiedziejj okrzykiem zdu- 
mienia i radości. Na progu sta- 
nął Roman Lasocki we wła- 
snej osobie, Jadwiga rzuciła 
się ku ojcu, który porwał ją w 

objęcia i tul mocno do piersi. 

Po długiej dopiero chwili wy- 

ciągnął rękę do detektywa. 

Nikt nie wymówił jeszcze sło- 

wa. Zdumiona i rozradowana 

słażba tłoczyła się we 
drzwiach. Wkońcu Lasocki za- 
czął opowiadać: 


— Gdy odzyskałem  przyto- 
mność, znajowałem się na stat 
ku, płynącym w kieruuku Skan 
dynawji. Traktowano mnie nie 
zwykle uprzejmie, lecz nie spu- 
szczano z oka. Spędzałem czas 
przeważnie na czytaniu, mając 
pod ręką bogatą bibljotekę. 


— Dlaczego załoga, która do 
wiedziała się z pewnością przez 
radjo o zasnordowaniu Chiłdsa, 


tak diugo pana więziła? Wszak 
mogli... ; 

— Uwolnić się ode mnie na- 
zawszę — chciał pan powie- 
dzieć. Zadawałem sobie to sa- 
mọ pytanie t znajdowałem je- 
dyną odpowiedź, że ludzie 
Childsa przywykli ściś'e wypeł 
qiać jego wolę i czynili to rów- 
| nież w danym wypadku. 

— Zabronił im więc widocz 
nie wyrządzić panu krzywd?? 

— Nie ulega wątpliwości, 

— Dlaczegoż więc zwrócili et 
wolność dopiero teraz. Wszak 
Childs już dawno n'e żyje? — 
zapytała Jadw ga. 

— Nie mogę ci na to odpo- 
wiedzieć. Mówilem o tem z ka- 
pitanem statku. lecz odmówił 
wyjaśnień, grzecznie coprawda. 
ale stanowczo. Zanim wysadził 
mnie na ląd w Gdynt, musia- 
łem dać mu przyrzeczenie, że 
nie będę żądał zadośćuczynie- 
nia za moje porwanie. Zgodz'- 
łem się na to wobec śmierci 
Chiidza, który jedynie był mo- 
im wrogiem. Pozostali zaś tyl 
ko narzędziem w jego rękach. 

Postępowanie kap*ana stat 
ku wyjaśnił testament Childsa 
ogłoszony w angielskich dzien- 
n'kach. „Król naftowy“ obdaro 
wał hojnie swych pracowni- 
ków, a znaczną część majątku 
przeznaczył na cele filantropi 
ne. Prosił wykonawców swej 
ostatniej woli, aby wynagro- 
dzili krzywdy, jakie kiedykol- 
wiek ludziom wyrządził. 

-— Testamentowi więc za 
wdzięcza pan swoje uwolnie- 
nie — rzekł łe — ze 
postąpiła niewątpliwie w my 
życzenia testamentu. 


i przynosząc mu. 


— Jestem tego samego zdą- 
nia — rzekł Lasocki. — Join 
Childs, jak się okazało, nie hy? 
w grunc.e złym cziowiekieni. 

— Teraz na pana kolej sta- 
nia się „królem naflowym* — 
mówił detektyw. — A pozatem 
zostaje jeszcze wynalazek Skó- 
reckiego. Gdybyśmy tylko wy- 
śledzili, gdzie sie ukrył ze swa 
tancerką. 

i— Sądzę, że będzie dość roz- 
sadna, aby nie czynić chemiko 
wi nowych trudnośct -— rzekł 
Fasocki. — Spodziewam się, 
że opuszczą swą kryjówkę, gdy 
dow'edzą się z gazet, że wróci- 
łem. 


Bankier nic omylit się w tem 
przypuszczentu. Powrót jego o- 
kazał się najskuteczniejszym 
środkiem na chorobę Skóreckie 
Ro, którego stan pozostawał 
bez zm any przez caly czas po- 
bvtu w sanatorjum. 

Lekarze byli zdania, że pa- 
cjent odzyska zdrowie, ale ku- 
1acja będzie długa. Stało się je 
dnak inaczej, Pewnego dnia Er 
na odwiedziła  Skóreckiego, 
jak zwykle, 
gazety, które następnie razem 
przeglądali, Zaledwie Skóreck! 
wział jedną do ręki, wpadł mu 
w oczy wydrukowany wielkie- 
mi literami nagłówek: 


— Bankier Lasocki powró- 
cił. 
Skóreckt spoglądał przez 


chwilę na te trzy słowa. jak o- 
czarowany. Nagie %trzyknął gło 
śno, chwycił się za głowę i za- 
«zał biegać po pokoju, jak osza 
lały. Przerażenie ogarnęło Er- 
nę. Przez głowę jej przemkne- 


ła myśl, że Skórecki zwarjo- 
wat Ale chemik uspokoił się 
bo chwili i rzekł: p 


— Już przypominam sobie 


wszystko... Pracowalem z La- 
sockim w Warszawie.. to ty 
zwabiłaś mnie do Łodzi... 


Royer uwięził mnie... tak, tak... 
Ale dlaczego jesteś przy mnie. 
Wszak narówni z  francuzem 
winna jesteś mojemu nieszczę- 
ściu. Dlaczego postąpiłaś ze 
mną tak niegodnie? 

— Masz słuszność — rzekła 
Erna. — Wyrządziłam cı w'el- 
ką krzywdę, Lecz pragnęłam 
naprawić mój błąd. Mogę cię 
zaraz opuścić, jeżeli tak chcesz. 
Jestem szczęśliwa na myśl, że 
adzyskałeś zdrowie. To wyna- 
gradza m! szczodrze poniesione 
dla ciebie ofiary, 

„Zamiast odpowiedzi Skórec- 
kt przygarnął ją do siebie i w- 
saływał gorąca. 

* 


Już nazajutrz opuścił Skórec 
ki sanatorjum. Ernie udało się 
rozwiązać umowę z kabaretem 
t oboje wyjechali do Warsza- 
wy. Wielkie było zdumienie i 
radość Lasockiego, gdy ujrzał 
swego wspóln*Ńka który pos'adł 
całą jego sympatję i zaufanie. 
W diug'ej rozmowie opowiedzie 
it sobie doznane przygody, róż 
ne z pozoru, a w istocie tak do 
siebie podobne. — Zanim obaj 
wzięli się znów do przerwanej 
brutalnie pracy, odbyła się w 
willi Lasockiego uroczystość 
podwójnych zaręczyn, po któ- 
rych nastąpiły podwójne rów» 
nież zaślubiny. 

KONIEC. 
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„GŁOS PORANNY* — 1934 


Nr 354 


Wami iie Posel Mincherg usiąpił 


ze stanowiska prezesa zarządu gminy żydowskiej 


Did Redakcji 


Z powodu świąt Bożego Na- 
rodzenia, następny numer „Gło- 
su Porannego“ ukaże się w 
czwartek, 27 grudnia, © zwy 
kłej porze. 


MRÓZ W ŁODZI. — Onegdajszej 
nocy zanotowano w Łodzi "naczny 
spadek temperatury. © godz. 12 w 
nocy mróz dochodził do 5 stopni 
Celsjusza. Wszystkie dachy pokry- 
te były szronem. Nad raneiu mróz 
spotęgował się wskutek silnego wia 
ira wschodniego, który dął z szyb- 
kością 6 mtr, na sekundę. O godz. 
5 nad rarem rtęć w termorietrach 
spadła do 7 stopni poniżej zera. 
W dzień nastąpiło pewne ocieplenie 
a pod wieczór znów mróz się zwięk 
szył. 

UMORZONE KOSZTY LECZE- 
NIA. — Komisarz rządowy Woje- 
wódzki umorzył w sobotę koszt le- 
czenia chorych, wypisanych w cza: 
cie od 1 kwietnia do 1 paździer: ika 
roku biaż.: z sanatorjum w Łagiew: 
nikach na sumę 12,303 zł, w pre 
wentorjum w Łagiewnikach na su 
mę 17,529 zł., ze szpitala Marji Ma 
gdaleny na sumę zł. 36. na sumę zł. 36,406. 


PERFUMY 
PUDER 
WODY 

TUALETOWE 


BOURJOIS 


PARFUMEUR/ PARIS 


NOCNE DYŻURY APTEK W 
CZASIE ŚWIĄT. — W czasie świąt 
Bożego Narodzenia dyżurować bę- 
da następujące apteki: 

Dziś, w poniedziałek, dnia. 24 
gindnia: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9), L. Steckla Limanowskie- 
go 37), B. Głuchowskiego (Naruto- 
wicza 6), St. Hamburga (Główna 
50), L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
707), A. Piotrowskiego (Pomorska 
g1); 

Jutro, w pierwszy- dzień świąt: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) 
S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), 
M. Rozenbluma (Śródmiejska 21), 
M. Rozenbluma medjaAynażhnh 
Rartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
H. Skwarczyńskiego (Katna 54), L. 
Czyńskiego (Rokicińska: 58). 

Pojutrze, w drugi dzień świąt: 
Snkc. K. Leinwebera (Plac Wolnoś- 
ti 2), Suke. J. Hartmana (Młynzar- 
ska 1), W. Danieleckiego (Pfozrkow 
ska. 127), A. Perelmana (Cegielnia- 
na 82), J. Cymera (Wólczańska 37; 
Suke. F. Wójeickiego (Napiórkow- 
skiego 27). 
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iadprosram: Aktualności Paramountu. 


Passe-partouts 
i bilety ulgowe bezwzględnie - nieważne. 


Początek o godz. 11. 30 przed poł. 


W swoim czasie donnsiliśmy o | jego była przesądzona, a nawet za- 


dymisji pos. . Mincerza 


ze staco- |komunikowana zjazdowi partyjne- 


miska prezesa gminy żydowskiej w |mu „Agudy”*. 


Łodzi. Wiadomość naszą p. Mi:e- 


Jak się okazuje, w łonie zarządu 


berg zdementował, chociaż dymisja | gminy żydowskiej w Łodzi od duż 


Spokojnie śpi ten, 


kto 
swe kosztowności 
przechowuje w 


saflc'ie 


_- A a L4 
Reorganizacja ubezpieczeń 


wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 


Zgodnie z nowelą- do ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem, reorgani 
zacja instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1935 r. Z dniem tym prze 
stają istnieć izba ubezpieczeń spo 
łecznych oraz cztery samodziel:ie 
zakłady: Zakład ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych, Zakład 


pieczenia na wypadek choroby, 
Fundusz ubezpieczenia emerytalne- 
go robotników, Fundusz ubezpiecze 
uia emerytalnego pracowników u- 
irystowych, Fundusz ubezpieczec:ia 
od wypadków i fundusz ubezpizcze 
nia na wypadek braku pracy pra- 
cowników umysiowych, 

W najbliższych dniach spodziewa 


ubezpieczenia na wypadek choroby, |na jest nominacja prezesa Zakładu 
Zakład ubezpieczenia emerytalnego | ubezpieczeń społecznych i naczelie 
robotników i Zakład ubezpieczeń od | go dyrektora. Jak słychać, stanowi 


wypadków, 


Jednocześnie rozpoczyna 


sko naczelnego dyrektora objąć ma , 
swą | dotychczasowy naczelny dyrektor rrzyszłym miesiąciu rzucam posa- 


szego czasu trwają silne tarcia. Ma- 
ja one miejsce nietyle pomiędzy 
czło:kami zarządu z rozmaitych u- 
grnpowań politycznych, ile pomię- 
dzy przejsiawicielami jednej i tej 
samej partji, a mianowicie między 
prezesem gminy i działaczem Agu- 
dy, pos. Minchergiem, a wicepseze- 
sem, Bergerem, również członkiem 
Agudy. Doszło do tego, że dalsza 
ich wspólna praca okazała się nie 
możliwą. 

W związku z tem w dniu wczoraj 
szym pos. Mincberg wystosował ofi 
cjalne pismo do wiceprezesa gminy 
p. Bergera, w którem donosi, że z 
powodu ogólnego wyczerpania i sil- 
nych tarć wewnętrznych w zarzą 
dzie gminy, zmuszony jest wyje- 
chać na bezterminowy urlop. W dal 
szej części pisma pos. Mincberg ko- 
mutnikuje p. Bergerowi, że porucza 
Imu wobec tego prowadzenie wszel 
kich prac zarządu gminy i całą od- 
powiedzialność za działalność gmi 
uy składa na jego barki. 


WYTŁUMACZYŁ. 
— Mój szef był bardzo zmartwio- 
ny. gdy mu powiedziałem, że w 


działalność Zakład ubezpieczeń spo jizby ubezpieczeń społecznych p. dę. 
tecznych, w ramach którego istnieć | Włodzimierz Ligocki. 
będzie 5 funduszów: Fundusz ubez- 


Sceny wojskowe opracował 'gen. bryg. Wieniawa-Długoszowski 


Rewelacyjna obsada: 


— Spodziewał się może, że odej- 
idziesz zaraził 


Najwspanialszy program śwźiąłeczny ! 


Sluby dłańskie 


Czołowe arcydzieło polskiej kinematografji prod. 1935 r. 
Marja Modzelewska 
Franciszek Brodniewicz Witold Conti 
Władysław Walter 


Tola Mankiewiczówna 


Czesiaw Skonieczny [R 
D Muzykai piosenki Marjana Hemara W 


Wyłożenie spis 


n 
4 
poborowych do weist: 
Poczynając od dnia 2 
1935 r. w biurze wojskowem zarzą: 
du m. Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
165 zostanie wyłożony do publicz- 
nej wiadomości na okres do 15 
stycznia 1935 r. spis (rejestr) pobo 
rowych rocznika 1914. 


stycz..ia 


Wszyscy poborowi rocznika 1914 
zamieszkali na terenie Łodzi winni 
w tym czasie sprawdzić czy zostali 
prawidłowo wciągnięci do spisu. W. 
wypadku stwierdzenia niedokładno- 
ści powinni zgłosić się dla uskutecz 
nienia poprawek. 
:4099+9099999902994990909904 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Gościnne występy ulublonej subretkt 
REGINY CUKIER 

Jutro, we wtorek, o gods. 4,30 
po cenach ulgowych, 
1 złoty. 


„Dos ehazenił” 


o godz. 7.30 wiece. po cenach ulgo* 
| wych cały parter 1 zloty, 


„Wieczny Głumiec” 


sztuka w 3 aktach. 
o godz. 9.30 wiect, 


„Komedjanika: 


środę o g. 4.30 


„M tość kaukaska“ 


o godz. 7.30 „WIECZNY GŁUPIEC” 
o gods 9.30 „AOMEDJANTKA* 

z Reginą CUKIER. 
999999990996990909992994€ 


TEATR i MUZYKĄ 


TEATR MIEJSKI 


Dziś teatr nieczynny. 

We wtorek o godz, 8,30 > 
„Migo”. 

W środę trzy przedstawienia: 

O godz. 12 w poł. „Kopciuszek”. 

O godz. 4 pop. „Zwyciężyłem kry 
zys”. 

O godz. 8,30 wiecz. „Migo™. 


TEATR POPULARNY 
Dziś, w poniedziałek, z powodu 
wigilji przedstawienia zawieszone. 
W pierwszy i drugi dzień świąt 
po dwa przedstawienia o godz. 4,15 
i 8,15 wiecz. komedji „Powódź, 


TEATR W SALI GEYERA 


W pierwszy i drugi dzień świąt 
pe dwa przedstawienia o godz. 4,15 
i 6,15 wiecz. operetki „Adieu Mimi" 


Cały parte 


Reklama w Ameryce 


Wedlug obliczeń American News 
paper Publischers Association kosi 
ty reklamy wielkich _ przedsię: 
biorstw- wielofiljowych, wynoszą 0, 
beenie 200 miljonow dolarów rocz- 
nie, z czego około 90 procent przy 
pada na ogłoszenia w gazetach. W 
pozostałych 10 procentach mieści 
się zarówno reklama radjowa, jak 
i koszt cyrkularzy. Statystyka 0- 
bejmuje 7 tys. przedsiębiorstw, po- 
siadających 160 tys. [ilji, które po- 
siadają obrót roczny w wysokości 
8 miljardów dolarów, co stanowi 
(trzecią część całego obrotu w han- 
dlu detalicznym Stanów Zjeunocza 
nych. Udział przedsiębiorstw, po 
jsiadajacych sieć filji, w ogólnych 
|wydatkach na reklamę w dzienni. 
jkach obliczany jest na 50 proc. 
wszysikich kosztów, ponuszorych 
na reklamę przez handel detalicz- 
ny. 


Nr. 


354 


Achille Varzi 


Czem jest radjo, skromny drew 
niany odbiornik, znajdujący się | 
dziś prawie w każdym domu, a 
niezadlugo w każdem mieszkaniu 
bez wyjątku? Czem jest? Udogod 
nieniem życia jak teefon lub wodo 
ciąg, rozrywką jak gramofon, czyn 
nikiem pouczającym jak książka, 
informacyjnym, jak gazeta? O nie, 
nie. Radjo jest wprawdzie tem 
wszystkiem potrosze, są to jednak 
jego cechy uboczne, dodatkowe. 
Nie one stanowią o jego istocie. Ra 
djo jest największeni | cCzasodziej- 
stwem świata, poezją i baśnią dzi- 
siejszej zracjonalizowanej epoki 

Carodziejstwo! Gdy ludziom wy- 
wodzącym się z rodu  po!awłaczy 
gwiazd,  opętanym pragnieniem 
pigkna i tajemnic, zdawało się, że 
świat zszarzał, skoro wygnano z 
niego boginki i wodaiki, duchy 
skał i boru, legendy i strachy, 


znakomity kierowca włoski, zaanga 
żowany został na wyścigi samocho |gdy w bezprożnych betonowych do 
dowe przez koncern niemiecki. | mach zabrakło miejsca na pudciep- 


W hołdzie Prezydentowi Rzplitej 


W chemicznym instytucie badawczym w Warszawie odbyło się odsto- 


nięcie tablicy pamiątkowej dla uczenia 30-letniej pracy naukowej 
Prezydenta Rzplitej prof Ignacego Mościckiego, twórcy instytutu, 


który uświetnił tę uroczystość swoją obecnością. 

Na zdjęciu — n góry — założyciele i pracownicy instytutu przed 
tablicą ku czci Prezydenta Rrzplitej; na zdjeciu u dołu Prezydent 
Rzplitej podczas uroczystości odsłonięcia tablicy. 


Dwa miljony rezerwistów jugosłowiańskich 
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ki, 
czywistość stokroć 
zjaw piękniejsza. 
Szary świat ponownie ożył. Roz- 
tęczy! się falą dźwięków. Ukazał 
nieprzeczuwane przedteni możliwo- 
ści. Z nudnego, zmechanizowanego 
mrowiska stał się zaklętą  banią, 
wirującą w morzu głosów. 
Tysiące lat ludzkość żyła 


— zjawiło się radjo jako rze- 
od tamtych 


W O- 


|graniczonym kręgu własnych uszu, 


nie przypuszczając przepływają- 
cych wokoło niej brzmień, ie do- 
myślając się, że można je schwytać 
jak świalło w soczewkę i siyszeć! 
Podświadome przeczucie legu faktu 
kolatalo się wprawdźie w starych 
wierzeniach i podaniach, raz jesz 
cze stwierdzając, że każda legenda 
oparta jest na jakiejś zapomnianej 
prawdzie. Wedlug tych wierzeń tuż 
za światem zmyslów płynęła potęż 
na rzeka zapomnienia, —. szumiał 
wicher zaświatowy, dzwoniła mu- 
zyka sfer. Wszystko to miało jedną 
wspólną cechę: dźwięk, W pojęciu 
naszych praojców zaświat szumiał 


jak rzeka i jak wicher grał... 
Ale dlaczegóżby tylko dźwięki 
posiadały ten przywilej? Niewąt- 


pliwie, otacza nas caty szereg ana- 
logicznych zjawisk, równie niewi- 
docznych dla oka, dotyku I! węchu, 
jak dzwięki zaświatów niedostępne 
byly dla uszu przed zbudowanien: 
odbiornika i mikrofonu. Niewarpli- 
wie w harmonijnem współdziałania 
z plynącemi skrog atmosfery taia- 
mi głosów, fjaścieja, drżą, wirują, 
barwia się, mgłą i skarżą, błyszczą, 
ciemuieją, tysiące obrazów. Krzy- 
żują się zapachy. Splątanie wonie 


zimy i lata, kwiatów południa | ryb | 2 


poławianych na Lofotach, wyziewy 
fabryk I czarodziejska woń morza, 


wlewajacy się w szarość Polesia go 


racy oddech Sahary... A wszystko 
to posiada nietylko barwę, zapach, 
„dzwięk, ale ekreślany kształt wlot- 
ki, jednak dotykamy, dostępny dla 
tych przyrządów, które odkryjemy 
jutro... 

Radjo jest pierwszem oknem o- 
twarlem na świąt pozazmystowy, 
odkrywającem zdumionym oczom 
ludzkim bogactwo przestrzeni, tyle 
wieków uwa*ane] za pustą. Wynet- 
niające ją życie wiadome byto tylka 
nielicznym jasnowidzom i postom... 
I dzieciom. Dziś styka się z niem 
każdy człowisk, 

To pierwsze okno otwarte budzi 
tęsknotę, by zobaczyć wszystko. U- 
myst -woła gorączkowo 0 - nowego 
Marconiego, który postapi krok nra- 
przód i otworzy wślad za króle- 
siwem sluchu. królestwo wzroku í 
królestwo węchu. Gdy to nastąpi 
skończy się pojecie odległości, 
lak się skończyło już pojecie ciszy. 
Przestrzeń okaże się zludą, zarów- 
no jak czas, Przekonamy się, že 
zgodnie z najstarszą wielotysięcz- 
na ludzka mod-ością, rie ria bv, 
nic nie będzie, niema „gdzieś”, zgi- 
neta ."iedyś”.. wszystko jednako 
wo jest. 

Nie ulega watpliwości, że choc 
nosiadające tak wielkie, — powiem 
śmiało, — kosmiczne znaczerłe,— 
dzisiejsze radjo, którero narodziny 
widziało całe nasze pokolenie, znaj 
duje się jeszcze w powijakach, prze 


~ 


: | mawia dziecinnym bełkotem w sto 


złożyło przysięgę na wierność królo wi Piotrowi II. W Białogrodzie na 
polu rewji zaprzysiężono 60 tysięcy rezerwistów. 


| przenadła czarouziejska 


stnku da leżacych przed niem moż- Elegancko - wyczyszczone trzewiki wystawiane 


liwości Pomimo tego, jak doniosły 
wpływ wywiera już na sprawy świa 
ta. Spróbujcie je dziś odebrać! Wy 
nhraźmy sobia; że 
gan pozrywał wszystkie ante- 
ny, zgasił lampy w odbiornikach- i 
tajemnica 
ich konstrukcji.. I niema już ra- 
dia!... 

„.Zanilkło zhawcze S$. O. S. czuj 
ny sygnał braterski, otucha giną- 
cych, świadectwo przewagi ducha 
ludzkiego nad żywiołami. + Ode- 
szłe echo życia od nieuleczalnie cho 
rych... Zgasła radość i pęd twór-' 
czy plynace z głośnika tam, gdzie 


i |byt pleśni się stojacą woda, niczdzi 


ny sam dò inicjatywy i czynu... 
Wróciła odległość, samotność ji 
obcość. 

.„.Obcość! 


złośliwy hura ' 


„GŁOS PORANNY* — 1934 


człowieka, zacierając oddalenie, ra 
idjo stanowi również potężną dźwi- 


gnię chrześcijańskiej miłości bliz 1 dlatego chociażby nawet 


niego. Ba cóż powoduje rienawiści 
rasowe, uprzedzenia wzajemnie na- 
rodów? Nieznajomość i“ odległość. 
Nie więcej. Przeto wymiana gło- 
sów i myśli, zwierzenie się z jedna 
kowych na obu półkulach, ludzkich 
drobnych zawodów i trosk, — zna 
jomość i przyjażń zawarte przez 
eter, zacierają wzajemną niechęć 
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CZEM JEST RADJO? 


skuteczniej, niż wszerka inia pro- 
paganda. 

do* 
broczynna potęga radja użyta by- 
ła i nadużyta do celów propagandy 
hezbożnickiej, — skutek osiągnię- 
ty przez nią będzie bożym, — bo 
hoskiem jest wszystko co wzbudza 
w człowieku poczucie, że drugi czło 
wiek, — to bliźni. 

Zofja Kossak-Szczucka 
(Katowice) 


Oddziały włoskie 


wyruszają w drogę do Zagłębia Saary, 


W czarodziejską noc 


"drzwiami, a rano pełno w nich 


Wszystkim naszym Czytelnikom, 
i Przyjaciołom przesyłamy 


Wesołych Świąt 


WYDAWNICTWO 
„GŁOSU PORANNEGO', 


Z na PÓZ 


s} wieczorem przed 
niespodzianek i łakoci. 


Abonentom 
serdeczna życzenia 


Pierwsza Łódzka Chemlexna 


Farbiarnia Futer 


H. Schoenman, egz. od 1920 r. 
Oddz. Piotrkowska 6t, 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra nowe I stare na kolo- 
ry nataralne i odmienns najnowszym systemem lipskim 


Gdańska 8, 


fi paryskim, Odświeża przetłuszczone 


Gwarancja za kolory trwałe. Ceny niskie. Specjalność 
Zmieniając gruntownie psychikę i przefarbowywanie okryć "ubrzanych bez prucia. 


ta. 


106-47. 
i zleżała futra 


Uiżyj nądzy 
bezrobofnych | 
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Akiualja radjowe 


WYBITNI PRELEGENCI PRZY- 
CHODZĄ NA CZAS 


Pani O, Towler, pełniąca w ra- 
djo angielskiem funkcje „hostess“, 
t, zn. osohy czyniącej „honory do- 
mu* dzieli się z czytelnikam .„The 
Radio Times" wrażeniami ze swej 
pracy. Wśród nich znajdujemy inte 
resujące obserwacje z zachowania 
się wykonawców radjowych. 


I tak p. Towler stwierdza, że w 
ciagu roku pracy w- B., B. C. nie 
zdarzył się ani jeden wypadek spóź 
nienią się mówcy, lub artysty. Jej 
zdaniem istnieje ścisła proporcja 
między wybitnością wykonawcy, 
a ilością czasu, który chce mieć w 
zapasie przed swoim występem, 0- 
czywiście za wyjątkiem stałych 
mówcćw i aktorów, którzy zazwy- 


czaj zjawiają się w ostatniej chwi- | sye 


li. To są wyjątki — naogćł jednak 
można być prawie pewnym, ze jeśli 
prelegent zjawia się na pół godzi- 
ny przed zapowiedzianym odczytem 
to jest ta ktoś bardzo wybitny. 


Jeśli chodzi o pomoc ze stron 
gospodrni D. B. C., to czesto bar- 
dzo zdarza się jej pomagać prele- 
gentowi w ostatniej chwili w odszu 
kiwanhi w bibljotece jakiejś potrzeb 
nej mn $ odczycie cytaty. Kobiety 


— wykonawców — ratuje często... |P 


zapasową chusterzką do nosa; z4- 
pamnienie chustki w domu w, wołnu- 
je howiem bardzo nieprzyjemne sa- 
nopoczucie przed mikrofonem... 


MIĘDZYNARODOWE KONCERTY 
SZOPENOWSKIE. 


W lunżdą druga środę miesiąca. 
Polskia Radjo naduje specialnie war 
tościewy kancert, który inne radjo- 
fonje transmitują dla swych słucha 
czy. Koncerty te, przeważnie poświę 
cone twćrczości Szopena, zyskały 
sobie dużą slawę zagranicą. Coraz 
częśęiej słyszy się i czyta opinje, że 
kult Szopena wyróżnia działalność 
artystyczną Polskiego Radja z po- 
sród inhych radjofonji.- 


Najbliższe międzyrarodowe Kon- 
"erty szopenowskie odbędą się w 
dniach: 9 stycznia i 13 lutego 1933 
r. Program konsertu szopenowskie. 
go, zaproponowanego wszystkim ra- 
djofonjom evroprjskim przez Pol. 
skie Radjo na dzień 9.1.35 r. od 
godz. 21.00 do 21.80 obejmuje; 1) 
Sólonaz cis-moll op. 26; 2) trzy ma 
warki: a moll op. 17, G-dur op. 50, 
-moll (pośm.): 8) Nokturn e-moll 
op- 72; i 4) Ballada as-dur op. 47, 
Koncert wykona znany odtwórca 
dzieł Szopena p. Henryk Sztompka, 


W lutym miedzynarodowy kon 
tert szopenowski wykona prof. Jó- 
ref Śmidowicz. Program obejmuje 
1) Barkarollę fis dur op. 60; 2) Dwa 


PONIEDZIAŁEK 


go. 

18.05 Muzyka popularna (płyty) 

16.00 Audycja wigilijna p. t 
„W szopc3 ubogiej” — Janusza Ste 
powskiego. 

16.40 Muzyka (płyty) 

16.50 Koncert świąteczny » Łodzi 

fykonawcy: Chór pod dyr. A. Cha 
ruby i prof. Lewandowski (fort.) 

17,05 Audycja dla chorych, 

1720 Muzyka organowa, 

17.50 „Na krakowskim rynku“ 
— audycja świąteczna. 

18.10 Saint - Saens: Oratorjum 
Bożego Narodzenia w wyk. chó- 
rów mieszanych, orkiestry i soli. 


tów. 

19.10 Żotnierska audycja wigilii 
na. 

19.35 „Gawęda wigilijna dla sa- 
motnych*, 

19.50 Andycja kolendowa. 

20.15 Przemówienie wigilijne pry 
masa Polski dr. Augusta Bonda. 

20.25 Kotondy. 


20.40 Piosenki i tańce góralskie. 


21.15 „Pierwsza wigilia w oko 
ach”, 

21.30 „Kolendnicy ślascy” słucha 
wisko regjonalne. 


22.10 Muzyka (płyty) 


6.45 Gimnastyka i muzyka z płyt] swym do muzyki operowej, Mimo 
12.10 Koncert zespołu salonowe-| to posiadają oae dużo szczerego 


Oratorja te zbliżają się stylem 


piękna i wdzięku, odznaczają się 
znakomitą insetramentacją i irwen- 
cja melodji. W „Oratorjum na Boże 
Narodzenie”, przeznaczon. na chór, 
orkiestrę i sola zwraca uwagę piek- 
na arja mszzosopranowa, solo teno- 
ra z towarzyszeniem chćru, efektow 
re ensembles i imponujące chóry. 

Dzieło to nadaje rozgłośnia lwow 
ska o godz. 18.10. 


WTOREK 

9.00 Muzyka (płyty) 

10.0G Kolendy w układeic Jana 
Maklakiewicza, 

10.30 Nabożeństwo z katedry św, 
Jana w Warszawie. 

12.03 Muzyka salonowa w wyk. 
zespolu Alberta Sandlera i Oktet 
Fquirs'a (płyty). 

13.00 Odczyt z Krakowa: „Okoli- 
ce Krakowa z lotu ptaka” — wygł. 
dr. Smoleński, 

13.15 Muzyka popularna polska. 

14.00 Koncert zespolu Haliny 
Adamskiej - Grosmanowej. 

15.00 Sluchowisko wiejskie okoli- 
cznościowe p. t. „Wieczór  wigiiij- 
uy w Wójcinie” — w oprac. Mio- 
czysława Gajaka. 

15.50 Muzyka. 

16.00 „U nas inaczej” — obrazek 


22.80 Audycja dla polaków z za- chyczajowy. 


granicy. 
23.00 Muzyka (płyty) 


16.20 „Boże Narodzenie w muzy- 
ce'* — recital fortepianowy L. Ro- 


24.00 Transmisja pasterki z klasz bowskiej. 


toru w Częstochowie. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Królewiec (291) 

20.35 Concerto grosso nr. 8 Co- 
1ellego. 

Rzym ( 

20.45 Koncərt utworćw 
że Narodzenie. 

Bero - Muenster (540) 

19.50 Koncert (Uwertura „Flet 
zaczarowany i Kantata Mozarta, 
Koncert na obój z orkiestrą Mar- 
colla, Uwertura, Arja i finał symfo 
nji Haydna), 

Budapeszt (530) 

18.00 Recital wiolonczelowy (Sv. 
nata Ariosta, Drobne utwory). 
„PRZED JANICKOWYM  SZAŁA- 

SEM”. 

Chr „Wesołej piatki” z tyńorem 
p. Jasłowskim, oraz kwartet smycz 
kowy wystąpią w lwowskiem studio 
P. R. o godz. 20.35 z piękną audy- 
cją układu T. Seredyńskiego. Będą 
to oryginalne pieśni góralskie i pod- 
halańskie, wśród których na pier- 
wsze mləjsce wybija się „Marsz 
ra cześć Janosika”. Ciekawa instru 
mentacja łudząco przypómua gó- 


ua Bo- 


mazurki: głs-moll op. 33 nr. 1, d-dur | 'alską kapelę. 


op. 35 nr. 2 — fortepian solo; 3) 
Warjacjie na temat arji „La ci 
čarom la mano” z „Don Juana” — 
Mozarta (fortepian z towarzysss 
mem orkiestry). 


Oba te koncerty zgłoszone zostały 
do międzynarodowej unji radjofo- 
nicznej która zkolei programy ich 
jrześle do wszystkich radjostacji w 
Paropie. W ten sposób wejdą one 
w skła programu wielu stacji eurs 
pejskich. (r) 


| ORATORJUM SAINT-SAENSA. 


Wśród kompozycji kościelnych 
czołowych kompozytorów francu. 
skich ważne miajsce zajmuje Saint - 
Saens. Sam organista i nauczyciel 
muzyki w szxzole muzyki kościelnej. 
pisze — obok swych śŚwictnych 
utworów świackich — szczyg dzieł 
kościelnych: Mszę uroczystą, Psal 
my, Reqniem, oratorja, jak: „Zie. 
mia obiecana”, „Potop” i „Orato- 
ijum na Boże Narodzenie”. 


Z prawami gimnaz,;ów państwowych 


(imnajim Żeńskie jm. Maji Konopnickiej 


Sekretarjat przyjmuje zapisy na II półrocze i udzie- 
la informacje od 7-go stycznia 1935 r. w godz. od 
10-ej do 13-ej. 


MIMOZA 


Kiliñskiego178 Dop tramw. Nr, 0, 4, 6, 101 17. 


wspaniałej 
ae 


Od wtorku 25 do niedzieli 31 grudnia 1934 r. 
Seenarjusz pełen nap'ęcla, Porywające 
wielkie gwiazdy Ramon Novarro IJ. 

Mae Jonaśd w filmie 


AGA: Pamiętajce, że w dniu 31 grudnia o godz. 


16.45 „Sprawa honorowa* — hu- 
moreska. 

17.00 Muzyka do tańca. 

17.50 Fragment teatralny. 

18.05 „Książe musi się bawić” 
— wesoła audycja w oprac. A. Flei- 
schera. 

, 18.85 Drobne .ntwory czeskich. 
kompozytorów. - x 

18.45 Słuchowisko z Krakowa 
(dla dzieci „Dziwy pod choinką”, 

19.25  Kolsndy w wyk. chóru 
„Echo”. 

19.50 Feljeton p. t „Klejnot Pol 
ski — Pomorze”. 

20.00 Wielkie wiedeńskie pot 
rourri p. t. „Nad modrym Duna- 
jem”. Wykonawcy: zwiększona or- 
kiestra salonowa, chór „Wesoła 
piątka” i Tadeusz Jasłowski (tenor) 

20.45 „Historja kolendy polskiej* 

21.00 „Pokój ludziom dobrej wo- 
li — audycja kolend narodów Eu- 
ropy (płyty). - 

22,00 Muzyka lekka. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kolonja (456) 

20.15 Opera Corneliusa 
z Bagdadu". 

Monachjum (405) 

20.00 Utwory Mozarta (Uwertura 
„Flet zaczarowany”, Arje, Symfo 
nja C-dur) i Liszta (Fantazja wecier 
ska na fortepian z orkiestrą, Polo- 
nez E-dur, Toemat symfoniczny 
„les peludas’). 

Wiedeń (507) 

20.00 Operatka J, Straussa „Noe 
w Wenecji”. 

Mediolan (368) 

20.45 Oparatka Lehara ..Frasqni- 
ta” 
Bero - Muenster (540) 

21.10 Koncert (Koncert branden- 
burski F-dur Bacha, Koncert skrzyp 
cówy D-dur Mozarta, Uwertura 
„Król Stefan* Beethovena). 


„Cyrulik 


BOŻE NARODZENIE W MUZYCE. 
O godz. 16.20 radjostacja warszaw 
ska nadaje ciekawy koncert p. t. 
„Boże Narodzenie w muzyce”. 
Drobne utwory, jakie wykona zna- 
na pianistka p. Lucyna Robowska 
harmonizują tematem i nastrojem 
z uroczystością świąt. Program 0- 
bejmuje: „W kaplicy? — Pachul- 
skiego, „Pastoral™ — Różyckiego, 
„Wśród nocnej ciszy” (transkryp- 


12 


Y SYLWESTER 


Wielki świąteczny program! 


Koś i Skrzypce. 


najłaniel i najweselej spędzicie Sylwestra w „Mimozie” na 
Przedsprzedaż biletów w kasie od 25 bm. 


dz. itni ch sił stolicy. 
Pac o iiiter CAŁ Z w niedziele i świeła o 12, ost o 9 w 
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cja kolend) — Kofflera, preludjnm 
na temat kolendy „Zagrzmiało - 
runęło” =-  Maszyńskiego, prełu- 
djum i fugę „Boże Narodzenie” — 
Brzezińskiego, „Pastoral* (kolendę 
węgierską) — Dohnayiego i na za 
kończenie utwór Czajkowskiego 
D. t. „Choinka”, 


„KSIĄŻE MUSI SIĘ BAWIĆ”. 

Radjosłuchacze pamiętają nada- 
ną ze Lwowa przed kilku miesiąca- 
mi pełną humoru groteskę A. Fiei- 
schera p. t. „Mister Plick ratuje 
sytuację”. Drugą tego rodzaju audy 
cję słyszymy o godz. 15.05. Tytut 
jej — „Książę musi się bawić”, Be- 
dzie to lekka audycja o charakte- 
rze groteskowym, opracowana przez 
Adolfa Fleischera. Zapowiada się 
ona bardzo ciekawie. Mimo, że wy- 
stępuje w niej kilka osób, wykona 
na zostanie w calości przez autora. 


NAD MODRYM DUNAJEM. 

Wiedeńskie potpourri Tadeusza 
Soredyńskiego, które nada Lwów 
o godz. 20.00 będzie niewątpliwie 
najweselszą z dotychczas wykona- 
nych audycji wiedeńskich lwowskie 
gc zespołu. Potpourri „Nad modrym 
Dunajem“ usłyszą słuchacze w wy- 
konanin zwiększonej orkiestry B3- 
lonowej, chóru „Wesoła piątka” 
oraz Tadeusza Jasłowskiego, który 
wystąpi jako solista. (r) 


ŚRODA 
8.00 Muzyka (płyty) 
10.00 Transmisja nabożeństwa 
7 kościoła Matki Boskiej Żwycię. 
skiej w Łodzi. 


11.00 Muzyka popularna (pyty). 

12.15 Poranek solistów » filhar 
monji warszawskiej. Wyk. Szcze- 
pańska (śpiew), Jonasówna (fort.), 
Kowalska (wiolonczela). W prze- 
rwie: odczyt krajoznawczy _ „Szla- 
kiem narciarskim przez Gorgany” 

14.00 Muzyka lekka i taneczna. 

16.00 „Intułat i wożnica”* — opo- 
wiadanie. 

16.20 Recital śpriewaczy Eugenfu- 
sza Mossakowskiego. 

16.40 „O takim co grał anioła” 
— Hłuchowisko dla dzieci M. Ster- 
Lówny. 

17.05 Muzvka do tańca. 

17.50 „Dziwy przyrody”. 

18.00 Teatr wyobrażni nadaje 
słuchowiska Stefana Wiecheckiego- 


"| Wiecha p. t. „Drugie święto w Tar- 


giwku”. 

18.45 „Życie młodzieży”. 

19.00 Muzyka lekka i popularna 
Wykonawcy; orkiestra i Wawrzy- 
niec Żywoleski (gitara). 

19.50 Feljeton: „Plac Marszałka 
Jczefa Piłsndskiego sercem stoli- 
vy“ — wygł. Z. Szron. 

20.00 „Pies i biurko“ — humore- 
ska Miecz. Pirnbanma. 

20.10 Koncert w wyk. orkiestry 
z udziałem Heleny  Zarzyckiej 
(skrzypoa), 

20.55 „Jak pracujemy w Polsce", 

21.00 Koncert szopenowski w wy 
konanin Józefa Śmidowicza. 

21.30 Wywiad snortowy prezesa. 
Zw. Dziennikarzy Sport. red. WŁ 
Kozielskiego z kier. P. U. W, F 
płk. Gabrysiem. 

i 21.40 Koncert chórn Dana. 

: 2200 Skrzynka techniczna. 

| 22.30 Wiadomości sportowe ze 
| wszystkich rozgłośni. 

22.45 Muzyka taneczna. 


Dr. med. 


A. Wifoński 


choroby serca I pluc 
godsiny przyjęć 6—8 


Świąteczne programy radjowe 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wiedeń (507) 

18.35 Septet Es-dur Beethovena. 

Lyon (163) 

21.80 Operetka Falla 
ka”, 

Medjolan (368) 

20.45 Opera Monteveintou 
febsz”, 

Praga (470) 

19.30 Opera P 
bini", 


„Rozwód- 


.„Or- 


d 


alako- 


waorzaky 


„SZLAKIEM NARCIARSKIM.“ 

W oczekiwaniu śniegu, w oczeki. 
waniu pełnych uroku i zdrowego 
wypoczynku wycieczek narciar- 
skich, amatorzy tego sportu szyku- 
ją narty, z upragnieniem wyczeku- 
jąc chwili wyjazdu, układając nara 
zie plany trasy i postoje. Aktualna 
więc nader będzie pogadanka radjo 
w2 prof. Adama Lenkiewicza, ktćry 
przed mikrofosem lwowskim odma» 
luje słuchaczom przepiękny krajo- 
brazowo i niezastapioay turystycz- 
nie szlak narciarski przez Gorgany 
i Czarnohorę. Prałekcja ta nadana 
hędzie o godz. 13.00 w przerwie po- 
ranku symfoniczaego z filharmonji 
warszawskiej. 


EUGENIUSZ MOSSAKOWSKI 
I JÓZEF ŚMIDOWICZ. 

O godz. 16.20 wystąpi przed md: 
trofonem warszawskim znakemity 
śpiewak operowy Eugerjusz Mossa+ 
kowski, aby odśpiewać kilka arji 
z oper Leoncavalla i Czajkowskiogo 
O godz. 21.00 konecrt szopenowski 
usłyszą radjosłuchacze w wykona 
niu prof. Józefa Śmidowicza, (r) 
09699209009996099009990106 


„NYGIENĄ” 


Łódź, Andrrela 1. 


Prspjmute wsselkie roboty, wahodaą 
de w zakres osyszosenia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadsek. Sprzątanie biur i miasska ñ 
oraz pakowanie okien I drzwi na 
zimę 
Ceny nisle. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-0j. 


NOC POD GAZEM. 

Dokąd się państwo wybieracie 
w Bylwestra?... 

Pytanie to będzie aktualne w © 
kresie świąt, gdy każdy  zastana- 
wia się jakby najweselej powitać 
Nowy Rok. Stali bywalcy sylwestro 
wych balów. urządzanych stara- 
niem tow. pielęgnowania chorych 
„Uzdrowisko” nie mają jednak kło 
potu z odpowiedzią na tò pytanie. 

W salach filharmonji, jak co ros 
ku, „Uzdrowisko” urządza szaloną 
„Noc pod gazem“, najweselszą za~ 
bawę karnawałową, urozmaiconą 
szeregiem ciekawych i miłych nie- 
spodzianek. 

Bilety w cenie zł, 6,— nabyć moż 
na w  kancelarji „Uzdrowiska” 
przy ul. Cegielnianej nr. 21. 


599900990392000000000990% 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szorzenia Pracy Zawodo- 
wej w/ról Kobiet Żyd. 
Wólczańska 24, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4, Modniarstwo-kapelusze 

5. Bieliżniarstwo- krój 

6. Ondulacja 

7. Manicure 


9—13 i 15—19. 


Cegielniana 20, tel. 102-77. |Sokretarjat czynny w godz. od 
0000000406000003400006000 


wiece. na|milej, 


Niezapomniane porywające molodje! 


Nadprogram: Nadawyczajna komedja 
p. t. Buster w Kabaracie. 
Następny prokram: VIVA VILLA, 
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Sensacyjne 


odbędą sie w S. O. 


W styczniu 1935 r. w sądzie okrę 
gowym odbędzie się kilka sensacyj 
nych procesów. 

Na pierwszy plan wysuwa się pro 
ces 15 człorków stronnictwa naro- 
dowego z adw. Kowalskim, Grzego- 
rzakiem i Stolarkiem na czele, o- 
skarżonymi 0 krwawe zajścia w 
dniu 3 maja 1934 r. 

Proces ten jest rozpisany na 5 
dni i wzbudza zainteresowanie nie- 
tylko w Łodzi, ale i w całym kra- 


Kongres towarzystw ieozoicznych 


wywolał entuzjastyczne zainteresowanie 
w Hiszpanii 


Jasnym promieniem w szarej co | grały, jak również prośbami p rady |strzostwa w tennisie stołowym dla 
eruopejskim | i rozmowy. 


dzienności na terenie 
był XII kongrés towarzystw teozo- 
ficznych w Barcelonie (stolica Ka- 
talonji), zorganizowany przez fede- 
rację towarzystw teozoficznych w 
Europie, w końcu marca i początku 
kwietnia 1934 r. 

Kongres ten zgromadził około 
560 członkćw tow. teozoficznych z 
rczmaitych krajów Europy i cieszył 
się entuzjastycznem  zainteresowa- 
niem całej ludności różnych miast 
kraju, w których przewodniczący 
kongresu tow. teozoficznych dr. Ji- 
narajadasa, znany teozof hinduski, 
wygłaszał odczyty. 

W koneresie tym brali udzial 
dwaj przedstawiciele rządu, « jeden 
» nich witał wraz z prezesem hisz- 
pańskiego tow. teozof. d-ra Jinara- 
jadasa na granizgy Katalonii. Da 
rozporządzenia członków kongresu 
zarząd miasta Barcelony oddał bez 
platnie najpiękniejszy pałac w par- 
ku Monticinich. Imponujący hali 
pałacu udekorowano sztanearami 
wszystkich narodowości, mających 
swoich przedstawicieli na kongresie 
naraz barwami katalońskiemi 1 zieie- 
nią. Przewodniczący kongresu dr. 
Jinarajadasa witany był wszędzie 
z największym entuzjazmem, grzyj- 
mowany z niebywałą serdecznością 
i szacunkiem, zasypywany listami, 
pozdrowieniami, prośbami © auto- 


irzymasia pensja 


Firma, w której pan Jerzy prato- 
wał, już w listopadzie zapowiedzia 
ła urzędnikom, żeby nie liczyli na 
gwiazdkową pensję. Wiadomość 
ta spadła na nich niczem piorun 
z jasnego nieba. Najgorzej uderzy- 
ło to w pracowników Żonatycn. Jak 
powiedzieć o tem swym małżonkom, 
które snuly już różne plany, licząc 
na dodatkowe pieniądze. 

Co powie Jerzy swej żonie? U- 
kryć przed nią? Chyba, że mu się 
uda zapożyczyć.. 

Pęski ma dużo znajomych i przy- 
iacićł. Do jednych dzwoni, do in- 
nych zgłasza się osobiście. Wszyst. 
ko na nie, 

— Dzinko! Muszę ci coś bardzo 
przykrego powiedzieć... — zdecydo 
val się wreszcie p. Jerzy. 

— Co się stało? 

— Z twoich zamiarów na 
Narodzonie... nici... 

— Na Boga! Okradli cię?! 

— Nie.. ale w tym roku nie dô- 
staniemy trzynastej pensji... 

— Nie, to niemożliwe! Co ja po 
tznę, co-ja pocznę? biadała 
prawie z płaczem. 

P. „Jerzy zacisnał zęby i nie odzy 
wał się ani siówkiem. Nie mógł nic 
na to poradzić, 

W domu zapanował nieprzyjemny 


Boże 


Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miała 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pastą do zębów dla dzieci 


BEBEDONT 


PRZEWRÓT wHIGJENIE DZIECKA 
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rozprawy 


w miesiącu styczniu 


ju. 

Wyznaczono na styczeń 1935 r. 
sprawę przeciwko oskarżonym o 
nadużycia w K. K. 0. m. Łodzi, Na 
lawie oskarżonych zasiądą b. dyr 
Naruszkiewicz i b. wicedyrektor Ha 
neman. s 

Trzecią z kolei sensacyjną roz- 
prawą będzie sprawa adwokata 
Wojciecha Missali, oskarżonego o 
nadużycie w czasie piastowania 
mandatu syndyka masy upadłości, 


(e) 
4 ch 


Mistrzostwa zw. Makabi 


w tennisie stołowym 
Łódzka Makabi zorganizowała mi 


klubów zrzeszonych w związku Ma- 
Na odczytach, dostępnych dla pn 'kabi. Rozgrywki odbyły się. w |4 pkt. i z Ozorkowa — bez pun 
bliczności, było obecnych po 1500 | konkurencji drużynowej i indywidu |któw. 
— 2000 osób. Nastrój na zebranłach |alnej, lecz tylko dla panów. Mistrzostwo łdywidualne zdobył 
był podniosły, przepojony gorącą| _ W konkurencji drużynowej zaję- Wajnsztok (Hasmonea — Warsza: 
życzliwością i niekłamanym entu-|ła pierwsze miejsce Hasmonea (War |wa) 10 p. przed Bukietem (Makabi 
zjazmem dla idei _ teozoficznych. |szawa) wygrywając wszystkie spot |— Sosnowiec) — 8 pkt., Resilede- 
Mimo, iż nie był to żaden zjazd wy |kania z 12 pkt, Na drugiem miejscu nem (Hasmonea — Warszawa) — 
bitnych polityków, ani konterencja |znalazła się Makabi (Lódź) 10 p. |6 pkt., Finkelsteinem i Hedelesem 
rozbiojeniowa, lub ekonomiczna, |Jedna porażka w stosunku do Ha- |(Makabi Łódź). 
lecz tylko zgromadzenie czysto ide | smoneł. Na dalszych miejscach upla 


ludzi bezi „ odda- + 
nyeh calą asza seter pr | Czy będzie walczył Neustadt 
na meczu pięściarskim IKP—Makabi? 


wie służenia ludzkości, kongres ten 
rozbudził spontaniczny entuzjazm 
ludności Katalonji i należy go uwa- Ostateczny program spotkań me zek niemiecki, to też przypuszczać 
żać za symptom bardzo znamienny |czu pięściarskiego o drużynowe mi- | należy, iż występ „żydowskiego kró 
dla naszej epoki. Był on dowodem |ętrzostwo Polski IKP — Makabl la nockautu* dojdzie w Łodzi do 
że idcowa  bezkompromisowość i|(Warszawa), który odbędzie się w |skutku. 
szczerość znajduje dziś 
zwolennikćw i wielbicieli. Narodzenia w teatrze Rozmaitości 
W materjale odczytowym Bacze- |o godz, 11,30 przed południem 
gćlne zainteresowania obudziło za- przedstawia się następująco: 
gadnienie: „Stanów Zjednoczonych Waga mttsza: Gluba —  Biren- 
Europy”, referowane przez francu- baum, waga kogucia: Spodenkie- 
skiego filozofa dr. Marcault i p.|wicz — Rosenbium, waga piórko- 
Freeman'a, bylego członka  parla- |vva: Woźniakiewicz — Borenstein, 
mentu angielskiego. Olbrzymie wra waga lekka: Banasiak — Neustadi 
żenie wywarł odczyt dr. Jinaraja- waga półśrednia: Tahorek — Fro- 
dasa: „Przyszłość kulturalna naro- dis, waga średnia: Chmielewski — 
dów łacińskich", nadawany przez Pilnik, waga półciężka: Wurm — 
radjo oraz jego przemówienie na te Neuding i waga ciężka: Krenc' — 
jn „Sztuk i rzemiosł”, w którem |Stelneisen. 


$ fe jest najpew- 
a niejszem miej- 


scem przechowywania 


przedstawił znaczenie piękna i sztu| Co się tyczy Neustadta, to zazna 
ki w pracy teozoficznej. czyć należy, iż do dnia dzisiejsze- 
A o zarząd PZB nie wydał oficjalnej 
decyzji swej w sprawie zarzutów 
o zawodowstwo wysuniętych prze- 
ciwko temu pięściarzowi przez zwią 
PORE DOBIERA TOK Ą 


Święfosławski się żeni 


Świętosławski, znany doskonały 
prawoskrzyd!owy pierwszej driży- 
ny pilkarskiej Union Touringu, wstę 
puje w związki małżeńskie, 


uamaama BI! Kochha—Sila 11:3 


W drużynowym meczu płęściar- 
skim zespół Bar Kochby pokonal 
Siłę w stosunku 11:3, 


4 


gicznego 


5ZOFMANA 


nastrój. Szły dni i tygodnie, już 
tylko kikanaście dni brakowało do / 
Bożego Narodzenia, a  „fajtłapa” 
— jak go w złości nazwała piękna 
żona — nie wymyślił nio uuwego, 
by urzeczywistnić pragnienia swej 
żony. 

Już tylko dziesięć dni do świąt... 
P. Jerzy wrócił z biura z niezgram 
nia ukrywaną radością. 

— Czegoś taki zadowolony? Gdy 
byś chociaż pieniądze znalazł na 
ulicy! 


NAKŁADEM KOC, ŁÓDZ- 
KIEJ „ CZYTAJ” 
Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 


GRZECHY WIELKIEGO 
MASA” 


Filmo*romana 


Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ- 


Pierwsza wiosenna 
żeglugowe „Gdynia — Ameryka”, 
wą Francję oraz północną Afrykę. 


Pumyślana niezwykle 
pozwoli uczestnikom zapoznać się 


— Nie znalazłem, ale wesoło mi garniach. z najpiękniejszymi zakątkami Euro- 
dzisiaj na duszy. Cena 2 zł. ||by w okresie pe!'nego rozkwitu po 


łudniowej wiosny. Odjazd wyciecz- 
ki nastąpi dnia 5 kwietnia z Gdy- 
ni. skąd okręt „Kościuszko* przez 
kanał Kiloński i La Manche wypły 
nie na wody Atlantyku. Port hisz- 
pański Vigo rozpoczyna zwiedzenie 
Hiszpanji. Przez Madryt i Valencję 
udadzą się uczestnicy wycieczki na 
wyspę Mallorcę, potem morzem 
Śródziemnem dopłyną do brzegów 
francuskiej Riviery. Villefranche, 
gdzie zatrzyma się okręt, leży w pa 
hliżu objętych sławą wszechświato- 
wą: Cannes, Monte Carlo, Juan les 
Pins. 


I wyciągrął portfel. Żona sze- 


roko otworzywszy załzawione oczy |Lasmajt< q 


z zaciekawieniem przyglądała si 
mężowi. A : EO WY 
u — Nie cliciałem ci nic mówić — FR ` 
oświadczył wreszcie p, Jerzy — ale KE OSS 
od kilku miesięcy gram na loterji i.. 
— .. wyrrałeś stawkę -— prze- 
rwała mu żona. : u 6-go Sierpnia 9 
— Nie, nie stawkę, a 50.0001 (SFINKS) róg Wólczańskiej 
— 0 Boże! — oczy jej btysnęły, | Wykonuje zdjęcia pra- 
— AM ja się tak martwiłam i tak|sowe, z uroczystości, 
długo. Dlaczego mi tego wcześniej | sportowe, grupowe, 
nie powiedziałeś... kle: 
E racie ste r. £ a wnętrza, wystawy 8 cle 
wiedziałem. Z RAK PSEA kopje, obrazów, W drodze powrotnej czeka wy. 
Ostatecznie przebaczyła. katalogi i t. P. | ejeczkę postćj w Tetuanie, na pro 
po cenach b. niskich | pu Czarnego Lądu, skąd przez cie- 


Is. 


IG KUPUJE PABJ ANICKIE 


, NIEPRZEŚCIGNIONE W GATUNKU 
J TANIE W EKSPLOATACJI 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Lodowisko pod nosem 
a grać nie umieją 
Katowice. — Na sztucznym torze 


sowały się drużyny Makabi z So- |lodowym w Katowicach odbył sią 
snowca — 7 pkt, z Kalisza — 5 |w niedzielę mecz hokejowy pomię- 
pkt., Częstochowy i Pabjanie — po |dzy reprezentacją robotniczych kii 


bów Gdańska a reprezentacją tych- 
że klubów okręgu katowickiego. 
Zwyciężyli gdańszczanie w zawrote 
nym stosunku 30:1 (7:1, 7:0, 16:0), 


Treningowy mecz 
Ruchu 


W związku z projektowanym wy» 
jazdem do Niemiec zespół pilkarski 
Ruchu rozegrał treningowe spotka 
uie z drużyną „Scharlel* bijąc go 
w stosunku 7:0 (2:0). Bramki dla 
Ruchu uzyskali: Wilimowski — 3, 
Włodarz — 2, Peterek i Gemza 
po jednej. 


gorących |Łodzi w drugi dzień świąt Bożego | papens OZ SEE 


Doskonałym prezenfem gwiazdkowym 
dla ludzi o kulturalnych zamiłowaniach 
jest prenumerata 


„Głosu Porannego” 


Prenumeratę zamawiać można dziś do g. 2 po poł. telef. 3222-29, 


posagu Twej córki 


Duża fabryka sukna z różnorodną produkcją 
(Herren-Kammgarne-und Sareichgarne Greiz- Gera-Artikel, 
Phantasie-Gowebe usw.) poszukuje doświadczonego, ener- 


Dyrektora tkalni 


możliwie z wielostronną praktyką zagraniczną. Poszukuje 
się pana mającego nowoczesne pomysły, 
i samodzielnie wykonującego oryginalne wzory. 

Oferty pod „AUSSICHTSREICH" do administracji 
„Głosu Porannego“ Piotrkowska 70. 


dobry gust, 


Morski sezon rozpoczyna Sie... 


Wiosenna wyciecza do Marokka, 
i na Rivierę 

wycieczka ! śpinę Gibraltalską i ocean 
morska, organizowana przez linje | tycki zmierza „Kościuszko* ku Liz- 


H.szpaniji 


Atlan- 


banie, jsdnemu z najpiękniejszych 


otejniuje kraje: Hiszpanję, południo | portów świata. Pełen artystycznych 


pamiątek Amsterdam, dopełni pro. 


oryginalnie, |framu wycieczki. 


Podróż okrętem _ „Kościuszko” 
stanowić będzie tym razem tem 
większą atrakcję, że okręt ten zø- 
stał całkowicie przebudowany i 
przystosowany do wymagań nawet 
najwybredniejszych pasażerów: no 
wy system wentylacji, bieżni A wo: 
da gorąca w kabinach, powiększe- 
nie ilości i objętości salonów i ja- 
dalni, oraz szereg drobnych a nie- 
zkędnych inowaeji. stanowić będa 
à tem, że nietylko to, co zobaczy 
się na ladzie, ale sama pwiróż, bę- 
dzie magnesera dla turystów. Po- 
nadto ceny naogół zostały obniżo. 
ne o ca 20 proc, 

Wszelkich informacji udzielają 
hura tow. Gdynia — Ameryka, Or- 
kisu, Wagons Lits Cook oraz Fran 
conolu. 
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MYR NN” Flm 4 ; OBUWIE seese cS- 
i MODNIEJSZEGO (AUWIA = ZA | róg E 1 ~ wszelk. rodzaju oraz nowości sezonowe. BAR sjo, SER o = mó 


ep į P R vA Y B D R Y SWLAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH i fil SZ e 
_ŚWIAZDKE u NPARATY rorocnariezne owoiekt: i REINHOLD uk 


Dźwiękowy a v Kancelarja T-wa „Ort“ w Po- 
dzi, Wólczańska 21, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 


oleca 


Pończosgnictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźalarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnictwo, 
Ondulacja i manioxre. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do D-ej wieczór. 


ORYGINALNE PROSZKI 
FRZ „MIGRENO- NERVOSIK” 


AA 
Oira GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


pzd cc i: a Tad 

GRYPA, PRZEZIĘBIEKIĄ 

BÓLE:ARTRETYCZNE; 1% 
STAWOWE, /KOSTNE” 41.P, 


WIELKA LACE L 
BOMBA HUMORUI ŚMIECHU! 


JUTRO 


Najweseisza premjera sezonu! 
Poraz pierwszy w Polsce Genjalny mistrz humoru 


| BUSTER KEATON 


w pierwszej europeiskiej komedji prod. 1935 r. 


BUSTER 
S ROZDŃJ JE MILIONY 


N j- | (Le Roi des Champs Elysóe) 


ri N bomb śmiechu 
M ZE. 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PCM 
ze zk. ras. KO GUTKIEM 
w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


PO S- PROSZKÓW W PUDEŁKO. 


instytut Kosmetyczny 


Początek w święta o g. 12 w poł. w | 
Por ali 5-4 po cenach najnitszych. e 


Nadprogram: Tygodnik FOXA. 


Paese-partouta i bilety wolnogo wejścia nieważne. 


Piotrkowska 175, tl. 189-76 
pizyjm. od 10—2 | 4—8 w. 

Bezpowrotne usuwanie owłosienia 

najnowszą ży lewą) metodą baz 


Kuracje odmładzające .motodą 
hormonową. 
Trwałe przyciemnianie brwi | sega 


Dowękowt GIER PREZENTUJEMY 
„CAPITO Beż WIELKI ŚWIĄTECZNY 5 


PROGRAM! 


POTĘŻNY EPOS HISTORYCZNY Nowy wielki tryumf reżysera 
z dziejów upadku starożytności Cecil B. De Mille'a 


Dzieje kobiety, której spryt i uroda zaważyły bardziej na historji świata, niż siła i genjusz mężczyzn. 


wos: Glaudette Colbert, Waren William, Henry Wilcoxon 


> Radprośram dźwiękkow dodaict | Początek w święta o godz. 12.30 
= RE akiualnośzi OXA. Sala mocno ogrzana! 
cze ; ć +. 
Dźwiękowa kino Dziś wielki ŚWIGiCÓGE prośram! 
Przedwiośnie Największy sukces polskiej kinematografji! — Film budzący na widowni nieustanne MYPOCHY najserdecznie]- 
i szego śmiechu, tryskający najprzedniejszym dowcipem i pogodnym humorem p. 


Czy Lucyna, to dziewczyna 


W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo i Miecz. C(wiklińska 
Następny program: MASKARADA. Największe arcydzieło świata. Film wiedeński w wersji niemieckiej. 
Żeromskiego 74 | 76 Ceny miejsc: I m. 1.09, JI m. 90 gr, IIT m. 50 gr. Kupony ulgowe nieważne. 

tel. 129-88 Passe-partouts i bilety wolnego wejścia bezwzględnie nieważne 
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NNi. WIE WIAŻSKI 


specjalista chorób wenerycznych 
shórnych i mcezopło!owych 
(Leczenie niemocy płolowej). 


Mndrzeja 5, telet. 159-40 


front I piętro 
proyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święte od 9—1 
Dla pań oz zizi 


na. JAKOBSON 


1954. 


Zawodowe kursy samochodowe 
DLA PAŃ i PANÓW 


Fr. Gręńkciewicza 


Al. Kościuszki 68 (róg Zamenhofa) tel. 175-385 
Przyjmują zepisy na nowy kurs 
samochodowy i moiacykłowy 
który rozpoczyna się 2-90 słycznia 1935 r. liz 
Szkoła posiada samochód w przekroju, poruszany i 


Lecznica ih Twierai 
May. Wot. H. WARRIKOFFA, 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07., 


ODDZIAŁY: wewnetrzny i chirurgiczny 
PRA psów przeciw nosa 


STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 


elektrycznością, który ułatwia i przyśpiesza naukę. | 
Informacji udziela kancelarja kursów od godziny 
Sbir 9-ej r. do 8-ej wiecz, 


Spec. Chirurgja Kosina PEZET TEES PEE FUĄ EE TR. 
(Złamania kości izwichnięcia) s | poż że linja Twa zależna jest torsefów pz. francuskich 
ylko od nowoczesnych wygodnych modeli wykona- 
-n $teriimta 22 LOUZIANKO! nych hi przez Wierwszar zędną pracownię ; 
(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 „Ernesiyna KAWROT fa. Fok, zał. Ja KANNUR Ba Kon. 1. N. 


aa a psów 
o mt sen (| ZAPEWNISZ SOBIE BYEN? | AEAEE 
M. Dawidowicz Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na aeey od 1902 r. | aak - Tee GORA 
trow Kursach Kroju i S | “ 
chor. wewn. Sy Zycia E l B | N GE 
ELEKTROKARDJOGRAFJA | M 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 


ul, Narutowicza 42 


MIRY GEMYNBLĄT KOLUMNA Tel. 2 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. rod III 26285/34, — 
Tel. 184 Godz. 5—7, Nauka odbywa się na materiałach i płótnie odua t aeaa patronów Po gruntownym remoncie przyjmuje gości na 
i+ rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża, wakacje i sezon zimowy. Idealny dla odpo- 
TELEFON CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. czynku. Świasło eiektryczne. 
Za gruntowne nauczanie pelna gwarancja. — Kończącym Świadectwa aa w RER RZ 
123-33 po emaminie MIRA GRYN 
BLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 r z x 
Kancelarja czynna caly dsień do 7 wieczór. GII erma Ź re dio” 
PRYWATNE d sa 
UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 3 A 
czynne w dzień i w nocy Dr. med, 


Z yć 3 poleca Szanownej Klijenteli w swym po- 
Legjonów 6 (Zielona) większonym i nowocześnie urządz, lokalu 


Dr. med. $. RE viską WW im tyś wyborowe paczki po 15 Śr. 
R RUNÓSZIEJ GE okrakiem poty c b ba dostarcza do miestai |E Śniadania i kolacie po 90 śr. 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE Sionklowica JA toll. 140-4) |” 7-7 jakości po cenie przystępnej. Wielki wybór czasopism i dzienników. 


Pomorska 7, tel. 127-84 PAM przyj. od 11—1 i 3—4 pp Wystarczy zadzwon i Ile TE 
Diir TREPMAR 


P- od D EE i od 4—7. p ]. K qi l Dr. məad: DGKTÓR 
l. d 6 Z. D A T Y ‘I Ę RH . SZUMACHER ppoe'atiata chorób wenerycznych 


Choroby skórna | węnerycznę skórnych 1 moczopiclowych 
Dr. Fel Feldman ała oc | | UROROG Piotrkowska 56 tal 140-6 Zawadzka 6, front II p 


przyjmuje od 10—12 i 4—8 w. 


Akuszər-ginekol Chor. nerek, pęcherza | d Preypaüja od 913-2. 0d-2-4 poi TEL. 234-12 2>, 0—9, 
ka obena | Andrzeja 4, tel 2269 A od dle wmiedo święta oś the7p, | Wnet | doł S ŚL opór 
Kiliński he 0 113 T Henro N S Zachodnia 59-a _Geny lecznic LIM 
telef, 143-96 p Ea 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 med. WOłkowyski prayjrnuje od e TEN i od 0—8 w. A Kleszczelski 
DOKTÓR przeprowadził się na ul. | 7 ZPW” R E i £ ii Ę A z 
KLINGENR"niana1t tl 238-02 Specjalista chorób skórnych || Chon nerek, puchara I dróg 
Choroby weneryczne, moozo- i wenerycznych moczowych 
spec. chor. weneryczn., skórnych płołowe | skórne „leczenie niemocy płciowej 'NARUTOWICZA 16 
; włosów (porady selsuatne) | nieda” | świ yk s Gi ky a wewnętrzne rołudniowa 28, tal. 201-93 ||(Pusudskiego 76). Telef. 127-79, 
Leczenie nlemocy piclowej. s PEB przeprowadził sią na przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w, —_Priylmoje ad 4—6 p ad 4—6 poipoł poł. 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


Ardrzela 2, tel. 132-28 


-2 ET A YZ SĘ FAZA 1 tas w „niedziele a_i_święta od 9—1 
SE a Raje esmes Dr. Jan Polak 
W niedsie ESS E r. me AT, ak r. an Ze 
"ZB Przyjm. od 6—8 w. Pa 30 @ 


Artur R zn 33 yk YN T. choroby waze | rrari erne s | Ortopedja ishalb kostno-stawowe) 
y. budwik Falk aaru earam, p I w p | Gronna 70 
t zerabianego palta do t t. 
l Do kaśdego pr g yem i t. d.) U ien I6WGZA 


chirurg-uroloa daję mufkę-bezpiatnie N 
kórne i enne awrot 7, tel. 164-21 
Nawrot Ty ti 1a807. | Wólsańska 2, w. 1208 [Hist Minsti M, SZAUIT| enie pris s 12 W PMS) 
przyjmuje 10-42 i od 5 — 7 przyjmuje od 4 do 6 p NARUTOWICZA 4 Elakżro I światłolecznictwo, Przyjmuje od 4-et-do 6-e]. 
ETTYZETZEFEIOZEA 
Kino-Teatr Wielki świąteczny Araz o Ta niajpikantn'ejsza polska komedja -muzyczna Kino-Teatr 


METRO Go mój maż robi w nocy ADRIA 


GORDO Z Wniligł. Gorczyńska, Mankiewiczówna, WAS? 
Początek o godz. 4-ej Krukowski, Znicz, ; Gierasieński a Początek -o-g.-3-ej 


Sala dobrze -ogrzana 


Sała dobrze ogrzana Nadprograra tygodnik Paramontu i Pata. 


Kino Teatr Wielki świąłeczny program arcydzieło wg. powieści Herczego 


MIRAŻ] Marsz Rakoczego 


11 listopada 16 W roli gł. Tiborv. HHalmay, Pau javor, Manil Dayka 


(Konstantynowska) 


S N Nadprogram tygodnik Paramountu. — e Sala dobrze ośrczana. 3 
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KURS 


enii Pani 


SIWIZNA ZNAMIONUJE 
JESIEŃ ŻYCIA... 


należy więc ją ukryć przed okiem 
ludzkiem- Przywraca włosom natural. 
ny kolor znana na całym świecie 
roślinna farba do włosów Eau Vegetal 
Paul Marquis. Trwała, nie zmywa się, 
nie brudzi, nie daje kolorowych smug, 
przyjmuje wieczną ondulację, a 10 jej 
odcieni odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie, po zniżeniu ceny, 
flakon kosztuje tylko 11.50 zł 


PARYS 
Skiad Gł. na Polskę I w. m. Gdańsk „PERFECIION” warszawa 


KROJU, SZYCIA «s: 
i MODELOWANIA *E'or. 


Liny KAUFMAN 


front. 


Specjalny wiecz. kurs zek js r dla pp. krawcowych 


EAU VEGETAL 


PAUL MARQUIS 


MERTU TERS 


CAZARE 


ODLEWNIA ŻELAZA 


„FERRUM” 
Łódź, Kilińskiego 121 íel, 218-20 


Wykonywa szybko i dokładnie 


wszelkie odlewy z szacego żeliwa podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 


Warsztat mechaniczny. 
sony. znacznie obniżone. 


LECZNICA „OMEGĄ 


i gabinet dentystyczny 

Główna ©, tolęf. 142-42 

Przyjmują lekarze we 
wszystkich spacjalnościac 


Analizy lekarskie,zastrzy- 


ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 


Stacja zapobiegawcza 
exzynna całą dobą 


Porada 3 zł. 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


|MIMAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09, 

(dswniej Narutowicza 9), 
Besplatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


Gabinet k etyki 
pozer i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 


Usuwanie bezpowrotnie | bor 
śsiadów szpesgoyoh włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —B wiecz. 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
przy Tow. „LINAS HACEDEK' 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 
Naświetlania po cena :h przystępnych. 
Djatermja st. 2,—, Kwarcowa lampa 
zał. 0.75, Kąpiele elektryczne si 1.50, 
Sollux zł. 1.50. 

Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 
i jest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 


z TL NACZ 


„| zawadzka 1, 


x AR Q“ ca sin iago letpnia 30 i 
M 53 mr eT 228-21. 


KANARKI 


pięknie śpiewające o każ- 
dej porze, usziachetniony 
ratunek odstąpi po zł. 20.- 
hadowes i miłośnik 
3 Wacław Gapiński 
ui. Podmiejska 168, m. 6. 


m Ji ely 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


języka arada nery 


MM 1 Ml WH. 


———Ř—_—_—__ a w 


PRZYCHODNIA 


A|WENEROLOGICZNA 
a Gab mi wenerologiezny 


Lekarzy specjalistów 
tel. 122-7 
czynna od 9 r. *a0 10 wiecz. 
| Choroby wonoryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne, 
Stacja zapobiegawcza 


czynna całą dobę, 
Dla Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł. 


ma z a 


GABINET premie 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro- 
dawek, llssai, wągrów, piegów i in- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu. 
Masaż kosmetyczny. Trwale przycie- 
mnianie brwi i rzęs — Maquillage 
dzienny i wieczorowy. Porady bez- 
płatne. Godz. OE od 10—8. 


Ducale - podaliowic 


z plierwszorzędnzmi, 
najlsapszemi referencjami 


poszukuje pracy 
samodzielnej ewnt. pomocniczej 
Piotrkowska 59|8, tel. 104-99 
od 3 do 5 po poł, 


+. a ph wats 


Buehalier-bilangigi 


rutynowana siła, znawca spraw po- 
datkowych, koresp. niem. = engielski, 
przyjmie stałą pracę wzgl. na godziny 
Zakładanie ksiąg, Sporządzanie bi- 
lansów. kontrola księgowości. Zgło* 
szenia do biura ogłoszeń S, Fuchsa, 
Piotrkowska 50 sub, „AS“ 27—8 


nosi bucik p ( Ogórek EE 


Piramowicza 


róg Ceglelniane] | piętro 
TELEFON 207-235. 


Przyitmuje się zapisy od 10 się zapisy od 10 
r. r. do 7 w —Po ukończen 7 w —Po ukończeniu 
wydaje sią świadectw wydaje sią świadectwa. świadectwa. 


Zawadzka 11. 14. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


obuwia męskiego 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 


NAJROZMAITSZYCH CHORÓB 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAVERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają 
obsirukcję, są łagodnym noluralnym środkiem przeczyszcza- 
jacym. usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowone również przy cierpieniach wąlroby, nerek, komiani 
żółciowychi hemoroidoch są chętnie przyjmowane przez chorych. 


: 5 Ro omim 4 PIETET „Wade Wym dał we T 
i 


pol 


Sp. Weal. p IGRIS 20 


Al. Kościuszki 24. 


Tel. 129-28. 


Hurt I detal. — Ceny hurtowe. 


D-ra S.  ROTMANA 
Łódź, Nawrot 39, fr. | p. 
tel. 103-05 


Czynny od g. 9—11 i od 5—8 wiecz. 
dia pań od 4—5. 


chorohy wenerycznz I skórne 


Porady płciowe. Czynności zapobie- 
|tz. Oględziny służby domowej 
Dla NEIE A | 


= Dr KAJAK 


Ceglelniana 30 
POWRÓCIŁ 


Lekarz - Dentysta 


L. GECOWOWI 


Legjonów (Zielona) 


tel. 131-91 
Przyjm: od 11—1 i od 3—8 wiecz 


a z i ij) 0 a m 


Dr. W. LAGUNOWSKI | — 


PIOTRKOW3KA 70. Tel. 181-83, 

churoby skórne, WENEZYCZNE 
ı moczopłalowe. 
(Leczenie niemocy płelowej) 

Gabinet Ffioentgeno-leosniasy 

Re dy ad az do 10.30 rano, od 

1-aj do 2.30 , od 6 do 8.350 włocz 
w nłodofale i 'świgta ad 10—4 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


Doktór 


Boroia LEWY 


Chorsky pluc 
prześwietlania Roentge: em na miejsgu 
przeprowadziła się na ul, 
Narutowicza 30, tel. 214-75 

przyjmujo od 5—7. 


Same W a e R m w 


i. nel. RELLER 


Spee. chorob wenarycznzch, mo- 
czopisiowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuie od 8—11 I od 4—8 wtecs. 
w niedzielę od 11—2 po pok 
dla pań oddzielna wę Ar A 


Dr. med. 


JNIJNSZ AOKOLEK 


chor. . wewnętrzne 


spec. zakaźne 
Ceg elniana 7, tel. 163-90 


przyjm, ad AKA. w. 


Hilde Handzel 


Spee, wiedeńska gimn. leczniczo- 
ortop. dla dzieci i dorosłych. 


Ri fizyczny, skrzywienia 


kręgosłupa wszelkiego rodzaju I t. d) 


Sienkiewicza 20, tel 141-41 


RAKIETA Józef Schmidi ameme 
Pieśń zdobywa świat 


Qlśni, upoi, porwie, zachwyci wszystkich bez wyjątku. 


' Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. 


Pocz. seans. w dni świąteczne 


o Z, 12- ei w dkg 


zzo sora Omara Oswalda. 


Jufro wielka premfera świąteczna? 


TEATR 


BAND 


i 


Kilińskiego 124. Tel. 240 38 
Dojazd tramwajami 0, 4, 6, 10 I 17. 
Ceny miejsc od 75 gr. 


Dziś, poniedziałek teatr nieczynny. 


Jutro wtorek o godz. 5.45, 7.45, 9.45 


Po raz ostatni Leo Fuks prezentuje rewię p. t. 


zwany jednogłośnie królem śpiewaków 
w najspanialszym superfilmie 


Torpeda na Paname 


z udziałem LEO Fuksa, ireny Różyckiei Aleksandra Suchcickiego 


Rity Konarzewsńhiej, Leona Leńskiego I Rytowskiego na ozele zespołu. 


UWAGA: w środę 
o g. 5.45, 7.45 i 9.45 


FUKS SIĘ ŻENI 
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„POLSKI LLOYD” 


TRANSPORTY MIĘDZYNARODOWE „ Składy wolnociowe 


Łódź, KILIŃSKIEGO 45. — Telef. 106-45, 2069-72, 213-20 OGśrodowa 35. Telefon 185-28. 


SKŁADY WOLNOCŁOWE cśczjjz, OGRODOWEJ Nr. 35, połączono 


BOCZNICĄ KOLEJOWĄ przy stacji Łódź-Kaliska, 
VESIES 


POLECAMY: Artykuły Gumowe. Techniczne i chirurgiczne. Wyroby azbestowe. Opony 
do samochodów i rowerów. Węże ssące i tłoczące. Buty rybackie i do robót techn. Kalosze 
i Śniegowce. Wyżymaczki, Płaszcze nieprzemakalne: damskie i męskie. Kombinezy dla motocy* 


$P. AKC. 


Niniejszem zawiadamiamy Szanowną Klijentelę, że 
z dniem 15 grudnia 1934r. uruchomiliśmy wlasne 


Fabrycz. Skład Wyr. Gumow. i Techn. 


„GUlŃDTEGHNIKA 


Tel. 177-86 


Pioirycwska 150. 


TRA i OO W WTEDY wii... URE EEE 


ĘĄ Nauka i wychowanie Di 


ARID TUN ha 20 


NAUCZYCIEL gimnazjalny udzieła | OKAZYJNIE do sprzedania radjo- ; 


matematyki, fizyki bardzo tanio. 
Przygotowuje do matury. Piłsud- 
skiego 14 miesz. 30. 


—————— 1 ——— 


MIs MARY gives Englih, French 


and German lessons Corresponden- kasą ogniotrwała, pianino 


ce. From 4 — 8. Piotrkowska 24, 
m. 7. 


RUTYNOWANY nauczyciel udzie- 
la lekcji języka niemieckiego. Tele- 
fon 205-22 w godz. 1—3 pop. 


—6/M 


-~a 


NIEMIECKI i mrzygotowanie 


do matury, konwersacja, litera Dobra herbata 


tura oraz gramatyka po cenach 
najniższych. Postępy zapewnio- 
ne. Dowborczyków 26 m 41, 
tel, 143-84. 9263-3 


— — 


ANGTELKA udziela lekcji angiel- 
skiego, konwarsacja - koresponden 
cja. Akcent londyński. Tel. 245-88. 
Sienkiewicza 18, m. 14. 

CEFF 


| Choroby zwierząt 


(Specleliność — psy domowa) 
H Lekarz weterynaryjny 
$ 


/M A. Reich 


„ przyjmuje codziennie od 9 do 
1 


1 1 i od 4—1 pp. 
Wyjazd do cisrych zwierząt 
Nawrotla, Il p. Tel. 175-77 | 

ceny lecznicowe. 
GKEBECMIK SEEM =FON. ZZ ORO a 
STUDENTKA Uniw. Warszawskie- | 
go przyjmie lekcje lub półkondycję. ; 
Oferty sub „Studentka“. 


IFE KA: 


S] 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy 

nie gruntownie wyucza za 25 zł. 

Skrócocy kurs w tggu | micsiąca, 

zł. 15— Pisania na maszynie G zł 

Udzielam rćwnicż korespondencji 
i arytmcetyki kanudlowej į sten»gra 
fji. Kiuńskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Lila mlodziezy szkulncej 26. 
proc, zniżki, 


insiyfuf kosmefyczny 


py =? EAT 


pod fachowem klarownictwem 
ləkarza. 


Cesicimiama 15 


tel. 149:07 
przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz. 


CORSO 


Poraz pierwszy 
w Łodzi tei 


Maria S$olweg 
w filmie yy Łe agiad 3 


1001 przygód. 1001 nieszczęść. Wytwórnia — Fobia film—Sonora Paris. Nadprogram: Kolorowy film „S-ty MIKOŁAJ * 


wrotne t ol Akcja! Głęboka treśćl 
A DIK a i ; „BABY* — ANNY ONDRA rezyserji Karola 


Bywalców kinowych fotografja z dedykacją artysty. Poranki 25, 26 i 27 grudnia 11 rano 


Uwaga; Dla naszych Sz. 


| Głowna. Spędzajcie czas w zna- 


| 


klistów i ubrania rob. — Artykuły sportowe i podróżne, — 


DO SPRZEDANIA domek, 5 pokoi 
z wszelkiemi wygodami, ogródkiem 
Zagajnikowa 16, rég Cegielnianej. 
Goldberg. 17187—3 


Różne M 


WAKE TACE PTIEŁZ TI HOR TZW P> 
TAŃCÓW nowoczesnych udziela 
znany nauczyciel _ Henrykowski, 
prywatnie w grupach i pojedyńczo 
Gdańska 9, tel. 166-93. Karioka — 
w ciągu 2 lekcji. 


i kupno i sprzedaż, 5 


MOTORY Eeki. 


Okazylne, używane i nowe po ce- 
nach najniżs:ych, Przełączniki, 
gwiazda-trójuąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


inż. J. REIGHER I S-ka 


Południowa 28, tel. 21-000 


aparat 4-lampowy w tem jedna lain | 
pa ekranowana, wraz % prostow- | 
nikiem zamiast baterji oraz akumu- 
latorem, dywan astrachański ory- 
ginalny roztuiarów 4,25x3,25 mtr., 
firmy 
Hoeliag Spangenberg i lampa kry- 
ształowa do salonu. Oferty sub. 
„Dobry stan” do administracji. 


a A 


GABINET dentystyczny dob:zə pro 
sperujący blisko Łodzi na b. dogod 
nych warunkach odstąpię. Oferty 
„Gabinet” do admin. 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 
nr. 18. 315—10 


DIW JP TRAUGUTTA 8 


— TELEFON 118-91 


miesiąc propagandowy 


błustonossy ' do 10 stycznia 1935 r. 


sprężynowych 
Ceny znacznie zniżone. 


ZAKOPANE 


pensjonat drowej Goldblafowej 
willa „Lotos“ droga do B'ałego 


Kuchnia doborowa, na żądanie djetetyczna. 
Ciepła i zimna woda w pokojach. Centralne 
ogrzewanie. Ceny przestępne. Tel. nr. 545. 


DO ZARUPANEGO z kolonją dla 


na przedmieściu poszukuję wspólni: | młodzieży wyjeżdżam ze względów 
- atmosferycznych 27 grudnia. Zgło- 


+ ” 
POR ar ei szenia przyjmuje codziennie Helena 
n | Streisenbergowa, Anstadta 5. telef. 


= | s 
B Uzdrowiska B 104-38. 


À ZAKOPANE, Pensjonat „Baszta“ 
PENSJONAT SZERA, Korzy- | ul. Piłsudskiego pod zarządem 
stajecie z, pięknej jesieni i ze| D-rowej Glazerowej. Telef. 374, 
zbawiennych warunków zdro- 


138—3 
wotnych Nowego Otwocka, kolo 


W  Posady É 


Rutowany Buchalter 
Bilansista 


doświadczony podatkowieo 


WÓZKI dziecięce, wyżymaczki, 
po oenach przystępnych poleca 
arja Jakobi, Piot.kowska 107, 


skłep w podwórzu. 


to rozkosz! 24 


Prawdziwie doskonała, wytworna 
mieszanka 


fest niedościgniona w smaku I aromacie! 


Mieszana z najwyższych gatunków herbaty przez 
doświadczonych specjalistów, zaspakaja najwy- 
bredniejsze wymagania spożywców, a wobec sto- 
sunkowo niskiej ceny, dostępna dla wszystkich, 


Bia Ignatowicz 


Piotrkowska 96 i127 
SZKOŁA TANGóW TOWARZYSKICH 


KILA TRINKHAUSA Gz. o 

Paryżu i Z.N.Ch, w Polsce 

ANDRZEJA 17. Telefon 207—91. — Nauka odbywa się 

w grupach i oddzielnie.—Kancelarja przyjmuje zgłoszenia 
codziennie od godz. 11 rano do godz. 10 wiet. 


BUCHALTER - Bilansista, znawca 
spraw podatkowych, z wieloletnią 
praktyką i pierwszorzędnemi refe- 
rencjami, przyjmie posadę stałą, 
względnie zajęcie na godziny. Ła- 
skawe zgłoszenia do admin. sub 
„Minimum“. 


Dr. Med. ©. Lin.eski 


Gabinet fizykalnej tsraoji 
(kwarc, sirjus, sollux, ultrasol dja- 
te mia, elektroterapja i inne) 
Lecsenie krótkiemi falami chor. re- 
umafycznych, stawów, mięśni, ñer- 
wów i t d. godz. pre. 4—8 
Narutowicza ©. Tel. 1-27-16. 


DE DOBRZE prosperującego kina 


Dr. mad. Władysław 


HALPERN 


chor. wewnętrzne ! dzieci 


nym z wyborowej kuchni i so- 
lidnej obsługi Pensjonacie Szera. 
Radjokoncerty, sporty, ślizgaw- 
ka, narty i saneczkowanie. Po- 
moc lekarska na miejscu. Szcze- 


m W 


Ą j _ | przyjmuje prowadzenie ksiąg, spo- Jois 
roni jpt aog = s: rządza bilanse. Oferty sub: „Łodat- przeprowadsił się na ul. 
Wg Skrz. pocak S0]--15 |Kowiec" do Diura Ogłoszeń Fuchsa, | Zachodnią 17, tel. 22050 
. Piotrkowska 50, przyjmuje do 9 rano i od 4—6 popoł. 


Największa atrakcja świąteczna Łodzi. To - czego jeszcze nie była! 
arry peel 


Buster Keaton 
i Busier z 


Lamacza wejście 25 groszy. 


200000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


Fibra, Linoleum i Oeraty. 


Pasy skórzane i balata. Czółenka tkackie. Rokawice techniczne 


BUCHALTER -~ Bilansista $ wie- 
loletnią praktyką poszukuje posa- 
dy ewent. na godziny. Oferty do 
„Głosu” sub „L N4 
TENO a M 
| Lokale Ee 
UMEBLOWANY pokój słoneczny 
oddzielne wejście do oddania. Kiliń 
skiego 127, front, I piętro. 


—— 


LUKSUSOWE mieszkania po 2 po- 
koje z kuchnią natychmiast do wy 
najęcia. Wiadomość na miejscu: 
Magistracka 15. 9233—2 


= ` 


DUŻY słoneczny pokój z meblami 
lub bez do wynajęcia. Wólczańska 
91 m. 29. 9340—2 


PORÓJ umeblowany z wygodami, 
Magistracka 36. Cena przystępna. 
Telefon 127-52. | 


ROZKOSZNE, słoneczne dwa poko- 
je AL 1 Maja 59. Dozorea wakate, 


KOMFORTOWE 4-pokojowe miesz 
kanie z wszelkiemi wygodami od 
11 1935 r. do wynajęcia. Gdańska 
nr. 5, Dozorca wskaże. 


DO WYNAJĘCIA od 1 stycznia 
ładnie umeblowany pokćj i 1 duży, 
oddzielne wsjście, front, parter. 
Al. Kościuszki 27, m. 4. 


—— 


MIESZKANIE frontowe  4-pokojo- 
we, I piętro, wszelkie wygody do 
wynajęcia. Południowa 28. 
DWUOKIENNY frontowy pokój 
do wynajęcia. 1 piętro, wszelkie wy 
gody, telefon. Kilińskiego 44, m. 5. 


m Z i z oa 


DO WYNAJĘCIA mieszkania: 3, 4 
i 5-pokojowe ze wszelkiemi wygoda 
mi oraz sklep. Wćlczańska 222. Do- 
zerea wskaże. 318—2 


POKÓJ słoneczny o 2-ch oknach 
do wynajęcia. Południowa 3b, m. 5. 


————-. Mme 


A SŁONECZNE frontowe pokoje 
z kuchnią i wszelkiemi wysodam 
de wynajęcia przy ul. Radwańskiej 
nr. 17. Wiadomość u gospodarza. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! wonorycane 


Zachodnia 64 


telefon 185-49 


przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


Humor! — Smiech! — Sensacja! — Król humoru 


w najnowszej komedji sezonu 
— w filmie, gdzie 


dobywa miljony 


16 24 XI] — „GŁOS PORANNY” — 155 Nr 354 


Juśro Premiera 
WZYTRTOŃ a eea a 
PIERWSZY MONUMENTALNY FILM POLSKI, 


ZAKROJONY NA MIARĘ ARCYDZIEŁ 
ZAGRANICZNYCH. 


(ZEST TOCH OWY 
f 4 g 4 pa D, | 
wła bzu 6 a 


W roli głównej: 


Karol Aciurentowwież 
Iadpr. Aktualności Paramountu, Poranki og. 12 i 2. | 


DUNA” "tro Premiera 


wielkiego świąłeczneśo prośramu! 
Miljonowe widowisko filmowe, produkcji SASCHA w Wiedniu, 


reżyserji Aleksandra Grabowskiego 
3 5 M ' W 


Wesołe przygody króla nowoczesnej, mlekiem i miodem płynącej krainy, według znakomitej powieści PIERRE LOUIS'A. 
Bajeczna wystawa! Bajeczna muzyka! Bajeczne kobiety. Bajeczne zdjęcia z francuskiej Riviery! 


W rolach głównych: Film mówiony i śpiewany w języku niemieckim 


Król Pausol Emil Jannings Najukochańsza 366 żona $idimey Fox 
Księżniczka Alina Josette Day Minister haremu Armand Bernard 


oraz 365 najpiękniejszych kobiet Paryża i Wiednia. 
Nadprogramy Į Początek seansów w święta o g. 12-ej w poł. 


Ceny miejsc do g. 6 m. 30 i na porankach zniżone. 


Kino-teatr Wielki świąteczny program. Nieśmiertelna powieść Emila Zoli na ekranie 


szuka" .NA NA” 


Kopernika 16. í r : SARE - * 
DAIA AR ELA, S bej, Pierwsza i ostatnia miłość kobiety upadłej. 


w soboty, niedziele i święta H W roli gł. Słynna gwiazda ekranów sowieckich, fascynująca, piękna Amma Siem 


dz. 12-ej. 
radzi, J Nadprogram: Tyg. P. A. T. oraz kolorowy dodatek wy sugára Kokoszka“ 
Sala dobrze ogrzana Wastepay program: „Taniec Mitości“ Joan Crawford, Frauchot Toue, Gene Raymond. 
sz mit vetro i paltow) strona 5 tk h strona 2 zię Rekl tekstom 
Prenumerata resitan „Olosu Perean TA: SRA Ogłoszenia, ESEE aw ANA O za A Ra 
40 groszy, £ przesylką pocztową w kraju — sł 6.—, sagranicą — zł. 9.— nekrologi 40 gr. Z „kaka (ste. 10 ced) 12 A Drobns 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoasanie zł. 1,50 
| b dla pracy 10 gy. sa wyros, najnsni PE sargczynowe i sajlubinowe 12 sł. Ogło- 
Rękopisów redakcja mie zwraca. | szenia zamiejscowe obliczane są o Spio drotol IN fen sagr. n gp be dg AREA lub fantas. dodatk 
80%, Ogłoszenia dwukolor. o 50//, drożel. 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnietwo .„ Praca”. wydawniesa sp. u ogr. odp. Mugenjuss Kronmaa W drukarni własnej Piotrkowska 101 


— Žž Eódź, dnia 24 śrudnia 1934 roku. 


————— 


GŁOS PORANNY 


Specjalny Dodatek Świąteczny. 


Wyzwolenie kobiety 


Wojna świałową oznacza nie 
wątpłiwie punkt zwrotny w wal 
ce © wyzwolenie kobiety. Na- 
słąpił okres szybkiej realizacji 
najśmielszych dążeń emancypa 
cyjnych, przedewszystkiem w 
dziedzinie gospodarczej i poli- 
tycznej. Rozwój ekonomrki ka 
pitalistycznej i potrzeby chwi- 
lowe gospodarki wojennej zno- 
szą faktyczne ograniczenie pra- 
cy kobiecej itorują kobiecie do- 
stęp do wszystnich prawie ga- 
łęzi produkcji. Dziesiątki maljo 
nów kobiet pracują dziś obok 
współtowarzyszy płci męskiej 
w fabrykach, biurach i wolnych 

zawodach, I niewątpliwie nie 
pomogą tu umoralnia jące nawo 
ływania obrońców dawnej „i- 
dylli“ domowego ogniska prze 
ciwko „nienaturalnej* pracy po 
zadomowej kobiet. Rozwój go- 
spodarczy jest jednak silniejszy 
od reakcyjnych mrzonek. 

Jednocześnie w szeregu kra- 
jów zdobyły kobiety w latach 
powojennych  równouprawnie- 
nie polityczne, prawa wyhor- 
cze do parlamentów, gmin itd. 
Ve właśnie w świetle olbrzy- 
mich niewątpliwie zdobyczy o- 
kresu powojennego przekonanoł 
się. że: emancypacja gospodar. | 
cza | polityczna nie wystarcza, | 
łe niema mowy o fistotnem 1, 
całkowitem zwoleniu kobie-| 
ty bez zdobycia równych praw | 
w dziedzinie życia seksualnego. ; 
Niema mowy o konsekwentnej 
i realnej „emancypacji, dopóki 
najważniejsza i najintymniej. 
sza dziedzina życia ludzkiego 
wydana będzie na pastwe ego- 
izmu męskiego, dopóki prawa 
i obyczaje moralne służyć będą 
wyłącznie potrzebom mężczyz- 
ny. Przedwojenna emancypant 
ka lekceważyła problem seksu- 
alny. Po wojnie kwestja rów- 
nych praw i możliwości w mi- 
lości i małżeństwie wvsuwa się 
ną czoło zagadnień w walce o 
istotne wyzwolenie kobiety (o- 
hok usamodzielnienia Rospodar 
czego i emancypacji politycz- 
nej). . 

Wskazaliśmy, że nie wystar- 
cza równouprawnienie ekono- 
miczne i polityczne, że musi na 
słąpić jednocześnie przełom w 
dziedzinie seksualnej. Z dru- 
giej jednak strony podkreślić 
należy, że proces równoupraw- 
nienia erotycznego kobiety zre- 
alizowany być może jedynie na 
podstawie jej emancypacji go- 
spodarczej, Tylko samodzielna 
gospodarczo kobietą zdobyć bę 
dzie mogła równe prawa w mi- 
łości i małżeństwie. Tak już bo 
wiem jest na tym padole pła-y 
czu, że czynnik ekonomiczny; 
decyduje o prawach, obowiąz-j 
kach i stanowisku człowieka 
nawet w sprawach najbardziej! 
intymnych. 

To też dopiero masowe wcią- 
gnięcie „plci pieknej“ do pro- 
dukcji umożliwiło i spowodo* 
wało rewolucję moralną, któ- 
rej jesteśmy świadkami, Kobie 
ta przedwojenna (za wyjątkiem 
pewnej części kobiet proletar- 
jackich, które pracowały ręka 


w 
zależna by 


w rękę z mężczyzna 
kach i warsztatach) 


ła gospodarczo od meża. Zalcż- | 


ność gospodarczą prowadziła w 
prostej linji do zależności ero- 
tycznej. Małżeństwo było dla 
kobiety nie tylko. a raczej nie 
tyle środkiem wyżycią się ero- 
tycznego, ile instytucją zabez- 
pieczającą byt. Stad koniecz- 
ność poddania sie we wszyst: 
kiem woli seksualnej meskiego 
partnera. Erotyczne możliwości 
kobiety miały być niejako rów 
noważnikiem i zapłatą usług 
ekonomcznych,  świadezonych 
przez mężczyznę. (Oczywiście 
byłoby przesadą i uproszcze- 
niem mniemanie, że 
nikiem ekonomiczym żadne in- 
ne pobudki nie 
w kierunku małżeństwa, że wy 
mienimy tylko chęć posiadania 
dziecka, czasem potrzebę miło- 
ści i wyżycia się erotycznego 
ete.). Stąd niedorzeczny kult 
dziewictwa. Stąd fakt, że dla 
kobiety przedwojennej bez 
względu na jej wiek życie płcio 
we rozpoczynało się dopiero z 
chwilą zamążpójścia. Jedyny 
skarb, jedyny „kapitał”, który 
posiadała ACER NĄ go- 
Spodarczo kobieta. jej ..dziewi- 
ctwo* należało zachować -dla 
| owego ` jedynego 
raczej „wyżywiciela”. Stąd rów 
nież konieczność poddania się 
w małżeństwie całkowicie woli 
seksualnej mężczyzny. Kobieta 
była w małżeństwie nie subjek 


fabry- | 


poza czyn | 


pchały kobiety | 


wybrańca, a 


tem, lecz raczej objektem ży- 
«a miłosnego, nie równopraw- 
nym partnerem, ale jedynie in- 
strumenłem dla zaspokojenia 
potrzeb erotycznych -mężczy- 
zny. Mężczyzna szukał w -życiu 
pleciowem jedynie swego zado- 
wołenia. Nie. wpadło mu nawet 
na myśl. że również kobiety 
moga mieć swe pragnienia i żą 
dania, że: należy uwzględnić po 
trzeby j skłonności wynikające 
ze specyłicznych psychicznych 
i fizjologicznych cech kobiet+— 
To też wiadomem jest, że więk 
szość kobiet nie znajdowała za 


spokojenia w życiu małżeń- 
skiem, że bardzo wiele „.przy- 


kadnych'* żon spelniało swe 0- 
|howiązki małżeńskie z cichą re 
zygnacją. a czasem nawet z 
mniej lub więcej ukrytym nie- 
smakiem, 

Masowy proces usamodziel- 
niania się ekonomicznego ko- 
| Det spwodował przełom i w 
stosunkach seksuałnych. Nowa 
niezależna życiowa kobieta żą- 
da (i realizuje faktycznie w ży- 
ciu) równych praw. w dziedzi- 
nie erotycznej. Zanika (w każ- 
dym bądź razie wśród nowego 
powojennego , pokolenia mło” 
dzieży) przesąd dziewictwa. — 
Kobieta coraz bardziej „uzurpu 
je* sobie prawo -(które -da nie- 
dawna było wyłącznie przywile- 
jem mężtzyzny) wyżycia się | 
seksualnego przed i poza mał- 
żeństwem, Nie musi się już dziś 
otaczać duchowym „pasem eno! 


ty“ i cierpliwie wyczekiwać 0- 
wego jedynego dozgonnego 
wybrańca. Tragikomiezny, poža 
łowania godny typ starej pan- 
ny (a raczej starej dziewicy), 
żałosny wytwór moralności mie 

szeczańskiej — typ kobiety zwię 
dłej, zgryźliwej, niezadowolo- 
nej z życia i otoczenia, przeisto 


czonej w istny kłębek nerwów. 
nadludzkim wysiłkiem dławią- 
cej w sobie głos krwi, przej- 


dzie niebawem do historji. 
Samodzielność życiowa umo- 
żliwia kobiecie bardziej dosto- 
sowany do jej potrzeb erotycz- 
nvch i imtelektualmych dobór 
partnera w małżeństwie, 
Największe jednak 1 najbar- 
dziej istotne zmiany zachodzą 
w samym procesie współżycia 
małżeńskiego. Nowa kobieta, 
nie będąc zależną gospodarczo, 
nie jest też zmuszona poddawać 
się bezapelacyjnie  egoizmowi 
seksualnemu myżczyzny, 
Stawia ona własne żądania. 
Nie chce być jedynie objektem. 
ale równym i samodzielnym 
partnerem w życiu miłosnem. 
Nowa erotyka musi zadowolić 
emocjonalnie i fizycznie za” 
równo mężczyzne, jak i kobie- 
fe, — 
Jasnem jesł. że emancypacja 
seksualna kobiet nie jest rzeczą 
łatwą do zrealizowania. Napo- 
tyka ona na mocny (czasem 
świadomy, często  podświado- 
my) opór konserwatyzmu €ro- 
tycznego mężczyzny. Trudno 
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jest mężczyźnie przełamać i wy 
plenić własny, hodowany od 
wieków egozim płciowy, uznać 
prawa kobiety w życiu erotycz- 
nem 1 nagiąć się do jej specy- 
| ficznych pragnień i potrzeb. Na 
| wet mężczyźni uznający teore- 
tycznie emancypację seksualną 
kobiety nieraz w zetknięciu się 
z życiem praktycznem nie s9 
w sianie wyzbyć się wiekowych 
nawyków i instynktownych re- 
akcji. Należy dodać, że poważ- 
ne przeszkody na drodze eman- 
cypacji seksualnej istnieją i ze 
strony kobiecej. Wielkie odła- 
my „płci pięknej‘ hołdują bo- 
wiem po dziś dzień konserwa- 
tyzmowi erotycznemu i moral- 
nemu, 

Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że są to wszystko trudności 
przejściowe. Proces rewolucji 
moralnej, oparty na mocnym 
fundamencie przemiany gospo- 
darczej i społecznej, nie dą się 
powstrzymać. A w miarę jego 
rozszerzania i pogłębiania się 
przeorana zostanie doszczętnie 
psychika współczesnego czło- 
wieka. Faktyczna, a nie teore- 
tyczna emancypacja kobiety sta 
nie się faktem tak naturalnym, 
jak naturalnym był przed woj- 
ną kut „dziewictwa“, lub 
wszechwłądza mężczyzny w ży- 
ciu erotycznem. 

Dodajmy, że emancy pacja sês 
ksualna kobiety (i zniesienie 
nonsensowego kultu dziewic- 
twa) jest jednym -z ważkich 
czynników, prowadzących do 
likwidacji prostytucji. Pozwolę 
sobie przytoczyć na zakończe- 
nie niezwykle trafne 1 słuszne 
uwagi w tej kwestji Bertranda 
Russla: 

„Gdy kobieta zostanie wyzwo 


lona seksualnie — pisze Russel 
— mężczyźni łatwo będą mogli 
zaspokoić swe  popędy bez 


zwracania się do prostytutek. 
Jest to jeden z najdonioślej- 
szych skutków wyzwolenia se- 
| ksnalnego kobiety. Gdziekol- 
| wiek tradycyjna moralność zm- 
ka, znika również prostytucja. 
Młody człowiek, dawniej zmu- 
szony do odwiedzana prostytu- 
tek, teraz może żyć z dziewczy- 
ną swego środowiska w związ- 
ku obustronnym, wolnym, bo- 
gatym w przeżycia psychiczne 
i fizyczne. Z punktu widzenia 
moralności jest to znaczny 
krok naprzód. Moraliści powsta 
ja przeciwko takim związkom, 
ponieważ trudno jest je ukryć. 
ale ukrywanie wykroczeń nie 
jest bynajmniej zasadą moralno 
ści. Uważam dzisiejszą swobo- 
dę stosunków. panujących 
wśród młodzieży, za bardzo do- 
datnią. Stworzyć ona może po- 
kolenie mężczyzn wolnych od 
brutalności i kobiet, które wy- 
zbyły się przesadnej, fałszywej 
pruderji. Ci, którzy chcą prze- 
ciwsławić się tej swobodzie, 
winni zdać sobie sprawę, że si- 
łą rzeczy są za zachowaniem 
prostyłacji, nieodzownej. jako 
klapa bezpieczeństwa dla ich 
nienaturalnie ciasnego kode 
|wsu”. S. B. 


Maria Przedborska 


„Wśród kominów Łodz 


ROBOTNICY ŁODZKIEJ 
— jej pracy, zmaganiom i męce, 
jej modlitwom, zawodom i przekleństw sa 
jej życiu, konaniu i śmierci 
jej bohaterstwu kobiecemu. 


KMobiela--maszyna 


Ze wszystkich dzielnie miasta, rwącą falą 
do bram fabryk kobiety — robotnice walą. 


Są wśród nich stare, brzydkie, jak upiorne maski, 

i młode, ttrodziwsze, niż gwiazdy filmowe; 

są krzepkie, do prac twardym zaprawione chowem, 
i delikatne, bez tchu — zda się — w piersi płaskiej; 
są pewne siebie, dumnie podnoszące głowę, 

i żebraczo pokorne, zawsze chciwe łaski. 


Są różne... lecz ich niema — tam, gdzie iest jedyna 
© w wielkim zasięgu maszyn Kobieta - Maszyna. 


8 godzin 


Motor huczy. Zegary mierzą czas wytrwale. 
Od wysokieh parterów do niskich poddaszy 
kobiety wypełniają wszystkich fabryk sale: 
dziewczęta, żony, matki, przykute do maszyn. 


Każda przy swym warsztacie stoi osiem godzin 
bez przerwy (dla zmian życie przerwę skasowałyr): 
na stojączkę coś przełknie (majster okiem wodzi), 
stoi — spocząć nie wolno choć na chwilę małą! 


Stoi przy swym warsztacie długich osiem godzin, 
gdy podczas menstruacji kurcze szarpią ciało, 
ręcę wznosi i czuje, jak krew z niej uchodzi 

stoi — spoczać nie wolno choć na chwilę małą 


Stoi przy swym warsztacie długich osiem godzin,. „ 
gdy płód, w niej dojrzewając, rozdyma ją całą: : 
lekarz nie da zwolnienia („żadnej to nie szkodzi!”), 
stoi — spocząć nie wolno choć na chwilę małą! 


Stoi przy swym warsztacie długich osiem godzin, 
gdy nogi z żylakami są masa nabrzmiałą, 

której bólu podwyżka nawet nie łagodzi, 

stoj — spocząć nie wolno choć na chwilę małą! 


Stoi przy swym warsztacie długich osiem godzin,.. 
Napróżno inspektorki pracy walczą śmiało 

o stołek dla niej.—,Stotek?!'*—kpia dyrektory młodzi: 
= „baba uśnie, gdy spocznie choć na chwilę małą!” 


Baba uśnie! — Więc musi długich osiem godzin 
przy warszłacie bez przerwy siać. Znużone ciało 
rwą kurcze coraz mocniej: krew żywa uchodzi.. 
W łonie ciska się dziecię... Nogi puchna... — Mało! 


ach, zbyt mało dowodów!... Liczba ich nie wzrośnie, 
by mogła fabrykanta łódzkiego przekonać 

— dopóki przy ciagarce, wrzeciennicy, krośnie 

nie stanie jego siostra, matka, córka, żona! 


Rokofnica przy zorzeblarkach 


Odnosi te gary z taśmą do ci”garek, 

odnosi kilkaset garów w osiem godzin: 

niezmiennym swym szlakiem — tam i nazad — chodzi, 
chodzi, biegnie ze swym niezmiennym ciężaren, 


W przerwie między jednem a drugiem dźwiganiem 
omiata szesnaście maszyn, z przodu, z boków: 
schyla się, przegina w elastycznym kroku 

— drobiazg! Lecz prócz tego iesi i „pucowanie', 


Na to pucowanie zachowuje wszystką 
wytrzymałość swoją: kiedy dwaj pucerzy 
chwycą wał — i orkan pyłu w strop uderzy, 
roztańczy się wokół i osiadzie nisko. 


wówczas jaknajsprawniej z żelaza go musi 

strząsać, zbierać, by się zdradziecko nie wkradał 
w równą taśmę, która w garze się układa: 

by tem pewniej wżerał się w gardziel i dusił! 


Bolą ręce, mdleja ramiona, krzyż pęka, 
nogi rwa i puchna, serce wali młotem, 
w głowie huczy, ciało oblewa się potem 
- — cztery osiemdziesiąt warta jest ta męka! 


Wykołysałaś, dobra mateńko, 

w swem prężnem łonie tkaczkę maleńką, 
wykołysałaś czułe, miłośnie, 

pod rytm czółenka, przy tkackiem Krośnie. 


Zaczęła$ marnieć w trzydziestym roku 
po niespodzianym płucnym krwotoku, 
ale wciąż stałaś przy tkackiem krośnie, 
czekając, aż ci mała wyrośnie. 


Kiedyś czterdzieści lat ukończyła, 
zabrała ciebłe wczesna mogiła, 

a miejsce twoje przy tkackiem krośnie 
zajęła córka w dwudziestej wiośnie. 
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Z CYKLU: 


Jest, jak ty byłaś, dobrą mateńką: - 

w łonie kołysze tkaczkę maleńką, 

kołysze czulej jeszcze, miłośniej, 

pod rytm czólenka, przy tkackiem - krośnie. 


Bo już krwotoków więcej zliczyła,. 
bo ją wcześniejsza wessie mogiła, 

bo Życie, wzór swój tkając na krośnie, 
umiera znacznie prędzej, niż rośnie „. 


Miłość 


Wzięliśmy ślub bez księdza, 
na strychu, nie w kościele: 
„Veni Creator” Nędza 
zagrała nam w niedzielę. 


Siennik i derkę cienką 
mieliśmy za posłanie, 

lecz księżyc przez okienko 
kład? srebrne hafty na nie. 


Spletliśmy nasze ciała, 
spletliśmy młode lata — 
jedna ta noc nam dała 
skarby największe świata! 


Sen stanał u wezgłowia 

na straży cudnych godzin 
i czarem swym nas owiał: 
ad prawdy dnia odgrodził 


A w kącie, szczerzac swe kły. 
czuwało Przebudzenie, 

złą troska, bólem wściekłym 
wpełzając w nocne cienie... 


Matka 


Jedno na ręku, przy spódnicy drugie, 
trzecie zaczyna już ruszać się w łonie... 
Mąż bezrobotny... Jesień... zima po. niej: 

w styczniu ma rodzić... — O, wy noce, długie, 
i dni, od nocy dłuższe, gdy maleństwa 
cicho, jak starcy, żebrzą o jedzenie! 

O, dni i noce, długie pieskończenie, 

o, doby głodu — wieki okrucieństwa!... 
Dwadzieścia lat ma, ale w to nie wierzy — 
kalendarz kłamie i metryka zwodzi:. 

ich czas wyznacza ruch wskazówki godzin, 
czas matki męką jej dzieci się mierzy!... 


Rewizja 
Deszcz w mury hije. strugą ścieka z-rynien. 
Wiatr zimny. Stopy grzęzną w lepkiem błocie 
Mknie, jak szalona: o ósmej godzinie 
musi przy pracy być w maszyn warkocie 


W domu maleńki został się chlopaczek 
przy babce, która wypluwa z krwia płuca 
Jęczał noc całą -— pewnie dalej płacze 
i nieprzytomnie w gorączce się rzuca. 


Prosiła wprawdzie sasiadkę z przeciwke, 

by biegła w Kasie doktora stalować 

(z sercem to człowisk, choć uliczna dziewka). 
lecz każden wie, czem jest pomoc kasowa 


Dwunasta: przerwa. Po jakiego djabła 
wstrzymują na tę godzinę motory? 
Jeść? kiedy już się zgryzotą najadfa, 
opita łzami... kiedy czidziuś chory?... 


Czwarta... Po czwartej minut pieć.., dwadzieścia... 
za kwadrans piąta.. Kto wymyślił zegar?! 
Dłuży się każda sekunda... Nareszcie!! 

Pedzi. Porijerka chwyta ją, jak zbiega. 


Rewizja —- długa, przykra, obosźrzona* 

badawcza łapa Śjizga się pod kiecka: 

Prężą się w czikiej wściekłości ramiota: 

— „Puść mnie, cholero! W gorączce mam dziecka!* 


Dostanie jutro stempla? Niechta! niechta! 
Jest strażak (pewnie!), coś skrobie w zeszycie: 


:— „0-go stycznia.. Antoninan Brechta 


stawiała opór...” — Tak! mocny, żak życie!.. 


Nad frumna syna 


Trzęsacą się ręką i blademi usty 
żegnala go zrana, gdy szedł do fabryki — 
i cały dzień zdawał jej się dziwnie pustym, 
a w ciszy tej pustki wciąż słyszała krzyki: 
ktoś spadał z drahiny, kogoś pas porywał, 
komuś- druzgotały dłoń tryby zacięte, 
przed kimś Kkocicł pękał i z parą straszliwą 
wieść rozpryskiwała się przed nią lamentem. 
Aż się dopełniło!... 

Trzęsącą się ręką 
i blademi usty żegna w trumnie syna: 
patrzy w biel bandaży — w jego krwawą mękę — 
ì modli sią cicho... czy głośno przeklina?.., 


W niedzielę 


Z pod białej czapeczki włos ondulowany 
nad brwią wydłużoną zalotnie się wije; 

prześliczny trójkącik ust karminowanych 
lśni w pudrze, bielącym policzki i szyję. 


Najmodniej skrojona jedwabna sukienka, 
matowe pończoszki, nowiutkie lakierki. 

Zbliża się kierownik: — „Wytworna panienka!“ 
(ha! ha! nie poznaje swej szarej nupeiki!) 


Zaczepia ją — i wnet cofa się: — „No, proszę! 
Niskie płace? Łachy, szminka...” — mruczy 

[w gniewie. 
Znów. jej urwie z dniówki czterdzieści trzy grosz 
raz tylko on sądzi i nic więcej nie wie! 


Nie wie — wszak mózg jego nigdy nic nie bada: -— 
dlaczego chce ona robić nadgodziny, 

bo nie wie, że w domu, kiedy mrok zapada, 
bardziej, niż w fabryce. krwią błyszczą plwociny.. 


Nie wie—skądże zresztą miałby wiedzieć o tem? — 
czem jest lęk przed śmiercią, gdy życie skazało 
na nią samo siebie: życie w wiośnie złotej, 
kuszące, nęcące barw tęczą wspaniałą... 


Krwotok?-— Był.. i będzie: dziś go niema jeszcze! 
Gorączka? —Ach, drobiazg! W kinie obraz świeży: 
Ubrać się, być piękną! Czuć rozkoszy dreszcze: 
tańczyć, śmiać się, bawić, kochać, w szczęście 

[wierzyć! 
Jedwab, tiul koronki... Róż, puder, perfumy... 
Wytworna sukienka... nowiutkie lakierki... 
Niedziela — świąteczne na ulicach tłumy -- 
ach, może ostatnia modziutkiej nuperki!... 


S$amobójczynie 


I znów dzień przeszedł, długi nieskończenie... 
Znikąd ratunku, nadziei, pomocy: 

wszędzie redukcja — odmowa, milczenie... 
Drży w sobie: wic TO stanie się tej nocy; 


Ma przecie — w ręku lśni złotówka cała! — 
na swą ostatnia potrzebę życiową. 

Sklep obok. Nieraz tutaj kupowała, 

miast octu (drogi!), esencje octową. 


Wchodzi spokojnie, z uśmiechem na ustach. 
Kupiec załatwia spiesznie, lekki, zwinny: 
sól, kasza, cukier, słonina, kapusta? 
esencia? — Proszę! sprawunek, jak inny. 


Jutro gospodarz komorne odbierze, 

lichwiarka- procent. Sprzedała nie wszystko: 
znajdą poduszkę — białe, czyste pierze — 
stół, szafę, krzesła... Br... wstrętne zimaisko!.. 


Rozgrzać się trochę: wystarczy drewienek! 

Już ciepło... Pewnie ją pod płotem w dole 
ksiadz grzebać każe... Czy też przyjdzie Gi+..ek? 
kocheli sie wszak, będąc dziećmi w szkole.. 
Córke zrodziła z jego krwi î Kości 

(zmarło maleństwo — Bóg sie ulitował!)... - 
— Wszystko miięło... Żar piecze wnętrzności... 
Ach, prędzej niszcz, pal, esencio octowa!!... 


11. 


Rozportarta na bruku w krwi ciemnej kałuży. 
drga w zmaganiu ostatniem z męką niewidomą. 
Długo walczyła — walczyć nie mogła już dłużej: 
z okna czwartego piętra runęła. jak tłomok... 


Z pod bronzowej spódnicy świecą nagie łydki, 
bezwstydnie rozkraczone, a takie dziewczęce... 
na wyblakłym sweterku, w piersi jamie płytkiej, 
nieprzytomnie się ryją wykrzywione rece... 


Troje dzieci... mąż gruźlik (wydarł w kasziu płuca., 
zasiłek wyczerpany. brak pracy: tu i tam 

posługa, pranie... z izby gospodarz wyrzuca... 

Niema ratunku!.. — Znajdzie go młoda kobieta': 


Na róg poszła. Brali fa. W swej żadzy pijani, 
zdrowi, chorzy — każden z nich jednakie miał prawo: 
za wytartą złotówkę wszystko było dla nich, 
za lichy błysk, rzucony w tę nędzę plugawą... 


Mierziły noce i dni... Więc — z okna, jak tłomok! — — 
Rozpostarta bezwstydnie na krwi swej szkarłacie, 
goniąc wzrokiem widzącym mękę niewidoma, 

kona — brudna, skalana — w dumy majestacie... . 
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Jaki powinien być „on”? 


PŁ intelektu. Pracuje cieżko, zara» 
Helenka i Maaria X . (| bfa niewiele. 


„On“ — to temat zawsze a-| dwojga ludzi musi się z biegiem | 


ktualny! Był, jest i prawdopo czasu zmienić tylko w przyzwy Mat 
dobnie będzie, chociaż zaprze- czajen.e, choóby «na początku Wesoła, mio- Moim ideałem — wbrew te- 
czają temu kategorycznie przed; opromienia!a je r ajszlachetniej | s a Ta mu co ogólnie ludzie sądzą 
stawicielki płci, niegdyś słabą! sza miłość... ` | e dotad pr i b modelkach — jest domowe o- 
zwanej. Podobno kob:ety coraz| i ; cia ż ale > 0 Lil gnisko: Nie stawiam mężczyź- 
mniej interesuja sie meżczyzna Zosia air Aa we i nie wielkich wymagań. Chce. 
his słach patrząc r je Pk by mnie szanował — to wszyst- 
Może być, kobiety zawsze Wsp śicz=5 , i i mężczyza ia- a AEA P ko. Dałabym mu chetnie całko- 
mają rację. Ra dzięwczyna”| ko towarzyszy zabawy. = ięłności Sity AR eono ża han e à ng» 
Ale przecież jednak tam.) ska Fosą Mój maż wie może być bo: dużo tempera- Anoe OO PODAC 
gdzie spotkają się choćby dwu ZARA z Só | kiere. Jak ma katar —niech | a mówia. Najchętniej wusztabniw zamął 
kobiety, vozmowa "ad 2» fone — do. się ciepło ubiera * siedzi w do| — Lubie męż:|za człowieka starszego, ule nie 
Ery BEN] hin brobytu, ale nie dgy E roze: tayan yoRnENRH o plea OW E aieiaa pracy- 
tamtej, nie mówiąc już o „tam- zespuła. a PZELENAY bird t ręce gardzę pantoflarzami. Je-| wał cały dzień. Jedno jest pew- 


lym“ owej. O mężczyźnie mówi 
mężatka, rozwódka, wdowa, 
panna, biepanna, żona, córka, 
przyjaciółką i kochanka. Mówi 
przedewszystkiem o swoim męż 
czyźnie. 

Taka instytueija istotnie i5t: 
nieje. 

Każdy mężczyzna,  świado- 
mie czy nieświadomie, chętnie 
czy niechętnie, należy:dó  Ja- 
kiej kobiety, ka'da kobieta — 
choć prawie nigdy nie przy- 
znaje się do tego, — stanowi 
własność jakiegoś meżezyzny. 
- Tak, własność, nie oburzajcie | 
stal, 

Bo czyż „on“ nie ¿robi dla 
„iłej* każdego szaleństwa, czy 
„ona nie popełni dla 
zbrodni ?.„. T 

Kiedyś można było mniej- 
więcej uogólnić stosuhek ko- 
biety do 'nężczyzny i vice versa 
Teraz zadanie to natrafiłoby na 
przeszkody nie do pokonania.— 
Ro pomyślmy, tylko; każda ko- 
bieta obecnej doby reprezentu- 
e. albo tak jej się wydaje, ja- 
kiś lyp. Spotykamy na swej 
drodze wampy aniołki, intelek 
lualistki i piękne lalki, ksanty- 
py i uosobienia wdzięku. Imna 
sprawa, że każdy z tych pseudo 
- typów należy do wielkiej ro: 
dziny kobiet, a więc, w zasadzie 
wszystkie są do siebie po 
dobne. 

Posłuchajmy jednak €o mó- 
wi reprezentantka każdego ty- 
pu o ideale mężczyzny. 


Marja 


Ma lat 19. Pô- 
, chodzi ze śred 


nio _ zamożnej 
mieszczańskiej 


rodziny. Skoń- 
czyła niedawno 
, szkołę, szuka po 
sady. Tymczasem spędza czas 
na studjowaniu ekonom ji i prze 
siadywaniu w- kawiarni. 

— Ideałem niema się co łu- 
dzić — mówi. — Nie wierzę w 
męską doskonałość. Nie mówię 
tegn z doświadczenia, dotych., 
czas bowiem. mężczyźni odgry: | 
wali tylko minimalną rolę w, 
mojem życiu. - Ot takie sobie, 
przelotne flirty, bez głębszego 
uczucia, Przyznaję, mężczyzn 


oo m m m 


lubię, pociągają mnie nawet. — | już w życiu wie wiełkie miło-|! 
Zdarzało się, że'w ich towarzy* | ści į kilka... rozczarowań. 


stwie czułam 'się doskonale. 


Chciałabym wyjść zamąż, næ | mówi niskim głosem. 
Mój mąż powinie? | dobrze sytuowana, ale będę pra 
być wysokim brunetem, najle- | cowała. Naychętniej bylabym se 
ale na posa* | kretarką osobistą jakiejś wybił- 
Narazie nie mielibyśmy | nej osobistości. Lubię dyploma 
dzieci, potem koniecznie dziew | tów, ale ich życie nie godzi się 


wet teraz. 


piej inżynierem, 
dzie. 


czynkę. 


Nie wyszłabym nigdy jednak | rego, mimo wrzystko, tęsknie. 
za artystę, choćby najsłynniej | Tylko nie wiem, jak pogodzić 
szego. Czas mój chciałabym po | domowe ognisko 
święcić najpierw na sport, po | meża. Chciałabym mień dziew- 
į czynkę, pięknie 


tem na gospodarstwo. 


Czy wierzę w miłość w mał: ( 


żeństwie? Raczej nie. Jestem 
młoda, ale wiem. 


że mpożycie| stwa. 


— Wierzę w przypadek. Nie 
kierujemy sami swym losem — 
Czyż mogę wiedzieć, jaki męż- 
czyzna będzie mi się podoba! za 
rok? Narazie, moim typem jest 
starszy meżczyzna, koniecznie 
elegancki i doskonale wychowa 
ny. który byłby raczej moim 
przyjacielem, Musi być toleran 
cyjny co nie znaczy 'ednak, że 
będę go zdradzać. Ale mus: mi 
pozwalać na flirty, ją tak to lu- 
bię!.. Napewno się przywiążę 


wieśnikiem i by, broń Boże, nie 
traktował mnie zgóry. Razem 
pracowalibyśmy. razem chodzi- 
libyśmy na dancingi Í bale. Nie 
musi być bogaty. wystarczy 
skromne utrzymanie, tembar- 
dzie, że nie przepadam za 
dziećrm. Mus: uprawiać sport. 


RZEZI WEZ RZEC PZTOZZOZEA 
Pierścionek 


W witrynie jubilerą na placu św. 
Marka w Wenecji pewien intodzie- 
miec podziwiał codziennie złoty 
pierścionek w kształcie żmii, Ko- 
Irka sztował dwieście lirów, a to była 

wielka suma dla tego młodzieńca; 

Ciekawy typ ale po dwuch miesiącach jakoś ze- 
Ma lat 24, a już brał z oszczędności potrzebną stume. 
od 6-iu pracuje Kupił pierścionek i pośpieszył Wo 
Miała w domu ukochanej dziewczyny. 
uieszczególne wa| Dziewczyna spojrzała nań ze zdu | 
runki bytu. ale (mieniem. Jeszcze nigdy w życiu. 
wybiła się tro |nie dostała tak kosztownego prezen , 
chę, zarówno dzięki energji jak |tu i wprost krzyczała z radości, 
i walorom osobistym. _ Mów.|gdy ukochany położył przed nią 
o mężczyznach jak wytrawna |złoty pierścionek. Oglądała klejnot | 
znawczyni, zna ich, ze Aa pozy aż e d aj rh 

y 42 „ „inęły, a oczy błyszczały, smut- | 
Eana te [trzeba umieć kiem patrzał młodzieniec na ten za- 

DY „ Ale nie gwałtow NYM chwyt. Franeesca spostrzegła jego | 
szturmem, tylko powoli, syste przygnębienie i zapytała z trwogą 
es ge Kobieta musi  byćl w głosie: 4 
pociągająca, nie wolno jej po-| | Co ci jest, Tonio? ) 
kazywać się w żadnej sytuacji| Nie otrzymała odpowiedzi. | 
śmieszną. Musi być o wiele bar-| — odezwij się, kochany... Czy ja | 
dziej opanowaną niż mężczyz |cię zmartwiłam? 
na. „Jego“ nje wołno ośmie | —- Nie! 
szać, trzeba mu raczej schle-| — Więc dlaczego jesteś smutny? 
biać, yon“ to lubi, Jest próżny,| — Ukazałaś mi tragedję mojego | 
próżmiejszy od nas... życia. | 

Przyjaciój trzeba dobieraċ| — Tragedję twojego życia? 
jeszcze staranniej niż mężów.| — Tak jest, bowiem szczęście 7, 
Z nimi przeżywamy najpiękniej powodu mojego podatku kazało ci 
sze chwile naszego życia. Mał |zupełnie zapomnieć o mnie. Pozna: | 
żeństwo — to tylko przyzwy: |łaś radość, jaką rodzi podarunek... 
czajeLie. l ` |Jeśli jutro przyjdzie inny i obsypie 

— Wyjdę zamąż, gdy „jcię złotem i kłejnotami, to czyż bę 
statu ję, reje wig Pota driesz mogła mu się oprzeć? Czyż 
wać mężczyzn. Jeszcze mam |nie będzie zwyciezcą każdy, który 
czas... Mój mąż będzie na sta. 7! obdaruje? Jeśli mnie kochasz, 
nowisku. będzie tro skliwy i do. to wyrzuć pierścionek przez okno!... 
statecznie głupi, bym mogła ro Francesca milczała, Uśmiech znik 
6-00 er SU doba = |nął z jej twarzy. Młodzieniec po-. 

ki A wtórzył prośbę: 


— Proszę cię, 
Ewa 


nek. 
Wtedy Francesca zdjęła pteścio- 
Jest starsza cd nek z palca, podeszła da okna, po- 
N -wych poprzed- lożouego wysoko nad laguną, i pod 
) w niczek, choruje |niosła rękę... W tej samej chwili 
1a wampa, jest młodzieniec zatrzymał ją. 
4 nieprzystępna a| — Nie wyrzucaj pierścionka! Do- 
zarazem uwodzi  wiodłaś mi, że kochasz mnie bar- 
rielska. Miała |dziej, niź to świecidejko, a to jest 
dla mnie równoznaczne z wyrzuce- 
Inient pierścionka. 

Z czułością otworzył Tonio za- 
riśniętą pięść Francesci, aby jeń z 
powrotem włożyć na palec pierście- 
|nek. Ale pierścionka nie było. Mto- 
dzieniec patrzał na dziewczynę ze 
zdziwieniem, nie rozumiejąc, so się 
stało. 

— Gdzie jest pierścionek? — za- 
pytał przerażony. 

— Gdy stałam przy oknie, waw | 
nęłam go nieznancznie za dekolt -- | 
przyznała szczerze. 

— To jest tragedja mojego życia, 
ubierałabym Zaledwie zostałaś obdarowana, a 
ją. Ale to znowu trudno pogo- i już mnie oszukujesz. 
dzić 


l A Hi 
do mego, chyba, że będzię za- 
zdrosny. 


wyrzuć  pierścio- 


3! 


— Nie wyjdę nigdy zamąż — 
Jestem 


z domowem ogniskiem, do któ- 


z brak!em.... 


ze wstrętem do malżeń- | Lotek aby już nigdy wek i 
á wr e i A ł 


stem tylko ekspedjentką w skle 
pie. nie mam dostępu do wyż- 
szych sfer, ale nie martwię się. 
Tam — io tylko zgnilizna mo- 
ralna i obiuda. Mężczyźni mo- 
jej sfeey są bardziej męz*y. ale 
i mnie; subtęlni. Mam 25 lat. 
nie jestem Świętoszkiem. ale 
też nie spoufalam mężczyzn. 
Nile są tego warci! 

Wyszłabym tylko za człowie- 
ka pracy. Nie imponuje mi au- 
to ani biżuterja, wzamian któ 
to ani biżuterja, wzamian któ- 
rej mężczyzna żąda od kobiety 
miłości, chociaż "am udaje ją 
tylko. Gdybym nie wyszła za- 
mąż, co jest możliwe, zmienia- 
labym często przyjac!ół, ale 
tadnemu nie dałabym uczucia... 


Krysia 


Dziewczę z lu 
du w całem te- 
go slowa znacze 
nin. Wesoła, fi- 
glarna, płocha i 
pobożna. 

i =- Mój mąż mu 
si być zdrów i mieć dobry.ape- 
tyt. Chciałabym mieć troje dzie 
ci, najstarszy musi być chłop- 
tem... To całe moje marzenie. 
Aha! Jeszcze chciałabym, by 
mój mąż pracował w magistra- 
cie, albo w województwie... 


Janka 
Jest student- 
(e ką, a przytem 
znaną sporismen 
ką. Nie lubi Ło- | 
dzi i łodzian, 
` bardziej podoba 
się jej stolica, 
gdzie spędza ostatnio znaczną 
część roku. | 
— Mimo, iż typ chłonczycy 


przestał być modny, mnie naj- 
bardziej odpow!ada. Staram się 
usamodzielnić, traktuję męż- 
czyzn tylko jako kolegów, cho- 
ciaż uznaję ich socjalną koniecz 
ność. Miewam fl'rty. ale nie 
wiem. czy wyjdę zamąż. Jeżeli 
jednak tak, to mój mąż musi ko 
chać sport tak, jak ja kocham. 
Musi być człowiekiem wykszta! 
conym, dobrze usytuowanym, 
wiadomo bowiem, że każdy 
zgrzyt w małżeństwie ma po- 
dłoże ekonomiczne. 

Narazie sympatyzuję z kole- 
gami, którzy uprawiają spoit, 
a skrycie podkochuję się w 


mistrzu „stumetrówki”. Tylka, 
że on jest trochę niesympatycz 
ny, jakiś taki opryskliwy... 
Gardzę kobietami i mężczyz- 
nami którzy są słabi i niemra 
wi.. i 


Hanka 


S Jest modelką 
NĄ w wielkim ma- 
M gazynie. Dziew- 
rzyna wyjątko- 
wej urody, śred 
niego, powiedz- 


my przeciętnego 


ne: nie stroiłabym się. nie oglą- 
dałabym tysiąca sukien by wy- 
brać jedną... 


Jadzia 


Jest aktorki 
przyslujng, uta- 
lentowaną. kló 
"ej rokują lu: 
lzte przyszłość. 
— Kocham prze 
dewszystkiem te 
atr — mówi nieco szablonowo. 
Moi partnerzy nie są dla mnie 
mężczyznamł, nigdy w życiu 
nie wysziabym zamąż za akto- 
ra. To straszny zawód, wypa- 
cza charakter, przekreśla szcze 
rość, tak niezbędna w pażyciu 
dwojga ludzi. Wprawdzie nie 
wyrzekłabym się sceny dla żad- 
nego, nawet zbliżonego do ide 
alu, mężczyzny, 'ale nie jest wy 
kluczone, że zwiążę się z czło- 
wiekiem, który przypadnie mi 
do gustu. 

Jak go sobie wyobrażam? — 
Przedewszystkiem musi to być 
człowiek intelektu, rozmiłowa- 
ny we wszystkiem co piękne. — 
Najlepiej by był architektem, 
lub malarzem. Ci ludzie umieją 
cenić piękno w każdej postaci. 
W wierność małżeńską wierzę, 
ale zdaję sobie sprawę, że zdra- 
da to kwestja, nad którą ludzie 


intelektualn' i znający życie, 
mogą prześć do porządkv 
dziennego. 


An ela 


Dziewczę. nie 
to niemodne. — 
Ma jakieś inne, 
niż obecna ko- 
biela zapatrywa 
ma na świat i lu 
dzi. Wyszła ze 
śtrudowiska spauperyzowanego, 


a m'mo to pełna jest optymiz- 
mu i pogody ducha. 
— Potrzę śmialo w przy- 


szłość, choć nie jest mi najle- 
piej. Wierze jednak, że będzie 
dobrze. Spotkałam na drodze 
mego życia mężczyznę, który: 
zdaje się, spełni moje najśmiel- 
sze marzenia. Jest młody, przy- 
stojny, uczciwy. Pracuje. ko- 


cha mnie i gdy tylko znajdę 
pracę — pobierzemy się. Be- 
dziemy szczęśliwi... Nigdy ga 


nie zdradzę, 
kocham... 


ko go naprawde 


——  Gzytałem 
wszystko! Nie 
wierzę ani sło- 
wal Kobieta nie 
mówi nigdy 
prawdy! Ani ta 
szczera, an! ta 
zakłamana! Szczerze przemawia 
tylko uczucie! Ale ono jest nie- 
mową.» 

Mojem zdaniem — trzebaby 
poznać te wszystkie kobiety, 
bv potem.... nie wybrać żadnej.. 
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24 XII,— „GŁOS PORANNY“ — 1954 


Franciszek Croisset 


Odpowiedni wiek dla miło- 
s? Dwadzieścia lat. Albo tro- 
chę mniej, Romeo miał sie- 
demnaście. Paweł, którego mi- 
łość do Wirginji zdobyła sła- 
wę świałową, liczył szesnaście 
lat. Dafnis, lak hardzo nie- 
zręczny, miał piętnaście lat. Mo 
że to usprawiedliwia. jego nie- 
zreczność. A druga płeć? Chloe 
liczyła trzynaście, Wirginja 
czternaście, a Jula była naj- 
starsza wśród tej trójki: miała 
piętnaście lat. Wymieniłem 
Pafnisa. Ale zaznaczam, że au- 
torowie greccy, czy piszą dra- 
maty, czy wiersze, 
nigdy swoim sławnym aman- 
tom nie dają więcej, niż pię 

tnaście, lub szesnaście lat. 
Wyjątek dopuszczalny był wte- 
dv. gdy amant miał się wyda- 
wać komiczny. I rzeczywiście 
yrecy, którzy byli bardzo sub- 
telni, rozróżniali miedzy młodo 
ścią i młodzieńczością. Okre- 
sem miłości był czas młodzień- 
ale nie w przenośnenu 
Sama 


czości, 
znaczeniu tego słowa. 
młodość nie wystarcza. Jej psy 
chologja w sprawach miłości 
była rakby tem, czem muzyka 
dalekiego wschodu w porówna 
niu z naszą muzyką. Obejmuje 
ona nietylko pół, ale i ćwierć- 
tony. 

Fakty wskazują, že 
właściwym wiekiem dla miło- 
ści, w każdym razje w epote 
chrześcijaństwa, jest dwadzie- 

ścia lat. 

Na- szezęście niema "reguły bez 
wyjątku, a żadna reguła nie 
liczy tyle wyjatków, jak ta, o 
której tutaj mówimy. Mam nie 
omal achotę powiedzieć, że mi- 
łość bodaj nie uznaje reguł, a 
tylko wyjątki, Każdy z nas ko- 
cha inczej, a przynajmniej tak 
mu się wydaje. 

Niejednokrotnie 
wiłem, że 
ludzie tęsknią do czasów, 

Hczyli dwadzieścia lat. 
Ja sam należalem 


już się dzi- 


gdy 


do tych lu-| coś 


dzi, ale obecnie przeżywam 
wiek, w którym te skargi usta 
ły, może dlatego, że tak dłuyo 
trwały; zgasły one wraz z tem, 
jak czas mijał. Ale wierzyłcm 
również w inną słuszność. Dwa 
dzieścia lat jest wiekiem, w 
którym smutek jest najszczer- 
szy. Jest to okres wybuchowy, 
pełen śmiechu i pełen łez, ż 
charakteryzuje go bodaj 

w większym stopniu pesymizm 

niż nadzieja. 


Gdy spojrzymy wstecz na swo-|nie jest otoczony legendą. Jak- 


ich dwadzieścia lat, widzimy 
cały szereg nieprzyjemnych do 
Świadczeń. Nie, dwudziesty 
rok życia nie jest tak przyje 
mnym wiekiem, jak się po- 
wszechnie przypusz za. Każdy 
wielki rozgłos opierg się na 
nieporozumieniu. 

Żałujemy tak bardzo nie samej 
młodości, a związanych z nią 
możliwości. 

Nie tego, cośmy zrobili, ale te- 
go, co zrobić mogliśmy. Nie 
tego, czem byliśmy, ale czem 
być mogliśmy, Każdy okres ży- 
cia, nawet pełen „największych 
sukcesów, jest fałszywym kro- 
kiem.  Najpiękniejszą częścią 
każdej podróży jest zawsze od- 


jazd. Jest to jedyny okres bez 
rozczarowań, chyba że czło- 
wiek spóźnia się wogóle _ na 


pociąg, co się czasami zdarza. 
Cóż może być bardziej inte- 
resującego, niż droga, która się 


pod kawałkiem nieba wije 
w dal nieznaną? Dokąd pro- 
wadzi ta droga? Nie wiemy. 


Gdybyśmy wiedzieli, "może nie 
ruszylibyśmy nią naprzód. Ale 
co jest nieznane, to jest pełne 
tajemniezości, przygód -i 
nadziei. 
Oto co stanowi wdzięk młoda 
Jest ona cudowna, ponie- 
waż jej przyszłość ' jest nam 
nieznana i to nam właśnie u- 
mo liwia wymyślanie tej przy- 
szłości, 
Czy można sobie wyobrazić 
bardziej  deprymu jącego. 


ści. 


łąduje pionowo 


Lepreux na autogiro 


Rwa 


przed wrota mi 


PRZOD: 


wystawy w Paryżu. 
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niż człowieka który stworzył so| dnym z tych fascynujących 
hie pozycje w świecie? Weżźcie| dżentelmenów: 
prezydenta ministrów, weźcie | — Czegóż pan chce, mój 


przyjacielu? On kocha wszyst 
kie kobiety tak, że nie może 
się zdecydować na wzięcie ty: 
ko jednej jedynej... 
Gospodarze walczyli, aby «© 
bie -zapewnić towarzystwo tych 
pożądanych osobistości. W po 
wszechnym zwyczaju było za- 
praszanie męża na obiad. - nie 
troszcząc się o jego -żonę. 
Wszystkie sztuki przedwo- 
jenne miały trzy zasadnicze po 
stacie. Męża, żonę i. kawalera. 
W pierwszym -akcie mąż chciał 
porzucić żonę, 45-letnią -młodą 
matkę, W drugim akcie, gdv 
ona wydawała swoją ostatnią 
córkę zamąż, wykrzysiwała: 
— Nareszcie wolna! — i o- 
świadczała, że zamierza „za- 
cząć żyć własnem życiem'. 
Pożytek, jaki przynosi kawa 
ler, «wychodził ng -jaw w wiel- 
kiej scenie trzeciego aktu. Mąż 
albo coś mówił, albo milczał 
Nie miało to żadnego znacze: 
nia. Interesujący i czarujący 
kawaler tryumfował i -ruszał w 
drogę na-Riviere z przefarbo 
waną na blond matrouą. , 
Wojna wszystko - zmieniła. 
Młodość domaga -się swych 


największego finansistę Euro- 
py, czy członka akademji, za- 
obserwujcie go w jego ugrun- 
towanej sławie, w jego władzy 
i w jego reumalyzmie. Czem 
jest on dla nas? Akurat tem, 
czem jest w rzeczywistości. Ni- 
czem więcej. Nie podnieca on 
iuż naszej wyobraźni, Jeszcze 
nie umarł, a przyłem jeszcze 


kolwiek wysoko postawi go je 
go urząd, jest niczem więcej, 
jak wierzcholkiem góry, który 
możemy zobaczyć, a każdy 
wierzchołek jest pokryty śnie 
giem. A to, co człowiek zdzia- 
łał, to, co jest, nie może być 
niczem więcej, jak niedoskona 
łością ludzką. 


Ale to, co nie jest spełnione, co 
stać się ma, posiada tchnienie 
boskości. 


Pomyślcie tylko o walce mię- 
dzy rządem i opozycją. . Po- 
myślcie tylko o republice, któ: 
ra jest tak ponęfna w okresie 
cesarstwa. Po człowieku, który 
jeszcze nie pokazał, co umie, 
możecie się wszystkiego spo- 
dziewać. Artysta, który sobie 
Jeszcze nię wyrobił nazwiska, 
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Kiedy należy kochać? 


Niejeden młodzieniec, któr 
prosto ze szkoły szedł do pu 
ku, zaręczał się podczas krótko 
trwałego pobytu w domu. Ci 
młodzieńcy stawali się mężami 
j ojcami w wieku, w którym 
właściwie dopiero rozpoczynali 
swoją karjerę, lub życie kawa 
lerskie. Tacy mężowie nie byli 
komiczni i mie wykazywali 
skłonności do żonglowania wia 
rołomnością. Ich prestiż róż- 
nił się bardzo istotnie od pre- 
stiżu kawalera z czasów przed 
wojennych, który teraz bardzo 
wyszedł z mody i musiał zamie 
nić swoją rolę uwodziciela ta 
starego kawalera. Sztuki łea- 
tralne po zawarciu pokoju uka- 
zywały młodych mężów, któ» 
rzy byli kochani. Było to 
czemś więcej, niż zrewolucjon) 
zowaniem dramatu. Była to re 
wolucja socjalna, 


Od tej chwili barze miłosńe 
matron i dżentelmenów w'doj- 
rzałym wieku przestały w nag 
budzić nawet najmniejsze za- 
interęsowanie. 


Nie wiem oczywiście, * jak 
długo to potrwa. Historja lite- 
ratury wogóle podobna, jest do 
historji powszechnej. Jest .mia- 
nowicie pelną wciąż nowych 


rozdziałów, 


określany -jest powszechnie, ja- praw. 

ko „mlody“. Znana sztuka tea- 

tralna p. t. „Świał, w którym s r l i 

się człowiek tudzi* opowiada Najnowszy: typ lokomotywy 
BEDEREREN BRELA Pana aat OŁ 


historje księżniczki de Reville, 
która postanawia dać możność 
startu początkującemu, który 
napisał pięcinak*ową tragedię 
wierszem. Gdy się młody poeta 
przedstawia, wydaje się, że li- 
czy on już sześćdziesiąt lat. 
Ale autor sztuki, Pailleron, ma 
rację. Pomimo tego wieku poe- 
ła był młody. W republice 
książek powodzenie postarza 
nas gwałtownie. 


W życiu  starzejemy 
przez małżeństwo. 

Nasz wiek zdradza  żŻona.|- 
Szczególnie, jeśli się bierze żo- 
nę, kt”ra jest starsza, niż mąż. 
Znam  £0-letniego mężczyznę, 
który wziąt sobie 45-letnią żo- 
nę. Po roku już tak wyglądał. 
że mógłby być jej ojcem. Dzie- 
ci czynią nas jeszcze starszymi. 
Nagle stają się one niedyskret- 
ne. Dwudziestołeinia dziewczy 
na, która mówi do nas „pap 
ciu“, burzliwy młodzieniec 
kióry właśnie ukończył służbę 
wojskową i tytułuje nas „Sta. 
ruszku*, wskazuje nam niezb;t 
delikatnie nasze miejsce. ' 


Oto dlaczego -przed wojną 
niejeden mądry mężczyzna po 
został kawalerem. W raku 
1914 pod szłandarem celibatu 
znaleźli się rozwiedzeni męża 
wie i.. po kiiku latach niepo- 
cieszonej żałoby również wdo- 
wy. W tym okresie aktorki i 
aktorzy grali role małodych ko- 
chanków. podczas gdy 
kawalerowie w 49 roku życia 

stali się modni, 
Pewna dama powiedziała o je: 


się 


BF 


z napędem elektrycznym w. pociągu linji Nowy Jork — Waszyngtom. 


Paryż w nocy 


Ogólny widok stolicy Świata, 
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IDEALNA KOBIETA 


Każdy mężczyzna nosi obraz czone, wstydliwe, nudne i nie- | do nich przystosowują. Kobie-| Krążą jak „ćmy dokoła świecy*,]cielskiej czarownicy zbiera bry 
któ- chociaż zazwyczaj wychodzą zj lanty i zmienia kochanków 
a tych zalotów z opalonemi skrzy| swoboda i biegłością, jaką daje 


ideału kobiecego. Niektórzy wy| możliwe ze względu na brak 


obrażają sobie ten ideał, jako| pojęcia o życiu i miłości. Wy- 


ty tysiące niespodzianek, 
re nigdy nie sa jednakowe, 


ze 


delikatny, skromny, kruchy, ja, bór takich kawalerów pada na | zawsze są ciekawe i interesują- | dłami. Meżczyzna musi być bar, tylko wieloletnia praktyka. W~“ 


ko eleryczrą istotę, która nie| dojrzalszą kobietę, jak te. któ- ce. pochłaniając fantazję męż- dzo pewny siebie, zanim wdaje filmie Mae West 


dorosła do surowej walki o byt| re przeważnie kreuje Marlena | czyzny i wstrząsając jego rów- się w awanture z taką zachwy- 


i dlatego pelna jest tęsknoty za| Dietrich: na kobietv. doświad- 
sinem męskiem rami niem. | czone į wyćwiczone sztuce 
klóreby ją w jej kobiecej bez-| miłości, które potrafią skrócić 
radności wspierało. Inni znowu| niemal do chwili wieczór w słod 
marzą o ciemnej. egzotycznej, | kich przekomarzaniach miło- 
otoczonej tajemnicą,  uwodzi-| spych. Kobiety. które nastroje 
cielskiej piękności o wiśnio-| ; każdy kaprys mężczyzny zgó- 


w 


wych wargach, których połysk| py przewidują i natychmiast się| bezpieczeństwo | to ich 


zdradza, że ta kobieta jest ka- 
płanką miłości. Piękno jest w 
gruncie rzeczy sprawą indywi- > 
dualiego gustu. Bowiem ko- RENE SCHICKELE. 
bieta, która dlą jednego jest u- 
cieleśnieniem wszelkiej ziem- 
skiej błogości, jest dla innego 
jałowa i nudna. Niektórzy kon- 
tentują się miłą kotką do za- 
bawy, która ma dąwać jedynie 
radość beztroska i rozrywkę— 
Inni pragną prawdziwych cnót. 
Szukają kobiety, która byłaby 
towarzyszką, prawdziwym anio 
łem dobroci i cierpliwości. Ale 
dobre i cierpliwe kobiety, któ- Kiosaski rasę, 
rę prostują ścieżki życiowe y >; bf» 
Sayiti., 2. kóry: wóbadza |; Zaj ważki zwiedza, 
w kontakt, są rzadkością. za estetycznemi wrażeniami-— 
Poglądy artysty  filmowego| Nowoczesny kannibalizm psy, 
na kobietę wytwarzają się oczy choanalizy otworzył jej szer. | 
wice po. przemożny wpiy: ao ba, fw 
wem ludzi, z którymi spotyka | ję į znała mężczyzn nietvlko z 
on się przy pracy w atelier. —| widzenia, j 
Nastręcza się tam dość okazji| była już bowiem kilka razy zaj 
do studjowania psychiki płci mężna. | 
pięknej. Przedewszystkiem człoj Znudziło jej się pożycie z| 
wiek uczy się odróżniać szcze-| trzecim mężem. architektem 
rość od sztuczności. Gdy się| Dodge'm, we wspaniałej willi | 
wymienia swoje poglądy z ko- Guronia pod Florencją. 
legami po fachu, to się widzi, Umyśliła szukać nowych ero- 


że właściwie każdy człowiek R hiy eoe: ` 

; ozwiodłą sie wiec i wyjecha 
ma odmienny pogląd na typ|ja do Nowego Meksvku, gdzie 
idealnej kobiety. Chodzi przy-| poślubiła indyjskiego wodza 
tem nietylko o ogólne cechy i| Tony Luhana w Taos, O tego | 
wygląd zewnętrzny, ale rów-| męża stoczyła z „jego  plemie- 
nież o tysiące indywidualnych| niem formalna walke w otwar- 
drobnostek, które dopiero uzu-| '€™ Polu. 
pełniają powstały obraz. Dlate-| Gdy minęły miodowe miesią- 


go też każda dyskusja na tematj S© zbudziło a w ką prag: 
ideału kobiety musi, predzej; none nowye „bokaterstw*. 


egy później, wyrodzić się nieu-| łąścj. jak opowiada sama w 
niknienie w Śmieszny spór na te swych pamiętnikach, lecz 

mat kształtu nosa, gęstości i dłu| milczący zawsze indjanin nie 
gości rzęs, koloru włosów i od- był istotą, zdolną do „dope!nie 


cieni paznokci. Jeśli taki spór nja“ jej gwałtowne: i namięt- 


3 nej jaźni. 
prowadzony jest rzeczowo, bez] Szukała zbawcy. Wybór jej 


roznamiętnienia, to rezultat WY| pad} na Lawrence'a. 

glądać będzie, jak list gończy Czytała niektóre jego dzieła. 

lub jak opis osoby w paszpoT:| 3 jeszcze więcej opowiadali jej 

cie, a więc będzie czemś najo-| ludzie. Pisarz wiedział rów- 

kropniejszem, co sobie wyobra- nież, co mówiono we Florencji 

zić można. o życiu w willi Cironia, gdzie 
Czy ma być duża? Czy maj roilo się zawsze od artystów, 


y r3 "a 

być mała? Czy ma być blondyn b'aznów i „mędrców M, 
F tą być | wszelkiego. często wielce podej 
ką, czy brunetką? Czy ma AA AR go gatunku. 
wysmukła, czy pełna? Jakie są Mabel pisała do Lawrence'a 
jej cechy szczególne? Itd. płomienne lsty, wabiła go do 

Nie można zapominać o szczej siebie na wszelkie sposoby, czy 
gólnie trudnej kwestji WEW zac Pe A gk «A 
Niektórzy mężczyźni widzą rych : staraja się r yi 
swą wymarzona kochankę mło- teorji Nietzsche'go i Freuda po 


, RY, ` „| znać jego istotę, 
da i różową, jak świeży dzień aby go opanować pódczas $po- 


D. H. Lawrence'a. Autor Rene 
pisarza. 


Mabel Dodge Łuhar 


należała do kosmopo!itycznych 
snohów: 


płodzonych seriami 


przez an- 


majowy. jako paczek róży, skđj dziewanego i upragnionego 
panej w rosie niewinności. In- spotkania. 

ni nie interesują sie nigdy KO-r Pisarz ostrzegał ja w listach: 
hietami poniżej lat 25. Sądzą, | „Nerwowo chory jest 


ża fakio kobiety sa niedoświad-* mnie półdjabłem. Wyleczony 


miejsca Mabel Dodge Luhan, gorącej 


Tony nauczył ją wprawdzie mi|, 


nowaga ducha. Kobiety. 


istote meżezyzry potrafią u- 
chwycić jedrem spojrzeniem z 


pod przymknielych powiek. 


które| cająca czarownicą. 


Takie ka 
biety sa jak błędne ogniki. — 
Każde spojrzenie jest czarowa- 
niem. a każde tchnienie — po- 


Dla nicktórych mężczyzn ko-| kusą. 


bieta .z przeszłościa* ma nie- 
odparty urok. Przeczuwaja nie- 


Schickele poświęca w niej sporo 
wielbicielce angielskiego 
(Redakcja) 


zaś — całkowitym czartem. — 
Nie nadaję sie na dozorce. 
Mabel była głęboko dotknie- 
ta słowami pisarza. ale nie da- 
wała za wygraną. Przeciwnie 


MABEL 


W Amsterdamie ukazała się książka p. i. „Miłość i cierpienia | Jon. a włedy udamy się razem 


Taka Dalila bywa częsło ma 
ią materjalistka o zimnem ser- 


nęei.| cu, która w przebraniu uwodzi- 


do Taos“. 
To „udamy się* Frydy raz- 
drażniło nies'yrhanie Mabel 
Lawrence pisał od siebie: 
„To niegodnie z naszej slro- 
ny odmawiać chwilowo przy- 
bycia do Taos, Ale 
czuję w sobie oślicę Balaama 


upór jej róst w miarę uchyla-| i nie mogę dążyć na zachód. 


nia się Lawrenee'a od znajo- 
mości. 

Posyłała mu ziołą i korzonki, 

którym irdjanie przypisywali 

mos cndownra. Przyjmował te 


| 


Przyjadę z pewnością. Lecz 
niusze wybrać okrężną drogę. 
4 tymczasem proszę przybyć 
do nas na Ceylon“. 

O liście tym pisze Mabel w 


podarunki bež kpin, jak świad-| swem „Życie z Lawrence'm*. 


.zą o tem ego listy. 

Fryde Lawrence hawiły nsilo- 
wania amerykanki. 
Napisala do niej przyjaciel- 
ski list i otrzymała niemniej 
przyjacielska odpowiedź wraz z 
indyjskim naszyjnikiem. nie 
mającym  ednak cudownych 
własności. jak dary, przysyła- 

ne jej mężowi. 

Mabel „wzrokiem duszy“ po- 
znała w niej «szkodliwą ko- 
bietę, 
niegodną wstępu do świała cu- 

dów 

Lawrence nie mógł opierać 
sie dłużej prośbom Mabel, Wy- 
ruszył wkońcu w drogę. lecz po 
wóli i z obawą. wybierając o- 
krężny kierunek. 

Jechał do Ameryki przez Cey- 
lon i Australię. 

Frvda usprawiedliwiała go w 

liście: 

„Chrieliśmy jechać wprost 
do. Taos, ale Lawrence nie czi!- 
ie jęszcze w sobie dać mocy do 
poznania gwarnego amerykań 
skiego życia. Chce przeto za- 
azernnąć sił u Buddhy. Niech 
pani przyjedzie do nas na Gey- 


FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra: 
sowe, z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle-! pisze Mabel z mściwą radością. 
powe, kopje obrazów, | demoniczna wola amerykanki, 
i t p.| bhedąca wcieleniem 


katalogi 
po cenach b. niskich 


dla 
424044900449000004090000490 


„Wiem, co to ma znaczyć. 
Boia się. Chcieliby wybadać 
imie, przeniknąć. 
nie zabowiazu jąc 

go”. 

Zgrzytała jak prawdziwy 
„całkowity ezari“, za jakiego 
Lawrence uważał każdego wy- 
leczonego neurastenika, ale na 
Ceylon nie pojechała.  Usiło- 
wała wywrzeć na pisarza 
wpływ Rvpnotyczny z oddali. 
Idaiac sie na spoczynek, sku- 
piala w sobie „potężną siłę, go 
towa zwrócić się na określony 

cel“, 

Sile tej nadawäla postać, je- 
dnoczyła się z nią i biegła cała 
swą istotę w przestrzeń. aby po 
łączyć się duchem » Lawren- 
rem. 

— Przybądź do Tas -— wo- 
łało w niej wszystko, | 

Nie była to modlitwa, Do 
tego była Mabel zbyt walno- 
myślną, Ale ćwiczenie w opano 
wywaniu czyjejś woli. Gdy La- 
wrence. opuściwszy Ceylon, za 
trzymał się znów w Australji. 
Mabel przywołała na pomoc 
swego czerwonoskórego mięża, 


Tony Luhana, z jego „pote- 
żnyin wplywem“. Wmówiła w 
niego, że Lawrence będzie po- 
pierał indjan i dopomoże mu 
do uzyskania wladzy nad 
współziomkami, Tony zgodził 
Się pomagać Mabel do przycią- 
gnięcia Lawrence'a. 
Wśród ciszy | mrokn nocy 
połączyli swą wolę 
i wysyłali w przeddzień żąda- 
nie: — Przybądź do Taos! 


kobiecości, 


siątych', 


| glonemi biodrami, 


sie do nicze-|- 


„Nie jestem 


aniołem“, którego stenarjusz 


sama napisała, ukazuje się ona, 
jako taka poskromicielka lwów. 


która skarży pewnego miljonera 
o zmiane uczuć. Przy okazji 
warto zaznaczyć, że Mae West 
„wiecznej 

przejęły 
szybkościa 

filmowe 


lansuje nowa mode 
którą 
błyskawiczną 

diwy 


z 
wszystkie 
do rajskromniejszych 
Jej hasło walki brzmi: 
do lat dziewięćdzie- 
gdy barokowe szt- 
spódnice, miękkie 
dessous, koronkowe chusteczki 
i zalotne wachlarze czyniły z 
zalotów miłosnych  oszałamia- ' 
jące misterjum. Ośw adcza ona, 
że mężczyźni dość mają kancia 
stych „chłopięcych figur“ 1 że 
ostre linje tak samo wyszły 
z mody. jak posłać ,.zaglodzo- 
nej kobiety“. Nowoczesne bo- 
haterki muszą być krągłe, — 
oczywiście nie bryłowate, czy 
masywne, — przyjemne, pełne 
i rosłe. 

A więc teraz już wiemy. 
„Idealna kobieta“ przyszłości 
będzie wyższa, niż dawniejsza, 
a przytem obdarzona  zaokrą- 
utoczoną 
piersią. pełnemi ramionami | 
lędźwiami. „Niebezpieczne -kra- 
głości* są drogowskazem dla 
jutrzejszego mężczyzny, udaja- 
cego sie na poszukiwania wdz.ę 
ków kobiecych. Jakże śmiał- 
bym w obliczu tak miaródajnej ` 
opinji podawać „czynniki skla- 
dowe“ doskonałej kobiety? Mię 
dzy nami mówiąc, nie wierzę, 
aby istniała kobieta doskonala. 
Istnieje ona jedynie w ożywio- 
nej fantazji mężczyzny. A gdy- 
byśmy cały świat przetrząsnęl: 
w poszukiwaniu jej, zawsze 
nam się wymknie, niby kobola 
figlarny, który drażni i zwodz. 
A pozatem taka kobieta była- 
by zbyt piękna, aby wogóle być 
mogła, i zbyt trudna do wspól- 
życia! Zupełnie zwykła kobie 
ta z krwi 1 kości jest dla wię- 
kszości z pośród nas aż nazbyt 
dobra. Bowiem oną istnieje. I 
jest człowiekiem, jak każdy Z 
nas. I jest taką, jaką jest. = 
istotą, która kpi sobie z wszel- 
kiej analizy. 

Któż wziąłby do ręki różę, a- 
by wyrwać jej kolejno wszyst- 
kie listki celem stwierdzenia, 
jak jest zbudowana i dlaczego 
wydaje ową czarującą woń, kte . 
ra nas oszałamia? Dlatego mą: 
dry mężczyzna nigdy nie bę- 
dzie usiłował zbadać tajemnicy 
wdzięku, który go porywa. Je- 
SH jest naprawdę zakochany, to 


aż sta- 


Iystek, 
„Powrót 


miące 


— 


„Gdy przybył nakoniec —] chetnie zrezygnuje z dalszych 


kobiecego 
uporu, którego tak n 


wzmocniła się tylko skutkiem 
zwłoki”. 


J poszukiwań 
| wych.: Będzie zadowolony, 
jenawidził.| kobieta jest tem, czem była 1 


rzeczy niemożli- 
że 


jest od wieków: niezbadaną za- 
gadka wdzięku... 
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Marlena Dietrich 


Co to 


Ca to jest sex-appeal? Czy roz- 
pętywanie namiętności œerotycz- 
rych w niężczyźnie? Czy oddziały- 
wanie nieświadomego czaru każdej 
nudownej kobiety? Czy jest nie- 
bezpieczniejszy dla tej, która tym 
bodźcem promienieje, czy też dla 
tego, który dostaje się w orbiię od 
działywania tego czaru? Czy ko- 
bieta może wykonywać tę nadzwy- 
czajną władzę nad ludźmi, nie sta- 
jąc się złą, „nie lepszą, niż sama 
sądzi, że jest”, „siostrą czarta”, 
„osobą lekką”, „kobietą bez opin- 
ji“, lub czemś w tem rodzaju, jak 
brzmią rozmaite określennia, rzu- 
rane od wieków przez oględniejsze 
kobiety w twarz tym ich stostrom. 

loja przeszłość filmowa, która 
obdarzyła mnie rolą najsilniej dzia 
lającej kobiety „daje mi być może 
prawo mówienia o tej kwestji. Ja 
ki był zasięg moich rół. Grywałam 
role owych młodych dziewczątek, 
które są znane pod nazwą _ „zło- 
tych”. Grywałam kobiety, włóczą 
ce się po ulicy. Grywałam pannice 
miejskie, które bezwiednie  nęcą 
niężczyzn zbliska i zdaleka, noto- 
ryczne królowe nocnych klubow, 
lub wampy, fascynujące swą kobie 
cością wśród białego dnia. Niepoio 
zumienie i złuda prowadzą do tego, 
że kobietę, która posiada taki nie 
bezpieczny czar, plącze się z uczu 
ciami, jakie ona wywoluje, naskutek 
czego otącza ją fałszywy i głupi 
sad o. niej. 

Sex-appeal nie jest ani złą, ani 
niebezpieczną cechą. Tylko czło: 
wiek ọ złych myślach widzi w nim 
dumna i traszliwą groźbę Ten 
punkt widzenia zostaje wymuszony 
i jeszcze skażony przez owe ukryte 
kompleksy i przytłumienia pod- 
świadomości, o których tyle słyszy 
my Właściwie zastosowana seksu- 
alność może stać się siłą twórczą i 
jeśli nawet w filmach, w których 
grałam, oświetlane to było w spo- 
sób niewiarygodny i nieprawdg$b- 
dobny, to jednak cień, który nasku 
tek tego padł na seksualne popędy, 
przypisać raczej należy cywilizacji, 
niż płciowości 

Współżycie płci opanowało na- 
sze istnienie, Sprowadza nas ono 
na Świat. Decyduje często © na- 
szych czynach i jest bodźcem dla 
naszych uczuć, nawet bardzo szla- 


chetnych, jak miłość rodzicielska | wspaniałomyślny gest niewinności, | * 
Płciowość która się oddaje, jest często przez y: 


i miłość do rodziców. 
jest również motorem, pod którego 


wpływem kwitną marzenia młodo- | Sądzą oni, że kobieta postępuje 


Jes 


ści, w wysublimowanej postaci jest 
ona praźródłem naszej miłości dla 
zwierząt, do małych dzieci, jeót dro 
gowskazem na wszystkich drogach 
i pociechą w chwilach smutku 

zwątpienia. Uszczęśliwia Ivńz. i 
z ich płodących oczu czytamy tę-. 

« bo-eądania, 

Oczywiście są to sprawy zupel- 
nie naturalne, kwestje wprost na- 
tury fizycznej, jak zresztą natural 
ne były uczucia, które Otello żywił 
dla Desdemony. Szekspir wypowia 
da podstawę owych przyciągają- 
cych się nawzajem sił, które ży- 
ja w obu płciach, w następujących | 
słowach: 

„Ona mnie kocha za dzieło, któ- | 
re uczyniłem, 

Ja kocham ją, 
mnie czuje“, 

Oczywiście uczucie to pozostaj: 
również wtedy, gdy zielonooki po- 
twór zazdrości w obrzydliwej na- 
miętności podnosi łep i biedny mu 
rzyn jest już napół oszalały. 

Ale sex-appeal nie ogranicza się 
do wielkich postaci dramatu. Pa- 
nuje on nad wszystkimi gatunkami 
człowieka, włada chłopcami i dziew 
częiami. Sex-appeal jest najpotęż- 
niejszy w okresie młodości, Dynaj- 
mniej nie będąc prerogatywą do- 


gdyż litość dla 


świadczonych mężczyzn i kobiet. 
Mogę o tem opowiadać z czasów 
mojej najwcześniejszej młodości. 


Jest to coś, co się posiada, albo 
czego się nie posiada. Można wraz | 
z rozwojem życia niejednego się na- 
uczyć i niejedno uzupełnić, „ie po 
tęga sex-appealu będzie miała swa 
siłę i znaczenie w życiu tylko wte 
dy, gdy jest on przyrodzony. Oso- 
ba, która urodziła się z Sex-appe- 
alem, rzuca się w oczy dzięki pew 
ności siebie i świadomości swej si 


ły. Człowiek taki czuje się sharmo |; 


uizowany z sobą samym i z otacza 
jącym go światem, a przytem pe- 


łączony z Bogiem. Żywotność, ja- |. 


ka promienieje z tych ludzi o wiel- 
kim temperamencie i budzi podob- 
ne uczttcia w każdym, kto się 


ci nieszczęśliwej Lili, która się od- 
daje niegodnemu rzeźbiarzowi. Ten 


nężczyzn mylnie interpretowany. 


Wieśniak-artysta 


Wieśniak ze Złakowa Kościelnego Adam Petryna jest utalentowanym 


rzeżbiarzem. Jedna z jego prac — „Księżaczka w stroju 


ślubnym 


figuruje w obacnym salonie dorocznym w Zachęcie. P. Petrynu jest 
aamoukiem. Studjował on zaledwie pół roku w akademji krakowskiej. 
„Na zdjęciu — artysta samouk przed swoją rzeźbą. 


zi: 
nią styka, ma charakter duchowy. 
Posiada ona Ścisły związek z nie- |. 
winnością. Jest o tem mowa mię- |: 
dzy wierszami w „Pieśni nad pie- |; 
śniami* i znajduje wyraz w posta |, 


Przestraszony chłopczyk, któremu 
na plaży kalifornijskiej dano do za 
bawy wielką 


t Sex 


Marlena Dietrich ze swą maleńką córeczką. 


wyrachowaniem, nie rezygnują z gnetyczna. Może ona z powrotem 
ani jednej pędzi swego państwa odmłodzić starość. 

kawalerskiego i opuszczają nas, faj Poglądy świata bardzo się zmie 
ko żywe trupy. Mówią, że bogowie |niły. Skromny fijołek wyszedł z 
kochają młodość. Sadzę, že. ta mody, Dziewczyna, która jeszcze 
myśl jest zbyt piękna, aby mogła u- | wczoraj była niewinnym  kwia- 
trzymać się na tej ziemi, zamiesz- | tem, jest dzisiaj odważnym pod- 
kałej przez stada wilków. Jaki |lotkiem, mającym nienajgorsze po 
los spotkał tę biedną Lili, przynaj- | jęcie o życiu. Nawet takie Lili ze 
mniej w powieści Suderńniana? Set|swem  bezwzględnem _ nastawie- 
kom i tysiącom mlodych dziewcząt, | niem, otoczyły się zupełnie, nową 
które szczodrze idą za głosem natu sferą. Nowa linja ciągnie się przez 
ry, dzieje się to samo, Jeśli natu- | teatr, sztukę i śpiew. I nie wolno 
ralna impulsywność idzie w parze | zapominać, nie wolno być 'zasko- 
z urodą i czarem, to jest nieodpar- | czonym, że większość publiczności 
ta, można powiedzieć wprost ma | kinowej stanowią” 15-16-letnt chłop 
cy i dziewczęta, którzy na: scenie 
szukają i znajdują urzeczywistnie 


z nie swych własnych marzeń. Dla 
Oryginalna lalka nich najwspanialszym momentem 
- j filmu jest ten, gdy bohater i boha- 


„|ierka szczęśliwie uratowani, jako 
zwycięscy padają sobie w ramiona, 

Bardzo często gani _ się produ- 
centów filmowych za „Happy end”. 
Robią oni szczęśliwe zakończenie 
tam, gdzie logika każe oczekiwać 
czegoś wręcz odmiennego. Mnożą 
się skargi, że powieści na filmie po 
j|zbawiane są swego  fogicznegu za- 
|| kończenia, aby dać szczęśliwy a- 
| kord finałowy. Ale nie wolno. zapo 
minać, że producenci filmowi posia 
,|dają żywy kontakt z duchem cza- 
su. Myślą oni o tej widowni, pełnej 
młodzieży, który oczekuje spełnie- 
nia swych pragnień i byłaby bar- 
dzo rozczarowana, gdyby ujrzała 
logiczne konsekwencje zamiast tej 
realizacji jej tęsknot. Ten głód su 
j|kcesów romantycznych kryje się w 


żywą rybę. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ- 


KIEJ „CZYTAJ“ 
Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 


ukazały się już 


„ORZECHY WIELKIEGO 
MIASA” 


; Filmosromans 


Szymona Bogdanowicza 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach: | 


Cena 2 zł. 


-appeal? 


Å- 


Odbyło się otwarcie salonu dorocznego w warszawskiej 
Na wystawie zwraca przedewszystkiem uwagę serja obrazćw Kossa- 
ka, a wśród nich. wielki obraz, przedstawiający słynną rewję kawalerji 


w roku 1938. Marsz. Piłsndski na trybunie przyjmuje - defiladę. 
pierwszym planie gen. Orlicz - Dreszer na koniu. 
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duchu naszych czasów i film konse 
kwentnie postawił sobie za zadanie 
demonstracje młodzieńczej zywot- 
ności i pełnego czaru romanty- 
zmu, 

Proszę przyjrzeć się ludziom, któ 
rzy wystają przy okienkach kaso- 
wych kinoteatrów, aby swe ciężka 
zapracowane pieniądze wręczyć tą 
drogą producentowi. Ci ludzie, któ 
rzy płacą, żądają  przedewszyst- 
kiem, aby im pokazywać wiarygo- 
dne historje miłosne, pokrywające 
się z wyimaginowanym światem 
ich marzeń. 


I to stało się, że producenci fil- 
mowi wyzyskują sex-appeal na naj. 
niższym poziomie wtrącane są w 
tym celu sceny w kąpielowym po- 
koju i niedyskrecje alkowy, a nie- 
słychana pomysłowość w kierunku 
tego tematu, stawia gwiazdę filmo 
wą w obliczu coraz trudniejszych 
zadań. Bardzo często już tylko cen- 
zor filmowy może uratować opinję 
stwarzania wciąż nowych odmian 
artystki, gdy jest zmuszona grać 
jedną z owych papierowych Dalik 
które stawiają publiczność i arty 
stów wobec zagadnienia dobrego 
smaku. 


Napewno nie jestem pruderyfna 
i wierzę, że płciowość gra wielką 
rolę w życiu, Bez popędu seksual 
nego niema świata, I „bez miłośch 
świat nie byłby światem, a Rzynr 
nie byłby Rzymem”, jak powiec- 
dział Goethe w swoich rzymskich 
elegjach. A jednak twierdzę, że 
byłoby  artystycznem  samobőj- 
stwem aktorki, gdyby się kurcze 
wo trzymała wciąż tego samego ty 
pu. Każdy aktor, który może się 
foszczycić pewnym dorobkiem 
chce zachować swą artystyczną in- 
dywiduaność i rozwijać wszech- 
stronrość, a nie kroczyć bez końca 
drogą jednakowych gestów i ru- 
chów. I żadna artystka, zasługujaą- 
ca na to miano, nie zgodzi się grać 
roli konia do defilady, który zmie 
nia jedynie sprzęty, do których jest 
zaprzężony, a sam pozostaje zaw- 
sze jednaki. 

Zresztą człowiek filmu, gdy gò 
'apytać, co to jest sex-appeal, oğ 
powiada po kupiecku: „Twarz © 
dobrych rysach  fotogenicznych”, 
A jeśli mnie ktoś o to zapyta, odpa 
wiem, że sex-appeal jest nieskoń- 
czoną zdolnością do życia, Jest ra- 
dością życia, entuzjazmem, marze- 
niem myśliwego i ściganej przezeń 
zdobyczy. Jednem słowem sex-appe 
al jest synonimem szczerości, 


Rewja na obrazie Kossaka 


Zachęcie, 


Na 
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Czasy obecne, gorliwe w two 
rzeniu  legeńd : teraźniejszości 
i gromadzeniu materjału na 
przyszłość. poddają  jednocześ- 
nie rewizji legendy przeszłości. 
wykazując ich hezpodstawność 
lub odzierając z uroku. Rzeki- 
by ktoś, że usuwają z dziejów 
fakty dawne, aby zyskać lub za 
rezerwować miejsce dla no- 
wych, : 

Los taki spotyka przeważnie 
dzieje sławnych „miłosci“. 
Pamiętniki markiza Aleksan- 
dra Guiccioli, wydane w Bolo- 
nji pod redakcją Annibala AJ- 

berti'ego rzucają 
nowe i wielce niepochlebne 
światło na dzieje jednej z naj- 
sławniejszych miłości. 
przekazanych nam przez wiek 
ubiegły, dzieje miłości Byrona 
i markizy Teresy Guicciola, u- 
rodzonej hrabianki Gamba. 


Markiz Alessandro, wybilny 
włoski dyplomata, poseł w To- 
kio na-poczatku światowej woj 
ny. 
jest rodzonym wnukiem mał- 

żonka pięknej Teresy, 

Nie darzy sympatją pamięci 
babki, nie będącej właściwie je 
20 krewna. ojciec jego bowiem 
nie był jej rodzonym synem. 
lecz pasierbem. Teresa Gamba 
hyła trzecią z kolei żoną mar- 

kiza Guiecioli, 
który poślubił ję w rok niespeł 
na po śmierci drugiej żony. 
Był starszy od niej o 40 lat. 

Wziął ją ze znakomitej, lecz 
inalerjalnie hardzo podupadiej 
rodziny. 

Hrabia Ruggiero Gamba. oj- 
ciec niezwykle |icznego potom- 
stwa, z radością przystał na 
małżeństwo swej I8-letniej cór- 
ki z człowiekiem, który w po- 
równaniu z nią bvł starcem 
bardzo bogatym. 


Okoliczności. w jakich mar- 
kiz Guieciola zawarł znajomość 
ze swą przyszłą żoną, 

były szczytem komizmu. 

Pokój. do którego sprowadzo 
no „młodych*, był ciemyawy, 
a markiz niedowidział. 

Zapalił więc świecę i, trzyma- 
jąc ją w ręku, okrążył kilka- 
krotnie Teresę. 
przygląd iac się jej z uwagą. 
jak kupiec, który obawia się 
podstępu. Teresie. jak sie zda- 
je, małżeństwo przypadło na- 
razie do smaku. Listy, które pi- 
"saja do męża pod jego nieobe- 
cność, pelne były uczucia. -« 
Bardzo być może. że go nie ð- 

kłamywała. 


"Życie młodych dziewcząt zna 
komitych rodów nie należało w 
owych czasach do łatwych i we 
sołych. Opieka rodzicielska i 
przepisy iowarzyskie czyniły je 
czasami 
ciężsem od życia zakonnie. 

Nie przeto dziwnego, że mał- 
żeństwo równało się często wy: 
dobyciu z niewoli. A.na niesym 
patycznego męża epoka ówczes 
na miała radę: i 

"kochanków nie brakowało. 

Teresa poradziła sobie w ten 
sposób już w drugim roku mał 
żeństwa. ; 

„Mieszkał wtedy w Wenecji, 
spowiąda Alessardro Guicciola, 
Georges. Byron, przedmiot po- 

wszechnego uwielbienia, 

Był bożyszczem kobiet, a mło 
dzi ludzie widzieli w nim wcie- 


lenie romantycznego bohater.) 
stwa, ponurego: i demonicznego 
jak tego żadała ówczesna mo 
da. Ludzie wykształceni cenili 
w nim genjalnego poetę. 
Dziadek mój: uczony literat, 
pośpieszył zawrzeć znajomość 
z wielkim człowiekiem. | 

Gdyby mógł był,przewidzieć 

skutki 


Cień pieknej Teresy 


Uwielbiany przez cała Wene- 
cję poela.i najpiękniejsza z we 
neckich dam zaplonęli ku sobie 
| miłością. ` 
Byron stał się cieniem „pięknej 
) Teresy“. 

Stary markiz długo nie mie- 
szał się do tego stosunku. przy 


puszczając, że „miłość nie 
przekroczy płatonicznych gra- 
nie. „Rycerz-wielbiciej* i „da- 


ma serca nie zapomną się. Co 
się zaś tyczyło samego stosun- 
ku. to 

zwyczaj nietylko że się nań go- 
dził, lecz miał go za nieodzow- 
ny w arystokratycznej sferze 


Małżonek przekonał się jed- 
nak wkrótce, że Byron z Tere- 
są przypięli mu rogi. Oburzony 
więc zamanifestował swe pra- 
wa. 


Stosunek Byrona do markiza 
był znpełlnie poprawny. Pod- 
czas pobytu w. Rawennie, ro- 
dzinnem mieście _markizów 
Guieciola i hrabiów Gamba. 
poeta zamieszkiwał w pataca 

męża swej kochanki, 
gdzie zajmował całe pierwsze 
piętro. Autor pamiętników znał 
jeszcze kamerdynera swego 


| dziadka i nasłyszał sie od niego 
|o dziwąctwach 


„lorda niespeł- 


nego rozumu '. Byron 


urządzał w swem mieszkaniu 
polowania na lisy, wilki, psy 
i małpy, 


'czyniąc z wspaniałych aparta 


mentów ruinę. Uganiął się za 
wszystkiemi pokojówkami, za- 
czepiając nawet dziewczęta, — 
przynoszące nabiał z okolicz- 
nych wiosek. Było to zachowa 
nie się dość dziwne, jak na za- 
kochanego rycerza“, Ale ra po 
czątku Byron był zakochany 
niewątpliwie. 


Nieudany plan zemsty 


Markiz nie nasłał na kochan 
ka żony zbirów ze sztyletami. 
Ale umyślił zemścić się, razwo- 
dząc z niewierną małżonką — 
Kochankowie „mieli się jednak 
na baczności i 


markizowi nie udawało się przy 
łapać ich na gorącym uczynku. 


Byron odgadł zamiary marki 
ra, ale rozwód nie uśmiechał 
mu się. Nie miał óchoty na o- 
piekę nad Teresą, która. mó- 
wiąc nawiasem, zaczęła go już 
nudzić. 

Gzuła to Teresa, Zrozumiala, 
że nie ma co liczyć na kochan- 
ką, pisującego czułe listy, w 
gruncie jednak .gotowego czmy 
rhnąć każdej chwili. , 
Postanowiła zatem trzyniać się 

markiza: 


Zniosłą scenę, zazdrości. jaka | 
jej zrobił i zgodziła się na za-j 
warcie formalnej umowy na pi 
śmie, ustalającej warunki dal- 
szego Pożycią . i 


Pakt o nieagresji 


Trudno o śmieszniejszy do- 
kument, niż ta umowa. Jest to 
opracowany przez markiza 
prawdziwy 


, ponował nawet poecie ponow 


l Gzwórka koni, 
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„pekt o nieagresji* w 25 para- 
grafach. 
Jest zbyt obszerny, aby go przy 
toczyć w całości, Ograniczymy 
się do punktów spornych. 
Markiz; Nie wstawać późno. 
Nie poświecąć dużo czasu to- 
alecie. Nie sznurować się mot- 
no. Nie myé się aż do zdziera- 
nia skóry. 
Markiza: — Będę wstawać, 
kiedy zechcę, a o toalecie nie 
będę wcale mówić. 


Markiz: Zająć šie natych- 
miast gospodarstwem.  Dbać 


o czystość i porządek. Być obo- 
wiązkową, cierpliwą i oszczęd- 
ną. 

"Markiza: Jako pani domu 
zajmę się gospodarstwem o ty- 
le. o ile wypada damie. 


Markiz: Czas przed obiadem 
spędzać ze mną na rozmowie 
i czytaniu w obecności mojego 
syna, 

Markiza: Nie wymawiam się 
od czytania, a obecność syna 
pańskiego jest dla mnie obojęt 
na. 

Markiz: Masz zająć się mu- 
zyką w czasie mojej poobied- 
niej drzemki. 

Markiza: Zgadzam się na 
wspólny obiad. Ale później bę- 
dę robić. co zechcę. 

Chociażby ciągnąć kota za 0- 
gon. 

Pierwszym warunkiem paktu 
było naturalnie 
serwanie wszelkich stosunków 

z Byronem. 


Poeta, wielce zadowolony z 
tąkiego obrołu rzeczy. chefał 
pożegnać się z Teresę w liście. 
pełnym tragizmu. Zapewniał ją, 
te 
serce jego jest złamane. ale czy 

ni z siebie ofiarę 
| wraca do: ojczyzny, aby nie 
cubić ukochanej. 


Powracająca fala 

Nie wrócił jednak do Anglii. 
bo Teresa po krótkiej próbie 
przykładnego pożycia zaczęła 
nudzić się śmiertelnie. 

Pakt został naruszony. 
Namiętne listy wzywają Byro- 
na z powrotem do Rawenny. 


Poeta wymawia się rozsądnie 
jak na .lorda niespełnego :0- 
pmu". Listy Teresy stają sie 
rozpaczliwe. Pisze, że jest cięż- 
ko chora. 

grozi, że umrze. 

Byron nie poddaje się jed: 
nak. Wtedy Teresa przysyła 
doń krewnych: ojca i braci. — 
Stary Gamba odwołuje siy do 
honoru dżentelmena, Byron ur 
stępuje. Przyjeżdża do Raen: 
uv i tego samego dnia 
zjawia się na balu z „ciężko 
chorą* Teresą w roli jej „ryce- 

rza“. 


Slary markiz miał J- wybo- 
ru: albo skandal i szuk*nie po- 
mocy u zbirów, albo hańbiącą 
zgodę. Wybrał ostatnią ? zapro 


ne zamieszkanie w jego pała- 
cu. „Lord“ urządził się wspan'a 
le w dawnem mieszkaniu. 
sześciu służą” 
cych i ciły zwierzyniec dla po- 
lowań po pokojach. 

Podczas tego pobytu w Ra- 
wennie powstały utwory „Ka- 
in“, „Marina Taliero"*, „Sarda- 
napal“ ; RA Juan“. 

Poeta 


mniej 


| Wzburzony 


„jemnych - 
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lago "namiętność do zwierząt 
graniczyła z szaleństwem. 
Nienawidząc Amglji, kochał jed | 
nak jej zwyczaje. 


Gęsiarnia 


Pewnego razu zapragnął mieć 
na Boże Narodzenie tradycyjną 
pieczoną geś. 


Nabył pięknego ptaka i począł 
go sam tuczyć. 


Gdy nadeszła pora zarżnięcia 
gesi, poecie żal sie zrobiło wy- 
chowaniey. Zarżnięło więc in- 
ną gęś. a ptaka, utuczonego 
przez poetę, wsadzono do klat- 
ki, którą Byron woził z sobą. 
Wydało mu sie wkrótce, że gęś 
nudzi się sama jedna i do klat- 
ki wsadzono druga gęś. Ptaki 
rozpłodziły się i 
Byron podróżował z czwórką 


Dowody 
wiarołomstwa 


Byron i Teresa spędzili w Ra 
wennie dwa „miodowe miesią- 
ce*. Szpiegom markiza udała 
się jednak zdobyć dowody wia- 
rołomstwa Teresy.  Gnicciola 
wszczął natychmiast proces roz 
wodowy i wygrał go, pomimo 
sprzeciwu Teresy i oburzenia 
całej rawennskiej arystokracji. 
która 


zareala mp pogwałecnie tra- 


A przepisy a ANEA były 
bardzo dziwne. Autor pamięt- 
ników opowiada, jak krewna 
jego mąż przyłapał na gorącym 
uczynku zdrady małżeńskiej — 
Przyłapana  twierdziłą jednak 
z całym spokojem. że jest »h- 
solutnie niewinna. 


— Co ty mi rozpowiadaszi-— 
krzyczał wściekły z gniewu maí 


żonek. — Przecież widziałem 
na własne oczy! 
+— Jakto?! — rzekła z obi- 


rzeniem żona. — To po tylu 

latach naszej miłości, 

wierzysz swym oczom bard siej, 
niż swojej Teresie? 


Po ogłoszeniu rozwodu Tere- 
sa opuściła dom markiza. By- 
ron nie pośpieszsł z» nią Czuł 
się zupełnie dobrzę w swoich 
apartamentach į nie mvóia: ich 
porzucać pomimo starań mar- 
kiza o wyeksmitowanic niemi- 
łega lokatora. 

Poeta utrzymywał, ze sprawa 

rozwodu nie ob”nodzi g5 wea- 

le, a z umowy najmu nie my- 
śli zrezygnować. 


interwencja Rzymu 


Teresa utrzymywała teraz ją 
wmy stosunek z Byronem. — 
do najwyższego 
stopnia 


markiz zwróclł się do kurji pa- 
pieskiej z prośbą o zmuszenie 
żony do powrotu do niego lub 
zamknięcie jej w klasztorze. 


„Wesoła . Teresa“ wyjechała 
do Pizy, aby uniknąć nieprzy- 
skutków  pośrednic- 
iwa Rzymu. Istotnie policja pa 
pieska otoczyła willę hrabiego 
Gamby i spustoszyła ją, jako 
gniazdo karbonarjuszów. Gam+ 
ha z syńem uciekli również do 
Pizy, dokąd wzywali Byrona. 


Poeta nie miał najmniejszej 
chęci do tej podróży Ale Teresa 
widząc, że listy nie. odnoszą 
skutku, ; 


Shelley'a, który namó- 
wenny 


Saan ZA |od zy oś pęd 
wiele >- 
dsteageyi. 


— | ków, którym 


= 
U 


z z 


Romans Byrona z Teresą 


ku wiełkiemu smutkowi bieda- 
poeta nie szczę- 
dził hojnych datków. 

Dnia 14 lipca 1823 roku 


Byron odpłynął z Genui, aby 


, uwolnić Grecję i nwolnić siebie 


od Teresy 
— mówi z ironją 
Guicciola w swych 
kach. 


Zaledwie pożegnawszy się z 
kochankiem, 
„Słomiana wdowa“ roznoczęł. 
natychmiast kokietowsnie by- 
łego małżonka. 


Celu wkrótee dopięła: odzy- 
skałą utracone stanowisko mar 
kizy Guicciola i zanułowała w 
ten sposób materine sku 
- . . - 
jakie spowodował dla niej roz- 
wód za wiarołomstwo. Wtedy 
sama wszęzęłą drugi proces roz 

wodowy, 


podając za przyczynę „niezęo 


Alessańdr6 
pamiętni- 


dność charakterów. — Dzięki 
swej młodość. ur: isię, zręcz- 
ności, anvpst"  dachewud- 


stwa do markiza ka: braa.jus'a 
oraz sprzedajności papieskich 
urzędników, 
Teresa otrzymała rozwód i uli- 
menta, ` 
które zupełnie wystarczały 
wesołe życie i szukanie 
wych „milości“. 


W ezasie pomiędzy pogodze- 
niem się Teresy z mężem, a dru 
gim rozwodem, 
nadeszła do Italji w roku 1824 
wiadomość o śmierci Byrona. 


Sława „kochanki Byrona“ o- 
toczyła Teresę w oczach męż 
czyzn niezwykłą aureola, Ugni 
li do niej, jak muchy do mia- 
du. Awanturom miłosnym nie 
było końca. 

w roku 1840 umarł Aoc 

> Guwieciola. LIL 


Cicha przystań 


Uradowana wdowa uznała 
za stosowne - „spoważniećł* 
wyszła za franenza markiza dr 
Boissy. Był to człowiek. filozo- 
ficznie ujmujący życie. 


na 
no: 


Pewnego razu jakiś 
znajomy zapyldł gu. 

— Czy żona pańska nie jest 
krewną markizy Guieciola, któ 
ra... która.. 

— Była 
— dokończył 
Boissy. — Nie. 
nie, nie jesl jej krewną. 
nią sama. 


nowy 


kochanką  Byronu 
spokojnie de 
szanowny pa 
iw.t 


= Czy wie pan, że alkohol jest 
trucizną, Która nówoli prowadzi da 
śmierci? 

— To bardzo dobrze! Mnie się 
naprawdę nie spieszy! 
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MARJA STUART 


z pośród: wielu biografji o Marji Stuart, które sie uķa 
zały w Anglji, najlepszą jest obszerną praca Marjorie Bo- 


wen, W przedmowie autork 


a podkreśla, że nie pozwalala 


ponosić się wyobraźni, lecz opierała się wyłącznie na fak 
tach historycznych, Na indywidualne stanowisko pozwoli- 


ła sobie dopiero w zakończeniu książki, 
Matia Stuart, królowa szkocka”, 


ment jednego z rozdziałów. 


Marja Stuart była sama winna 
swemii losowi. Nie było człowieka, 
któryby ją potrafił ochronić przed 
skutkami jej burzliwego tempera- 
mentu, Gdy się bezstronnie zagłę- 
bimy w cechach jej charakteru, 
okaże się romantyczną bohaterką, 
istotą delikatną i mistyczną, która 
teskni za nieosiągalnem szczęściem 
jakiejś idealnej miłości. 

MARJA STUART BYŁA DZIEC- 
KIEM SWEJ EPOKI. 
Bezmyślaje brała udział we wszyst 
kich radościach i korzystała ze 
wszystkich prerogatyw, jakie dawa 
ło stanowisko królowej, stanowi- 
sko, które bylo udziałem niewielu 

kobiet w historji Świata. 

Często przedstawiają ją jako ko- 
bietę, która szukała miłości i wie- 
rzyła w nią, ale która w najgorszy 
sposób bywała oszukiwuna, W bi- 
starji jej życia niema śladu ani po 
kornych utęsknień, ani heroicznej 
miłości. Namiętnoć ku Darnley'owi 
i oddanie się Bothkwellowi byly 
NATURY CZYSTO FIZYCZNEJ, 
Być może wchodziło w grę lekkie 
tchnienie głębszego uczucia, cho- 
ciaż i to jest wątpliwe, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę fakt, że przysta- 
la na zamordowanie Darnley'a i że 
rozwiodła się z Bothwellem, gdyż 0- 
knliczności tego wymagały. Można 
wtrącić, że obaj ci mężczyźni sami 
przyczynili się do tego aby miłość 
zamienić w nienawiść. 

Czasy były brutalne, pełne zmy- 
słowości, arystokracja bezwstydnie 
niemoralna, życie na dworach — 
jawnie, sprzedajne, Byłoby raczej 
dziwne, gdyby Marja umiała zacho 
wać miłość sielauakową, prawdziwą 
i wierną jednemu mężczyźnie. 
Obrońcy królowej obniżają często- 
kroć wartość wybranych przez nią 
mężczyzn, BYLEBY JĄ WYBIE- 
LIĆ. Uważają otaczających ją męż- 
czyzn za łotrów, byleby królowę 
wywyższyć, Stanowisko to jednak 
nie opiera się na faktach. Dzięki 
takieriu systemowi wyjątkowo źle 
wypadła postać jej drugiego męża. 
A właściwie królowa sama  pocią- 
znęła go ku sobie, wpędziła w roz- 
sgzaltowaną namiętność, pochle- 
biała mu nadmiernie, a potem trak 
towała go w sposób, który starsze- 
go i mądrzejszego człowieka mógł 
by doprowadzić do szaleństwa. Dla 
czego przypuszczać, że kłamał, gdy 
JĄ POSADZAŁ O STOSUNEK ZE 
SŁUŻĄCYM? A przecież zgodnie z 
duchem cząstu, mógł, jeżeli tak my 
ślał, dopuścić się krwawej zemsty. 

Potem polecila mu królowa zdra 
dzić swoich kompanów — czyn nie 
koniecznie szlachetny, Gdyby na- 
stapiło w rezultacie uczciwe pogo- 
dzenie się między małżonkami, moż 
naby znależć dla niej słowa uspra- 
wiadłiwienia. Po brzydkiej aferze z 
Rirrim otoczyła Karola Bothwella 
widoczną łaską, ale UPRZEJMOŚĆ 
POCHODZIŁA Z ZAMIARU WY- 
DANIA GO jego wrogom. 

Trzeci małżonek Marji był bez- 
wątpienia morderca. „Człowiek wy- 
stępny, zaślepiony pychą” podobał 
się jednak królowej, przeto była go 
towa PRZEZ PALCE PATRZEĆ 
NA JEGO PRZESTĘPSTWA i po- 
jąć go za męża, mimo że cała Euro- 
pa ją przed tem ostrzegała i mimo, 
że nawet przyjaciele królowej od- 
suneli się od niego. 

Przypuśćmy — choć to jest trud- 
ne — że Marja była zmuszona do 
tego małżeństwa, to jednak prze- 


którą nosi tyłtał. 
Poniżej podajemy  frag- 
(Redakcja) 


go ośmieliła i okazywała łaski. On 
zaś nie był bynajmniej 


Marji do Bothwella oparty był na 
miłości bewzględnej, historja jej 
życia mogłaby nabrać cech heroicz 
nych. Ale ona zaczęła igrać myślą 
o nowem małżeństwie, gdyby ją 
opuścił, uwiodła Douglasa i gdy z 
jego pomocą zamieniała jedro wis 
zienie na drugie i ślub z księciem 
Norfolku miał widoki realizacji, 
próbowała rozwieść się ze swoim 


GO MAŁŻONKA UCZYNIŁA KO- 
CHANKA. 

Portrety księcia Norfolku po- 
twierdzają zdanie siugi, że pięknym 
nie był. Mimo to potrafiła Marja 
pisać do niego serdeczne listy miło 
sne, obdarzać go i przyjmować po- 
darunki, zaręczyć się z nim i pro- 
wadzić z nim konszachty przeciw- 
iko swoim wrogom. Nigdzie niema 


gorszy od | małżonkiem i połączyć się z czło- śladu dowodu, że żałowała uwięzio 


wielu współczesnych i PODOBNY , wiekiem, który z trudem mógł w nego w Danji, że wyrażała współ- 


BYŁ RACZEJ DO WŁOCHA Z 
EPOKI RENESANSU, niż do szkoc 
kiego bandyty, 


przedstawiano. Gdyby 


niej wzbudzić uczucia przycnylno- 
ści, namiętności, Szy nawet kapry- 


jakim go często |su. Pogardliwie mówiono o królo- 
stosunek {wej wówczas, że z PRAWOWITE- 


czucie człowiekowi, którego los byl 
|o tyle twardszy od jej losu. ZRUJ- 


NOYAL GO W TAKIM SAMYM 
| STOPNIU, JAK ON JĄ. Nic nie 


demonstrowany przez p. Henri Migueta na święcie lotniczem w Orly. 
„Pon du ciel“, kosztuje tylko 


Najmniejszy samolot 


się 


który 


nazywa 


1.500 franków. 


Siynne malemafyczki 


Liczne kobiety celowały w wiedzy ścisłej 


Ponieważ często mówi się o jed» 
nostroniem  uzdolnieniu kobiety, 
więc niewątpliwe zdziwienie wywe 
łać musi fakt, że we wszystkich o- 
kresach historji kobiety zajmowały 
się wiedzą ścisłą i odegrały olbrzy- 
| mia rolę, jako samodzielne uczone 
loraz współpracowniczki swych mę 
żów. 

Niewątpliwie przesądem jest po- 
gląd, że zajmowanie się sprawami 
abstrakcyjnemi nie wymaga siły 
wyobraźni. Już wielokrotnie od 
czasów Pytagorasa i Platona sta- 
wiano małematykę w jednym rzę- 
dziec z muzyką. Tylko takiemi ar: 
tystycznemi uzdolnienizmi, idącemi 
dość często w parze ze zdolnościa- 
mi matematycznemi, można sobie 
wytłomaczyć, że w dawnych cza- 
sach szereg kobiet poszczycić się 
może znakomitymi rezultaami w 
pracach matematycznych. Markiza 
du Chatelet, „boska Emilja” Vol- 
taire'a, należała do najwybitniej- 
szych kobiet w XVIII stuleciu, a ce 
chował ją zarówno czar niewieści, 
jak gruntowna wiedza. Jej zawdzię 
cza literatura francuska tłomacze- 
nei „Zasad? Newtona, przyczem 
coprawda wielki matematyk Clai 
raut dodał komentarz algebraiczny. 
Gruntowne zajmowanie się nauka- 
mi, a szczegółnie matematyką i 
przyrodą, nie przeszkadzało jej by 
najmniej w odgrywaniu roli damy 
światowej i w podbijaniu sere mę- 
skich. 

„Damy przy dworze” opowiada 
Voltaire, „nie przeczuwały nawet, 
gdy to wspaniałe zjawisko panowa- 


cięź wiedziala przedtem, jakiego po |ło w ich towarzystwie, że znajdują 


kroju tó był człowiek, a mimo to 
dopuściła go do siebie, ba, nawet 


się w obliczu tłomaczki Newtona". 
Z mieszczańskich kół pochodziła 


ZOFJA GERMAIN, urodzona w ro- 
ku 1776, zmarła wroku 1831. Była 
ona córka bogatego złotnika i od 
wczesnej młodości czuła pociąg do 
matematyki. Już jako młoda dziew 
czyna zaczęła korespondować na 
temat najtrudniejszych kwestji te- 
orji liczb z wielkim niemieckim ma 
tematykiem Gaussem. „„Archimedes 
nowych czasów”, jak nazywano 
Gaussa, wykazywał żywe zaintere- 
sowanie dla poruszanych przez nią 
kwestji. Ale Zofja obawiała się, że 
podczas chaosu, wywołanego woj- 
nami napoleńskiemi, nowoczesny 
Archimedes może znaleźć taką sā- 
mą śmierć od miecza, jak Archime- 
des starożytny. Wobec tego napi- 
sata do francuskiego generała Per- 
nety, przyjaciela swojej rodziny, 
który w roku 1806  zawojował 
Brunświk, aby zajął się Gaussem i 


Łatwe zadanie 


Dramaturg Bjórnson był osobiście 

ohecny ną, próbach jednej ze swoich 
sztuk, przygotowywanej przez te- 
atr w Meiningen. Co chwilę miał 
on coś do zarzucenia wskazć wkom 
reżysera, którym był sam książę 
Jerzy Sachsen - Meiningen. To do- 
prowadziło księcia do wściekłości. 
W pewnej chwili książę przypo- 
mniał sobie swoją suwerenność i 0- 
strym głosem rozkazał: 

— Musi pan w ciągu 24 godzin 
opuścić granice mojego kraju! 

— Załatwię to w pół - godziny, 
Wasza Wysokość — odparł poeta, 
kłaniając się nisko, —' Posiadam 
mianowicie rower! y 


ochronił go przed . ewentualnymi 
aktami gwałtu. Gdy Gauss był trak 
towany przez francuzów -z wyjątko 
wymi honorami, dowiedziai się o 
tej troskliwości swojej francuskiej 
uczenicy. i 
Prace Zofji Germain, które uczy- 
nity jej nazwisko  nieśmiertelnem, 
w -historji matematyki, dotyczą te- 
orji elastycznych płaszczyzn. Otrzy 
mała ona za te.prace w -roku 1816 
wielką nagrodę paryskiej Akademji 
| Nauk, a „Journal des Savans” pi- 
sał o niej, że żadna z przedsiawi- 
cielek jej płci nigdy przedtem nie 
sięgnęła tak głęboko do tajników 
matematyki. Nawet nie udało się 
to pani Chatelet, bowiem nie wołno 
zapominać, że Zofja Germain nie 
miała swego Clairaut'a. s 
Największą 'matematyczką, jaką 
dotychczas zna  historja, była ro- 
sjanka,  ZOFJA KOWALEWSKA. 
córka generała, o -której wielki 
matematyk francuski, Henry Poin- 
care, powiedział, że „stworzyła 
ona tak oryginalne prace, iż stoi 
na tym samym poziomie, co nafwię 
ksi matematycy odmiennej płci”, 
Kowalewska dojrzała zdiwrniewała- 
ce wcześnie, odbyła swe studja ma 
tematyczne pod kierownictwem 
Weierstrassa i otrzymała katedrę 


| 


matematyki na uniwersytecie w |kazano jej przejęte listy, 


Sztokholmie, Jej prace w dziedzi- 
nie wyższej analizy zachowają jej 
nazwisko w nauce po wieczne cza- 
sy; ale jednocześni? posiadała ona 
również wyjątkowe zdolności pisar 
skie i gorące, kobieco wrażliwe ser 
ce, Wywołało to cały szereg kon- 
fliktów duchowych, które doprowa 
| dziły do przedwczesnej śmierci wiel 
kiej uczonej. Wes o$ 


przemawia za tem, że była lepsza 
od niego; pod wieloma względami 
byli do siebie podobni, 

On także zaledwie miał dla niej 
trochę serca i używał jej do swoich 
złych planów pełnych chciwości. 
Marja mało się nim interesowała, 
gdy tylko straciła z oczu jego pro- 
mieniejącą osobistość, Całe swe 
życie skoncentrowała była na so- 
bie, zajęta własną osobą i swojemi 
sprawami, porywana nadmiarem 
dumy, która tak jej była właściwa, 
że z „KAŻDYM POTRAFIŁA BYĆ 
NA STOPIE FAMILIJNEJ*. 

W młodości swojej pełna była 
radości życiowej, zawsze gotowa 
'wchłonąć każdą sensację i przyje- 
mność, miła i urocza dla otoczenia 
póty, póki jej nie przeszkadzało w 
jej kaprysach, LUBIŁA SIĘ PODO- 
BAĆ I ZNAJDYWAĆ UZNANIE. 
Gdy los jej tak wcześnie się odmie- 
nit, zatraciła się cała w  nieszczę- 
ściu, grzebała ciągle w swej niedoli 
i cierpieniu; skarżyła się na krzyw. 
dę, jaką jej wyrządzono, i walczy 
ła z niezłomną dumą i niewyczerpa 
ną energją o utracony tron. 

Poddanych, którzy zostali wier» 
ni upadłej królowej, darzyła łaska- 


„| wie współczuciem. Ale nie znała li- 
tości dla mężczyzn ze swej sfery ł 


nigdy nie przyszło jej na myśl, ża 
była przyczyną ich _ nieszc 
Podczas DZIEWIĘTNASTU LAT 
SWEGO POBYTU W WIĘZIENIU, 
skarżyła się na swój ciężki los, ala 
nigdy nie szukała winy w sobie. Sa 
molubna nie próbowała usunąć 
ciemnej plamy na swej godności, 
która przecież „droższą jej była od 
życia”. Nigdy nie powiedziała nic 
stanowczego, aby się oczyścić z za- 
rzutu, że maczała palce w morder- 
stwie swego męża, ani nie dawała 
wyjaśnień co do małżeństwa z Both 
wellem. Tłumaczyła się pełna py 
chy z góry, ale beztreściwie. Uni- 
kała prostej odpowiedzi na zarzu- 
ty, stawiane jej wprost z powodu 
jej win. 

W „Detectio” Buchanana NAZY 
WANO JĄ WSRĘTNEM NARZĘ- 
DZIEM ATEISTÓW”; Marja nie 
zwalczała tych ataków. Prawdopo- 
dobnie wiele tam jest-kłamstw; ale 
czemu im nie zaprzeczała? Czyżby 
się bała, że gdy odkryje złe wnios- 
ki Buchanana, będzie zmuszona ne 
chylić rąbka prawdy, na której te 
zarzuty były oparte Miałaby prze: 


cież dość czasu na to w  angiei- 
kiem więzieniu przy pomocy. 
DWUCH SEKRETARZY,  KTó- 


RZY BYLI DO JEJ DYSPOZYCJI. 
Czemii nie opisała dokładnie swego 
życiai CZYNÓW W SZKOCJI? 
Wszak prawda pokonałaby naj 
genjalniejsze oszczerstwa, tem wię 
cej, że Marji zależało na opinii 
przyszłości. Cóż więc stało na prze» 
szkodzie ujawnieniu swej niewinne 
ści przed światem? 

Wprawdzie przejrzała i uznała za 
dobre pamiętniki, napisane o niej 
przez Claude Rau. Ale owe „Me- 
moire of Mary Stewart“ są powierz 
chowne, niewyraźne, pomijają rze- 
czy najważniejsze, albo nazywają 
je prywatnemi sprawami Marji. 

Zaprzeczyła, że listy, znalezione 
w kasecie, pochodziły z je) ręki, ate 
nie dała na to wystarczającego do- 
wodu. Gdy sędzia królowej Elżbie 
ty, lord Shrewsbury, i  sekreiarz 
Beale w 1573 roku oskarżylt ją © 
współudział w powstania w Nort- 
humberłand zaprzeczyła ale gdy po 
pisane 
przez nią, PŁAKŁA T,OBWINIAŁA 
SWEGO SEKRETARZA, że dodał 
to i owo od siebie, Prosiła, aby u~ 
względniono jej cierpienia i zdener 
wowanie i aby nie brano jej słów 
zbyt dosłownie. > 

W podobny sposób zapierała się 
sławnego listu do Babingtona. List 
ten jednak stał się ostatecznym po 


wodem jej stracenia = 
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KLEOPATRA 


Kydnos, przy Kktó- | jak mało kultury kryło się za jego | ne wiosła i błyszczący dziób boskie 
teatralnemi deko- | go okręciku pruł zręcznie jasne ľa- 
Antonjusza nie | le. Zachwycające baletnice zamieni 


Poniżej znajdą Czytel 
egipskiej, która kolejno za 


mężami stanu Rzymu staro żytnego, owej osławionej „/żmii| wgłąb kraju, leży główne miasto | racjami; u Marka tto i 
y PER > > prowincjonalne Tarsos, miejsce ro | można było użyć dość jaskrawych ły się w najady, 


Nilu“, pramatki wszelkiej 


W roku 48-ym, gdy bezczelna 
imala czarownica tak nagle wpadła 
do sypialni nowego władcy świata, 
Juliusza Cezara, była w swym 20 
roku Życia jeszcze tak delikatna, 
że udało się ją owiniętą w dywan 
przenieść niepostrzeżenie koło stra 
ży. Właśnie wdzięk tego  napoły 
rozwiniętęgo,  chłopięcego ciata 
dziewczyny, ta beaute du diable, 
zaskoczyła i zbulwersowała kom- 
pletne już napozór zblazowanie roz 
Kkapryszonego hulaki. Ileż ta suro- 
wo wychowanych matron rzym- 
skich sprowadził on z drogi cnoty: 
dumne kobiety barbarzyńców i wy 
rafinowane hetery spoczywały w je 
go ramionach, a wszystkie naza- 
jutrz rano bladły i stawały się je- 
dynie przyjemnemi wspomnieniami. 
Ale ta mała księżniczka, która bez 
wszelkie" ozdób. niemal jedynie w 
koszulinie na gołem ciele, hez lęku 
wbiegła do jego pokoju, zakradła 
się do serca wodza. Nagle w swym 
52 roku życia czuje się znowu mło 
dym. I w ehaosie wdzięku tega 
delikatnego ciała, pięknego brzmie- 
nia jej głosiku, lekkości jej kroku 
i naiwnej tęsknoty do pieszczot za 
pomina o polityce, o Rzymie, 0 ca- 
łym świecie! 


Kobieta, która zdobyła Juljusza 
Cezara, naprawdę nie potrzebowała 
się obawiać pojawienia się przed 
obliczem takiego Marka Antionju- 
szą. W międzyczasie została mat- 
ką; piękne ciało rozkwitło da peł. 
nej dojrzałości, a staranna pielęgna 
cja zachowała drogocenny klejnot 
tej wspaniałej postaci. Codziennie 
toczyła zaciętą walkę z wagą, któ- 
rej języczek pozbawiał ją wciąż 
najsmakowitszych kąsków i najwy- 
szukańszych słodyczy, skazując 
księżniczkę na skromne pożywienie. 
W swym 28 roku życia wciąż jesz- 
cze była piękna; tryskające inteli- 
gencją spojrzenie, szlachetny pro- 
fil nosa, czarująco uśmiechnięte 
usta i kształty kobieco miękkie, a 
jednak sprężyste i elastyczne, jak 
najszlachetniejsza klinga z dama- 
sceńskiej stali, promieniała przed 
pełyskującym metalem swych lu 
ster, 


Gdy się dowiedziała, w  fakim 
stylu Antonjusz urządził sobie ży- 
cie, wybrała dla swej urody specjal 
ne tło. Musiała się otoczyć zupełnie 
nowyńt nimbem: pragnęła się do 
niego zbliżyć, jako bogini miłości, 
aby nowopowstałego Djonizosa na 
ziemi powitać i uszczęśliwić. I oto 
reżyserzy teatralni Aleksandrji mie 
li pełne ręce roboty: zbudowano 
barkę na podróż do Cytery, z naj- 
szłachetniejszego materjału, o srebr 
nych wiosłach i purpurowych ża- 
glach; poduszki i pokrycia z naj- 
wspanialszego złotego brokatu kry 
ły belki i siedzeñia barki, szkoły ba 
letowe przeszukano, wybierając naj 
zgrabniejsze dziewczęta i najsmu- 
klejszych chłopców do tego korowo 


du Erosa, a młodzi muzycy ćwiczy Ki i w kronice skandalów towarzy- 


li najnowsze melodje miłosne, w 
takt których tańczyły młode figu- 
rantki. Królewskie gospodarstwo za 
ladowano na brzuchate okręty: zło! 
te miski i wspaniałe dywany. Chop 
cy do obsługiwania stołu i wyrafi 
nowaii kucharze zajęli miejsca na 
pokładzie, zabrano najwyszukańsze 
wina i najcenniejsze perfumy, jed- 
wab z Chin i koronki z Indji piętrzy 
fy się w magazynach okrętów. Dla 
władczyni zapakowano kapiące zło- 
tetn szaty, przeznaczone na uroczy- 
ete przyjęcia i lekkie, jak zefirek, 
przezroczyste tkaniny jedwabne | 
na godziny wypoczynku i radości. 
Kleopatra mogła sunąć po tafli mo 
rza, albo wysiąść na lad; wszystkie | 


nicy charakterystyke królowej | dotarto do rzeki 
władnęła dwoma największymi rej brzegach, kilka kilometrów 
kobiecej kokieterji. 

' (Redakcja), | dzenia apostoła Pawła. Tutaj właś- 
i , nie zaprosił Antonjusz królowę e-| 
atrybuty swej nowej boskości i ca|gipską. Kleopatra przyrzekła, ale 
ły komfort swego królewskiego pa | wystrzegała się zawiadomienia © 
łacu- miała w każdej chwili pod rę-| swem przybyciu; zupelnie  niespo- 
ką. | dzianie bogini miłości miała się wy 
Mała flotylla z holowaną kosztow nurzyć z fal, pierwszy rzut oka 
ną barką wyruszyła na morze i skie na nadpływającą Afrodytę miał o- 
rowała się na północ, wzdłuż wy- czarować nowopowstałego Djonizo- 
brzeży Syrji i Palestyny. Podróż sa! Od-Deliusa wiedziała przecież 
trwała, aż ujrzano wyżyny łańcu- dokładnie, jak naiwny w gruncie 
cha górskiego Taurus w Kilikji i| rzeczy był ten wielki wojownik i 


pompatycznemi, 


c) 


siedziały przy ste 


farb, nie można była wypracować |rze i wspinały się po olinowaniu, 
zbyt jaskrawych efektów. Niby bóg|a solowe tancerki krążyły, niby 
miał się u jej boku czuć Antonjusz gracje, dokoła wspaniale ozdobio+ 
i zapomnieć o wszystkich troskach | nego łoża, na którem pod sklepie 


ziemskich. 


niem ze złotego brokaiu spoczywa- 


Na rzece Kydnos wspaniała bar- | ła bogini miłości Kleopatra, uśmie- 
ka została upiększona całym przy- chając się do uskrzydlonych chera- 


gotowanym aparatem scenicznym, 
ciężkie purpurowe żagle 


binków, którzy ją ochładzali. Osza 


łopotaiy | łamiająca woń unosiła się z trójno- 


na wietrze, rozlegały się tony ła- gów, otaczających dokola cały po- 
godnej muzyki, do której rytmicz- | kład, a napelnianych wciąż najwy- 
nie poruszali marynarze swe Srebr-|Szukańszemi wonnościami Arabji i 


EPE TT ee = 


Trofea „wędkowe” 


lo | yi 


SOK 


są w Kalifornji 


Najszybszy pociąg Azji 


zbudowany-z-komfortemm-"w- -Japonji, kursuje w państwie ‘Mandžuko na linji 


wypychane w specjalnych zakładach. 


—  Hsinking. 


PEAR 


Kio był mo 


księżnej, natomiast zawodowa mo- 
delka pozowała do ciała, Znany 
hiszpański specjalistą, Aureliano de 
Beruete, jest wreszcie _ zwolenni- 
kim tezy, że księżna rie pozowała 
ani do głowy, ani do ciała. 
Wymieniona na vierwszem miej- 
scut możliwość została wykluczona 
po zbadaniu obrazów promieniami 
Rentgena, Mianowicie specjaliści, 
którym powierzońo tę pracę, stwier 
dzili, że w portretach niema  żąd- 


+++ 


Zadawniony spór w historji sztu 


skich obraca się dokoło dwóch 
słytrnych obrazów „nagiej“ i „ubra 
nej” Maji Franiszka Goyi z muze- 
um Prado w Madrycie. Tradycja 
głosi, że artysta w tych ryzykow- 
nych portreach uwiecznił swoją 
enuzjastkę i przyjaciółkę, piękną 
księżnę Alba. Jedna z partji wśród 
znawców Sztuki twierdzi, że Goya 
gdy namalował księżnę Alba, jaka 
Maję, zastąpił jej twarz twarzą in- 
nej modelki, aby unnikaąć skanda- 
lu. Inni historycy sztuki twierdzą 
natomiast, że tylko głowa na obu 
portretach namalowana jest z 


Czytajcie 
Głos Poranny” 


40003200000909092000900 


delka 


nych śladóv zamalowania, czy też 
pedimentów, w okolicach głowy. 
Pozostają więc tylko dwia możli- 
wości, że oba słynne portrety — 
zresztą wydrukowane ostatnio na 
hiszpańskich markach pocztowych 
— wogółe, a przynajmniej w części 
nie były malowane według mode- 
lu księżnej Alba. W każdym razie 
nie można znaleźć nic zadziwiają : 
cego w możliwości, że młoda i pięk 
na księżna rzeczywiście była mo- 
delem do „nagiej Maji“, jeśli zwa- 
żyć, że Goya przez dłuższy czas 
miał atelier w jej domu i nawet 
często szminkował twarz eteganc- 
kiej księżnej na bale i przyjęcia. 


Indji. 

Wzdłuż wybrzeża stali ludzie i 
tłumnie pospieszań wślad za barką 
i jej balsamiczną wonią, Gdy na 
horyzoncie ukazało się miasto Tar- 
sos, już dotarła doń wieść, że bo- 
gini Afrodyte zbliża się od strony 
Paphos, aby uszczęśliwić Azję. 
Wszystko pospieszyło na brzeg rze- 
ki, aby ujrzeć zaczarowany okręt, 
jak nadjeżdża i zarzuca kotwicę. 
Na rynku w Tarsos Marek Anto- 
njusz sprawował sądy, ale w ciągu 
kilku minut nie było ani stron, ani 
słuchaczy, siedział na rynku sam 
w towarzystwie kilku swoich u. 
rzędników. Za majestatyczną god- 
nością ukrył swoją ciekawość, kro- 
cząc godnie ulicą ku wybrzeżu. Na- 
gle przed jego oczyma ukazał się 
rozkołysany falami czarodziejski 
statek! Radosna muzyka rozbrzmia 
ła, gdy się zoliżał, W uastępnej 
chwili przepiękny prom odłączył 
się od flotyli i dobił do brzegu, aby 
władcę części Świata, kroczącego 
zitowu po ziemi boga, zawieźć na 
pokład do bogini miłości, 


Gdyby na brzegu stat Juljusz Cer“ 


zar, to niewątpliwie uśmliechnąłby 
się z zadowoleniem ta widok tej 
teatralnej sceny i najpewniej ukuł- 
by jakieś nowe łacińskie słowo, ma 
jące oznaczać mniejwięcej „szla- 


chetńy kicz” Ale Marek Antónjusz ** 


bynajmniej nie był zblazowany, a 
nieoczekiwany widok i pomysłowy 
hołd, składany mu przez piękną kró 
lowę Egiptu, zrodziły w jego sercu 
entuzjazm bez zastrzeżeń. ` 

Marek Antonjusz wezwał Kieopa 
trę przed swój fotel sędziowski; 
miała się bronić przeciwko oskarże 
niom politycznym i dlatego rozka- 
zał jej, aby przybyła do niego na 
ląd. Ale gdy królowa kazała mu po 
wiedzieć, że będzie uważała za wy 
jątkową uprzejmość, gdy Anto- 
njusz spożyje pierwszy posiłek na 
pokładzie, jako jej gość, to zwycięz 
ca z pod Philippi poczuł sie odra- 
zu chevalier galant i wyraził zgo- 
dę. Uczta na pokładzie królewskiego 
jachtu była tak wspaniała, że spis 
potraw jeszcze po upływie stu I 
przechowywano, jako dokument pa 
miątkowy. Przy dwunastu stolach 
nakryto dla Antonjusza i jego świe 
ty. Wszystkie nakrycia były za 
szczerego złola, wysadzane drogi- 
mi kamiewiami. Ściany kabiny i fo 
ża były zawieszone najdroższemi 
piurpurowemi tkaninami, przetyka- 
nemi złotem, Gdy Antonjusz ze zdu 
mieniem podziwiał przepych, Kleo- 
patra powiedziała, że chyba zechce 
jej sprawić przyjemność i przyjmie 
te drobnostki na pamiątkę. Dodała 
pozatem, że ponieważ dzisiaj nie 
wzyardził zaimprowizowanem przy- 
jęciem, więc zaprasza go również 
na ucztę w dniu jutrzejszym, oczy- 
wiście w towarzystwie całej swojej 
świty, Dalszy ciąg historji jest do- 
brze znany. Marek Antonjusz został 
calkowicie usidluny przez pięknz 
Kleopatrę. 

I dopiero trzeba było trzeciego 
woiza rzymskiego, Oktawjana, oraz 
dłuższego czasu, który osta% 
wdzięki kuszącej Kleopatry, aby 
złamać czar, dzięki któremu ta ma 
ła kohietka właściwie przem kilka 
dziesiątków lat panowała nad swy- 
mi tyranatmi, 
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Hermann Wendel 


Kochanka Metternicha 
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Poślubiona zost. (+ w roku | chichoce i szepce inna awantur zywa się Klemens Wacław Lot|z kabrjoletu na moście Neujjly 


1800 młodemu gencra!owi Ju 

not, niebieskookiemu olbrzymo 

wi, tancerzowi i bilardziści2, 

"jeźdźcy, fechmistrzowi i strzel- 
cowi pierwszej klasy, stworzo- 

nemu jakby do rozniecania pł» 

myków i dreszczyków w ser 

duszku szesnastolatki. Ale w 

gruncie rzeczy jest on tylko 

„sząblistą*, nietylę mężczyzną, 

wlądającym szablą, ile szablą, 

przy której wisi mężczyzna; 

nie oszczędza siebie przy sza- 

leńczych awanturach, a pisarze 

w ministerstwie wojny nie po: 

trafiliby dokładnie wyliczyć nie 

zliezonej litanji jego ran, od- 

niesionych podczas bijatyk. — 

Ale w obli zu wielkich zadań 

militarnych, jak np. na półwy- 

spie pirenejskim, zawodził na 

całej linji. Cesarz, szczerze od: 

dany towarzyszowi młodości, 

zasypuje go zaszczytami, mia- 

nuje „o postem w Portugalji, 

namiestnikiem północnych 

Włoch, generał - gubernatorsm 

Paryża, księciem Abrantes. Je- 

dynie do buławy marsza kow- 

skiej nie może się dochrapać. 

(ruwająca ręka cesarza uno- 

si się również nad młodem mał 

„eńslwem, bowiem gdy Laura 

Adelaida Konstancja Permon li- 

ezyła akurat osiem lat, w pierw 

szym roku konwentu, bywał 

młody porucznik artylerji Bo- 

naparte u jej matki, która, po- 

chodząc z Korsyki, od dziecka 
zaprzyjaźniona hyła z jego mat 

ka. Letycją: po 18 Vendemai- 

refa myślał on nawet o małżeń 

wie z panią Permon, która 

byia dwa razy starsza od nie- 
go, ale za to pochodziłą z rodzi 
sy cesarzów bizantyjskich Kom 
"aadwssRo starej przyjażni wy 
wosażgą pierwszy konsul wese- 
w. swych protegowanych, rzu- 

sa- sło tysięcy franków posagu, 

*zterdzieści tysięcy na ucztę 

' nadal troszeży się, aby Junot 
tvt sobie, jak u. Boga za piecem 

Me również ta delikatna osób- 

ka, która z nim dzieli pałac na 
Polach Elizejskich, będący pre- 
mntem pierwszego konsula, nie 

wyjmuje z sąkiewki trzy razy 

każdego luidora, zanim go wy- 

la. Pojawia: się spowita w ko- 

ronki, niemal uginająca się pod 
riężarem  klejmotów, a swej 
praczce płaci ta  „guwernant- 
ka% Paryża, jak ją ęesarz na- 
zywa, 1500 franków miesięcz- 
nie, W wirze radości mija jej 
Życie: bale, kadryle, maskara: 
dy, polowania, bankiety. Nie 
jest pięknością, ' ale -pociąga 
swymi bronżowymi włosami, 
bardza bieiymi zębami i nieco 
zbyt dużym nosem, który jed- 
nak nie jest zaprzeczeniem 
przysłowia: „Grand nez n'a ja- 
mais gale beau visage“, przy- 
lem Świeża, wesoła, żywa, u- 
b'zejma, o bardzo ostrymi języ* 
zku, którego się ludzie boją. 
Meżczyźni zabiegają o ej wzglę 
dv, a wiele kobiet chętnie ją 
widuje w swem towarzystwie: 


cesarzowa Józefina nawet zwie | 


rzą jej się z gorzkim  uśmie- 
shem 

— Zadowoleni będą dopiero 
wtedy, gdy mnie przepędzą z 
tronu francuskiego, Prześladu- 
ją mnie, jak wściekłe psy, 

Mówiąc to, ma oczywiście 
na myśli braci i siostry Napo- 
leona na czele z Karoliną Mu- 
rat która pewnego dnia spro- 
wadza sobie genera'a Junot do 
łóżka, ponieważ chce go użyć 
do politycznych intryg w wiel- 
kim stylu. — Na tym dworze, 
gdzie za każdym parawanikiem 


ka miłosna, Laura Adelaida, 
acz ze ściśniętem sercem, pa- 


trzy na wiele rzeczy przez pal-. 


ce, przebącza, a nawet zapo- 
mina. Ale gdy z anonimowych 
listów dowiaduje się o haremie, 
|jaki jej mąż, zresztą zwykły 
spódniczkarz, wlecze ze sobą 
podczas kampan ji hiszpańskiej, 
to w jej piersi wytwarza się lo- 
dowaty chłód. 

A ponieważ życie wciąż jesz- 
cze jest conajmniej tak zdolne 
i pomys'owe, jak zręcznie zmon 
towany film, więc w tym psy- 
cholagicznym momencie poja- 
wia się na scenie nowy artysta: 
trzydziestotrzyletni mężczyzna, 
o wielkich oczach koloru nie- 
zapominajek, asnych kędzio- 
rach, subelnych rvsach i mlecz- 
nej twarzy; pudruje on swoje 
włosy, gra rolę melancholika, 
rozpływa się w zmysłowości, 
mówi matowym głosem, krótko 
mówiąc jest zupełnem przeci- 
wieństwem prymitywnego po- 
żeracza szabel Junot. Żyje on 
w separacji ze swoją żoną, na- 


U 


Dr. M. Grosvey, francuski szwaj 
ear, przesłał do związkćw młodzie- 
ży chrześcijańskiej w  kantonach 
Vaux i Genewa arkusze ankietowe 
na temat uświadomienia seksualne 
go. Otrzymał on 106 odpowiedzi, 
z których rodzice i wychowawoy 
czórpać mogą wprost skarby, 

Pierwszo pytanie brzmiało: W 
którym roku życia dowiedział się 


SWI 


Charlie Chaplin, którego według 
jego dzieł uważać należawby za 
mędrca, takiego, co wie wszystko 
o złem i dobrem tego świata., Chap 
lin, którego głowa pod peruką z 
czarnych kędziorów jest już mocno 
posiwiała., Charlie Chaplin, zbliża 
jacy się dò pięćwziesiątki, jest zno 
wu narzeczonym. 


Ani szalony proces, który mu na- 
rzt:ciła Lilitą Grey, ani nikczemno: 
ści wszystkich innych subtelnych 
dziewczątek, które kochął i z które 
mi natychmiast się żenił — kio zna 
ich nazwiska — ani bojkot jego 
filmów, ani żadna gorycz nie nau- 
czyły mędrca niczęgo. To samo 
głupstwo bieguie seryjnie przez je 
go życie: niepohamowany zachwyt 
przed ohrazem obrazów, przed pro 
mięnuą siedemnastomtką, zawsze 
tego samego delikatnego typu, 


Tym razem nazywa się Nadja, a 
więc jest rosjanką, córką ongiś nie 
słychanie bogatego ojca, emigran- 


lia, przybylego z rođziną przed kil- 


ku zaledwie miesiącami z Paryża 
do Hollywood. Nic nie znacząca 
postać wśród armji statystek, wy- 
łowiona przez spojrzenie znawcy 
Chaplina, natychmiast podniesiona 
do godności gwiazdy jego nowego, 
jeszcze nie rozpoczętego filmu i osa 
dzona na gorącym tronie w jego 
serem. Widocznie, nie dające się 
wyplenić szaleństwo mędrca, który 
tak myśli i takie łowa wypowiada: 


— Ja jestem Chaplin, komiczna 
ryc z której każdy człowiek słe 


har hr. Metternich i jest no- 
wym posłem Austrji na dwo- 
| rze francuskim, Jako dyploma 
la starej szkoły jest mistrzem, 
łącząc obowiązek ze s!tabostka- 
mi. Najpierw Hortensji Peau- 
harnais, potem obu siostrom 
Napoleona, Paulinie i Karolinie 
oraz nieco korpulentnej aktor- 
"e pannie Georges, ongiś nałoż 
nicy cesarza, okazuje nietylko 
platoniczne względy. Również 
n madame Junot stara się ten 
bardzo zajęty człowiek w: spo- 
sób łagodny, delikatnemi slów- 
kami i znaczącemi spojrzenia- 
mi. aż pewnej księżycowei no- 
cy w parku jej posiadłości 
Saint-James w Neuilly legła w 
iegn ramionach, zalewając się 
trami, a on zaniósł ją do groty 

„Gdy przyszłam do siebie“, 
przyznaje potem księżna d'A- 
hranłes, „popełniłam btąd, któ 
ry musiałam okupić krwawemi 
łzami”, 

Początkowo wszystko toczy 
się pomyślnie. Codzienie o- 10 
wieczorem Metternich wysiada 


aby o 3 w nocy inną drogą wra 
cać do Paryża, Wzrusza ona 
jedynie ramionami, gdy Napo- 
leon łagodnie ją gani: „Nie po 
winnaś była brać cudzoziemca“ 
idylla rozwija się dalej; aż w 
kwietniu 1809 roku ukochany 
Klemens otrzymuje swoje pasz 
porty i wojna w wielkich hu- 
ciorach wydeptuje zaciszną dro 
ge głębokich gruchań małej 
Laury. Ale zazdrość siostry Na 
poleona Karoliny — może ze 
względu na Meternicha, a mo- 
że również z powodu Junota— 
przyrządza jej jeszcze bardziej 
gorzki, jak żółć, napój. Po po- 
wrocie z Hiszpani generał od 
niej dowiaduje się o wszyst- 
kiem. I gdy się pojawia u wia 
rołomnej, ten niewierny na: 
prawdę w niczem nie przypo* 
mina rogacza z wodewilu, ale 
jest Otellem. szalejącym z rta- 
ciśniętemi pięściami i z nabieę 
łemi krwią oczyma. Szaleje, za 
klina, grozi, płacze; tarza hez- 
bronną, włócząc ją za włosy, 
po podlodze, rani jej pierś no- 


życzkami, a w międzyczasie po 
krywa jej ciało dzikimi pocałun 
kami. Może jest to pierwszy 
zwiastun oblędu, który w trzy 
lata później wybucha u Junota 
i prowadzi szybko do końca.— 
A opisała potem tę scenę oble- 
du sama pani Junot w intym- 
nej spowiedzi, przeznaczonej 
nie dla byle kogo, bo dla sa- 
mego Balzaca 

Ale ponieważ życie ze swy 
mi barwnymi kaprysami zdra 
dza czasami również iście mat 
czyną dobroć, więc zapewniła 
sponiewieranej nietylko odszko 
dowąnię w posłaci wspomnień, 
które potem spisała w dziesię- 
ciu, piętnastu, czy dwudziestu 
tomach, ale również niezwykłą 
satysfakcję, że dopiero teraz 
trafila na wielką namiętność i 
miłość swego życia. On nazy* 
wał się Maurice de Balincourt 
i odegrał w historji świata © 
wiele nędzniejsza rolę, niż Met- 
ternich, a nawet niż Junot, ale 
tem większą była rola jego w 
sercu małej Lanry Adelaidv 


adomienie dzieci 


winno być obowiązkiem rodziców 


pan, w jaki sposób dzieci: przycho- 
dzą ma świat? Drugie pytanie: W 
jakim wieku dowiedział się pan o 
roli ojca i matki? 4 odpowiodzi y 
nika, że rola matki jest znaną 
wcześniej, niż rola ojca. Już w 10 
roku życia znały ją wszystkie dzie 
ci. Od 12 roku począwszy zaczyna 
ią się intensywniej interesować rolą 
ojca. W tym wieku już 71 proc. 


|śmieje. I na tem ja stoję, to jest 
|mój fundament. Tragedja jest wiel 
|ką rzeczą, ale nie należy do mnie. 


Nie znajdziecie mnie na liście, któ- 
rą rozpoczyna Sofokles. Mój tałent 
polega na potrząsaniu butelką z ży- 
ciem ludzkiem, aby gorzki napój 
nabierał słodkiego smaku, aby sie 
trzeba bylo śmiać, gdy jest smutno 
i w tym śmiechu zatracić świado: 
mość, że to tęsknota wyprawia tę 
komiczne kozłolki! 

Oto jest rodzaj mądrości Chapli- 
na, gdy mówi, czy milezy, I taką 
jest jego sztuka: gdy podnosi nie- 
dopałek papierosa z ulicy i kładzie 
go do pudełka od sardynek, które 
wywleka z kieszeni, przed ekranem 
wybuchają salwy śmiechu, zupel- 
nie niezależnie od tego, czy widzą: 
to drwale 7 Arkanzasu, czy chińscy 
kulisi, czy też białe płótno rozpię- 
te jest w lesie dziewiczym. Śmieją 
się z tęsknego, żałosnego gestu, Po- 
nieważ potrząsa butelką z uczucia- 
mi i nastrojami. 

Ale w tem jednem zawodzi wiel: 
kimixer: niby jaskrawy szew bieg 
nie przez życie Chaplina, ścieg 0- 
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poprzeczna oficyna, I piętro. 
.._Tel. 155-55 


dzieci pojęło rolę matki, natomiast 
tylko 58 proc. — rolę ojca. Dziesią 
ty rok życia wydaje się najważniej 
szy w dziedzinie poznania przebie- 
gu rozmnażenia. Dlatego też wska- 
zane byłoby juź przed tym wie- 
kiem dzieci odpowiednio przygoto 
wać, aby uprzedzić uświądomienie 
przez nieodpowiednie czynniki. 
Trzecie pytanie brzmiało: Przez 


Niepoprawny (Chaplin 


anowu jesi narzeczonym 


bok ściegu, a każdy ścięg ma imie, 
nazywa się Lilita, Nadja, czy iña- 
czej. Gogol nazywa te młode stwo- 
rzenia w okresie, gdy rozwija się 
ich kobiecość „pączkami”, Schopen 
hauer mówi gniewnnie o „erekciar 
stwie natury”, Czy pączek, czy e- 
fekciarstwo, czy Lilita, czy Nadja 
—Chaplin, posiwały i mądry, jest 
zawsze w ten sam monotonny 
wprost sposób oczarowany, nie pa- 
nvjący nad sobą, czyniący Z pą- 
czuszka partnerkę, narzeczoną, maf 
żonkę. Aż do słodyczy jego uczu- 
cia mieszają się pierwsze krople go- 
ryczy, aż niespodziewanie coctail 
przygody, zawsze cen Sami, bezna- 
dziejnie się nie udaje i tylko obrzy- 
dliwie gorzko smakuje: skandalem, 
procesem, rozwodem i odszkodowa- 
niem. 


Jeszcze nikt nie zna portretu ma 
lej Nadji, słedermnastotetnie] córki 
Bogis bogatego człowieka z Tyflisu 
— Za rok, czy dwa, wszyscy będzie 
my ten portret znali, wszyscy bę- 
dziemy widzieli na ekranie to, co 
uwiodło znowu mądrego Chaplina i 
sprowadziło go na drogę nowego 
głupetwa, Jakże będą wyglądały 
sprawy między Chaprinem i Nadją, 
gdy gotowy film będzie obiegał e- 
krany wszystkich pięciu części 
świata? Kochane dziewczę z Kau- 
kazn, czy również koniec końców 
będziesz bolssnym ściegiem w 
szwie, który biegnie przez życie na- 
szego Charlie? Czy może. zrobisz to 
lepiej, niż. inne. A. R. 


lezy matke. 


kogo został pan seksualnie uświa- 
domiony? Odpowiedzi: Jeden „ze 
słyszenia”; jeden w 5 roku życia 
z rozmowy ludzi starszych; jeden 
na odczycie; trzej prze biblję: je- 
den przez ojca, ale bardzo późno; 
jeden przez brata; pięciu przez ob- 
serwację zwierząt; sledmin przez 
krewnych, dwudziestu czterech 
przez kolegów. Jak.z tego wrdać i- 
świadomienie przez rodziców odgry 
wa najmniejszą rolę. Pozostawiano 
je przeważnie przypadkowi. [w 
firosvey opowiada, że w szkole w 
klasie 10-Jetnich chłopoćw omawiał 
rozmnażanie i że wszyscy ucznło- 
wie zdradzali niezwykłe wprost za- 
interesowanie W jednej z kias 12- 
letnich chłopeów natomiast już naj. 
lżejsze napomnuięcie o rozmnażaniu 
wywoływało dyskretne uśmiechy i 
było przyjmowane z pewnem za- 
żenowaniem. Autor ankiety powia- 
da: „Czułem, że przyszedłem za- 
późno, Jeszcze jeden dowód, że po 
winna się uświadamiać między 8 i 
10-ym rokiem”. 


Czwarte pytanie brzmiało: Jakie 
wspomnienia wiążą się z tem uświa 
domieniem? Ci, ktćrych uświada- 
miali rodzice, wspominając o tem z 
wdzięcznością i szacunkiem, To 
powinno być bodźcem dła  rodzi- 
ców, którzy odczuwają pewne z» 
żenowanie w tych sprawach. Lwia 
część, jak powiedziano, została t- 
świadomiona przez kolegów. Sześć 
procent wyraża się przychylnie © 
tem uświadomieniu. Ale 68 proc. 
mówi .o tem żle, nawet jaknajgo- 
tzej. 

Dla nich - uświadomienie przez 
rodziców byłaby o wiele bardziej 
pożądane, bowiem w ten sposób ea 
ła sprawa nie zostałaby w ich 
oczach - odarta z nimbu świętości. 
podczas gdy przy uświad njaniu 
przez kolegów stała się ona czemć 


brzydkiem, brutalnem; odrażaja 
ceni. 
Jeden z odpowiadających na 


ankietę mówi: „Wierzyłóm, że jest 
coś hbosxiego, a poznałem to, jako 
coś nisklego i brudnego” Odczyt 
działał raczej szkodliwie, niż poży:- 
tecznie, Prelęgent nie może wyka - 
zać subtelności, cechującej ojca. 
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24.X11— „GŁOS PORANNY" 


GRETA GARBO 


Musimy znowu stać się kobieami! 


Myślę, że skończył się okres|kował mi skandale na premje-) samodzielna i pracująca dąży- 


upodabnianią się kobet do męż 
czyzn, a Wiaściwie, szczerze mó 
wiąc, obawiam się tego. Muszę 
przyznać, że uchodziłam za en- 
tuzjastyczną  bojowniczkę tej 
męskości u kobiet, które obec- 
nie zwalczana jest na całej lin- 
ji. Nawet w moim ostatnim 
filmie „Królowa Krystyna gra 
łam jeszcze rolę w spodniach, 
podczas gdy prawdopodobnie 
spelnienie najgorętszego prag- 
nienia odegrania roli Doriana 
Grey'a nigdy nie nastąpi. 
Musimy znowu stać się ko- 
bietami!l'* brzmi hasło, do któ- 
rego trzeba się leraz stosować. 
Noszenie spodni, ba, nawet po 
męsku skrojonych sukien spor 
towych, jest wyklęte, a wkrót- 
ce stanie się to również z krót- 
kiemi włrosami. To ja byłam tą 
kobietą, która przed kilku la- 
ly dowiodła, że nie trzeba ko- 
niecznie być „podlotsiem'*, je- 
śli się nosi krótko ostrzyżone 
włosy. Z przyjemnością przy- 
pominam sobie jeszcze walkę, 
jaką stłoczyłam z kierownikiem 
produkcji jednego z moich 
pierwszych filmów amerykań- 
skich, który był przerażony; 
gdy: chcialam odegrać rolę: da- 
my z towarzystwa w- krótko 
ostrzyżonych włosach. . Proro- 


rze i zapewniał mnie, że stanę; łam również do zdobycią wszy 
się w Ameryce niemożliwa, —, stkich t. zw. przywileżów płci 
Obawy te okazały się przesadzo słalbej, to jest zrozumiałe i te- 


— 1854 


porządza się dostateczną iloś- 
cią peinych artystek dla nowo- 
czesnych filmów, wobec tego 
nakręca się filmy. kostjumowe, 


ne; minęło zaledwie kilka mie-|go punktu widzenia nie zmie-, w których artystką osiąga po- 


sięcy, a damy. z towarzystwa 
zaczęły z całą swobotą nosić 
krótko ostrzyżone włosy. 


W pierwszym roku mego po 
bytu w Hollywood „mogło się: 
jeszcze zdarzyć, iż zostalam za- 
wezwana do swej wytwórni, 
która zarzucała mi, że: widziano 
mnie na promenadzie w Santa 
Monica w spodniach i że fakt 
ten jest przektroczeniem klau- 
zuli -moralności,. zawartej w 
moim kontrakcie, Pisma filmo 
we donosiły wówcząs alarmo- 
jacemi czczionkami, że propa- 
guję męski strój dła kobiet i że 
wogóle jestem  entuzjastyczną 
bojowniczką męskości w stro- 
ju i zwyczajach kobiety. Ponie 
waż bardzo szybko zrezygnowa 
łam w Ameryce z dementowa- 
nia niezliczonych. wymyślonych 
o mnie doniesień, nie zareago- 
wałam również na te wiadomo 
ści. 

Nigdy-nie dążyłam- do nada- 
nia kobiecie męskien cech, — 
chciałam tylko przejąć. celowe 
i praktyczne szczegóły ze Stro- 


ju męskiego. Że. jako kobieta 
n j 


Nowy typ 


skafandra 


umożliwiający nurkowi przebywanie przez pół godziny pod wodą bez | Wagnerze również Brahms miesz- 
dopływu tlenu, składa się przedew szystkiem z worka gumowego, na- | kał w tej samej chatce. 


pełnionego 


powietrzem. 


Drastyczną demonstrację 


ni żadna fala mody. | rzebny efekt przy pomocy kost- 
Od najmłodszych lat stanem: jumu. Mam wrażenie, że cho- 
idealnym było dla mnie życie! dzi w tym wypadku o ekstra- 
możliwie samotne i możliwie| wagancje gustu, które szybko 
odległe od całego zgiełku towa-| miną. Moda wkroczy na złotą 
rzyskiego. Nie potrzebować ża| drogę pośrednią i zadowoli się 
dnego człowieka i nie być ni-, delikatnie zarysowanemi linja- 
komu potrzebną... Nie poświęcę| mi kobiecemi, owym typem, z 
mego życia prywatnego żadne-| którym mogę się pogodzić bez 
mu modnemu głupstwu, choć-| wielkich sprzeciwów, ponieważ 
by smak fubliczności zmienił | nigdy nie uprawiałam ~ ekstra- 
się nażgruntowniej. Inaczej jest, wagancji w- kierunku męskości 
oczywiście z mojem życiem za | w życiu kobiety. ` 
wodowem, Okres „pełnej kobie| Również uczesanie głowy za 
ty“ jest w tej chwili w filmie) stosowuje się: do nowej linji — 
największą modą, a publicz-| Chwilowo: jesteśmy: przy węźle 
noć powoli przyswaja sobie po; na karku, oczywiście tylko do 
jęcia piękności swoich dziad- | sukni wieczorowej, podczas 
ków. Najlepszym tego dowo-| gdy do sukni sportowej wciąż 
dem jest popularność, którą| jeszcze dozwolone są. krótkie 
zdobyła sobie w Ameryce Mae| włosy. Nie należy zapominać 
West, kobieta, która jest nie-| że sport decydująco wpływał 
tylko wybitną aktorką, lecz któ| na modę naszego wieku i nie- 
ra również w każdym szczegó | wątpliwie również w przyszło- 
le odpowiada pojęciu o urodzie | ści wpływać będzie. Tu poło: 
z lat 90-tych. Fonieważ nie roz | żone są granice wszystkich dą- 


żeń „do kobiecości“, bowiem it- 
Brahms i Matylda 


prawiania sportu nie wyrzeķ- 


A sport żąda — w odróżnienim 
od kobiety 19 wieku która o- 
becnie z wielu stron propago- 
wana jest, jako ideal — musku 
łów i ściegien i zapobiega nad- 
miernemu- otłuszczeniuw. Sport 
również będzie zawsze żądał 
celowego stroju; narciarka ze 
sztucznie zbudowaną i onduło- 
wara fryzurą będzie niemożl:- 
wa równie w ciągu najbliższych 
dziesięciu lat. 

Nie powinniśmy źle rozumieć 
hasła. „Powrót do zniewieścia- 
łości kobiety* nie może prowa- 
dzić do krańcowości. My, ko- 
biety zbył łatwo poddajemy się 
dyktaturze mody i chętnie za: 
pominamy, że modę tworzą 
głównie mężczyźni. Jak daleko 
mamy pójść w kierunku „tej 
zniewieściałości* potrafimy sa- 
me osądzić i właśnie prawdzi- 
wa kobieta nie musi sie w tym 
wypadku stosować do męskien 
rozkazów. Jeśli wracamy do 
hasła: „Musimy znów słać się 
kobietami“, to nie powinnyśmy 
zapominać, że nigdy nie prze- 
stałyśmy być kobietami... Ale 
na złość męskim nakazom mody 
tajemnica podobania się męż- 
czyznom leży przecież właśnie 


nie się chyba żadna kobeta. — w naszej kobiecoci. 


Jest rzeczą znaną, że małżonko- | UEWWEWETEWYE AT WESEZWZOOWCE EWY WEP EEEE SPE 


wie Wesendock udzielili schron:e- 
nia uciekającemu z Niemiec Ry- 
szardowi Wagnerowi w-małym dom 
(ku przy willi „na zielonymi pór- 
ku”, przyczem między mistrzem i 
Matyldą rozegrał się ów romans 
miłosny, który otrzymał następnie 
wieczny pomnik w „Tristanie i Izot 
dzieć. Po wyjeżdzie Wagnera 
przez szereg lat młodzi korespon- 
dowafi, a i później, gdy życie w 
swym wartkim potoki rozluźniło te 
więzy, przyjaźń pomiędzy nimi 
trwała nadal. Jeśli sobie uprzytom 
nić, czem musiał być dła Matyldy 
domek Wagnera, to ogarnia zdu- 
mienie, gdy się czyta nastepujące 


słowa w jednym z jej listów do 
Brahmsa: 
„Podczas uroczystości muzyc% 


nych rodzina Stockhausen będzie 
u nas gościć, ale ja nie będę obec- 
na. Lecz zielone gniazdko w pobli- 
żu z furtką pustelniczą pozostanie 
nietknięte i postaram się tak wszyst 
ko urządzić przed wyjazdem do 
St. Moritz, że wesoła jaskółeczka 
będzie mogła w każdej chwili zna- 
leźć tam skromne schronienie”, 


Nie uważa ona więc za brak pie- 
tyzmu, aby po gorąco ubóstwianym 


a gdy 
Brahms nie przybywa na to zapro- 
szenie, pisze mu ona w następnym 
roku jeszcze natarczywiej: 


„Pańskie pokoje są zawsze dla 
pana przygotowane. Na nowy rok 
pozwoli mi pan chyba powiedzieć 
sobie to, co pan wiedzieć powinien 
i niewątpliwie już wie nieprawdaż? 
Nie chciałabym żyć w tem stuleciu, 
nie prosząc pana serdecznie i gorą- 
co o wypoczęcie przy naszem ogni- 
sku”, 


Liczne dalsze listy Matyldy, prze 
chowywańe przez Brahmsa, oraz 
egzemplarze jej poezji, zaopatrzone 
w przyjazne dedykacje, wskazują, 
jak szczrze starała się o jego wzglę 
dy. A w jednym z listów przyznaje 
się Matylda, co na nią, oprócz arty 
zmu Brahmsa, zrobiło takie głęho- 
kie wrażenie: w nowojorskich sterach towarzy- 

„Wie pan przecież, że mam Sła-| skich, aż w roku 1910-ym rozwio- 
bość i uważam pana za najlepszego | dła się w słynaem mieście rozwo- 
i najbardzłej pozbawionego przesą- dowem Reno, aby po krótkim cza- 
dów człowieka naszych czasów”, |sie wyjść zamąż za innego miljo- 

Właśnie w sprawie Wagnera |nera, mr. Stewarta Deminga z No- 
Brahms miał wielokrotnie okazję | wego Jorku To małżeństwo zostało 
rozwiedzione w roku 1917-ym, a w 


Nowy Jork mówi w tej 


żeńskiej mrs. Marion Me 


bardzo młodym wieku wyszła za- 


urządzili w Brukseli rodzice licznych rodzin, obnosząc po mieście wzo- | dowieść tego tak rzadkiego u twór 
ry obiadów rodziny bezdzietnej i obarczonej licznem potomstwem (kil |czych artystów braku przesądów. 
ka kartofli i trochę jarzyny). 


roku 1918-ym Marion stała się żo- 
ną trzeciego miljonera, znanego tt- 


Wieczór grudniowy 


mąż za kalifornijskiego miljonera, | sensacyjne 
dra Pedar Bruguiere. Jako jego żo, kłych dziejów tej kobiety. W pięk- 
na odgrywała bardzo wybitną rołę nej wdowie zakochał się szach per 


Interesująca książka znakomicic skraca czaz, 


„Obrołina” kobieta 


do obrazu Goyi „Naga Maja“? 


chwili |czonego, Piotra Coopera Hewitta, 
wiele o dość barwnej karjerze mał który umarł w roku 1921-ym, pozo 
Carter, stawiając cały swój majątek 
która właśnie ma się rozwieść ze spadku żonie. W czasie tego mał- 
swym piątym mężem. Jej panień- żeństwa mrs.Me Carter miała po- 
skie nazwisko brzmi Marion Au- | dobno wydawać 250 tys. dolarów 
drews. Urodziła się w Wirginji i w, rocznie. 


w 


najbardziej 
niezwy- 


Wreszcie przyszło 
wydarzenie 


ski, ale nie zostal wysłuchany, acz- 
kolwiek oświadczył jej się podobno 
17 razy. Później Marion wyszła sa- 
mąż jeszcze dwukrotnie za boga- 
tych amerykan: za barona Robina 
d'Erlangera, którego jednak już po 
roku opuściła, i wreszcie za swego 
obecnego męża, mr. Georgesa, któ 
ry obecnie wniósł skargę rozwodo 
w za złośliwe opuszczenie. 
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KOBIETA W ROSJI 


jest we wszysiicich dziedzinach równouprawniona 


Niedawno ukazało się na ryn 
ku ksiągarskim w przekładzie 
polskim wszechstronnie opraco 
wane ; oparte na źródłowym 
materjale dzielo dr. Faminny 
Halle o warunkach życia i roli 
kobiety w Rosji sowieckiej. — 
Położenie kobiety w dawnej Ro 
sji przedstawiało obraz ponury 
i rozpaczliwy. Kobieta rosyjska 
pozbawiona była najzupełniej 
niezależności i swobody działa- 
ula, a małżeństwa były zwyk- 
lym aktem kupna-sprzedaży, za 
wieraiiym przez rodziców, Jesz 
cze w pałowie XIX. wieku nie- 
rzadko zjawiały się ogłoszenia 
w pismach* 

„Jest do sprzedania dziewczy- 

na 30-lelnia oraz hrunatna klac_ 

do obejrzenia w domu sekreta- 
rza gubernjalnego*, 


Od tego czasu położenie ko- 
Liety ulega radyk zmianie. Ko: 
Liety rosyjskie powoli zaczyna- 
ja się wyzwalać z pod jarzma 
o ewoli, Biorą 

wybitny udział w ruchu 

rewolucyjnym. 

Wśród kobiet rewolucjani- 
stok pierwsze miejsce zajęły 
„babka rewolucji“ BRESZKO - 
RRESZKOWSKA (która przed 
kilku miesiącami umarła w Pra 
dze), ZOFJA PEROWSKA, ska- 
zana na Śmierć za udział w za- 
machu na cara Aleksandra II, 
oraz WIERA ZASULICZ, skaza- 
na na dożywotnie więzienie w 
twierdzy szfisselburskiej za wy 
konanie zamachu na generała 
'Trepowa. 

w rozwijającym się w Rosji 
ruchu robotniczym kobiety rów 
nież biorą nader aktywny, u- 
dział, zajmując dość często cró- 
łowe stanowiska w partji Po- 
śród kobiet najwybitniejszą po- 
stacią była wówczas niewątpli- 
wie NADIEŻDA KRUPSKA, żo- 
na Lenina, a zarazem niezmor- 
dowana jego towarzyszka w 
walce o wyzwolenie Rosji. Pra- 
ca jej polegała na | 
nawiązywaniu i utrzymywaniu 

konsqą'racyjnych stosunków 

z organizacjami w Rosji. 

Do roku 1917 po rozłamie w 
partji i podziale na mieńszewi- 
ków i boiszewików Nadieżda 
Kiupska pełniła obowiązki se- 
kretarki bolszewickiego  odła- 
mu. 


< 


Rewolucja październikowa, 
która dała kobiecie równou- 
prawnienie pod każdym wzglę- 
dem: politycznym, ekonomicz- 
nym | moralnym, nałożyła na 
nią zarazem te same, co na 
mężczyznę, obowiązki i 
uczyniia z niej współtwótczy- 

ne nowego życia, 
świadomą swych celów, wąrto- 
$ei i zadań. Znane za czasów 
rządów Kiereńskiego  „bataljo- 
ny kobiece“ rekrutowały się z 
niezliczonej ilości kobiet, które 
czynne były, jako wywiadow- 
czynie, kierowniezki pociągów 
pancernych, sekretarki trybuna 


łów rewolucyjnych, siostry 
Czerwonego Krzyża,  kawale- 
rzystki, a nawet jako komen- 


dantki. Kobiety w olbrzymich 
masach wyruszały ze swych fa- 
bryk, wsi i osiedli, a 
podczas ataka Korniłowa z sa- 
mego Leningradu blisko 200 
tysięcy rohkotnie poszło na front 
i tysiące z nich nie powrócły 
juž do swych ognisk domò- 
wych. 

Na konferencji kobiet w ro- 
ku 1919 oświadczył Lenin: ..Nie 
pozostanie ani śladu w republi- 


ce sowieckiej z praw, utrzymu- | 
jących kobietę w dawn. zależno 
ści; mam tu na myśli owe pra- 
wa, które aż nadto wyzyskiwa- | 
ły słabsze, często nawet poniża- | 
jące stanowisko, t, j}. prawa do- | 
tyczące rozwodu, nieślubnego | 
dziecka, oraz prawo kobiety do 
alimentów od ojca swego dziec- 
ka“. Stanowisko to znalazło 
swój wyraz w dekretach Leni- 
na z 19 i 20 grudnia 1917 roku. 
Prawo sowieckie znosi z całą 
energją formę dotychczasowe- 
go małżeństwa, opartego na 
n crówności obu płci. 

Zasadą, na której opiera się 
małżeństwo, jest pełne równo- 
uprawnienie obojga małżonków 
równe prawo obojga rodziców 
w stosunku do dzieci, rozdział 
majątku małżonków jak rów- 
nież 
ohowiązek wzajemnego nutrzy- 

mywania się. 

Nowe prawo ustanawią wol- 
ność każdorazowego rozwiąza: 
nia małżeństwa na życzenie 
cnociażby jednego z małżon: 
ków oraz 

zniesienie dwojakjego prawa 
dla dzieci „ślubnych“ i  „nie- 

ślubnych. 

Rozpatrując proces wyzwole- 
nia się kobiety rosyjskiej, Fa- 
minna Halle daleka jest od 
płytkiej oceny, z jaką do za- 
gadnienia emancypacji kobiet 
zwykły podchodzić feministki. 
Pojmuje ona dobrze, że t. zw 
kwestja kobieca jest nierozer- 
walnie związana x całokształ- 

tem zagadnień społecznych. 

Według mniemania autorki 


JAROMIR JOHN 


OJCIEC I SYN 


W Pradze ukazała się o- 
becnie nowa książką znane- 
go czeskiego pisarza p. í 
„Narodził się“. Opisuje ona 
w formie oddzielnych wie- 
czorów życie obecnie czter 
nastoletniego chlopezyka, 0- 
pisywane uczuciowo przez 
jego ojca. Podajemy frag 
ment z ostatniego rozdzialu 
iej pięknej książki: 

(Redakcja) 


Czternaście lat twego życa 
ad urodzenia stanowią niezmie 
rzony okres czasu: jest to žy- 
cie pełne wspaniałych wydarzeń 
i podziwu godnych wypadków. 


Gdy sobie wyobrażam cie- 
bie, jako noworodka, owo 
drobne różowe ciałko, rzucone 
wtedy w nocy na kanapę, z za- 
mkniętemi oczkami i pomarsz- 
czonem czołem, niezdarnie po- 
ruszające nóżkami, rozpoczyna: 
jące p'akać, aby ogłosić, że ży-| 
je — i gdy cię widzę teraz tu- 
taj, jako wysmukłego, krzepkie- 
go chłopca, to nie mogę wcale 
objąć rozumem wszystkiego. e0 
slę w ciągu tych czternastu lat 
stało z tohą. 


W twoich wypisach prze- 
czytałem łądny op's, traktujący 
o kroplach wody, które wsiąka- 
ją w ziemię i tam wędrują w 
ciągu całych pokoleń, aż dzięki 
przypadkowi wydostają Sę na 
powierzchnię i tworzą źródło, 

Dobre wróżki ł łzy twojej 
matki zasiliły źródło twego ży- 


nie jest do pomyślenia równou- 
prawnienie kobiet w krajach o 
ustroju kapitalistycznym. Choć 
wiele mówi się tam o sprawie 
kobieceś, nie może być ona jed- 
nak pomyślnie rozwiązana pod 
względem prawnym, a przede- 
wszystkiem ekonomicznym i 0- 
byczajowym. Rozwiązanie kwe- 
stji kobiecej może być dokona- 
ne jedynie tam, gdzie 'na sku- 
tek przeobrażenia ustroju. roz- 
wiąże się zarazem całokształt 
spraw spotecznych. Tam. gdzie 
rozwiązanie kwestii społeczne] 
ulega przeobrażeniu, „sprawa 
kobieca”, jako odrębne zagad: 
nienie, przestaje wogóle . ist- 
nieć 


Zrównanie prawne kobiety z 
mężczyzną nie odniosło odra- 
zu należytego skutku, á nowe 
prawo małżeńskie użytkowane 
było nieraz w złym - kierunku, 
powodując 
dość częste nadużycia, przeja- 
wiające się w formie anarchji 

seksualnej. 

Okres ten jednak należy już 
do przeszłości.  Liczbą rozwo- 
dów jest dziś mniejsza stosun 
kowo, niż na Zachodzie. Zagad 
nienia seksualne, tak ważną ro- 
lę odgrywające na Zachodzie, 
zaczęły schodzić tu na trzeci 
plan. 


współpracujących zć sobą lu- 
dzi. Gdy w innych krajach roni 
się łzy nad bankructwem mał- 
żeństwa i rodziny, w Rosji w 
tym samym czasie wyłania się 
nowa forma tych instytucji. 


Oczywiście rodzina w pojęciu 
dawnem, patrjarchalnem, po- 
woli zanika pod wpływem eko- 
nomicznych warunków. Rodzi- 
ną, oparta na przewadze i pra- 
wnie zastrzeżonym autorytecie 
męża, już mie jstnieje. Na je! 
miejscu. powstała nowa forma 
małżeństwa i rodzimy, opiera ią- 
ca się na gospodarczem, poli- 
tycznem, i społecznem równou- 
prawriieniu obu płci, wiążących 
się dobrowolnie 


Śrniertelność dzieci, kobiet 
podczas połogu. czy też przery- 
wania ciąży, zmalała ostatnio 
ogromnie i jest bezwarunkowo 
mniejsza, niż na Zachodzie. 

Autorka obszernie opisuje 
jak 
troskliwa i na szeroką skalę za- 
krojona jest w Rosji opieka nad 
dzieck'em i ochrona macierzyń 

stwa; 


maluje wysoki poziom nowej e- 
tyki i ideologji seksualnej w 
życiu codziennem, dyskusjach 
publicznych, w literaturze i pra 
sie: przedstawia dodatnie skut- 
Fi nowego prawa małżeńskiego. 
jak również podnosi 

aowoeność walki władz i społe 


na zasadzie wzajemnego zaufa-, czeństwa sowieckiego z prosty- 


nia, celem wspólnej pracy i wal 
ki wolnych, niezależnych ludzi. 


W miłości, małżeństwie, To- 
dzinie zniesione zostało ekono 
miczne,-.prawne, moralne pano- 
wanie. jednej płci nad drugą. — 
Wzajemna niezależność wywie- 
ra doskonały wpływ na istotna 
wartość í trwałość sosunków. 

Nieprawda jest, że propagan 
da świadomego macierzyństwa 
udostępnienie środków zapobie- 
gawczych, dopuszczalność w 
pewnych wypadkach przerywa- 
nia ciąży powoduje zmniejsze 

ie się przyrostu ludności, — 


i PE" Sn 
Ludzie pochłonięci sprawami | Przyrost ladhośći * Rosji jest, 


społecznemi i budownictwa so-| 
cjalistycznego, 
nie mają wprost czasu na zaj! 
mowanie się zagadnieniami se- | 
ksualnemi, | 

Miłość traktowana jest- jako | 
stosunek koleżeński, przyjaźń | 


cia. Urosłeś, zmężniałeś, poko- 
nywałeś przeszkody i stałeś się 
rwącym potokiem. 


Jako dorosty człow'ek be- 
dziesz często wspominał swoją 
młodość, będziesz coraz czę- 
ściej do niej powracał myślami, 
Twoja młodośe będzie dla c'e- 
bie przez cate życie studnią na- 
tchnienia i fantazj. Zachowasz 
w pamięci jedynie fragmenty, 
poczęści ważne, poczęści dro- 
gorzędne. Może  przypomniez 
sobie niektóre dachy i płoty, po 
których łaziłeś, godziny gimna- 
styk, pływanie i kruche eia- 
steczka, które piekła babusła, 


Może »rzypomnisz sobie wi- 
dok, jaki roztacza się tutaj z 
twojego okna. Może po latach 
będz esz jeszcze wiedział, gdzie 
stał ten, czy tamten mebel. Zu- 
pełnie dokładnie ujrzysz matkę, 
Jak cesuje twoje spodnie, ukła- 
da bieliznę,  naparzą herbatę. 
Może pozostanie ci w pam'ęci 
ten ruch, z jakim krajała chleb, 
czy rozlewałą zupę, lub jej wy- 
raz twarzy, gdy jej dokuczałeś. 
Przypomną ci się slowa, czy ca 
łe zdania, które zwykła byłą 
często powtarzać.  Ujrzysz ją, 
jak biegnie ku tobie, woła cię) 
uśmiecha się do ciebie. Ujrzysz 
ją znowu, jak żywą, z pier- 
ścionkam, na lewej ręce — a te 
pierścionki będą już dawno spo 
czywać pod kluczem w- staro- 
modnej szkatułce. 


Przypomnisz sobię mnie, jak 
piszę, jak siedzę zatopiony w 


mimo wszystko, olbrzymi, zna 


| cznie większy, niż w Polsce 1 


Rumnnji, najpłodniejszych kra- 
jach. wynosi bowiem, jak 
stwierdzają statystyki, 

trzy i pół miljona dzieci rocz- 


nie. 


myślach. lub kręcę przy radjo- 
aparacie, przypamnisz sobie 
nejeden figiel, w którym obaj 
braliśmy udział. Będziesz po- 
rządkował szuflady w swoim 


Z O W 


tucją 

(prostytucja prawie już nie jst- 
nieje), wreszcie zaznajamia nas 
z zagadnieniami miłości, mał- 
żeństwa i rodziny w pojęciach 
młodego pokolenia sowieckiego 

W ostatnich rozdziałach swe 
go nader interesującego dzieła, 
autorka wskazuje na wybitny 
udział kobiety we wszystkich 
dziedzinach życia. Równoupraw 
niona politycznie 1 prawnie. 


zrównana ekonomicznie (rów- 
na płaca z mężczyznami na 
wszelkich stanowiiskach), wy- 


zwolona od drobnostkowych za 
jęć domowych i tyranji męża. 
dopuszcza do nauki, kobieta do 
minującą rolę odgrywa w życiu 
państwowem, zawodowem, po- 


litycznem, intelektualnem, co- 
raz większy jest jej udział w 
produkcji. 

Na wsi i w mieście, w urzć: 


dzie, fabryce, czy kołchozie, ma 

najwyższych i najważniejszych 

stanowiskach, przy pracy fizycz 

nej lub umysłowej, na traktorze 

czy w kopalni 

pracuje produkcyjnie i radośnie 
blisko 7 i pół miljona kobiet, 


które są najłepszemi jak 
twierdzi autorka — propagator 
kami nowej Rosji. Powodzenie 
nlanu pięcioletniego osiągnięte 
zostało w dużej mierze, zawdzie 
czając właśnie kobietom i ich 
współzawodnictwu, albowiem. 


stole i znajdziesz mój zegarek.| °? 
niemodne już sp'nki do mankie | zachęcały swych mężów do bez 


tów, listy moje do matki I mat- 
ki do mnie, obok starych bar- 


dzo fotógratji, westchn esz i PO| kobiety 


wiesz: 


| 
| 


ustannej pracy. 


W Rosji równouprawnienie 
nie jest bynajmniej 
czczym frazesem, lub hasłem 


— Pałezcie no... Co nam zo-| Lzy też środkiem agitacy jnym. 
stało z tych dni?.. Piękna jed-| Dokonywany w ciągu lat kilku- 
jnastu przewrót społeczny wy- 


nak była młodość! 


To wszystko, <o n 
po mnie, prócz oczyw.ście kil- 
ku 
dratowych na cmentarzu, 


Aczkolwiek. mój chłopcze. 
nie jestem o sobie zbyt wyso- 
kiego mnićemania, to jednak tro 
chę mi przykro, gdy sobie wy- 
obrażę, że wkońcu pozostanie 
ze mnie trochę popiołu, jak z 
papierosa, z kawałka węgla, czy 
z polana drewna, Szybciej to na 
stapi, gdy zostaniemy spaleni w 
krematorjum. Otrzymasz wtedy 
nażajatrz po spaleniu zwłok w 
kancełarji tej instytucji dwie 
zalatowane puszki. blaszane, po 
piół mój i twojej matki. Jedną 
wcześniej, drogą później, po- 
nieważ nie w'emy, kto z nas 
wcześniej skończy doczesną wę 
dtówkę. Wolałbym, abyś mo- 
ich popiołów nie zabierał `- do 
domu. Pojedź lepi ćj tramwajem 
za miasto i tam w szczerem 
polu rozsyp tę garstkę popiołu 


ych metrów kwa-| cja, zapewnił jej udział w kie- 


sunął kobietę do pierwszych 
szeregów, walczących o gospo* 
darkę ludową, o nowe formy ży 


rownictwie państwem, w ogól- 
nej twórczości 1 wolnem osobi- 
stem życiu. 


Różnice między położeniem ko- 

hbiety i mężczyzny zanikają: 
warunki ich bytu stają się rów- 
ne i udział w procesie produk 
cji prawie jednakowy. 

Tak, wciągnąć kobiety do 
pracy społeczro - produkcyjnej 
wyrwać je z niewoli domowej. 
uwolnić od ucisku kuchni 
dzieciarni, — było zaprawdę 
wiełkiem marzeniem Lenina. 


Czy marzenie to zos ało już 
urzeczywistnione? 


Pani Faminna Halle w swem 
ohszernem studjum o kobiecie 
sowieckiej daje odpowiedź 
twierdząca. 
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KOBIETY ARABSKIE 


są zapracowanemi niewolnicami, ale nie odczuwają tego iako nieszcześcia 


JARFA, w grudniu, 

Po kilkunastuminutowym space- 
rze po Jaffie, zwróciłam się do me 
go towarzysza i zapytałam. 

— Dlaczego jest tutaj tyle 
biet w żałobie? 

— Przecież to arabki, mahiome- 
tanki w swoich zwykłych strojach, 
— odparł z uśmiechem, 

Przyjrzałam się uważnie „żałob- 
ym“ arabkom. Żar był straszliwy; 
1 cienkiej sukni bez rękawów tru- 
do było wytrzymać. Arabki iym- 
czsem w czarnych ciężkich su- 
kmch, w czarnych pończochach i 
czanych, długich zasłonach z- gru 
beg, nieprzezroczystego woal, 
snuł: się po wąskich ulicach, no- 
sząc a rękach jedno lub dwoje dzie 
ci. Prez gęstą czerń nie można od 
różnic nawet rysów twarzy, Już 
dziesięjoletnie dziewczynki ukry- 
wają warz przed obcymi łudźmi, a 
specjahie przed mężczyznami. 

Pararotnie uchyłam drzwi, wio 
ące d mieszkań arabskich, chcąc 
zobaczyć, jak żyją te żałobnie osło 
nięte kobiety. Wewnątrz powsta- 
wał zaysze krzyk kobieta uciekała 
szybko i kryła się za jakims me- 
blem, €1cąc uniknąć spojrzeń nre- 
proszonych gości. 

Najładniejsze nakrycie głowy no- 
szą kobisty z Betleem, Na wysokiej 
podstawce spoczywa biała, długa 
chustka, obwieszona monetami. Wo 
góle kobiety arabskie lubują się 
w rozmaitych ozdobach: tańcu- 
chach, branzoletach, koralach, kol- 
czykach i pierścieniach. 

Widziałam beduinki, odziane w 
łachmany, lecz przystrojone w sznu 
ry korali i monet, Niektóre z nich 
mają młedziane kolce w nosie, a 
cd kolców tych zwieszają się łań- 
cuchy ż miedzianych luh nikiowych 
monet. Łańcichy te spadają od czo 
la na Całą twarz i prawie całkowi- 
cie ją zasłaniają.  Najbiedniejsze 
arabki mają mocno umalowane 0- 
czy, które zdala robią wrażenie 
czarnych jam. Bardzo często widzi 
się kobiety tatuowane w najroztma- 
itsze wzory, które rozpoczynają się 
ra policzkach, ótaczają usta r zdo- 
bią cały podbródek. Paznokcie bar 
wią one na kolor mocno czerwony, 
a na niektórych palcach widać 0- 
zdobne wzory, wytatuowane już w 
dzieciństwie. Widziałam  pięciole- 
tnie dziewczynki z krwistoczerwo- 
nymi paznokciami i tatuowanymi 
palcami i twarzami. 

Kobiety uważane są za niewolni- 
ce, Dziewczynkę zaręcza się, gdy 
ma kilka lat. Widzi ona swego mę: 
ża dopiero po ślubie. Ponieważ za 
żonę trzeba płacić rodzicom, bied- 
niejsi arabowie mają tylko jedną 
żonę, lecz bogatsi kupują sobie 
dwie, trzy, a nawet cztery żony. 
Żony te żyją ze sobą w całkowitej 
zgodzie i dzielą się pracą domową. 

Żony uwielbiają męża, szanują 
go i uważają za stworzenie wyższe. 
Często widzi się araba jadącego na 
osiołku, za którym krocza żony, 0- 
barczone ładunkami i  dźwigające 
drobne dzieci. 

Arabowie są leniwi i cały ciężar 
prac domowych i rolnych spoczywa 
na barkach kobiet. Mężczyźni spa- 
cerują, przesiadują w kawiarniach, 
graja w kości lub w karty, palą nar 
gile i piją turecką kawę. Kobiety 
rzadko wychodzą z domu, i to tyl- 
ko wówczas, gdy mają coś do za- 
łatwienia. Bez koniecznej potrzeby 
arabki na ulicę nie wychodzą. © 

Głównem zadaniem życia arabki 
jest rodzenie dzieci. Urodzenie sy- 
na wywołuje wielką radość, gdyż 
on jest dziedzicem nazwiska i ma- 
jatku; córkę zaś ocenia się tylko 
według sumy, za którą będzie sprze 
ilana mężowi. 

Arabki jednak kochają swe dzie- 
ci jednakowo, niezależnie od pici. 
Maleństwa noszą ze sobą wszędzie, 
w płachtach, przywiązanych do 


ko- 


szła ku. swej nędznej „śmierci, mu- | 


szyi. Arabka przez całe życie po- 
nosi dla dzieci największe ofiary 
Starsze dzieci kręcą się kolo do- 
mów: zasmolone i obdarte. Prawie 
wszystkie dzieci mają chore oczy, 
na których siedzą roje much. Po- 
dobno religja zabrania odpędzać 
muchy, jako stworzenia boskie, któ 
re usiadły tam, gdzie Bóg chciał. 
Muchy te roznoszą wszelkie zaraz- 
ki, a specjalnie choroby oczu. 

Dzieci arabskie żebrzą i nie chcą 
się odczepić od przechodzących tu 
rystów; chwytają za ręce, suknie ł 
robią niesamowity wrzask, z które 
go europejczyk rozumie tylko je- 
dno słowe: „bakczysz!”* (jałmużna 
— napiwek). 

Starsze dziewczynki pomagają 
matce w domu: opiekują srę młod- 


szem rodzeństwem, pasą owce i ko 
zy, przynoszą wudę i opał. Chłop- 
cy zaś bawią się i często towarzy- 
szą ojcu do kawiarni, a nawet do 
kabaretów, 

Dziewczynka w wieku od 12 — 
15 lat uważana jest za dojrzałą do 
zamażpójścia. Widziałam dsobną, 
szczupłą dziewczynkę, może dwu 
nastoletnią, w ciąży, Dla oczu euro 
pejczyka jest to niesamowity wi: 
dok. 

Żony bogatszych arabów prowadzą 
inny tryb Życia. Nie pracują, lecz 
mają służbę, która zajmuje się: do- 
niem i gospodarstwem. Stroją się 
i malują, lecz robią to tylko dla mę- 
ża'i przyjaciółek, gdyż na ulicy ma 
ią na sobie długi, ciemny płaszcz, 
który całkowicie zasłania. ich. toa- 


letę. Bogate arabki, wskutek _ sie- 
dzącego trybu Życia i spożywania 
tłustych i słodkich potraw, strasz 
nie tyją, co zreszta nie jest uważane 
za wadę, 

Arabki chrześcijanki ubierają się 
całkiem po europejsku; dość ładnie 
i gustownie. Między niemi bardzo 
dużo jest przystojnych i zgrabnych 
kobiet. Malują się tylko tak sąmo 
przesadnie, jak ich siostrzyce —- 
mahometanki, Towarzyszą one czę 
sto swym mężom, przychodzą do 
lokali, tańczą, nawet same prowa- 
dzą swoje śliczne maszyny. 

Przyglądając się «obiecie arab- 
skiej — mahometance i jej życiu, 
zastanawiałam się nad tem, czy 
odczuwa ona swe niewolnictwo, ja- 
ko nieszczęście, — Doszłam do 


MARLENA DIETRICH 


Vampysąnieszczeęśliwe 


czne, jeśli myśli tylko o własnych |czyzn, którzy ją otaczają, staje się 


Wyobrażam sobie, jak *miljony 
widzów kinowych zazdroszczą vam 
pom. Patrzą oni, jak kreująca po 
stać wampirzycy zręcznie wije się 
przez życie, jak na prawo i na -le- 
wo ofiary jej fascynującej postac 
padają w proch, i dreszcz zachwy- 
tu wstrząsa nimi na widok zniszczą 
nia, jakie te kobiety sieją dokoła. 

Te role tak często przypadały | 
mi w udziale, że uważam siebie | 
za rzeczoznawczynię w dziedzinie | 
wampirstwa. Nie można stale kre. | 
ować pewnego typu ludzkiego, nie 


w więzieniu w Saint Lazare znalezio 
no wyryte nazwisko miężczyzny, 
Mężczyzny, którego kochała, Jeśli 


korzyściach i własnych przyjemno- 
ściach, to niebawem się przekona, 


wniosku, że mahometanka nie zda 
je sobie sprawy ze swego poniże- 
nia; nie wie popiostu, żę można 
żyć inaczej; nie wie co się dzieje na 
świecie, bo nie umie czytać, a na 
chrześcijanki-'arabki lub _ europej: 
skie turystki patrzy z obrzydze- 
niem, lub z zainteresowaniem, ta- 
kiem samem, z jakiem europejki pa- 
trzą na nią. Są to dla niej osobliwe 
zwłerzątka, z któremi siebie wogó- 
le nie porównuje, 


Podobno przy zewnętrznem euro 
peizowawiu Turcji, Kemal Pasza 
musiał stoczyć największa walke 
z kobietami, które w żaden sposób 
nie chciały zdjąć czarczafów i od- 
słonić oblicza. 

D. WASERCUŻANKA 


jej nieszczęściem.  Uderza jej do 


| głowy. Zachwyt otoczenia oszała- 


tak było, to żal mi jej z calego |że ten wpływ zwróci się przeciwko mia. Wszystkie kobiety są dostęp- 


serca. Bowiem w tym wypadku tra- 
gedja jej była o wiele większa, niż 
sobie wyobrazić można, A jednak 
była ta tragedja sprawiedliwą ka- 
rą za ten ogrom. nieszczęść, jakie 
sprowadził na innych ludzi, 
Kobieta, która ma wpływ na 
mężczyzn, powinna tego wplywu 
używać tylko ku pożytkowi wszyst- 
kich. Jeśli ma nastawienie. egoisty- 


niej i zniszczy ją. Nie można kro- 


|ne dla komplementów, a czarujące 


czyć przez życie, bezkarnie łamiąc kobiety są nimi zasypywane. Jeśli 
serca i siejąc nieszczęście. Pod ko- |nie są obdarzone bardzo silnym ęlu 


niec trzeba za wszytko odpokuto- 


chem, to ulegają tym komplemen- 


wać. Prędzej, czy później przycho- |tom i zaczynają prowadzić tryb ży- 
dzi zapłata. A im później przycho- |cia, który nieuniknienie musi dopro 


dzi, tem jest boleśniejsza. 

Pod niektórymi względami współ 
czuję: wampirzycy. Bowiem aż na- 
zbyt często wyzyskiwanie  męż- 


identyfikując się przejściowu z kre | WEEWEZZE ZEE ZETOR S WODOKCA 


owanymi typami. Nie chcę przez 
to oczywiście powiedzieć, że grozi 

mi zwampirzenie. Ale jedsak je- 

stem w sytuacji, która pozwała mi 

- wagiokj psychologję takich ke 
é , 


Jestem zdania, że żadna wampi- 
rzyca w historji nie  zaznała w 
swem życiu prawdziwego ' szczęś. 
cia. Poczynając od 'Kleopatry. a 
kończąc. na Mata Hari, wszystkie 
kończyły życie wcześnie i tragicz- 
nie. Żadna z nich nie znała za życia 
owego błogiego uczucia, które jest 
udziałem tylko pokojówo ‘i skrom- 
nie żyjących ludzi. . Prostota jest 
najlepszą formą życia, a szczęście 
zależy jedynie ` od- indywidualnej 
oceny, Istniały kobiety, które oba- 
lały trony i obracały w gruzy ce- 
sarstwa. Historja wprawdzie prze- 
chowała ich nazwiska, © podczas 
gdy miljony innych Kobiet- noszły 
w zapomnienie. Ale naprawdę nie- 
wiele jest szczęścia w tem, że po- 


Nowe marki pocztowe 


Od lewej: Z okazji portugalskiej wystawy kolonjalnej. — Holenderska 
z portretem zmarłej królowej — matki Enimy, — Polska z okazji 20- 
lecia wymarszu legjonistów. 


tomni wspominają nas w nienawiś- 


cią i wzgardą. Wątpię bardzo, aby 


istniała choćby jedna kobieta w hi- || 


storji, która spędziła życie ma ruj. 


nowaniu mężczyzn, a która nie wo- | | 


lałaby zdobyć . miłość: jednego' ko- A 


chanego mężczyzny, by żyć z nim 
w. spokoju. 

Mieniące się wszystkłemi barwa- 
mi życie Maty Hari pozostawiło 
pod koniec tylko otrzeźwienie i spu 
stoszenie. | Oficerowie: i szlachcice, 
którzy. złożyli przysięgę na- wier- 
ność swemu krajowi, złamali te przy 


sięgi i zniszczyli swe własne życie, | 3 


Ludzie na najwyższycn i najniz- 
szych stanowiskach padali ofiara- 
mi jej wdzieku i cały świat pod każ 


dym względem leżał « jej stóp. Ale] 


świat ma zwyczaj kręcić się dalej, 
a tacy ludzie, jak Mata Hari posia- 
dają możność jeszcze ten wir przy 
śpieszyć kopnięciem nogi. Uczynit:. 
to.-Ale gdy w ów ponury: poranek’ 


siata umierać, z wrażeniem, że bez- 


fa zxmarnowała życie. Na go- 


łych ścianach jej osławionej cefi 


w koszarach Wiedsń = Meidling w obliczu sztandaru pułkowego. 


wadzić do tragedji. 

Życie bez miłości jest  czemś 
strasznem, a kobieta, dla której uro 
da i wdzięk są jedynie środkami 
do oszałamiania mężczyzn, „<sigdy 
nie zaznają prawdziwej miłości. Ta- 
ka kobieta spotyka w życiu człę- 
wieka, którego mogłaby pokochać, 
ale człowiek: ten broni się przeciw- 
ko jej wpływom, odstraszają go nie- 
bezpieczne komplikacje, jakłemł 
grozi zbliżenie się do niej. Historja 
już niejednokrotnie dowiodła, że tak 
jest. A historja jest zwierciadłem 
czasu. Niewiele zmieniliśmy się w 
ciągu stuleci, aczkolwiek nasze ży- 
cie codzienne podlega wciąż rewo- 
lucyjnym zmiatom. Kobieta na- 
szych czasów, która odgradza się 
od prawdziwej miłości i trwa w po 
goni hektycznej za odmłodzeniem, 
równie tragicznie zmarnieje, jak jej 
poprzedniczki w historji. 


Życie we własnym domu, miłość 
ukochanego i szczęście w odczuwa 
niu tej miłości — oto co ma o wie- 
le większą wartość, niż wszelkie 
sukcesy i podziw świata. Porsstaw= 
cie wampirzycy jej błyskotliwe žy- 


> cie.. Wprawdzie ta czarująca istota 
jest w danej chwili pięknym, bar- 
j|wnym motylem i korzysta z wielu 
 |rzeczy, które są dla was niedostęp: 


ne. Ale nie zapominajcie, że nie 
znajdzie oną nigdy prawdziwych, 
nie dających się kupić radości ży- 
cia. Nie bogactwo jest prawdziwem 
szczęściem życia, ale pokój w do- 
mu i peliie wzajemnego zrozumie- 
nia współżycie. Ale to warunki, któ 
rych kobieta, która trwa wiecznie 
w pogoni za przyjemnościami, ni- 


M gdy nie zdobędzie. 


Każdy z czytelników, któy mnie 
widział w rolach wampirzyć i tznał 
przytem, że gram zgodnie z rzeczy 
wistością, mógłby wyciągnąc z te- 
go fałszywy wniosek, że i w nor- 
malnem życiu jestem wampirzycą. 
Otóż błagam was, nie wierzcie w-fo! 
Znam ten Świat dość dobrze, aby 


| zdawać sobie sprawę, że nie ma sen 
;|su nic innego, jak być na tym Świe 


tie szczęśliwym. A dla mnie szczę- 
ściem jest moje ognisko domowe, 
mój mąż, moje dziecko i wszystkie 
inne radości powszednie ludzi roz- 
sądnych. Y NI 


u 
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Weseie przy Joanie 
Groźnym 


Oto naprzykład bardzo za- 
bawny fakt: Spodobał mi się z 
powodu niezwykłej wyrazistoś- 
ci akcji. Ten fakt jest bardzo 
charakterystyczny, Zaczerpnięto 
go ze starej rosyjskiej kroniki. 
Z epoki Joana Groźnego. - 

A przyjechał wtedy do Rosji 
niejaki książę Holsztyński. Nie 
wiadomo, ćo on tam robił w 
<;ch swoich Niemczech, ale hi- 
storycy dowiedzieli się, że przy 
jechał do Rosji po to, aby sę 
ożenić ze względów  polityrz- 
nych z córką stryjecznego bra 
tə Joana IV. | 

Przyjechał. Niewątpliwie wy 
strojony i wymuskany, W ia- 
kichś jedwabnych spodenkach. 
Koronki, wstążeczki, szpada 
przy boku. Krzywa morda z ry- 
žemi wąsiskami, Może pijaczy- 
na. krzykacz i wścibski, 

Przyjechał do Rosji i, jako 
że wszystko było już zgóry u 
kartowane, odrazu wyznaczono 
dzień wesela. 

Chaos niewątpliwie, jakich 
mało. Mamusia biega tam i z po 
wrołem, kury zarzynają, młodą 
do łaźni prowadzą. Narzeczony 
z ojcem siedzi ! wódkę żłopie. 
Pże napewno, na czemi świat 
isłoi. Bo to u nas w Niemczech.. 
Bo to my, książęła.. i inne 
b+dury. 

I oto następuje rzecz dość 
"smutna. Narzeczona, niestety, 
"nieoczekiwanie umiera. Bieda- 
* tzka zaziębiła sę, powracając z 
łaźni i w trzy dni przeniosła 
się do wieczności. 

Narzeczony, oczywiścię nie- 
posieszony po stracie, wybiera 
się w powrotną drogę do Nie- 
miec. I ze łzami w oczach już 
kesna Się z krewnymi, gdy na- 
gle mu mówią: r 

— Towarzyszu, księchi! Za- 
tyekaj pan z tym wyjazdem. = 
Mamy jeszcze, na szczęście, je- 
dną dziewczynę. Coprawda star 
szą jest od tamtej i mniej inte 
resująca, ale może jednak bę- 
dzie nanu odpowiadać. Tembar 
dziej, że podróż jest długa i u- 
ciążliwa, więc nieprzyjemnie 
wiacąć z pustemi rękami, . 

— Naturalnie, że będzie oð- 
powiadać — mówi książę. — 
Dłaczegoście. dotychczas nie 0 
tem nie powiedzieli? O co wia: 
ściwie ćhódzi? Pokażcie no ją... 

Nie bacząc na żałobę ślub od 
był się w cięga zaledwie dzie- 
sięciu dni ku powszechnemu za 
dowoleniu. 


Dwa światowe 
skandale 

A oto macie słynny wypadek, 
który  nawet- grywają w tea- 
trach, jako potworną  tragedję 
i dramat z życia cesarskiego. 

Filip II hiszpański, starzec 
lat około sześćdziesięciu. posta- 
nowi} ożenić swego syna i na. 
stępcę, znakomitego Don Car- 


losa. Postanowił go ożenić z 
księżniczką francuską Izabellą, 
co hvło* wygodne i niezbędne 
z punktu widzenia wyższej po- 
lityki. Sam jednak tej księżnicz 
ki nigdy nie widział, Wiedział, 
że jest miodziutka i że chce 
wyjść zamąż, ale jak wygląda, 
o tem nie miał pojęcia. 

Ale zdy ją po zaręczynach zo 
baczył, to się zakochał osobiś- 
cie i pojął ją za żonę, ku wiel- 
kiemu rozżaleniu syna, który 
również nie był obojętny dla 
swej uroczej narzeczonej. Na- 
stępnie, jak wiadomo, nastąpił 
wielki dramat między ojcem i 
synem. 

Drugi wypadek miał miejsce 
w Persji. Cesarz perski Kamby- 
zes (syn znakomitego Cyrusa) 
oświadczył się córce faraona 
egipskiego Amazisa II (529 rok 
przed Nar. Chr.). Kambyzes o- 
świadczył się, nie widząc i nie 
znając swej przyszłej, W owych 
czasach wszelkie podróżowanie 
było zajęciem bardzo trudnem, 
wyczerpującem i skomplikowa- 
nem. Podróż do Egiptu musiała 
pochłonąć wiele miesięcy. Ogól 
na fama głosiła, że córka fara- 
ona odznacza się wyjątkową u- 
rodą i wdziękiem. I oto połęż- 
ny cesarz pers i, którego ojciec 
zawojował pół świata, nie wa- 
hał się długo i posłał oświad- 
czyny córce możnego władcy. 

Faraon, który nadzwyczaj ka 
chał swoją jedyną córkę, nie 
chciał jej puścić do nieznanych 
krajów. Ale jednocześnie- oba: 
wiał się odmówić potężnemu 
władcy świata, I dlatego taż wy 
brał najpiękniejszą z niewolmie 
i posłał ją do Persji, jako swoją 
córkę, udzielając jej oczywiście 
wszystkich odpowiednich wska 
zówek. 

Historja powiada, że Kamby- 
zes ożenił się z nią i bardzo ją 
pokochał, ale gdy się przypad- 
kowo dowiedział o oszustwie, 
kazał ją zgładzić bez litości i 
dotknięty do żywego wyruszył 
na wojnę przeciwko Egiptowi. 

Był to boda? jeden z najsil- 
niejszych dramatów miłosnych, 
z którego można wnioskować 
w jak rozmaite sposoby rodzi 
się i umiera miłość. 


Miłość Kleopatry 


Historja ta jest już bodaj do- 
słatecznie znana i obeszłą już 
deski wszystkich scen świata— 
Nie zatrzymujmy się przy niej 
zbyt długo. Wiecie przecież, jak 
konsul rzymski, Marek Antor 
jusz, pokochał cesarzową egip- 
ską Kleopatrę. Przypomnimy ja 
tylko pokrótce, bowiem jest. 
hardzo wrzuszająca i bardzo 
dziwna. Wyobraźcie sobie, że 
ambitny człowiek, który osiąg- 
nął w życiu potężną władzę, 
zakochał się w dziewczynie i 
rzu ił dosłownie wszystko. Po- 
rzucił nawet swoje wojska, z 
któremi wyruszył na podboje. 
I na zawsze utkwił w Egipcie. 
Podarował Kleopatrze rzymskie 
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ziemie, które coprawda sam za| wieść również tego wodza, ale | 


wojował, a mianowicie Armen- 
ję, Syrje Cylicję i Fenicję. — 
I podniósł ją do godności „cę: 
sarzowej cesarzy”. 

Senat rzymski widżąc Skan. 
dali.zne postępki dowódcy sił 
zbrojnych, szybko odebrał An- 
tonjuszowi godność pierwszego 
konsula. Ale zakochany Anton- 
jusz nawet nie chciał powrócić 
do ojczyzny. 

Wtedy Rzym wypowiedział 
wojnę Kleopatrze | rozpoczęła 
się zacięta walka. Antonjusz ra 
zem z Kleopatrą. wystąpił} prze- 
ciwko wojskom rzymskim, — 
Oddziały rzymian zbliżały: się 
do Aleksandrji i konsul rzym- 
ski Oktawjan napisał do Kleo- 
patry list, zawiadamiając ją, 
że może jeszcze uratować swój 
tron i życie, jeśli tylko poświę- 
ci Antonjusza. 

lani cesarzowa, widząc, że 
sprawy stoją kiepsko, postano- 
wiła poświęcić swego gorącego 
kochanka. I oto podczas gdy 
Antonjusz toczył bój z Oktawia- 
nem, Kleopatrza zawiadomiła 
swego kochanka przez służbę, 
że odebrała sobie życie, Wie- 
działa, że kochający ją bez pa- 
mięcł Autonjusz nie przeżyje 
tej straty. I rzeczywiście dowie 
dziawszy się o śmierci Kleopa- 
try Antonjusz przebił się mie- 
czem. — Rana jednak nie była 
śmiertelna. Antonjusz dowie- 
dziawszy się, że Kleopatra ży- 
je. kazał zanieść się do niejiw 
jej objęciach zmarł. wybączyw- 
szy ukochanej to straszne oszu 
stwo. 

Ta przedziwna historja mó- 
wi rzeczywiście o miłości po- 
tężnej, która zaćmiła wszystko 
w życin wielkiego człowieka. 

A następnie Kleopatra rów- 
nież położyła kres swemu życiu. 
Chodzi a to, że Oktawjan 
chciał ją wysłać do Rzymu, ja- 
ko swój łup wojenny. Kleopa- 
tra chciała swą  załotnością u- 


Dziewczyny w Japonii 
- potan aly 


-Sunday Dispatch opowiada, że 
nędza i głód w półnoenej Japonji 
doszły do takich rozmiarów, iż licz- 
ni rodzice sprzedają swe podrasta- 
jące dziewczęta  przedsiębiurczym 
„kupeom”, którzy robią z nieh gej. 
sze i kelnerki w herbaciarniach. Ca 
na na dziewczęta jest dość niska, 
wynosi bowiem zaledwie 12 szylin. 
gćw, t. j. około 16 złotych przecięt 
nie, aczkolwiek zdarzają się czasa- 


jakoś z tego nic nie wyszło i 
wtedy królowa, nie mogąc prze- 
żyć hańby, otruła się. A wraz 
z nią otruło się trzydzieści jej 
służebnic. 


I jakoś żal nam tej piękności, 
do której Oktawjan powiedział: 


* =- Daj pokój, cesarzowo, swo 
im sztuczkom! Mnie na to nie 
weźmiesz! 

A Kleopatra liczyła wtedy już 
czterdzieści lat | zrozumiała, że 
jej czas już minął. 


Potężna miłość 
w Rzymie 

Oto naprzykład dość silna mi 
łość, dzięki której pewna córe- 
czka przejechała kwadrygą swe 
go ojczulka. A przebieg tej hi- 
storji był następujący: 

Gezar rzymski, Serwjusz Tu- 
lisz, miał córeczkę. A córecz- 
ka miała męża, człowicka o 
dość podejrzanej opinii. Jednak 
córeczka tylko i wyłacznie jego 
kochała. I oto ten pan posłańo- 
wił strącić z tronu szanownego 
ojca tej córeczki, Serwjunsza Tu 
llusza. Oczywiście ten Tuliusz 
był staruszkiem i prowadził ja 
kieś niefortunne wojny z tymi, 
no, jak oni się nazywają... aha 
z etrnskami. A jednak żal go 
było pozbawiać tronu. A tem- 
bardziej nie należało go zabijać 
To fiż byłoby poprostu świń- 
"stwo. - 


Ale ten energiczny zięć. na- 
radziwszy się z córeczką staru- 
s7ka, jedmak postanowił zabić 
jej tatusia. A ona zgodziła się. 
z. miłości do tego krwiopijcy. 


I oto na placu publicznym ten 
energiczny zięć, przekupiwszy 
najemnego zbira, morduje bez 
Ktości sztyletem szanownego 
staruszka. Ten pada, nawet nie 
zipnąwśzy. A naród krzyczy: 
"—A Któż. teraz, panowie, 
będzie u nas imperatorem? 


I oto córeczka zamordowane 
go ojca, zamiast by z żalu szlo- 
chać i padać na trupa swego ta- 
tusia, wskakuje na kwadrygę i, 
pragnac powitać nowego impe- 
ratora, a swego męża, z Okrzy- 
Vami radości przejeżdża kwa- 
drygą po trupie swego rodzicie- 
IETF" A 

Scena, choć w pewnym stop- 
niu obrzydliwa, ma jednak w 
(sobie dużo siły i wyrazu. I mi- 
łość cesarskiej ccreczki jest w 
tej scenie dość skondensowama. 


mi o wiele droższe egzemplarze. Trzeba jednak bardzo kochać, 


NAKŁADEM EE ŁÓDZ- 
IEJ „ CZYTAJ" 

Łódź, ul. Prez, Narutowicza nr. 2 
ukazały się już 


„GRZEGKY WIELKIEGO 
MIASA“ 


Filmo-romans 


Szymona Bogdanowicza 
Do nabycia we wszystkich księ- 
gorniach. 


„Cena 2 zł. 


aky w takim momencie przeje- 
chać sie kwadrygą po starusz- 
km. 

Stor wyprostowana na kwa- 
drydze., Krzyczy. Włosy roz- 
c ochrane, Gęba przekrzywio- 
|. PMA 2. 

~ Hurra!-—-wrzeszczy pod a- 
dresem nowego imperatora. — 
I przejeżdża po wszystkiem, co 
jej się nawinie. A w tłumie 
xrryczą: 


a , + R A 


Miłość bywa rozmaita 


— Patrzcie, ten bezwstydny 
Łal'sztyl nie krępuje się nawet 
jeździć po trupie własnego ojca! 

Ale jednak to była miłość. —- 
A poczęści napewno również 
tęsknota do sprawowania rzą: 
dów. Wogóle niewiadomo. 


$zczęście francuskiego 


markiza 

We Francji za czasów Ludv 
ka XV (rok 1720) pewien sp- 
kulant zdobył zapomoca 10u- 
nych afer wielki majątek. o- 
siądł wszystko. Ale postąnawił 
jeszcze na dodatek spokrernić 
się z najznakomitszą arysbkra 
eja’ Poprostu miat taką fnta- 
zję, I oto nie uznasąc przezkód 
postanowił wydać swoją /órecz 
kę zamąż za zbiedniałego mar- 
kiza, pochodzacego ze zntkom+ 
tej rodziny. z 

Córeczka liczyła wtety trzy 
iatka zaledwie, a markiz aż trzy 
dzieści. Przytem zubożały mar- 
kiz, nie bacząc na- wieki po- 
sag, bynajmniej nie mia! zamia 
ru czekać kilkanaście lit. Wy- 
twomie wzrusza jąc -ramionami 
i migając złotym. lorgnorem. 
on niewątpliwie perswadował 
tatusiowi - spekułantowi ospa- 
łym głosem: 

— Baidzo chętnie spokrewnił 
hym się z szanownym * panem 
l suma mi. doskonale odpowia- 
da, ale pańska narzeczona zest 
stanowczo zbyt mała. Niechaj 
troche podrośnie, a zobaczymy, 
može się ożenie... 


Ale ambitny ojczulek chciał 
się odrazu skofigacić z marki- 
zem. I oło zawarł z markizem 
następującą umowę: -Co mie- 
siąc wypłacać będzie narzeczo- 
nemu wielka sumę aż do osiąg= 
nięcia pełnoletności przez jego 
córkę. Za dwanaście lat mar- 
kiz zobowiązuje się z nią oże- 
nić. Ale zaręczyny muszą się od 
być obecnie. 


„ I oto przez dziewięć lat mar: 
kiz punktualnie otrzymywał 
swoją pensję, pijąc pełnymi 
haustami.z czary użycia. A w 
dziesiątym roku młodziutka, 
bo dwnunastoletna narzeczona 
zachorowała na dyfteryt j umat 
ła, 


Można sobie wyobrazić, fe 
łez wylał papa-spekulant! Prze- 
dewszystkiem oczywiście strasz 
mie żal dziecięcia, a poza tem 
wystarczy pomyśleć, ile pienię- 
dzy poszło na marne. I oczywi- 
ście nie hyło żadnych nadziei, 
że markiz zwróci choćby gro- 
sik, A osierocony narzeczony 
prawdopodobnie. zacierając re 
ce, mówił do zasmuconego oj- 
ca: 

— Jeśli chodzi o *pie iądze, - 
to oczywiście pan Sm rozu- 
mie.. Dziewczyna kipnęła, zna- 
czy się, ja mam szczęście... 

Tak to rozmaicie bywa w mi- 
łóści na tym dziwnym świecie. 


Michał Zoszcztnko, 
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Ryś Świda, pilot komunikacyjny 
linji lotniczej, stanowczo mie miał 
tego dnia szczęścia. Przypuszczał, 
że nie odleci już ani jeden samolot 
i wieczorem wigilijnym będzie mógł 
rozporządzić według swego uzna- 
nia. Tymczasem los zrządził inaczej. 
Prawie w ostataiej chwili port lotxi 
czy otrzymał zawiadomienie o przy 
byciu trzech pasażerów samolotem 
7 Bukaresztu, których trzeba jeszcze 
tego samego wieczoru przestranspor 
tować dalej, do Warszawy. Nie 
więc z projektowanej wigilji we 
Lwowie. Właściwie było mu wszy: 
sitko jedno gdzie spędzi ten wieczór. 
Rodziny żadnej nie miał i nikt go 


ani w tem, ani w innem mieście nle |ki. Kulka skrętormierza Badena była 
oczekiwał. Coprawda miał zapro |"ieruchoma, czekając lotu, kiedy 
szenie do kolegi z linji na kolację, | bedzie mogła 
jednak tamten miał rodzinę i Ryś przed niebezpieczeństwem źle wy- 


przypuszczał, że będzie lepiej gdy 
odmówi, poco ktoś obcy ma psuć 
rodzinny nastrój uroczystości. 
Zresztą wolał ten wieczór spedzić 
samotnie. «uch przekory kazał mu 
jednak być niezadowolonym, To 
iowo zakupił już na Święta, a te- 
raz zabieraj wszystko i tłucz się 
z gratawmi do Warszawy. 

Wyjrzał przez okno. Wczesny 
grudniowy zmierzch zapada. Świa 
tła graniczne dokoła lotniska, 
sznur czerwonych światełek, zawie 
szony gdzieś wysoko u nieba, wska 
zywał wieże antenowe  radjostacji. 
Przy samolocie krzątali się me- 
chanicy. Woźny portu wnosił do 
kabiny bagażowej nieliczne walizki 
podróżnych. Pozatem pustka, niko- 
go z odprowadzających lub przy- 
godnych gapiów, przeddzień świąt 
jak magnes przyciągał wszystkich 
do domu, 

Powoli wciągnął łutrzany kombi- 
nezon, owinął szyję ciepłym szalem, 
przetarł okulary. Czekał aż mecha. 
nicy uruchomią i zagrzeją silnikii 
Ubrany już stanąt przy oknie, za- 
palił papierosa i przygłądał się sa 
molotowi. Stał nieruchomy, zasty- 
gly w oczekiwaniu lotu. Nagie śmi: 
gło drgnęło, z rur wydechowych 
strzeliły krótkie, urywane, nie 
bieskie pasemka dymu i niespalo- 
nej do końca mieszanki I do uszu 


Wieczór wigilijny pilota Świdy 


łą mocą swych mechanicznych ko- 
niii pa chwili hangary, budynek por 
tu i światełka lotniska zaczęły ucie 
kać gdzieś w dół. Strzałka altime- 
tru rozpoczęła swoją pracę — 20 
metrów -— 50 — 100 — 200. Zro 
bił przepisową rundę nad lotni- 
skiem, nabrał większej szybkości, 
pożegnał spojrzeniem Lwów i skie- 
rował płatowiec w stronę Warsza- 
wy. Nisko, na ziemi morze świateł 
dużego miasta powoli znikałó. 

Usadowił się wygodniej w fotelu 
kabiny Rozejrzał się po zegarach 
Napozór nieruchome, aieprzerwane 
badały pracę siłnika. Słaby błask 
świateł pozycyjnych ra skrzedłach 
odbijał się w jaśniejszej, kolistej 
smudze powietrza ciętego śmigłem. | musiał wracać natychmiast, -nawet 
Słuchał jednostajnego warkotu mo- |wcześniej niż przypuszczał. I tu 
toru, który dla wielu jest tylko zwy |rozpoczęła się jego „tragedja”. Na 
kiym hałasem, lecz ludzie powie-|dwa dni przed otrzymaniem dape- 
trza słyszą w nim coś więcej. Wyso |Szy z kierownictwa portu lotnicze- 
mógł rozpocząć próbę silnika. Wy- [ķi ton pracującego silnika, mocą |g0, urocze zjawisko znikło. Szukał 
łączył jedno. magneto i zwolna prze | kilkuset koni zaklętych w stalowe |jej wszędzie, poznał Gdynię jak 
sunął manetkę gazu, Warkot silni cylindry, jest zwycięskiem wezwa- 
ka zamienił się w jeden nieprzery- | niemi do nigdy nie kończącej się wal |żytek. Poszukisyania utrudnił mu 
wany, wysoki ton, strzałka obroto- |kj pilota z atmosferą. fakt, że właściwie nie znał jej na- 
mierza przesunęła , się 1 zatrzymała A.) zwiska. Przy poznaniu on bąknął 
na cyltze 16. W porządku, 1600 s Sea r r z aen: swoje, oña wyszeptała swoje, jak 
obr-min. Zwolnił obroty. Powtórzył iz TSJA pei + s x dró "|zwykle w- takie okolicznościach 
próbę na drugiem magnecie, potem zę j ejs 54 uh m gi nie dosłyszał, a potem nie prrysz'o 
na obu, wreszcie ustawił manetkę c NEAR pod sm dła wy- mu do głowy specjalnie się dowia- 
w pierwotnem położeniu, śmigto wol aata ale taki t z A niei dywać. 


żę fa sagi par; koci poruszały się dwie długie smugi) Nadszedł dzień wyjazdu, po- 
zajmą miejsca. światła, to jechał samochód, Tu i |chmurny i deszczowy jak humor 
Wyjrzał przez otwarte okienku |!27 wykwitały, niby ogniki święto- | PY. Teraz dopiero, gdy oddala! 
kabiny: mały, śmieszny na żółte |jańskie, światełka z małych okie- |się od wybrzeża, uświadomił sobie, 
pomalowany czołg na. gumowych nek wiejskich zagród, Gdzieś dalo, |że Tosia stała się dla niego czemś 
gasiennicach, niby mrówka pracowł z boku większe skupienie świateł więcej aniżeli przelotnym, <wzono- 
cie ciągnął samolot, niedawno przy- odsłaniało ukryte w ciemnościach |wym flirtem. Nie tracił nadziei w 
były'z Bukaresztu do: hangaru. | miasteczko. Zerknął na busolę, na- | jej odnalezienie, wiedział, że stale 
Lotnisko pokryte było. bialym pit- cisnął lekko orczyk kierunków ste- | mieszkała w Warszawie. Po kilku 
chem śniegu. Z: ciemniejącego nie» rów i oświetlony wskaźnik kulistej miesiącach zwątpił jednak w swoje 
ba świeciła blado samotna gwiazda, | "59li przesunął słę na właściwy |wywiadowcze zdolności, Nie spot- 
Pierwsza gwiazda w wieczór wigi- kurs. Na niebie zapalały się coraz |kał jej ani w gwarnych cukierniach, 
lijny.. Przypomniał sobie, że kie- to nowe gwiazdy. ani w teatrach, ani na ulicy. A mo- 
dyś, już dawno, o tej porze i on| Przyglądając się światłom na zie że w karnawale? To już niedługo. 
siadał. do wigilijnego stołu. Dziś, |mi, Świda mimowoli zaczął na no- |Urocza, młoda i wesoła osoba nie 

zamiast: białego obrusa o nierównej | wo snuć nić wspomnień przerwaną |Siedzi przecież wiecznie w domu. 
powierzchni z-racji _ .podłożonego |stariem. Przesuwaly: się mu przed A jednak lecąca z nim nieznana 
siana, ma przed. sobą  zaśnieżone | oczyma obrazki z wieku dziecinne- pasażerka intrygowała go. Nie 
lotnisko. Snułby może dalej nić|go; niektóre żywe i „ wyraziste, wiedział z jakiego powodu, nie wi 
marzeń, gdyby nie czyjaś głowa, |inne zatarte czasem minionych lat, dział przecież nawet jej. sytwetka. 
Widział drogie twarze rodziców Może dlatego, że podróżowała w ta- 


tych, którzy poraz pierwszy odby- 
wali podniebną podróż. Uśmiechał 
się pobłażiiwie, gdy widział niepo- 
kój i ufne- spojrzenie skierowane w 
jego stronę. Dziś nie wiedział kto 
będzie z nim leciał, nie miał ucho- 
ty nawet zajrzeć do poczekalni. 
Wszystko jedno kto, miał do tych 
nieznanych odrobinę żału, że zabie 
rają. mu ten wieczór, 

Spojrzał na zegary.* W świetle 
małych, elektrycznych żarówek, 
osloniętych ochronnemi, nie rażące 
mi wzroku, niebieskiemi oprawkami, 
patrzyły na niego dobrze mu zná- 
ne cyfry i kreski, między któremi 
lekko drgały fostoryzowane strzał 


pokoju życie jego ułożyło się zupeł 
nie inaczej, Stracił rodziców, Pozo- 
stał w lotnictwie. Z czasem prze- 
nióst się do linji cywilnej i pędził 
heztroski żywot dorabiając się dru 
giego miljona... kilometrów podró- 
ży napowietrznych. I wszystko by- 
loby dobrze, gdyby nie pewne ale. 
To „ale” wydarzyło mu się przed 
paru miesiącami, w lecie. Poznali 
się w Gdyni, ona przyjechała, on 
zaś powoli szykował się do- wy- 
jazdu. Urlop jego zbliżał się ku koń 
cowi. Od chwili poznania urocze 
zjawisko zawładnęło nim niepodziel 
nie. Odtąd dni mijały jak jedna 
chwila. Frosił o przedłużenie urlo- 
pu chociaż o parę dni, niestety, 


przestrzec pilota 


konanego wirażu, Ciśnienie i tem- 
peratura smaru wzrosła na tyle, że 


własną Kieszeń i to był jedyny po- 


jego dobiegł warkot puszczonego | 
w ruch rnotoru. Sięgnął po walizki |czając książkę płatowca, zawiada- 
i skierował się ku wyjściu. Zatrzy. |miał, że wszystko gotowe i może 
mał się przy płatowcu, słuchał |startować. Gdy zastał szybę, do 
chwile równej pracy silnika. Za- |uszu jego dobiegło „Wesołych 
mienił parę słów z werkmis(rzem, |Świąt”, Uśmiechnął się i machnął 
wysłuchał zbędnej uwagi 0 pogo- |z rezygnacją ręką. 
dzie, przytaknął kiwnięciem głowy | Powoli-włożył rękawice, umieścił 
i wsunął się do kabiny, nogi-na orczyku, Ściągnał stery na 
Zazwyczaj _ wsiadał dopiero |„siebie” i dał gaz. Samolot na 
w ostatniej chwili, po próbie obro- płozach stmął lekko ku chorągiew- 
tów, lubił bowiem obserwować pa- ce startowej. Ustawił maszynę pod 
sażerów, ich twarze, szczególnie |wiatr, pełen gaz, silnik zawył ca- 
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kobiety o długich szyjach 
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| 
|  Pizez chwilę chciał 


| Zresztą wszystko jedno, co mu z te 


się opłatkiem, daremnie starali się 
ukryć wzruszenie. Może i out spo- 
żywają wigilję hen tam wysoko, 
gdzie nigdy warkot silnika nie zmą- 
ci wiecznej ciszy. Lata mijały, każ- 
de święta Bożego Narodzenia przy- 
nosiły nowe wspomnienia, jakieś 
fragmenty, nieraz zupełnie błahe, 
które szczególniej utkwiły mu w 
pamięci. Przypomniał roześmianą 
twarz dziadka, któremu kieayś ja- 
ko podarek świąteczny ofiarował 
zabójczo fioletowe chustki, w minie- 
maniu,.że są wyjątkowe gustowne 
i bardza pendant do nosa starowi- 
ny. Był wtedy, zdaje się, w piątej 
klasie i sprawunek zakupił z włas- 
nych pieniędzy, uzyskanych z 
„„korki”, Chociaż dobrobyt rodziców 
nie zmuszał go do jakiegokolwiek 
zarobkowania, tem nie mniej uwa- 
żał, że najpewniej się stoi na włas- 
nych nogach. 

zajrzeć do 
kabiny pasażerskiej, O czem ci lu- 
dzie myślą, może to samo co on? 


ś|Zdaje się, że wśród pasażerów jest 
i kobieta. Jak wygląda? 


Zanłechał 
jednak tego zamiaru, poprostu nie 
chciało mu się ruszać z miejsca, 


go przyjdzie” Powrócił do swych 


Spokojnie : beztrosko lata minę- 
ły. Rozpętała się zawierucha wojny 
z Sowietami. Troska i niepewność 
osiadły na wszystkich . twarzach. 
Wojna zastała jego rodziców na 
wsi, w majątku, a jego w Warsza- 
wie. Wypadki potoczyły się tak 
szybko, że oto Któregoś dnia został 
odcięty. od domu. Wstąpił do woj- 
ska. Ukończył skrócony do mini- 
mum kurs pilotażu. Front. Nie do- 


|czekał się jednak emocjonującej 


uważane są za prawdziwe piękności w Birmie. Wartość ślulma kobiety | walki powietrzuej z  nieprzyjaciel- 


a 


wzrasta wraz z liczbą pierścieni na szył 


skim płatowcem. Z chwilą zawarcia 


która wsumęta słę przez otwartą ” 
szybę kabiny, To mechanik, wrę |gdy przy stole wigilijnym, dzieląc |; wieczór, a może poprostu falt, 
że przybyła z zagranicy! 


Z daleka dostrzegł jasne błyski, 
powtarzające się w regularnych od- 
stępach czasu. To latarnia lotnicza 
w Dęblinie. . Altimetr wskazywał 
1100 metrów. Przymknął nieco gaz, 


15 


oy tach drążkiem sterowym i pła 


towiec obniżył swój lot. Po kilku 
| minutach mijał twierdzę. Mury 
|i fosy były ledwo widoczne. Rozpo- 
| znawat brzegi Wisły, mosty „ tor 
kolejowy.. Obliczył, czas. -Jeszcze 
niecała godzina lotu i wyłąduje w 
stolicy. Zacząl się namyślać, jak u- 
jłoży sobie święta. Przypomział so- 
bie kilku znajomych, którym od- 
dawna zapowiedział odwiedziny, a 
dotąd jakoś tak się układało, że 
nie miał czasu. Postanowił więc te- 
raz wyrównać te towarzyskie „dła- 
gi. 

Warszawa stawała się coraz bar- 
dziej bliską. Z początku widział ró- 
żowawy odblask niby łunę dalekie 
go pożaru, stopniowo wykwitało co 
raz więcej oddzielnych świateł, je- 
szcze kilka minut i stolica w swej 
wieczornej szacie znajdowała się 
pod płatowcem. Rozróżniat ieraz 
Glice. Oto przelatywał nad Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego, a na 
dachu świeciła się niebieska, neono- 
wa reklama „Lotu“, zapraszając do 
podróży, samolotem. Przez ulice 
przemykały się tylko -saniochody. 
Tramwaje już świętowały, Nawet 
tu w powietrzu, patrząc na miasto, 
odczuwało się, że ten wieczór nie 
jest podobny do innych, * codzien- 
nych, tętniących większym ru- 
(chem, 


| Zbliżał się do Okęcia, najto%o- 
|cześniejszego portu w Europie. Gra- 
nicę dużego lotniska wytyczyły świa 
telka. Długa smuga reflektora 
wskazywała miejsce lądowania i 
kierunek wiatru. Podchodził do lą- 
dowania. Na małych obrotach sil- 
nika płatowiec mięko obniżał swój 
lot. Wprawnie „ściągnięty” sterami 
płatowiec usiadi, Silnik zawarczał, 
płatowiec skręcił w stronę budyn- 
ku portowego dużym tukien.. Wy- 
lączył kontakt. Śmigło przestało 
się obracać. Wysiadł z kabiny, 
adjął rękawice, zapalił papierosa. 
Po paru godzinach przymusowej 
abstynencji z rozkoszą wciągał 
dym. Mechanik wyjął z kahiny je- 
go walizkę, kazał ją zanieść do por 
tu i sam woluo skierował się ku 
wejściu, 

Wtem ustyszał wołanie: 

— Panie Ryslu! 

Odwrócił się szybko. Przed nim 
stała roześmiana Tosia. To ona 
była pasażerka jego mamolotu. 

Ą. PORAJ. 


Pocałunek weselny 
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we wsi indjan ze szczepu 


Sagua chów w stanie Colorado. 
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Jako wielki zwolenmk radja, 
przy Xxtórem spędzam bezmała 
cały wolny czas, boję się o je- 
go przyszłość. — Strach mnie 
przejmuje na myśl, że ono mo- 
że już w niedalekiej przyszło- 
ści słanie się czemś normal- 
nemj, banalnym składnikiem 
zwykłego komfortu mieszka- 
nmiowego, ot tak, jak np. wodo- 
ciąg albo telefon. Nasz dzisiej- 
szy stosunek do radjo — i da 
Polskiego Radja także—to jesz 
cze jakby współżycie z miłą, 
ale kapryśną kochanka. Te jej 
kaprysy czasem nas denerwują, 
nieraz nawet gniewają, więc 1a 
legamy na nią, by się ich na- 
reszcie pozbyła — ale gdyby 
sie ich istotnie pozbyla, było- 
by ram nieco... nudno, Otóż bo- 
ję się, że radjo wydoskonaliw- 
szy się technicznie i repertua- 
rowo, przestanie nas irytować 
swemi trzaskami. gwizdami, 
przerwami itd., przestanie nas 
rmiewać nudnemi transm.sjami 
zacznie funkejonować bez za- 
rzutu į wtedy skończy się jego 
„poezja“, jak się skończyła po 
azja aparatów telefonicznych; 
gdy po ich zaułomatyzowaniu 
przestaliśmy się irylować na pa 
nienki od telefonu, z reguły fał 
szywie nas łączące. 

To tęż z obawą patrzę na po 
wolne, ale staie doskonalenie 
się techniczne radja i pocie- 
szam się tylko i uspokajam, pa 
Irząc ną równie powolne, ltcz 
stałe zwiększanie się liczby abo 
ientów radjowych w Polsce— 
broń Boże, nie dlatego, żebym 
cieszył się zę zwiększenia się do 
chodów Polskiego Radja. - Nie, 
od czasu, gdy moje własne do- 
chody ulegają równie powol- 
nemu, ale staiemu  zmniejsze- 
u'u, wyleczyłem się gruntow- 
nie z wszelkiego  przesądnego 
altruizmu. Ale przecież każdy 
nowy tysiąc abonentów, to bo- 
daj częściowe dostosowanie re- 

"luaru do nowych gustów. 

— oczywiście! — nie są 
ni gustami. A więc nowy 
d do mojej irytacji, to zna 
nowa podnietą do mego im 
sowania się radiem. Wszak 
ijo nigdy nie sprawia nam 
le przyjemności, jak, gdy po 
nieznośnych  trzaskach, gwiz- 
dach i td. nareszcie doczekamy 
się spokojnego odbioru, a po 
nudnych  transmisłach naresz- 
cie czegoś zajmującego. 

Niechże więc f Polskie Radjo 
pamięta o tem, że chwila, kie- 
przestanie ono swoich abo- 
nentów jryłowac, to kres miłe- 
go jak do kochanki stosunku, 
z przeplataniem dąsów i prze- 
prosin, a poczatek spokojnego, 
ule troszkę obojętnego współ- 
życia, jak z żoną, ałbo,.. z wo- 
dociągiem lub telefonem. 

Całe szczęście, że ta fatalna 
chwila nigdy nie nadejdzie... 

Dr. Józef Flach 
(Kraków). 
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Kodu o sobie ludziach 


i prośramach radjowych 


Zdarzenie fenomenalne w Noc Wigilijna 


kenia po dachach, co nam kotom |mych kotów z opery wiem, że go 


Do wszelkich opowiadań i 
gend, związanych z Nocą Wigilijna, 
odnosiłem się zawsze podejrzliwie. 
a w każdym razie z rezerwą. 
wierzyłem, aby opowieści o zwie- 
czętach mówiących ludzkim gło- 
sem o północy, były prawdziwe. 
Ale, jak mówią: „nie uwierzy, aż 
przymierzy”. A zdarzenie byto naj- 
prawdziwsze. 
świątecz- | 


Obwieszony paczkami | 


nemi, po „dublowanej rybce”, wra- 
całem z miasta do domu. Późno już 
musiało być, bo ludzie gęstya sznu 
rem ciągnęli przez mest do War- | 
szawy, niewątpliwie na  Pasterkę, | 
ale na wale wiślanym nie było już | 
żywej duszy. Zmarznięty śnieg | 
skrzypiał pod nogami, niebo posre- 
brzone gwiazdami i światłem księ- 
życa, miało barwę zielonkawego 
szafira, Po ziemi pełzały długie, 
czarne cienie domów i drzew. Mróz, 
pustka i świadomość, że w pacz- 
kach jest właśnie ważne uzupełnie- | 
nie wieczerzy wigilijnej, nakazywa- | 
ły iść równo, szybko i statecznie. 
łani mi w głowie były podania i 
legendy o fantastycznych przygo- 
dach Nocy Wigilijnej, gdy nagle 
z dachu jakiegoś dómku, który mi- 


| 


le- |powiedzieć, że jest pan obłudny, bę 


znam pana, jako faceta stateczne- 
go, wiem, gdzie pan mieszka, wiem, 


Nie |że zalega paa w komornem, wiem 


jak ciężko boryka się pan z inka- 
sowaniemi należności w administra- 
cjach gazet, ale wiem, że jest pan 
tylko człowiekiem, Dlatego nie 
spodziewalem się po panu lepszej 
odpowiedzi... 

— Szanowny pan kot mnie zdu- 
miewa — odparlem ożywiony 
cśmielony życzliwością mego towa 
rzysza — ale nie dostałem jeszcze 
odpowiedzi na moje pierwsze py- 
tanie, a, jeżeli mam być szczery, 
to powiem, że mam podejrzenia, że 
pan kot wcale nie jest kotem, a 
zaklętyni na Noe Wigilijną wywia- 
dowca podatkowym, : 

— Nie jestem żadną transforma- 
cią — oburzył się kot, zjeżył i za- 
darł ogona — jestem prosty, szcze- 
ry kot, Polski kot z dużego miasta. 
Pańskie obawy są zatem bezpođ- 
stawie, Cieszy nmie jednak to za- 
interesowanie naszym gatunkiem. 
Niech więc pan przyjmie do wiado- 
mości, co powiem: otóż my, koty, 
umiemy myśleć. Jesteśmy w swych 
myślach i czynach niezależni, a nie 
Gd rzeczy będzie dodać, że do ota- 


jałeni, upadł na śnieg czarny wydłu |czającego nas świata odnosimy się 


żony przedmiot, 


stronę, Najwyraźniej był 10 kot. 


Spojrzałem w tę |z całą prostotą, a więc szczerością 


na którą was, ludzi, niestety, nie 


Wygiął się w kabiąk, ogon zadarł |stać. 


w znak zapytania, ziewnął 1 zaczął 
biec obok mnie, w odległości może 
paru kroków. 


Zrazu nie zwracałem uwagi na 
kota; nle przeszkadzał mi, a nawel 
było mi raźnej, zawszeć to kawa- 
łek żywego stworzenia. Gdyśniy 
jednak usali razem — ciągle w tej 
samej równoległej linji już większy 
kawałek drogi, zaczęło mnie to za- 
stanawiać, Prawie nie spuszczałem 
z oka mego bezszelestnego towa- 
rzysza. Przyszła mi nawet do gło- 
wy myśl naiwna: zacząłem podej- 
rzewać mego kota, że nie jest ko- 
tem i wtedy przypomniałem sobie 
Noc Wigilijną. Wedle przypuszczeń, 
mogło być około północy. Żeby się | 
jednak otrząsnąć z tych niedorzecz- | 
nych myśli, postanowiłem xzawró- 
cić z drogi i to nagle — z mtfejscz. 
O dziwo! Czarny kot zawracał ze 
mrtg, szedi naprzód, w bok, słowem 
— nie opuszczał minie na krok, a co 
gorsze — ślepiał we mnie nieustan- 
nie światełkami swych zielonych 
oczu. 


— Co taki drań sobie myśli? — 
powiedziałem głośno i tu właśnie 
stała się rzecz nieoczekiwana: usły 
szałem najwyraźniej głos ludzkiej 
mowy, trochę piskliwy: 


— Przepraszam, jeżeli niepokoję, 
ale w swej kociej szczerości sądzi- 
łem, że będzie panu przyjemniej 
iść razem. Nie odzywałem się pier- 
wszy, bo nie chciałem panu prze- 
szkadzać w jego zamyśleniu, ale 
skoro tak się szczęśliwie składa, 
to chętnie odpowiem ma pytanie — 
także pytaniem: 


— Czy pan zna koty, to jest 
chciałem powiedzieć: czy wy, lu- 
dzie, wiecie o kotach, ile my wie- 
my o was? 


— Miałem jednego znajomego 
kota — wybąknąłem zdumiony, u- 
dając zimną krew, ale przyznam, że 
obleciały mnie siódme poty. Bo 
i co odpowiedzieć miałem na takie 
akademickie pytanie z tak nieocze- 
kiwanej strony? — Tak, znałem jed 
nego kota, ale to było dawno, a 
znajomość trwała krótko... zdaje mi | 


się — zacząłem dalej niewyraźnie 
— Że umarł na ślepą kiszkę. 


— Jest pan nieszczery -— rzekł 


— Ależ to jest nadzwyczajne — 
wtrąciłem. 

— | bardzo prawdztwe — ciągnął 
dalej kot. — Zaraz panu tego do- 
wiodę przykładami. Możebyśmy jed 
nak usiedli, bo widzę, że pan jest 
zmęczony. Przecież biegniemy co 
raz szybciej. 

Rzeczywiście, mój kot miał ra- 
cję: biegliśmy szybko i, ani się obej- 
rzałem, gdy znaleźliśmy się pod 
parkanem ogródka domu, w któ- 
rym mieszkani. 

— Skoczmy sobie na dach — za- 
proponował kot. — Tam między ke- 
minami, będzie nate cienło i zacisz- 
nie, 

— Latwo to panu kotowi powie 
dzieć. Kto ma takie paznokcie i o 
gon, jak pan, chodzi po dachu, jak 
po ziemi. 


— Prawda, zapomniałem, że i pod 
tym względera stoicie niżej od nas. 
Zostańmy więc na ziemi i siądźmy 
soebie tu, na słomiance w sienż. 

Siedliśmy, a kot ciagnąt swa 
opowieść. 

— 0 czem to ja zacząłem mówić? 
Aha, że my, koty, potrafimy my- 
śleć, Gdyby pan w to wątpił, to ja 
zkolei zapytam, czy któryś z wa- 
szych psychologów może z pew- 
nością odpowiedzieć na pytanie, 
czem jest myślenie wogóle? Wątpię, 
czy odpowiedziałby, choć wiem, że 
wam się wydaje, że mógłby. Być 
może, że pan lub każdy inny czło- 
wiek, ma czasem wątpliwości te 
do tego, czy myślenie nie jest stă- 
nem całkowitej igsoracji tego, co 
wy, ludzie, zamierzacie powiedzieć 
lub zrobić. A teraz, proszę, niech 
pan zgodzi się ze mną, że koty ta- 
kiego stanu psychicznego nie znają, 
Kot robi bez namysłu, szybko i zde- 
cydowanie wszystko, co nakazuje 
sytuacja, a waha się chyba wtedy, 
gdy mu przeszkadza właśnie czło- 
wiek w swojej złości lub głupocie. 
I zdaje mi się jeszcze, że wy wle- 
cie, co czynicie, dopiero wtedy, 
gdy czynicie. Jesteście przekona- 
ni, że kot nie myśli dlatego, że nie 
chce się od was nczyć czegoś, ¢ze- 
go się uczyć nle potrzebuje, albe 
co go nie interesuje. A teraz zapy- 


jtam, czy pan chciałby się aczyć 


czegoś, co by uważał za ułepotrzeb. 


lezarny kot poważnie. — Nie chcę [ne lub za trudne, choćby np. sks- 


przychodzi z łatwością? Z pewnoś- 
cią nie. 

Tu czarny Kot wstał, zadarł ogo- 
na filozoficznie i począł się drapać 
ze spokojem w lewą łopatkę. Ziew- 
nął, przysiadł i ciągnął dalej, 

— Stwierdzam z żalem, że w po- 
równaniu z nami, jesteście partacze, 
Bo np. niech pan pomyśli: cokol 
wiek robimy kociego, robimy do- 
brze: walka o byt, sprawy miłosne, 
mieszkaniowe, nasze spraw» spo- 
łeczne, zamiłowanie do sztuki — 
wszystko u nas Idzie równo i spo- 
kojnie. Kot może zginąć w walce 
z silniejszym, ale walki nie będzie 
prowadził po partacku. A czy pan 
mógłby np. złapać mysz? Nie, Ale 
zapewne zdarzało się panu, że zła- 
pał własny palec, niezdarnie sta- 
wiając pułapkę. Nie wskoczy pan 
na drzewo, ani na Ścianę, w taką 
gracją, jak ja. Jeżeli pan dzwoni 
ha innych, na służbę, to dlatego, 
że sam pan sobie z czemś nie może 
dać rady, a u nas każdy kot robi 
wszystko za siebie i nikim się nie 
wyręcza. Czy to nie jest nasza wyż 
szość? 

— Kot Jest niezależny, jak powie 
działem. Jest szczery, Tę właśnie 
niezależność i szczerość ludzie na- 
zywają drapieżnością i fałszem. Nie 
bardziej błędnego. Kot może być 
prawdziwym przyjacielem, ałe tyl- 
ko, jako równy z równym. Jeżeli 
pan kota uderzy, co się wprawdzie 
zdarza częściej niewychowanej mło- 
dzieży ludzkłej | parzygnałom, a 
rzadko prawdziwym panom — wte- 
dy zadzieramy ogona i uciekamy. 
Tski dom mamy w pogardzie, a do 
powrotu z trudem nas można na- 
mówić i chyba dużami porcjami 
mléka. Żaden szanijący się kot, jeć- 
li uderzony, nie będzie się arza 
grzbietem po podłodze i merdał po- 
tuinie ogonem, jak pies. Pies ma 
taka taktykę, bo pies — to gbur. 
Ja wiem, że was to bawi — ta ute- 
głość psa, a irytuje duma kocia. 

— Istotnie zauważyłem 
tezumownia pana kota nie są pozba 
wione trafności, z tem wiekszę cle- 
kawością wysłucham, co mi pan po- 
wie o waszem życiu codziennem, 
społeczńem i zamiłowaniu do szłtu- 
ki. 

— We wszystkiem jesteśmy ta- 
cy sami: prości i szczerzy. W mii- 
łości kierujemy się tylko wzajem- 
nością. Często jednak wypada wal- 
czyć o serce. Mówią wam chyba 
o iem nasze serenady na dachach. 
Tle jest w tem poezji... O, gdybyście 
ją mogli rozumieć! W rodzinie za- 
chownjėmy hierarchię. Jest taki 
okres, w którym ojciec dostareza 
żywności. Tak jest na wsi, ale w 
mieście stosunki układają się ina- 
czej. Tutaj) zwykle interweniują Tu- 
dzie. Głównie przecież dziećmi opie- 
kuje się matka. 

- Zacząłem mówie o sztuce. 
Otóż tu trzeba panu wiedzieć, że 
śpiewamy najchętniej w porze noc- 
nej, jak wasze primadonny. Ten 
śpiew jest entuzjastyczny po pól- 
nocy, ale przecież i śpiewaczki ope- 
rowe nawiedza najchętniej wigor 
pod koniec akcji operowej. Ale 
gdy one lubła śpiewać przed wiel- 
kiem atńdytorjaum — my, koty, śpie- 
wamy sobie właśnie w pustee — do 
księżyca, jak prawdziwi artyści. A 
spiewamy bezinteresownie  Bierze- 
my zmaczńie wyżej, jak górne „ 

w alcie, a robimy to z prawdziwą 
łatwością. operowy każe 
sobłe za to wyżej płacić, a cry śpie- 
wą Bzezerze? Bywałem na strychu 
w operze warszawskiej I widziałem 
cały ten fałsz. Słyszałem, fak pri- 
madonna śpiewała do tenora, że 
kocha go nad życie, a od majo- 


nienawidziła, Przypuszczam, że i 
tenorzy nie lubią sopranistek, któ- 
re po całej oper=, rozpowiadaja, 
że są przez nich uwielbiane, Wiem, 
że będzie mi pan zarzacał, że zja- 
dłem skrowronka, ale i pan prze» 
cież zjadł niejedną kurę, indyka, a 
może i całą krowę. Przecież wy rzu- 
cacie się ze strzelbą na słabszych. 

— Zainterasuje pana zapewne 
nasz stosunek do sztuki radjowej. 
chciałem powiedzieć do produkcji 
radjowej, W rzeczach radja jesteś- 
my krytykami prostymi. Oceniamy 
produkcję krótko. Trudno. Hrzyzna 
pan, że jest ich zbyt wiele, a tem- 
po życia wymaga i od nas szybkie; 
decyzji. I czy można żądać od kota 
więcej, jak wymaga się od krytyka, 
który ocenić ma dziesięć nowych 
książek w ciągu godziny? Co robi 
krytyk? Rzuca okiem, przewróci 
parę kartek i pisze. Gdyby cheiat 
wgłębiać się w treść i myśleć, na- 
raziłby wydawcę na straty i sam 
prawdopodobnie umarł z głoan. Tak 
samo kot: wystarczą mu pierwsze 
dźwięki, aby ocenić audycję radjo- 
wą. Mogę pana zapewnić, ze nie 
lubimy produkcji skrzypcowych, 
nie przemawiają do nas recitale, 
zwłaszcza głosy Sopranowe niewy- 
robionych śpiewaczek. Przepadamy 
natomiast za muzyką Wagnera lub 
Bacha. Gdyby pan miał wątpliwoś- 
ci co do wysokich wymagan mu- 
zycznych w kotów, może pan to 2 
latwościa sprawdzić, zapraszając 
pierwszegG lepszego kota na kon- 
vert radjowy. Ręczę, że wsrystkia 
hędą jednakowo reagowały. 

Dodam tu jeszcze, że nasza radjo 
polskie lekceważy sobie dotad nas 
zarówno, jako słuchaczy, jak wy 
konawców. Wiem, że robi się tam 
uajrozmaitsze trudne zabiegi o arty 
stów z bożej łaski. Słyszeliśmy © 
wędrówkach mikrofonu do parka 
Paderewskiego, gdzłe latem chętnie 
przebywają słowiki. Sam obserwo* 
wałem takie poszukiwania mikro- 
fonu po krzakach, gdzie właśnie 
spotykałem złę z moją znajomą. 
Czego oni tam: nie wyprawiali, żeby 
pochwycić parę treli. Porwała nas 
wtedy szewska pasja. Pamiętam, 
że mitygowałem znajomą, ale nie 
zdołałem pohamować jej oburzenia: 
rzuciła się i zjadła słowika. W upa- 
trzonem miejscu operatorzy znale- 
źli już tylko piórka. A przecież 
możńa było tego uniknąć, gdyby 
zaproszono choć jednego kota do 
mikrofonu. Byłoby to wykorzysta- 
niem ogromnych możliwości arty 
stycznych. Niech pan pomyśli, z ja- 
kiem rozrzewnieniem _— słuchaliby 
produkcji polskiego kota nasi emi- 
granci zagranicą, marynarze na da 
lekich wodach, lotnicy, albo ucze- 
ni na biegunie?... 

Gdy się ocknąłem, już dniało. Ste 
działem na słomiance. Czarnego ko 
ta nie było. W tej chwili usłyszałem 
dolatujące z dachu głosy koclej 
serenady: marrrauuu!  marrratty! 


Czar Nocy Wigilijnej prysnął. Żona 
połamała się ze mną, ale... już nie 
opłatkiem. Nie uwierzyła w cud 
nocy i wywiad z czarnym kotem. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ- 
E ZYTAJE 


Narutowicza nr. 2 


" 


Łódź, ul. Prez, 
ukazały się już 


„GRZEGKY WIELKIEGO 
MIASTA” 


Filmo"romans 


Szymona Bogdanowicza 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, 

Cena 2 zł. 


t6dź, dmia 24 śrudnia 1934 roku. 


GŁOS PORANNY 


pecjalny dodatek, poświęcony zagadnieniom handi 


; 


Inicjatywa „Głosu Porannego" |i nie wątpię, że dokładniejsza 
w sprawie wydania specjalnego | znajomość Gdańska w Łodzi $ 
numeru morskiego poświęconego i Łodzi w Gdańsku przyczyni 
m. in. sprawom Gdańska i Éo- się do rozwoju ich wspólnych 
dzi — miasta wielkiego prze-| interesów gospodarczych z wza- 
mysłu — jest bardzo interesu* |jemną korzyścią dla obu tych 
łąca i pożyteczna. Winszuję i-| ośrodków. 
ticjatorom tego przedsięwzięcia 


Qoan Keeler 


Geon Lester 
Wysoki KomisarzLigi Narodów 
Gdańsk, 18 grudnia 1934 r, 


AE AE ZERA ZE ZYCZE WEP TE TTE WRS EE UOR 


Przyszłość 
Polski 
na morzu! 


Uznanie niemieckiego charak- | pewniej zwiąże port Gdański z! 
teru Wolnego Miasta Gdańska 
z jednej strony i poszanowanie 
polskości przez ludność niemie- 
cką z drugiej strony może być 
bardziej ściśle podkreślone przez 
rozbudowę wzajemnych słtosun- 
ków gospodarczych, które wzmo- 
cnią przekonanie i świadomość, 
że Gdańsk i Polska są zdane 
na siebie na wzajem. 


ALFRED SIEBENEICHEN 


u morskiego 


Twórczy wysiłek polskiego kup-|jego zapleczem gospodarczem, 
ca, ekspedytora i armatora naj- | Rzecząpospolitą, w jedną orga- 


niczną całość, 


= Jl 
Artar G. 


eiser 
Prezydeni Senatu W. M. Gdańska. 


Porty polskie -- 
okna 


na świat! 


Gdynia-Gdańsk-Łódź 


Zagadnienia morskie odgrywają coraz wiekszą 
tyce gospodarczej Polski 


„Droga morska odgrywa coraz| Możemy stw/erdzić, że ogól-| 1931 60.93 33,62 | Możnaby mieć wątpliwość 
w ększą rolę w polsk'm handlu | ny obrót towarowy przez oha) 1932 tle e [aos wyżej przytoczone liczby 
3 F dostatecznie charakteryzują u- 


zagranicznym. Udział portów | porty polskie w stosunku do o-| . 1933 
polskich, Gdyni i Gdańska, w | gólnego handlu zagranicznego! Świadczy to dobitnie o coraz! 
obrotach polskiego handlu za-| Polski dał w poszczególnych la |to wzrastającej roli polskich 
granicznego wzrasta z roku na| tąch następujące liczby: portów w naszym handlu za- 


dział drogi morskiej w handlu 
zagranicznym Polski ze wzglę- 
du na to, że dotyczą one tylko 


ża pak RY z Sk mó; waronowo wartaściowo | STAM cznym. „BRA Ai, nie SZYK 
3 T E., w proc. w proc, z portów zagranicznych, z 

Gdańsk i Gdynię w stosunku są 1929 42,28 27,45 Morze i kolonje rych handel polski również ko- 

ogólnego eksportu z Polski, -| 1930 51,23 29.78 to połęsa Bo”SkGf! rzysta. Istotnie, według danych, 


czonego wagonowo, daje nam, 
poczynając od roku 1929 nastę: 
pujące odsetki: 44 proc. 55 
proc., 65 proc., 72 proc. i 74 
proc. (w roku 1933). Pod wzglę 
dem wartości wywozu odnośne 
odsetki wynoszą: 27 proe., 33 
proc., 40 proc., 47 proc. i 54,5 
proe. W przywoze stosunek 
importu przez Gdańsk i Gdynię 
do ogólnego importu do Połskż 
daje nam pod względem wagi 
towarów: 85 proce. 31 proc. 33 
proc., 39 proc. i 45 proc., a pod 
względem wartości. 28 proc. 
27 proc., 25 proc., 36 proc, i 51 
proe. 


Treč Dodatku: 


SIR LESTER, Wysoki Komisarz L. N. — Współpraca dwuch ośrodków. 

DR. KAZIMIERZ PAPPEE, Komisarz Generalny R. P. — Port i jego zaplecze. 

ARTUR GREISER, Prezydent Senatu W. M. Gdańska. — Podstawy współżycia. 

ALFRED SIBENEICHEN, Nac zelnik Wydz. Min. Przem. i Handlu. — Gdańsk - Gdynia-Łódź. 
PREZ. A. LOEWENS. — Śwła towe problemy gospodarcze. 

DR. GRUNDMAN, Konsul generalny . — Handel Gdański. 

DYR. LEWIN. — Domy towarowe. - 

Prezes ZYGMUNT FIEDLER.—Trudności handlu włókfenniez. 

MIECZYSŁAW KOŁTOŃSKI. — Arbitraż bawełny w Gdyni 


Ki CA EZ OE BRAZ OOOO Z ROA 0 


role w poli- 


jakie zestawione zostały w o- 
statn' m Roczniku Rady Intere- 
santów Portu w Gdyni, 0.6 
proc. naszego eksportu, licząc 
według wagi towaru, do An- 
glji, Finlandji, TIrłandji, Istas- 
dji, Norwegii, Szwecji i posta- 
dłości brytyjskich na morzu 
Śródziemnem, czyli do t, zw. 
państw „morskich* Europy kie 
ruje się przez porty obce. — 
W handlu z krajami pozaeuro- 
pejskiemi odsetek ten wynosi 
7,2 proc. Jak widzimy nie są !0 
ilości zbyt duże. Trudniej jest 
obliczyć ten odsetek dla niewy 
męenionych wyżej państw curo- 
pejskich, traktowanych jako 
kraje „lądowe“, do których pod 
względem wagi 49 proc. obroba 
przechodzi przez porty polskie. 
a 51 proc. drogą lądową. Ile 
z tego kiernje się następnie na 
porty obce, należałoby dopiero 


(Dokończenie nastr. 2-0j). 


24.X11— ..GŁOS PORANNY — 1934 


NT. 80% 


GDYNIA - GDAŃSK - ŁÓDŹ 


(Dokończenie) 


wblczyć drogą bliższych docie- 
kań. 


spodarcze polsko-gdańskie, pod 
pisane w Sierpniu r. b., przeni- 
knięte są duchem wspólności 
interesów gospodarczych i ści- 
ślejszej współpracy, Wynika to 
zupelnie jasno np. z priambu- 
leu umowy kontyngentowej z 


dnią 6 sierpnia 1934 roku, gdzie 
obie strony deklarują „pragne 
nie osiągnięcia we wzajemnym 
interesie Ściślejszego zespolenia 
i współpracy polskiego i gdań- 
skiego życia gospodarczego* o- 
raz dążenie do ustalenia we 


Rola portu gdańskiego w han 
dlu zagranicznym Polski jest 
poważna. Obok Gdyni, port 
gdański jest bardzo poważnym 


wspólnem porozumieniu Sszer- | nla te zostały pomyślnie zreali- 
szego pola dla gdańskiego życia zowane. 


gospodarczego w dziedznie je- 


ALFRED SIBENEICHEN 


go funkcji specjalnych, uzupeł: | Naczelnik Wydziału Min. Przem. 


n ających życie gospodarcze Pol 
ski, 
Byłoby pożądane, aby dąże- 


czynnikiem w naszym aiz | 
zamorskim. Przytoczymy tu; 

kilka Vczb procentowych dla 
ilustracji tego faktu. 


W roku 1933 w porcie gdań- 
skim  przeladowano około 32 
proc. ogólnego obrotu towaro- 


wego polsko - zagranicznego,| Od zawarcia układów gospodar- jstan rzęczy w wymianie towarowej 
licząc według wagi towarów.— czych polsko-gdańskich w dniu 6 polsko - gdańskiej (żywność), oraz 
W obrocie z państwami „lądo- siia r. s 0 niecałe 5 czego > nalsżałoby WADE: I 

e h gey; za kr o może czas na prowadzono pierwszy raz w historji 
wemi* Europy Sasi ten wy |ocenę ich skutków na współżycie siosunków gospodarczych polsko- 
nosi 31,8 proc., natom'ast z pań góspodarcze polsko - gdańskie, a gdańskich do porozumienia w spra- 


stwami 
proc. Udział portu gdańskiego 
w obroc'e z państwami pozaen- 
ropeiskiemi wyniósł 29,3 proc. 


Powyższe dane charakteryzn- 


Zawarto 7 układów: 

1) o uregulowaniu pewnych spraw 
celnych, 

2) w sprawie udziału Wolnego 
Miasta w kontyngentach przywozo- 


ją pracę portu gdańskiego, do- wych, 


konaną w obrocie towarowym 
Polski z zagranicą, jako portu 
w znączeniu fizycznym, jako 
rxejsca przeładunku. Na tem 
jednak rola Gdańska nie koń- 
czy się, gdyż pozostaje jeszcze 
ważniejsza niewątpliwie rola 
jego jako aparatu handlowego. 


Gdańsk posiada wszelkie da- 
ne ku temu, aby, posiadając 
długow'ekowe doświadczenia w 
handlu zamorskim, stać się waż 
kim czynnikiem, ułatwiającym 
wymianę towarową pomiędzy 
Polską a rynkami zagran'czny- 
mi, W tym cel handel gdań- 
ski winienby stać Sję częścią 
składową polskiego życia go- 
spodarczego, wrastać gospodar 
czo w Polskę. W ub egłych la- 
tach ta tendencja dała się tyl- 
ko w niewielkim stopniu wy- 
czuwać wśród sfer gospodar- 
czych Gdańska, czego rezulta- 
tem jest, że cały szereg daleko- 
siężnych  przeistoczeń w na- 
szym obrocie zamorskim doko- 
nat s'e bez udziału Gdańska. 


Jednym z bardzo charaktery- 
stycznych przykładów tego ro- 
dzata zaniedbań, zwłaszczą gdy 
chodzi o zainteresowana bez- 
pośrednie 
importu bawełny. Pomimo, że 
w swoim czase rząd polski 
prace w kierunku przeniesienia 
tego importu z Bremy dn por- 
tu polskiego powierzył Gdań- 
skowi, wstrzymując nawet na 
okres k'Iku miesięcy projekt 
skoncentrowania tego importu 
w Gdyni, Gdańsk nie potrafil 
wykazać się żadnymi pozytyw- 
nymi rezultatami, wypuszcza- 
jąc z rąk tak korzystną okazję 
przyć ągnięcia importu bawełny 
do portu gdańskiego. W rezul- 
tacie, jak wiadomo, sprawa ta 
została pomyślnie rozwiązana 
w Gdyni. Dziś aktualna jest in- 
na sprawa, nieco odm enna, niż 
poprzednia, a m. sprawa skła- 
dów konsygnacyjnych w Gdań- 
sku, która oczekuje rozwiąza- 
nia, liczącego się z potrzebami 
uospodarczemi zarówno Polsxi, 
jak i Gdańska. 


Qstalnio zawasie ukiady go- 


3) w sprawie rozporządzenia +. 
ustanowieniu izby handlu zagranica 
'nego (w Gdańsku), 

4) o obrocie produktami rol- 
nietwa, ogrodnictwa j rybołówstwa, 
| 5) o przepisach dotyczących arty 
„kułów żywności i przedmiotów uży 
tku, 
| 6) w sprawie obrotu zwie:zętam 
jczęściami zwierząt, produktami 
zwierzęcymi, surowicami i szcze- 
pionkami, 

T) o uregulowaniu przepisów do- 
tyczących roślin. 

Z powyższemi układami związa- 
no jeszcze szereg uzupełniających 
protokółów, deklaracji i pism, a to 
malno prawne ich wykonanie uczy- 
nilo koniecznem regulowanie wy- 
nikających z nich praw w dalszych 
porozumieniach polsko - gdańskich, 
częściowo dopiero realizowanych. 

W ten sposób w dużej mierze 
zlikwidowano spory, które toczyły 
|się przed instancjami międzynaro- 
dowemi (sprawy celne, koutyngen: 
lty), częściowo stworzono nowy 


„morskiemi* — aah PAR skutki te dają się już od-|wach, w których dotychczas wszel 
czu 


jkie wysiłki, główniej z polskiej 


Układy polsko-gdański 


stanowią podstawę trwałej współpracy gospodarczej 


Jest jasnem, żz takie dążenie dowo 
dzi dobrej woli obu stron ukształlo 
wania wzajemnego współżycia na 
podstawach jaknajpewniejszych, bo 
najszerszych, a więc tendencji do 
usunięcia możliwości nowych spo- 
rów, 

Polska zawsze głosiła koniecz- 


strony, spełzły na niczem (umowa |ność bliskiego współżycia gospo- 


weterynaryjna) 

Kompleks sprawy, jaki zaryso- 
wuje się już po pzeczytaniu tytu- 
łów 7 układów, wskazuje na ro, że 
dążono do uregulowania możliwie 
dużej ilości spraw gospodarczych. 


fi 


SE" 


Marynarze dzierżą straż, 


darczego polsko - gdańskieyo; n 
nas dowodzono, że Gdańsk, jako 
port, oparty być musi o swoje za- 
plecze polskie, do którego winien 
się dostosować. 

W dziedzinie celnej Polska uzy- 
skała większy, niż dotychczas, 
wplyw na administrację celną w 
Gdańsku. 

Pońkreślone i umocnione zostało 
nadrzędne -stanowisko polskiego 
zarządu ceł w stosunku do jeduost- 
ki administracyjnej gdańskiej, wy- 
jaśniona i ułatwiona praca polskich 
inspektorów celnych w Gdańsku 
(dozorujących działalzość urzędów 
celnych w Gdańsku), i wreszcie Pol 
ska uzyskała głos przy nominacjł 
urzędników celnych w Gdańsku. 

Nowa sytuacja w celnictwie na 
obszarze Wolnego Miasta okazuje 
się, mimo krótkiego czasu od zawar 
cia odnośnego układu, korzystną. 
Wzmocniono jednolitość polskiego 
obszaru celnego, do którego wcho- 
dzi przecież terytorjum gdańskie. 

W dziedzinie t. zw. kontygentów, 
czyli zakazów przywozu, zrealizo- 
wana została zasada jednolitości 
polityki nandlowej polskiej przez 
to, że obzenie pozwolenia przywozu 
na towary zagraniczne wystawia 


| Przeszio 65 lat dzialainości 
w Gdańsku 


| 


| 


| Niestrudzona praca dwuch generacji przemieniła 
Łodzi, jest sprawa | 


| mały sklep w mowoczesmy dom ío- 
| warowy. Zdobyliśmy sobie, jako gorących 


zwolenników, tysiączne rzesze klijentów. 


| Wszystkie drogi wiodą do Sternfelda! 


) 


Każda droga opłaca się! 


Firma istnieje od r. 1848 


PSR M 


| NOWOCZESNY DOM TOWAROWY 
Gdańsk, Langgasse 


i Handlu przydzielony do Komisarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku. 


tylko ministerstwo przemysłu i 
handlu w Warszawie, a nie, jak dam 
niej, również senat gdański, Zo- 
stał przytem zagwarantowany 
Gdańskowi odpowiedni udział w 
poskich kontyngentach dla potrzeb 
własnych Wolnego Miasta. 

W okresie panującej na całym 
świecie reglamentacji towarowej u- 
jednostajnienie systemu wydawania 
pozwoleń przywozu ma oczywiście 
duże znaczenie. 

W związku z układem  Kontyn- 
gentowym pozostaje kład o gdań- 
skiej izbie handlu zagranicznego, 
założonej celem utworzenia dla 
jgdańskiego kupiectwa  (eksporte- 
rów i importerów) reprezentacji ich 
interesów i koryta, którem «mogą 
płynąć ich dezydeaty i podanta do 
Warszawy. Zrozumiałem jest, że 
władze polskie uzyskały wpływ 
na tę instytucję prawa publicznego, 
przez udział w nominacji jej preze- 
sa i jednego z 2 członków urzędują- 
cych w prezydjum izby. 

Dalsze układy dotyczą, praktycz- 
nie rzeczy biorąc, wymiany towaro- 
wej polsko - gdańskiej w dziedzinie 
produktów rolnych. 

Novum w tem jest układ o obro- 
cie, produktami rolnictwa, ogrodni- 
ctwa I rybołówstwa, stwar<ający, 
podstawę do zawarcia t. zw. ukia- 
dów branżowych t j. pomiędzy re- 
prezentacjami odpowiedniej branży 
polskiej i gdańskiej. Układy takie 
zostały już po większej szęści po- 
zawierane. 

Obrót żywnością polsko - gdań- 
ski opiera się na zasadzie kontyn= 
gentów, jest więc reglamentowany, 
przy zachowaniu jednak żadania 
polskiego, by wszystkie produkty, 
których nie mreže wytworzyć. albo 
‚wytwarza tylko w niedostatecznej 
ilości rolnictwo gdańskie, były do- 
starczane z Polski. 
| Senat gdański postawił sobie 
jako jedno ze swych głównych za- 
"dań ochronę rolnictwa gdańskiego; 
jest to dążenie zrozumiałe, należy 
jednak odczekać, czy forsowanie 
tej zasady na obszarze małym, Czer. 
jpiącym swój główny dochód z por- 
tu, nie jest za daleko idące, a tem 
samem nieodpowiadające interesom 
|większej części ludności Wolnego 
| Miasta. 

Era przewlekłych złośliwych za- 
targów polsko - gdańskich minęła. 
Następuje okres współpracy gospo- 
darczej, Niewątpliwie w okresie 
tym powstarie szereg trudności, a 
nie obędzie się również bez sporów 
li nieporozumień, 

Spory te będą jednak likwidowa- 
ne sprawniej niż w ubiegłym okre- 
sie, bo zainiast przewlekłej proce- 
dury międzynarodowej, będą one 
zalatwiane pomiędzy dwoma stro- 
nami: Polską a Gdańskiem bezpo- 
średnio. 

Została więc w Gdańsku naresz- 
cie uznana zasada porozumienia zię 
z Polską; zasada ta, że Won:4 Mia- 
sto winno być i jest częścią organi- 
|zmu, gospodarczego polskiego. 

Świat handlowy gdański zaś któ- 
remu z natury rzeczy zawsze było 
najbliżej do wcielenia tej zasady 
w życie, łatwiej teraz będzie szukać 
ściślejszego zespolenia z Polsko, nie 
,tylko jako ogniwo łączące w eks- 
porcie i imporcie połakim, ale rów- 
'nięż w wymianine towarowej pol- 
|sko - gdańskiej. 
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ŁÓDŹ i GDAŃSK 


na tie Światowych zagadnień gospodarczych 


Na życzenie redakcji „Głosu Po- 
rannego“ pozwalam sobie naszkico- 
wać szereg uwag o stosunku go- 
spodarczym Łodzi i Gdańska oraz 
dodać kilka ogólnych uwag, które 
wydają mi się jeszcze ważniejsze, 
gdyż ani Łódź, ani Gdańsk bez roz 
wiązania tych problemów nie będą 
mogły może istnieć. 

Gdańsk i Łódź stanowią pozornie 
niezwykły kontrast, Przed 20 laty 
była Łódź dla gdańskiego kupca 
branży włókienniczej wielką nie- 
władomą. Była nazwa na mapie ge- 
ograficznej, która nie mu nie mówi- 
łą, choć słysząc o polskim Manche- 
strze wyobrażał sobie ta miasto, 
jako olbrzymi ośrodek gospodarcze 
go potencjału. Dzisiaj jest Inaczej. 
Dzisiaj wszyscy znaja Łódź w Gdań 
sku. Zwłaszcza kuncy branży włó- 
kienniczej, którzy dość często od- 
wiedzają Łódź, zacieśniajac kon- 
takt z przemystem i handlen włó- 
kienniczym. 

Zacłeśaienie tego kontaktu gospo 
darczego nie było dla Gdańska rze- 
cza łatwą, ponieważ konsument 
gdański przyzwyczajony bvł do ar- 
tvkułów i metod produkcji Łodzł 
niezeanych, Łódź produkowała dłu 
gi okres artykuly masowe, które 
"nąjdowały szeroki zbyt na ryn- 
kach wschodnich. Gdańsk ntrzy- 
mal swe wymagania, a Łódź prze- 
stawifą sie i przystosowała. Może 
nie ze wzeladu na specialną sympa 
tie, ale i dlatego, że olbrzymie po- 
stepy techniki obięty również i Pol 
ske. Korzyść z tego zacieśnienia sto 
sunków z Gdańskiem jednak wy- 
ciareeła Łódź. Gdańsk był tym 
'środklem. który niejako. dawał 
wskazówki dla gatunków, wzorów 
! barw można śmiało powiedzieć, 
je był jednym z czynników moder- 
nizacii przemysłu łódzkiego. Dzi- 
siaj oba te ośrodki liczą słę ze so- 
ha wzajem, s3 zdane nawzajem na 
siehłe i potrafią z tej wsnólnoty in- 
terestw stworzyć realne korzyści. 
Wzałemry dobry stosunek pomię- 
dzy łndzia I Gdańskiem fest więc 
dla gdańszczan niezmiernie ważny. 
ale jeszcze może ważnielszem jest 
kształtowanie się gospodarstwa w 
przyszłości. 

Przeglądając niemieckie pisma 
włókiesnicze należy się dziwić, że 
kasy niemieckich fabrykantów i kup 
ców jeszcze nie mpopękały z nad- 
młaru gotówki. Od lat wszędzie 
wzrastające obroty, zadawalniają- 
cy napływ zamówień I gdyby nie 
lista strat zawarta w wykazach 
nadzorów i upadłości — możnaby 
pomyśleć, że żyje się poprostu w 
raju. Na podstawie ankiet u czoło- 
wych osobistości gospodarczych 
próbuje się rozświetlić mrok go- 
spadarczej przyszłości. W ankie- 


pierwszy, ale nie ulega żadnej wąt- 
'pliwości, że przyszłość nie nxształ- 
tuje się zbyt różowo, o ile nie zo- 
zostaną przez nas samych stworzo- 
ne pewne metody gospodarcze. 
Mussolini stwierdza, że do tych no- 
wych metod gospodarczych należy 
podejść Ściśle naukowo. 

Jeśli zważyć, że jesteśmy w moż- 
ności wyprodukować każdą 


zagadnienia. 


tach tych opinje optymistyczne, 'ałe raczej, jak uniknąć nadprodak-| Powstać może pytanie skąd tabry praca 
oczywista, wysuwane są na plan cji. I tutaj dochodzimy do sedna kant weźmie pieniądze na pokrycie dzisiaj na szalone trudności, Ame- 
Czy można bowiem „zwyżki płac, skoro przez długi sze- |ryka i Włochy zrobiły już noczą- 


międzynarodowa  natrafla 


przy tym olbrzymim rozwoju tech- reg lat ostatnich zubożał wskutek tek, może bardzo późno, ale jęsz- 
(niki pracować 8 godzin? Odpowiedź kryzysu. Als wiaśnie te lata ostat- cze nie zapóźno. Nie potrzebujemy 


na to pytanie musi wypaść nega- 
tywnie, musimy raczej czas pracy 
skracać lak długo dopóki nadmiar 
podaży nie zostanie pochłonięty. 
Oczywista skrącanie czasu pracy 
musi stę odbywać bez 


jkość nie potrzebuj 
,o tem w „Fauście”, gdy chce przy- 
redukcji [ciągnąć dla celów pokrycła pienią 
ilość |płac, ponieważ przemysł i życie go dza skarby prawdopodobnie istnie- 


nie nauczyły nas bardzo wiele. M, 


lin. przekonaliśmy się, Że poxrycie 


pieniądza jest likcją, której ludz- 


wyrobów niezbędnych dla ludzkoś- |spodarcze potrzehuje rzesz pracują | jące. Możemy obieg pieniądza pod- 
ci jest rzeczą poprostu śmieszną, jcych, które są jednocześnie dobry- |nieść bez żadn. niebezpieczeństwa |ba sobie zdać sprawę. 


że nie każdy posiada to co potrze- |mi konsumentami. Ceny wówczas dla życia gospodarczego. 


Jest to 


„buje. Problemy ekonomii pofitycz- |wzrositą, ale tak być powinno, bo | jednak wszystko pięknym snem, bo 


nej zostały odwrócone: dziś nie mó. 


wi się o tem, jak stworzyć towar, nisk 


Wielkie domy iowarowe 


są śłównym łącznikiem z włókiennictwem lódziciem 


Sytuacja ogćlna domów towaro- |czasowych 


obecny poziom cea jest niezdrowe | 
s zm. 


żadne państwo nie może samo tego 
olbrzymiego dzieła dokonać. Współ 


stosunków gospodar- 


wych w Gdańsku przedstawia się |czych, pomiędzy Łodzią i Gdań. 


naogół  niezadawalająco, 


wiek sszon wiosznno - letni zapo-| wych, podkreślić muszę, 


jakkol- |skiem, na oilcinku domów towaro- 


że zapo- 


czątkował pewną poprawę uwidacz ;czątkowanie tej współpracy przed 


rlającą się zresztą już od począt: 
ków r. 1934 Sezon letni pomimo nie 
wielkiej frokwencji turystów i go- 
ści z Polski był jedaak lepszy od 
zeszłorocznego, co oznaczałoby, że 
siła nabywcza ludności Gdańska n- 
legła zwiększeniu. 

Objektywnie jednak biorąc Kon- 
kretnych powodów tej poprawy za- 
sadniczo niema, ponieważ zasadni- 
cze zmłany w sytuacji gospodar- 
czej Gdańska nie nastąpiły. Wśród 
szeregu czynników © charakterze 
ogólniejszym wymienić należy pew 
ną redukcję zakupów w Niemczech, 
dokonywanych przez iudność Gdań 
ska jeszcze do niedawna w dość 
dnżych rozmiżrach. 


przeszło 19 laty było niesłychanie 
trudne. Przemysł ?ódzki nie był na- 
stawiony na wysokojakościowe pa- 
vzeby ludności Gdańska, Pomorza 
i Poznańskiego, Jeszcze dzie produ 
kuje włókiennictwo łódzkie cały 
rzereg artykułów nieodpowiednich 
Daje się to odczuć zwłaszcza w 
branży sztioznego jedwabiu, poń 
czoch, trękotaży, półjedwabnych 
materjałów. sztitczno - jedw.. su- 
kien itd. Ańalógicznie przedstawia 
się sytuacja w branży towarów bá- 
wełnianych, gdzie możliwości roz- 
szerzenia zbytu towarów  łćdzkich 
na rynku Gdańska są bardzo poważ 
ne. Istnieje jedna jeszcze przeszko- 
da w tej mierze: niektóre artykuły 


Przechodząc do oceny  dotych-! bawełniane, a zwłaszcza białe ko- 


azule produkowane w Łodzi, są 
droższe aniżeli lepsze jakwyciowo 
towary zagraniczne,  nawós po 


| uwzględnieniu wysokiego cła. Zwię 


kszenie zbytu w dziale bawetnia- 
nym może nastąpić równioe dla 
przemysłu łódzkiego w dziedzinie 
towarów drukowanych, zefirów itd. 
oczywista pod warunkiem przysto- 
anwania się do wysokich potrzeb 
rynku gdańskiego, którego kon- 
sumcja, pomimo kryzysu, jest jed- 
nak jeszcze stosunkowo wysoką. 

Znacznie lepiej pod względem 
jakości wyrobów łódzkich przedsta 
wia się sytuacja w branży wełnia- 
nej, w pierwszym rzędzie dam- 
skich tkanin czesankowych, t zn. 
Kleiderstoffów. Zwroty towaru są 
tutaj stosunkowo bardzo male, cze- 
go nie można powiedzieć, jak juź 
zaznaczyłem, © branży: sztucznego 


jedwabin, gdzie np. na 50 turinćw | 


pończoch przychodzących z Polski 


Konwencja przedzalń wełny czesankowei 


Przędzalnie wełny  czesankowej | dle sił i możności przeciwdziałać. 
w Polsce, produkujące przed wojną | Ponieważ zbyt w kraju mógł wów” | wozu; 


około 12.000,000 kg. przędzy rocz |czas 


osiągnąć zaledwie około 


nie i zatrudniające ok. 12.000 pra- |6.000.000 kg. rocznie, trzeba było EA: 
cowników, znalazły się po wojnie szukać nowych rynków zagranicz- Konwencja jako zorganizowana gru | WOS zakupu. 


w bardzo ciężkiej sytuacji. Zniszczo 
ne przez okupantów, straciwszy 


«ych. 
W tych wartmkach 


, 


zbyt w Rosji, na który to rynek |którzy zdołali technicznie i admini- 
były specjalnie nastawione, pozba- | stracyjnie doprowadzić swe przed- 
wione kapitalu i zbytu w Nie» |siębiorstwa do takiego Stanu, że 
czech przez zakaz przywozu pol- |$tały się czynnikiem konkurencyj- 
skłej przędzy do Niemiec, po zała- |nym na całym rynku światowym, 
maniu się złotego i po związanej |zrzeszyli się w początku 1926 ro- 
z tem zupełnej dezorganizacji i ma-|ku w Konwencji przędzałń wełny 
sowej niewypłacalności odbłorców, |czesankowej, której celem było i 
postanowiły temu wszystkiemu we- | jest dotąd: 


1) Rozwijanie i utrzymanie wy- 


interesów 


| 2) Obrona ogólnych 
prowadzi 


|przędzalnictwa, którą 


3) Na kształtowanie się cen Kon- 
wencja nie ma wpływu. 

Odnowiona z dniem 1 stycznia 
1935 Konwencja postawiła sobie 
również za zadanie sazowanle wy- 
niku wewnętrznego przez utworze- 
nie wspólnego biura inkasowego. 
Sprzedaż i ustalenie cen puzosia- 
wione jednak zostało w dalszym 
ciągu poszczególnym firmom. 


się obawiać o naszą przyszłość go- 
spodarczą, jesi nią potrafimy pokie- 
rować, bo to leży w naszej mocy. 


e. Goethe mówi |Sztuczne tworzenie olbrzymich ro- 


bót inwestycyjnych może przyrieś: 
tylko przejściową poprawę. Okres 
obecny wymaga decyzji zasadni- 
czych i z tego jaknajszybciej trze- 


ARNOLD LOEWENS, 
Prezes Związku Detalistów 
Handlu Włókienniczego. 


czasem w 30 tuzinach są defekty, 
pociągające za sobą, oczywista, 
zwrot towaru. W pończochach nie- 
mieckich natomiast odsetek zwro- 
tów był zawsze minimalny. 

Czy umowy gospodarcze polsko- 
gdańskie przyczynią się do ożywie- 
nia wzajemnych stosunków gospo- 
darczych — trudno już dziś dó 
kładnie przewidzieć, należy raczej 
odczekać pewien okres erum, aby 
móc się dokładniej w tej materji 
wypowiedzieć, R 

Niezależnie fednaf uf wzzelkiok 
fluktuacji polityczne « gospodar" 
czych, a nawet niezależnie od kry. 
zysu istnieją poważne możliwości 
ożywienia stosunków — pomiędzy 
włókiennictwem łódzkie K adbioń 
ami z pośród domów towarowych 
w Gdańsku W tym cólu' jedńziE 
przest łódzki muri bezwzględnie 
dostosować mię do wysokojakoś- 
clowych potrzeb  konsmuontćw 
gdańskich, uwzględnić nowoczesne 
prądy mody, a wówczas Imnort zA- 
graniczny Gdańska będzie mógł 
ulec wydatnej dalszej redukcji, «o 
leży w żywotnym interesie pań. 
stwa Polskiego, oraz przemysłu 


włókienniczego Łodzi i dla same- 


go Gdańska wobec łatwych możli. 


Dla zwiększenia zasięgu swych 
odbiorców przemysł łódzki musí 


jjednak przestawić się w pewnym 


względzie, a znając jego elastyc7- 
ność i prężność wyrazić można gło 
bokie przekonanie że przestawienie 
takie jest możliwe i nie spowodn'» 
Żadnych zakłóceń na terenie w! 
kiennictwa łódzkiego. 
P. LEWIN 
Dyrektor firmy Freyman. 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych 


Mirszberg i Birnbaum w Łodzi 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Łódż, uli. Piotrkowska 96. 
SKŁADY KONSYGNACYJNE: w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Gdańsku i Katowicach. 


Tkaniny damskie wełniane, czesankowe i jedwabne. 
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Włókiennicza Spółka Akcyjna 


„A EITINGOŃ I 5-44 


Lódź, ul. Sienkiewicza 82-84 


Adres teleśraficzny: „BOVENATO GA“ 


Fabryka wyrobów baweinianycih 
i ze sztucznego jedwabiu. 


Fabryka pończoch i rekawiczek. 


Zjednoczone Zakłady Wiókiennicze 


JC 


$p. Akc. w Łodzi 
Zakłady wyrabiają wszelkiego rodzaju tkaniny 
bawełniane i ze sztucznego jedwabiu: 


ktrośmiaki, madapolamy, nansuki, prześcieradła, bałysłty, obrusy, recz- 

miis, churskkki do nosa, chusikki ma <lowę, płócienica Kolorowe, drukco- 

wane, sałtymy farbowane i drukowane, kołdry deseniowe i śładkie. 

ilamele farbowane, kolorowo iłcane i drukowane, malerfały pościelowe, 
tłcaniny półjedwabne i í. p. 


| Składy własne: Łódź, Warszawa, Lublin, Kraków, Katowice, 
| Lwów, Poznań, Bydgoszcz, Wilno, Białystok, Lida, 
Równe, Łuck, Krzemieniec, Pińsk. 


| W łodzi - własny sklep detalicznej sprzedaży - Piotrkowska 40 
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Feneralna Kompanja Przemysłu Przędzalmicześo 


towarzystwo Anonimowe ALLART, ROUSSEAU | S-X0 


Zakładów 
Czesalnia, farbiarnia centrala rumm Paaa: za pielę: 
i przędzalnia wełny s = i wykończałnia weing 
w Łodzi (Polska) w Roubaix (F rancia) w Tomaszowie Maz. (Polska) 


Spółka Akeyjna o kapitale 40.025.000 franków francuskich. składającym się z 60.050 akeyj kapitału i 20.000 akcyj użytkowych po 500 fr. każda. 
Zakłady Allart, Rousseau i &ka, dawniej Leon Allart i S-ka, założone zostały w Roubaix około 1840 roku przez p. Leona Allarta. 


W r. 1888 utworzona została Spółka Akcyjna o kapitale 8 miljonów franków, podwyższonym w roku 
1894 do 10 miljonów, w r. 1924 do 20 miljonów, w r. 1929 do 40 miljonów, a 1. TX. 1933 do 40.025.000 fr. fr. 


Oddział w Łodzi założony został w r. 1877 i składał się początkowo z przędzalni o 14.000 wrzecion 
oraz farbiarni i drukarni; czesalnia założona została z r. 1886. Od tego czasu zakłady, zajmujące obszar 
około 200.000 m. kw. zostały zmodernizowane i stale powiększane. 


Czesalnia składa sią z 80 czesarek, przędzalnia z 80.000 wrzecion i odpowiedniej ilości wrzecion do 
skręcania. Farbiarnia znacznie się rozwinęła i Spółka zdobyła sobie światowy rozgłos dzięki swej 
przędzy farbowanej. 

Siłę popędową dostarcza turbina o 3.000 HP. Zakłady zatrudniają przeszło 2,400 robotników, pracu- 


jących na 2 zmiany po 8 godzin. Niektórzy z robotników, jak również znaczna część personelu 
technicznego i biurowego, mieszkają w domach spółki, zajmujących obszar 37,000 m, kw. 


Produkcja dosięga około 2.500.000 kg. przędzy surowej, barwionej dla celów trykotażowych, gazo- 
wanej, „bouclé“, oraz wszelkieh gatunków specjalnych. 


Przędza Allart, Rousseau i S-ka ma wyrobioną markę i sprzedawana jest we wszystkich częściach 
świata. Przeszło 50 proc. produkcji wychodzi poza granice kraju w kierunku Indyj, Dalekiego Wschodu, 
Południowej Ameryki, Anglji, państw bałkańskich i innych krajów europejskich. 


Dnia 1. IX. 1933 r. Towarzystwo połączyło się drogą fuzji z francuską spółką „Zakładów Piesch 
w Tomaszowie Mazowieckim“, która znana jest ze swej farbiarni i wykończalni i ze swych damskich 
tkanin „grande fantaisie,“ 


Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 


w ŁODZI, ul. Ogrodowa 17. 
Tel. Centr. 197-05 i 


Rok założenia 1872 Zaśrudmia 4500 rohoiników. 


Fabryka posiada: przędzalnię cienką (140.000 wrzecion), przędzalnię czesankową (20.000 wrzecion), skr ie i i 
A : AEAN wi : , skręcalnie i motal 
(30.000 wrzecion), przędzalnię odpadkowo-vigonjową (9.000 wrzecion) Tkalnią mechaniczną z oddz. przygotowawczym (4.000 kogo 
sien). Wykończalnię z wydz. bielnika, opalarni, merceryzacji, apretury, farbiarni i drukarni (z 12 maszynami drukarskiemi). 


Pozatem posiada ma przestrzeni 3 klm. własną bocznicę kolejową do stacji Fódź-Kaliska T ; > 
domóm robotniczych. Własny Oddział Straży Pożarnej. 3 Ji iska. Trzy olbrzymie kompleksy 


; Fabryka wyrabia z towarów bielonych: madapolamy, silesie, nansuki, batysty, popeliny, 
jedwabie, etaminy, płócienka, krośniaki pościelowe, obrusy, ręczniki, prześcieradła i t. p. 


3 Z towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zephiry, oksfordy, muśliny, satyny, jedwabie, 
voile, popeliny, kaszmiry, materjały ubraniowe, flanele, kołdry, koce oraz tkaniny dla celów 
rządowych, wojskowych i lotniczych. 


Przędzę cienką od Nr. 60—120 i grubszą we wszystkich gatunkach. 
UWAGA: Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała trwałość barw na tkaninach drukowanych. 


Wyroby firmy nabywać można w składach: 


Warszawa — ul. Gęsia 16 | 18 kraków  — Gerirudy 16 
Warszawa Marszałkowska 118 
LWÓW Trybunalska E i Wilno — Wielka 66 


Poznań Siary Rynek 80 |82 I Łódź — Pieńrkowskka 44 
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Spółka Akcyina Pabianickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 


„KRUSCHE I ENDER“ 


Zakłady w Pabianicach i w Moszczenicy 
WYRABIA TKANINY BAWEŁNIANE WSZELKIEGO RODZAJU | 


Główne biuro sprzedaży w Łodzi, ul. Piofricowska Nr. 143 
PRZEDSTAWICIELSTWA: w Warszawie, we Lwowie, w Poznaniu, Katowicach, Równem i Gdańsku. 


Zatrudnia 4.500 robotników i pracowników. 


Rok założenia 1826. 


DZIAŁALNOŚĆ HANDLU 


przyczyniła się do rozwoju stosunków handlowych z Polską 


Mówiąc o problemach gospu- 
darczych jeszcze do niedawna 
miano zawsze na myśli w pierw 
szym rzędzie tylko przemysł. 
Najważniejszem zadaniem go- 
spodarstwa narodowego była 
tylko produkcja, było tylko wy 
twarzanie możliwie najwięk- 
szych ilości towarów. Handel 
detaliczny nie cieszył się spe 
cjalnymi względami gospoda! - 
stwa narodowego. Wręcz prze- 
ciwnie, jeszcze dziś przez pew- 
ne czynniki traktowany jes. ja- 
ko zło konieczne. 


Okres obecny, okres olbrzy- 
mich gospodarczych  przewro- 
tów przyniósł m. in. stopniową 
zmianę tych uprzedzeń. Za- 
czynamy sobie zdawać sprawę, 
że nie można chaotycznie i bez 
planowo produkować więcej, 
aniżeli z drugiej strony można 
sprzedać. W tym obecnym okre 
sie prawdopodobnie  stanicmy 
wobec problemów, które w 
przeważającej mierze poświęco 
ne będą metodom szczególna e 
racjonalnego podziału gospo- 
darczego dóbr. Zapotrzebowa- 
nie każdego społeczeństwa i 0- 
brót nie jest wartością, stałą i 
nie wzrasta proporcjonalnie do 
przyrostu naturalnego  spole- 
czeństwa. Zapotrzebowanie mo- 
że być stworzone lub podniewo:- 
ne i to posiada olbrzymie zna- 
czenie dla stanu zatrudnienia 
przemysłu. To zadanie rozsze- 
rzania zapotrzebowań w szers- 
kich sferach konsumentów i od 
powiednie nastawienie przemy- 
słu na produkowanie tych to- 
warów wychodzi od handlu de- 
talicznego, nie od drobnych 
przedsiębiorstw. ale od wielkich 
częstokroć zwalczanych placó- 
wek. 

Ogólnie biorąc rozróżnić na- 
leży 3 rodzaje takich przedsię- 
biorstw: 

1) koncerny domów towara 
wych z wielu filjami w szeregu 
miast, 

2) domy towarowe, 


3) przedsiębiorstwa cen jed- 
nolitych, 


Wszystkie te 3 kategorje róż- 
nią się od siebie. 

W danym wypadku chodzi 
nam o domy towarowe, Po- 
wstały one we Francji w poło- 
wie 19 stulecia. Już po krótkim 
okresie czasu koncepcje te zna- 
lazły zastosowanie praktyczne 
w Anglji. Selfridge ; Harrods 
Stores w Londynie są pomnika 
mi „służby dla klijenta”. Szcze- 
gólnie jednak domy towarowe 
rozwinęły się w Stanach Zjed- 
noczonych, gdzie wiełka przed- 
siębiorczość jest tzynnikiem de 
cydującym w sprawach kon- 
sumcji. R. H. Macy w Nowym 
Jorku osiągnął w jednym tylko 
ze swych działów 100 miljonów 
rocznego obrotu. 

Jak sprawą ta 
się w Polsce? 

Handel detaliczny w Polsce 
rozczłonkowany jest jeszcze 
na dziesiątki tysięcy drobnych 
przedsiębiorstw.  Zaczątki do- 
mów towarowych mamy do- 
piero w Warszawie. 


przedstawia 


się siłą rzeczy pytanie, dlacze- 
go istnieje taki stan rzeczy, że 
w Polsce, która jest krajem a- 
merykańskiej intensywnej poli- 
tyki gospodarczej (my, gdańsz- 
czanie widzimy to na przykła- 
dzie rozbudowy Gdyni) wlaśnie 
na odcinku organizacji zbytu. 
zwłaszcza w dziedzinie domów 
towarowych, w przeciwieństwie 
do innych krajów, nie ujawniły 
się, żadne tendencje rozwojo- 
we. Studjując rozwój handlu 
polskiego w ostatnich latach, 
hardzo szczegółowo, doszedłem 
do wniosku, że przykład prze- 
mysłu, który w krótkim okre- 
sie czasu potrafił sobie zdobyć 
rynki światowe — w najbliż- 
szej przyszłości obejmie rów- 
nież į; dziedzinę domów towa- 
rowych. 


Inaczej przedstawia się 
gadnienie to w Gdańsku. 
Gdańsk rozporządza większą 
ilością doskonale  prowadzo- 


za- 


— 


Narzuca| nych wielkich przedsiębiorstw, 


które służyć będą dla Polski po 
części wzorem i zachętą. Do- 
tychczas był Gdańsk przez 
swój zorganizowany handel de- 
taliczny i przez swe domy towa 
rowe jednym z potężnych od- 
biorców przemysłu. polskiego. 
Obecnie ta rola Gdańska jako 
konsumenta ulegnie wydatne- 
mu zwiększeniu w związku z 
zawarciem nowych umów go- 
spodarczych polsko- gdańskich. 
Przez ciaśniejsze włączenie 
Gdańska do organizmu gospo- 
darczego Polski — handel de- 
taliczny, znalazł dla siebie no- 
we zadania. O ile uprzednio 
Gdańsk iimportowa? dość znacz- 
ne ilości towarów zagranicz- 
nych (import ten w ostatnich 
latach bardzo poważnie się 
zmniejszył), o tyle obecnie mu- 
si handel odwrócić się od im- 
portu i podjąć usiłowania zwię 
kszenią zapotrzebowania i zby- 
tn na towary polskie u konsu- 
mentą gdańskiego, który przy- 
zwyczajony był do wysokowar- 
TARARE. 


moo aya 


4 


przemysłu polskiego w Gdańsku 


Związek przedstawicieli przemy- 
słu polskiego powstał przea dwoma 
przeszło laty z inicjatywy 10-ciu za 
łożycieli. W okresie swego istnie- 
nia organizacja ta, skupiająca przed 
stawicieli handlowych w Gdańsku, 
reprezentujących firmy polskie, wy 
kazywała stały rozwćj, którego do 
wodem jest systematyczny wzrost 
liczby członkćw. Związek Mozy o- 
becrie 70 członków, przyczem cy- 
fra ta wykazuje tendencję dalszego 
wzrostu. Intensywna działalność 
tej organizacji przejawia się m. in. 
w ścisłym kontakcie z analogiczne 
mi organizacjami gospodarczemi w 
Polsce, jak federacja zrzeszeń 
przedstawicieli handlowych, której 
związek jest członkiem. Ten rozwój 
ułatwiony został w wydatnej mie- 
rze dzięki poparciu komisarza ge- 
neralnego R. P. w Gdańsku dr. 
Pappe oraz naczelnika wydziału w 
komisarjacie generalnym p. A. 


Siebreichena. Stały kontakt z wy- 
działem handlowym _ komisarjatu 
generalnego pozwalał na realizo- 
wanie żywotnych postulatów, któ- 
re znajdowały zawsze żywy od- 
dźwięk. Analogiczne poparcie ł 
zrozumienie spotykało związek ze 
strony dr. Moczyńskiego, członka 
prezydjum izby dla handlu zarra- 
nicznego w Gdańsku, Jednocześnie 
związek pozostawał w ścisłym kon 
takcie z organizacjami gospodar- 
czemi na terenie całej Polski, a w 
szczególności współpraca ta skie- 
rowana była na teren łódzki, 

Z konkretnych poczynań w za- 
kresie polityki gospodarczej oraz 
popierania interesów gospodar- 
oe 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


czych Gdańska í współpracy z 
przemysłem polskim wymienić nale 
ży m. in. akcję w sprawie zniesie- 
nia opodatkowania składów konsy 
gnacyjnych, propagandy targów po 
znańskich, akcję w sprawie polskie 
go przemysłu radjowego w Gdań 
sku i t. d. 

Stała praca i działalność związ 
ku opiera się na szeregu sekcji: e- 
lektrotechnicznej, węglowej, kon- 
fekcyjnej, włókienniczej oraz arty 
kułów gospodarstwa domowego. 

Poza działalnością ściśle wgospo- 
darczą, związek rozwija również 
prace w dziedzinie społeczno - kul 
turalnej, organizując odczyty, kur 
sy i t. d. 

Zarząd związku przedstawia się 
następująco: I. Wolpert —- prezes, 
H. Samet — drugi przewodniczący. 
M. Barman — pierwszy sekretarz, 
N. Kohn— drugi sekretarz, A. Pasz 
wer — skarbnik, 


tościowych towarów zagranicz- 
nvch, 


Handel gdański w przyszłó: 
Ści stanie się więc jeszcze po- 
ważniejszym odbiorcą przemy- 
słu polskiego į opierając się na 
swych doskonale zorganizowa» 
nych wielkich  przedsiębior= 
stwach stworzy dla tego przes 
mysłu nowe korzystne możli« 
wości, Pewność siły nabywczej 
kupiectwa gdańskiego  uleguie 
dalszemu zwiększeniu, czego 
nie można niedoceniać w okre< 
sie murów celnych i kontyne 
gentów. "USK NE 

Znaczenie handlu gdańskie 
ro dla gospodarki polskiej po- 
siada olbrzymie znaczenie w 
sensie siły nabywczej. Zwłasz 
cza wskazówki i wytyczne, wy- 
chodzące z wielkich przedsię 
hiorstw Gdańska w kierunku 
przemysłu polskiego uważam 
za bardzo doniosłe. Wczesne 
udzielanie zamówień dla zapo- 
trzebowania masowego umożli: 
wia fabrykantom wykorzysta- 
nie swych warsztatów produk- 
cyjnych również i w okresach 


zmniejszonego _zapotrzebowa:* 
nia 
Masowa produkcja umożli: 


wia stosowanie racjonalnych 
metod wytwórczości i racjonal- 
ne wykorzystanie przedsię- 
biorstw, ulatwiając zdrową ob- 
niżkę cen, która w ostalecznym 
efekcie wychodzi na dobro kon- 
sumenta. 

Chciałbym wyrazić nadzieję 
Że analogicznie do dobrych sło- 
sunków politycznych pomiędzy 
Gdańskiem į Polską również i 
współpraca gospodarcza uleg- 
nie pogłębieniu i stanie się bar- 
dziej produktywna. Rozwój sło+ 
sunków gospodarczych znalazł 
w Gdańsku uczciwe i przyjazne 
echo, bo trzeźwo myślący kup: 
cy już przed laty widzieli w 
ścisiem zbliżeniu Gdańska do 
naturalnego zaplecza praktycz= 
ną gospodarczą konieczność, 


KONSUL GENERALNY 
Dr. GRUNDMANN 
Współwłaściciel firmy 
N. Sternfeld. 


Spółka Akcyjna dla Międzynarodowego Transportu 


SCHENKER i /-ka 


ODDZIAŁ w ŁODZI. Biura domy składowe publiczne: Piotrkowska 211 telef.: 112-16, 128-11, 161-84 


SKŁADY: ulica Ogrodowa 35. (Własna bocznica kolejowa) telef.: 247-62. 
Eksport-import- $kladowanie. 


Gdynia, ul. Síarowiejska 17 
Gdańsk. Hopfengasse 33. 
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Konwencja Przędzalń Wełny Lzesankowej w PolsSCE 
Łódź, AL Kościuszki 3. Telefon 197-97. 


Adres telegraficzny „FIDES“ Łódź. 


zrzesza przędzalnie wełny czesankowej, zatrudniające 
12.000 robotników, o łącznej liczbie zgórą 400.000 wrzecion. | 


Adres dla depesz: „W I M A“ Firma egzystuje od r. 1874. 


„Widzewska Manufaktura” 


Spółka Akcyjna 
ŁÓDŹ 


Przędzalnia, tkalnia, bielnik, farbiarnia, drukarnia, apretura, elektrownia, odlewnia, fabryka maszyn, tartaki I dział kon- 
fekcyjny, ===  Wyrabla bawełniane towary aż do najlepszych gatunków. 
Białe towary: koszulowe, obrusy, serwetki, ręczniki, chustki do nosa, adamaszki, prześcieradła, piki, etaminy, batysty, satynki i td. 
Kolorowe towary: na męskie i dziecinne ubrania, drukowane oksfordy, opale i woale; 
Przędzę w numerach od 20 do 150, również pazowaną i merceryzowaną, potowe ubrania robotnicze i zawodowe oras 
Konfekcję bieliźnianą: bieliznę damską, męską, dziecinną oraz stołową i pościelową. 


Poleca bogato zaopatrzone działy: Towary Widzewskie. Wełny i jed- 
wabie. Bielizna damska męska i dziecinna. Bielizna stołowa i pościelowa, Galan- 
terja. Wyroby pończosznicze i dziane. Obuwie i kalosze. Chustki wełniane i koł- 

dry. Dywany i chodniki. Perfumerja. Zabawki. Dział kolonjalny. Cukry i eze- 
_ROKICIŃNSKA 54. Dojazd Tramwająmi 10116 kolady. Naczynia kuchenne, szkło i porcelana. — Ceny rewelacyjnie niskie. 


Skład śłówny: ul. Śródmiejsica 13. Telefony 1958-50, 198-51 i 195-52 
Fabryka: ul. Rokicińsica Si ieil 195-91 i 195-92, 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
g Spółka 


„Ludwik Geyer” star: 


Rok założenia 1829. w ŁODZI Rok założenia 1829. 
Centrala: Piotrkowska nr. 282. 


Wyroby bawełniane drukowane i kolorowo tkane. — Tkaniny z jedwabiu sztucznego. 
Chustki i kołdry :: Kalka rysunkowa :: Płóta introligatorskie. :: Płótna szmerglowe. 


ZERO ERZE ARA a DIE TL 


Maurycy Iraumam 


Przedstawiciel „Towarzystwa Akcyjnego Przemysłu Włóknistego* 
dawniej Peltzer i S-wie w Częstochowie. 


Łódź, ul. Przejazd Nr. 61. Tel. 105-45, tel. gab. 220-85, tal. mieszk. 211-06. 
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Trudności handlu włókienni 


(Wywiad z wiceprezesem izby przem.-handl. p. Zygmuntem Fiedlerem). 


Kiedy mówimy o aktualnych | 
ogólnych bolączkach handlu łódzkie | 
go mamy na myśli w pierwszym 
rzędzie, »czywista, handel włókien- 
niczy, a kiedy chcemy coś powie- 
dzieć o tym handlu ogólziejszego, 
to musimy znowu mówić o rzeczy 
pajaktualniajszej t. j. o złej kon- 
junkterze sezonowej. 

Ta dskonjunkiura stanowi tto 
ela trudności, jakie przeżywa han- 
del wilkienniczy, Jeżeli ostatnio 
coraz głośaiej się mówi o kumiecz. 
ności scalenia podatku obrotowega 
we wlókiennietwie to mówi się je- 
szcze za mało, bo to jest właściwie 
jedyny ratunek dla całego włókien 
nietwa, a w pierwszym rzędzie dla 
handlu, Tylko bowiem przez uchwy- 
cenie podatku obrotowego w jed- 
nej fazie bedzie można zadośśuczy- 
nić kardynalnej zasadzie sprawiedli 
wości podatkowej, jaką Starowi 
równomierność opodatkowania. Dzi 
siaj we włókiennictwie tylko ten 
kupiec płaci lojalnie podatki, który 
prowadzi księgi handlowe. Mniejszy 
stara się nie płacić, bo zresztą cię- 
Żar opodatkowania w odniesieniu 
do kupiectwa, jest bardzo wizlki, 
by nie rzece nadmierny. Zresztą 
trulno dziś rozróżnić pomiędzy 
ktpcem mniejszym i większym. Wie 
my przecież, że w Łodzi mamy bar 
dzo dużo rzekomo małych przed- 
siębiorstw, które robią olbsrymie 
wprost obroty, Ale to jest wszyst- 
ko ukryte, bez ksiąg, niezdrowe i 
niesolidne. Scalenie podatku obro- 
tawego we włókiennictwo stworzy- 
loby właśnie owe niezbędne wyróćw 
nanie na korzyść solidnego kupca, 
nad którym dzisiaj góruje uchylają. 
cv się od płacenia podatków przed 
siebiorca, Dopiero wówczas unor- 
mowane zostaną stosunki w handlu 
włókienniczym, który zaczń- wre: 
szcie normalnie pracować. Z zado- 
woleniem należy dlatego też pod- 
kreślić, że sprawa scalenia, o któ- 
re] przez długi okres czasu było 
zupełnie cicho, ostatnio staje się 
zaowu aktualną i może donłosłą ta 
reforma zostanie wreszcie zreallzo” 
wana. Trzeba tu zaznaczyć, że 0- 
późnienie wynikło naskutek cafe- 
go szeregu okoliczności, wśród któ- 
rych wymienić należy początkowy 
brak jednolitej opinji całegu włó- 
kiennictwa. W miarę pogłębiania 
się kryzysu gospodarczego w sfe- 
rach rządowych wypowiadano oba- 
wy, idź scalenie podatku obrotowe- 
go narazić może skarb państwa na 
nientrzymanie z tytułu tego podat- 
ku takich wplywów, jakie uzyskuje 
eu przy płaceniu podatku obrotowe 
go we włókiennictwie w dotychcza 
sowej formie. Ohbjekcje te jedrak 
będą musiały niewątpliwie ustąrić | 
wobec wymogów realnych war%e- 
ków gosrodarczych. 

Jeśli dłużej zatrzymałem się nad 
scaleniem podatku obrotowsgo we 
wiókiennictwie, że wiażę z tą refor 
wą odbudowę solidności w hardłu 
i zwiekszenie zaufania do kupiec- 
twa. Znamy obecny stan rzeczy, w 
którym firmy zmieniaja właścicle- 
b, nieuczciwie konkurują, nie pta- 
cą podatków, sprzedają towar ri- 
żej kosztów nabycia, nabywając to- 
war za weksla, a sprzedajac za go- 
tówkę, Wreszcie przedsiębiorstwo 
takie przestaje istnieć, co znown 
odbija sie ujemnie na kupcu solid- 
uym, I dlatego może uzasadnione 
wydaja się żądania wprowadzenia 
cenzusu v handlu. Każdy rzemieśl- 
rik musi być fachowcem, ale w 
kandlu dla założenia przedsiębior 
stwa wystarczy mieć pieniadze na 
biankiety wekslowe. Przedsiębłor- 
szwo takie istaTeje tylko w termi- 
nie od jednej płatności podatku do 
drugiej, a później znika. 

Na tle tych anormalnych stosun. 
ków analizować należy również i 
bolaczki kredytowe. Szczególnie 
kuniectwo włókiennicze jest niemal 
ciłkowicie zdane ra drogi kredyt 
prywatny, lub terdro gostenny kre 
dyt barkowy. Z kredylów pa”stwo- 
wych handel, Jak wiadomo, korzy 


sta w minimalnym tylko stopniu, 
nie pozostającym w żadnym stosun 
ku do udzłała kupiectwa w gospo- 


| darce narodowej Polski, 


Trzy zasadnicze postulaty wysu 
wa kupiectwo łódzkie w dziedzinie 
kredytowej: 

1) łatwiejszego dyskcnta weksli 
kupieckich w bankach  państwo- 
wych; 

2) kredytu pod zastaw towarów; 

3) rozbudowy kupieckich spół- 
dzielni kredytowych. Zwłaszcza w 
handlu włókienuiczym zarów::0 TO- 
dzaj łatwego do przechowania i 
oszacowania towaru, jak i znacznę 
niejednokrotnie pozostałości pose- 


W związku ż realizowanym obec- 
nie programem stworzenia handlu 
sttrową bawełną w Polsce pozostaje 
niewątpliwie sprawa powołania do 
życia instytucji arbitrażowej, któ- 
rej realizacja posunęła się ostatnio 
hardzo poważnie naprzód. Aby zdać 
sobie sprawę z wagi tego zagadnie 
nia, zaznaczyć należy, że w handlu 
bawełną, ze względu na niezwykle 
skomplikowany charakter obrotu 
tym surowcem, oddalenie od por- 
tów produkcji do środków spożycia 
i t d. — spory na tle jakości do- 
starczonych gatunków są zjawi- 
skiem zupełnie normalnem, W 
tych warunkach przeprowadzenie 
arbitrażu w sporach pomiędzy stro- 
nami w drodze kłasylikacji Dawet- 
ny nasuwa się poprostt jako nie- 
zbędne uzpełnienie aparatu tech- 
nicznego dla bandia bawełną w 
Polsce, Dotychczas bowiem przewa 
żająca część importu bawełny ame 
rykańskiej idącej przez Gdynię za- 
równo bezpośrednio do Polski, jak 
i dla eksporte do Czechosłowacji 
opiera się na arbitrażu bremeńskim. 
Zarówno ze względów flnansowych, 
jak i prestiżowych, nie jest to zja- 
wisko pożądane, gdyż tylko stwo- 
tzenie arbitrażu w Gdyni bardziej 
zacieśni stosunki pomiędzy odbior- 
cami bawełny a portem gdyńskim, 
a jednocześnie będzie niezwykle 
doniosłym etapem w historh rozwo 
ju handlu surową kawełną w Pol- 
sce 

Problem ten ostatnio znalazł się 
w stądjum decydującem na skutek 
inicjatywy samorządu gospodarcze- 


|zonowe stwarzają i duże możliwości 
i duże konieczności wprowadzenia 
kredytów zastawowych.  Urucho- 
mienie tego rodzaju kredytu mo- 
głoby się oprzeć o zorganizowanie 
przy Banku _ Gospodarstwa Kra- 
wego instytucji składowej. Ale 
znowu wracam do pierwotnego za- 
łożenia, że wszystko dać należy 
kupcowi solidnemu. Naturalnie nas 
trafia to na trudności, bo Bank Pol- 
ski uważa, że w okresie dekonjunk- 
tury trudno jest realizować przy- 
dzielanie nowych kredytów ai 
Bank Gospodarstwa Krajowego zaj 
muje podobne stanowisko. Z ta- 
kiem podejściem do sprawy nie 


można się pogodzić, ale jednak trze- 
ba się liczyć z tem stanowiskiem. 
Wiemy, że przemysł jest yośred- 
nikiem w kredytowaniu handlu a i 
banki prywatne odgrywają podob 
gą rolę, Ale właśnie biorąc pod uwa 
gę, że przemysł i banki nie wyzy* 
skują kontyngentów kredy:owych 
w bankach państwowych, pożądane 
byłoby rozszerzenie akcji kredyto- 
wej w odniesieniu do hadlu  włó- 
kienniczego, pod odpowiednie za 
bezpieczenie. 

To jest postulat minimalny, któ 
ręgo realizacja mogłaby się przy- 
czynić do usunięcia wielu bolączek 
kupiectwa. 


go Gdyni i Łodzi oraz wszystkich 
zninteresowanych czynników. Sze- 
eg konferencji odbytych z udzia- 
ł'm przedstawicieli przemysłu, ban 
sów państwowych. izb przemysł- 
wo-hadlowych, ekspedytorów gdyń 
skich i importerów bawełny dopro- 
jwadził do utworzenia Zrzeszenia in 
teresantów handłu bawełną. Komi- 
tet organizacyjny Zrzeszenia opra: 
cował już swój statut oraz regit- 
lamin działalności instytucji arbi- 
trażowej, która powstanie w Gdyni. 

Naturalnie przepisy te obejmują 
technikę ekspedycyfną oraz tech- 
rikę kontroli bawełny, co łączyłoby 
w pewną calość działalność handlu 
oraz przedsiębiorstw  ekspedycy|- 
nych. Finalizacją tego stanu prac 
bedzie uzyskanie aprobaty dla regu 
lamint ze strony związku załadow 
ców bawełny w Ameryce. Zrozm 
miała jest bowiem rzeczą, że wezel 
kie normy w handlu bawelną mu- 
szą być oparte na porozumieniu od 
biorców tego surowca w Polsce i 
jego dostawców zamorskich. Prze- 
prowadzono w tej mierze  przed- 
wstępne nieoficjalne rokowania rzy 
kazaiy, że porozumienie 7 eksnor- 
terami amerykańskimi me natrari 
ra specjalne trudności, gdyż stały 
rozwój obrotów bawełsą w Gdyni 
jest poważnym atutem i ważkim 
czynnikiem pozytywnych _ nastą- 
wień ze strony Ameryki w odniesie 
nin do tkandlu bawełuą w Polsce. 
Jednocześnie należy z naciskiem 
podkreślić, że przyjęcie regulami- 
ru polskiego arbitrażu przez aks- 
porterów amerykańskich będzie bar 


ż bawełny w 


dzo poważnym sukcesem Gdyni 
oraz handlu polskiego na międzyna 
rodowym rynku bawełnianym, W 
ten sposób bowiem polski nande! 
surową bawełną zamanifestuje swą 
całkowitą nieleżność od arbitrażu 
zagranicznych giełd bawełnianych. 

Jak już zaznaczyliśmy, realiza- 
cję całokształtu tych doniostych za 
gadnień ujęła w swoje ręce Zrze: 
szenie interesantów handlu baweł- 
ną w Gdyni. Celem Zrzeszenia, któ 
re ma swą siedzibę w Gdyni, a któ 
rego działalność rozciąga się na ca 
ły polski ohszar celny, jest popie- 
ranie rozwoju handlu bawełną pod 
względem technicznym i gospodar- 
czym oraz obrona interesów zrze- 
szonych. Dla osiągnięcia swych ce- 
lów Zrzeszenie występuje wobec 
władz i sfer g ini- 
cjatywę, zmierzającą do rozwoju 
*andlu bawełaą. Statut Zrzeszenia 
przewiduje opracowywanie regula- 
minów dla tranzakcji kontrakto 
wych kupna - sprzedaży bawełny, 
powoływanie do zycła i utrzymywa 
nie instytutów arbłtrażowych, ba: 
dawczych ł t. p. oraz sądów polu- 
bownych, a wreszcie prowadzenie 
statystyk oraz publikowania wszel- 
kich zebranych materjałów ze Szcze 
gólnym uwzględnieatem ruchu ces 
i „różnić wartościowych”. 

W miarę rozwoju samodzielnego 
handlu bawełną w Polsce, po tsunię 
ciu trudności i przeszkód natury po 
datkowej, odczuwa się oddawna to 
raz bardziej potrzebę posiadania w 
Gdyni placówki przeprowadzającej 
klasyfikację surowca.  Dzrałalność 


„ FABRYKA CHNSTEK WEŁNIANYCH 
TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH i WYROBÓW JEDWABNYGH 


R. A. PIASKOWSKI, Lódź 


UR. PIOTRKOWSHA mr. 62. 


TFLEFONY: 


121-12 i 2183-71, 


| do przyszłych prac 


Państwo musi pomóc handlawi 
ale oczywista winną to być pomoc 
dla solidnego handlu, dla przed- 
siębiorstw, które zdają sobie spra- 
wę ze swych obowiązków „obec 
państw i społeczeństwa, które nie 
uehylaja się od ponoszenia świad: 
czeń, ale świadczeń sprawiedliwie 
rozłożonych i ciężarów sprawiedii- 
wie wymierzonych. 


Dopóki te minimalne  postuaty 
tie zostaną zrealizowane o unorme 
waniu stosunku w przemyśle i han 
dla włókienniczym nie będzie mo 
zło być mowy. 


Gdyni 


klasyfikacyjaa umożliwi również | 
sortowanie bawełny, sprzedawanej 
przędzalniom, oraz magazynowanej 
w korsygnacjach. Narazie pracu- 
ja w Gdyni w kilku przedsiębior= 
stwach ekspedycyjnych  klasyfika 
torzy zagraniczni, którzy czą rzę- 
czozuawców polskich, co, oczywi: 
sta, wymaga pewnego czast. Z 
chwila utworzenia instytucji klasy 
fikacyjnej winna być podjęta akcja 
w odniesłeniu do eksporterów 1 
dostawców surowca o uznanie orzę 
czeń tej instytucji za orzeczenia ar 
bitrażowe pierwszej instancji, Wów 
czas też w polskich kontraktach ba 
wełnianych wprowadzona 
klauzula arbitrażowa w Gaynł, iz- 
ha arbitrażowa zaś powolana zosta 
je dla kierowanła  caloksztaltem 
prac rozjemczych oraz wydawania 
orzeczeń na podstawie badań prze 
prowadzonych przez polskich kīia- 
syfikatorów. 

Pozostanie do załatwienła Jako 
użupełnienie tych prac sprawa stwa 
rzenia drugiej instancji arbitrażo* 
wej, gdyż początkowo zamorścy I 
zagraniczni dostawcy bawełny wy 
stnwać będą raczej żądanie badania 
odwołań przez giełdy w Liverpoolu, 
Bremie luh Havrze. Zdaje się jed- 
nak nie ulegać wątpliwości, że w 
miarę rozwoju handlu surową ba- 
wełną w Polsce oraz krzepnięcia I 
utrwalania się norm w oparciu © 
analogiczne tradycje zagranicy 
sprawa stworzenia instancji odwo- 
ławczej w Gdyni lub Łodzi maj- 
dzie stę w stadjum realizacji. Tru- 
dno dziś przesądzać, czy już w krót 
kim czasie powstanie konieczność 
istnienia w Polsce również instancji 
odwoławczej, czy też może korzy” 
stniejsze nawet będzie,  przynaj- 
mniej jeszcze przez szereg lat roz- 
strzyganie odwołań przez giełdy 
zagraniczne, To wykaże dopiero 
dłuższa praktyka organizacji mlo- 
dego i rozpoczynającego swój rož- 
wój handlu surową bawełną w Pol 
sce, 

Sprawa zaś samych form kon- 
waktowych na razie nie wymaga 
jakichkolwiek posunięć, gdyż są 
one zawierane na warunkach bre- 
meńskich lub liverpoolskich, a co 
nie wyklucza wprowadzenia do 
nich klauzuli arbitrażowej w Gdy- 
ni, Ewentualne opracowanie formu 
ły konntraktw polskiego, Która 
zresztą nie może odbiegać od przy- 
jętych prawie że jednolicie na ca- 
łym świecie zasad umów kupna- 
sprzedaży bawełny, należeć będzie 
Zrzeszenia. 
Ono też będzie musiało uzyskać od 
załadowców amerykańskich zgode 
na ren uznanie. 

Powolne krzepnięcie poszczegól 
nych etapów tej zupełnie nowe! 
dziedziny handlu w Polsce dopro- 
wadzi do wykrystalizowa ia 4onle- 
ro z biegiem czasu szeregu z*+perrue 
Gdrębnych potrzeb i zazadmef. któ 
rych realizacja zakańczy cołtowi: 
cie rozwój organizari ry ku bawel 
nianego w Polsce. 


Mieczysiaw Kołtoński, 


będzie * 
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( Zrzeszenie Polskich Fabryk Maleriaców Jedwańnych 


5 
vzr 


Łódź, ul. Moniuszki 5. 


„Aårtpoi“, Fabr. Wyr. Jedw., Łódź, Piotrkowska 56. 

Babiacki Edward i S-ka, Łódź, Traugutta 4. 

Basiewicz B-cia i M. Kagan S-oy, Łódź, Moniuszki 1. 

Bonnet C. J., Sp. Ake., Łódź, 28 p. Strzelców. Kan. 61. 
Centrala w Warszawie, Bielańska 23. 

Czamański A., Łódź, Piotrkowska 48. 

Czamański H. i S-ka Łódź, Śródmiejska 43-45. 

Fux Adolf Łódź, Karola 5. 

Gordin H. i S-ka, Łódź, Piotrkowska 90. 

Holeman Maurycy, Łódź, Al. Kościuszki 3 

Klajman M., Łódź, Traugutta 4. 

Klinge i Schultz, Sp. Ako., Łódź, Piotrkowska 106. 


DOM 
TOWAROWY 


Lisia czionmków: 


ilość reprezeniowanych krosien jedwabnych — 1210. 


Lipszyc Moszek, Łódź, Piotrkowska 70. 

Müller B-cia W. i H., Sp. Akc., Łódź, Piotrkowska 152. 
Centrala w Kaliszu, ul. Majkowska 23. 

Naef B-cia, Sp. Akc., Warszawa, ul. Zawiszy 10. 

Piaskowski A. A., Łódź, Piotrkowska 62. 

Reisfeld Karol, Łódź, Południowa 67. 

„Setalana', Sp. Akc., Łódź, ul. Pomorska 65. 

„Soiever*, Sp. z o. o. Łódź Kątna 5. 

Tkalnia i Manufaktura Jedwabi, Sp. Ake., Łódź, Cegielniana 40. 
Centrala w Warszawie, ul. Leszno 12. 

Żarnowski M. i J. i S-ka. Łódź, Al. Kościuszki 3. 


Krotoszyński Józef, Łódź. Piotrkowska 104. | 


GDAŃSK 


Wszelkie wyroby włókiennicze w wielkim wyborze 


Wytworna konfekcja damska, materjały ubraniowe, jedwabie, bielizna, 
trykotaże, rękawiczki, kapelusze damskie, artykuły męskie, dywany, 
firanki, obicia meblowe i t. d. 


d 


mamma Składanie oferí przez p.p. Fabrykkaniów zawsze pożądane mA 


d Oferty przyjmuje się codziennie, wyłącznie w godzinach od 10-ej do 11.30 rano 


LH RZA WGRERTRÓRRERÓRÓROTA REZ REN ŁROIRAOOK ZP WASTE AOR E OOO EE CR E EEA AEE A Z, 


GDAŃSK 
LANGFUHR 
ZOPPOT 


Sklep sprzedaży detalicznej artykułów włókienniczych. 


Transporty: morskie, rzeczne, lądowe. 
ODZIAŁ v GUTE 


twiązek Przedstawicieli Przemysłu Polskiego W Gdańsku 


Langgasse 60 | 6i, tel. 266-32 


poleca fachowych przedstawicieli na W.M. Gdańsk, Pomorze i Poznańskie 
oraz chętnie udziela wyczerpujących informacyj, wchodzących w zakres 
oddawania zastępstw. 
Przy Związku czynne są komisje fachowe poszczególnych branż i wydział porad prawnych. 
Z. P. P. P. utrzymuje kontakt ze wszystkimi, pokrewnymi mu związkami na terenie R. P. uzmunum 


Gdańsk, Langgasse 73. 


ALEKSANDER SPIRO 


l TRANSPORTY MIĘDZYNARODOWE 
GDAŃSK Reiíbahn 49 |20. :: Telefony 263-13, 283-72. 


Skrzynka Poczt. 215  :: Telefon 24-21. 


i pofezaciy = 


to tylko firmy 


Bezpośrednie frachty do wszystkich krajów. 
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i | piję on AKCYJNA i 
|M. Silbersteina w Łodzi; 
Piotrkowskiej Manufaktury w Piotrkowie | 
i Zarząd: Łódź, Piotrkowska Nr. 40. 


| Przędzałmie bawciny i wełny czesankowef, iicalnie, | 
i bielmiic, farbiarnia i wykończalnia. | 
| Składy: | 
= W Warszawie - w Poznaniu - w Katowicach - w Krakowie - w Gdańsku. | 


Spółka Akcyjna Przemysłu Bawrłnianego 


B. Freldenberg w Łodzi 


ul. Kilińskiego Nr. 210 
Telefony: Centrala: 106-38, 151.38. Fabryka: 121-96, 167-96 


„SETALAN GG SPÓŁKA 


AKCYJNA 


Własna Farbiarnia rz Wykończalnia 
Łódź ul. Pomorska 65. Telef.: biuro 121-84, fabryka 131-54 


Konto P. K. O. 80937. Konto P. K. O. 80937. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE ŁóDZKIEJ FABRYKI NICI 


SPÓŁKA AKCYJNA 


E tódziaa Fabryka Wyrobów Jedwabnych 
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Krajowy Związek Przemysłu Wiókienniczego 
Łódź, Moniuszki Nr. 5. 


llość członków 10 4. 


ilość zafrudnionych rokofników: przeszło 10.000. 


SPÓŁDZIELCZY ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY | 


z ograniczoną odpowiedzialnością 


Łódź, Moniuszki 5. Ses. ges Telefony: 184-22, 196-55. 
Skrót telegraficzny „Włóknobank* 


ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE. 
POŁĄCZENIA INKASOWE ZE WSZYSTKIMI OŚRODKAMI KRAJU. ————— "Mmm 


Przefwory Chemiczne | i Barwniki Anilinowe 


— > i i a ren UD ry E E 1.10. T A ABe r a Na A 
s E5, 
% À 
O r4 
> x 


Właściciel: Kazimierz Monitz. Rok założenia 1902. 


Łódź, ul. inż. Pilota V Wigury nr. 30. 
Telefony Nr. 100-30 i 218-71. — -— — — Adres telegraficzny: „BLUMONITZ, Łódż“. 
3 Rachunek przekazowy Nr. 445 w Banku Polskim w Łodzi, Konto czekowe w P. K. O. Nr. 62.195. | 


C> <Zly zt” © 


a 
Fabryka Rękawiczek FABRYKA DBONCZOCH 
a BRES” 
Ba Radziejewsey fi Seidenwurm 
CZY Ad 
Łódź, Lipowa $. Fabryka: Pomorska 163. 
TELEFONY: 142-56 i 142-58 e > 
Adres telegr. RADIO-ŁÓDŹ. | Skład i pe. OEROWYMA 14. 
Skład i kantor w Łodzi. Telefony: 209-82 i 102-20 
Fabryka w Zduńskiej Woli. Telefon 
3 „ Łodzi, Kilińskiego 202. Tel. 198-47, 198-18, 156-34. 
Zakłady Włókiennicze PTE TECT 
5 a 
cuina 
ROZEN i WISLICKI xkcv; 


NE EAEE A A E NTD 
Adres telegraficzny: „ROWIGO”, Łódź. e Skrzynka pocztowa 427. 
ŁODŹ, WOLCZAŃSKA 18. 
poleca: materjały ubraniowe bawełniane i wełniane, konfekcja męską. 
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Jąkób Kamiński i S-ka 


w Lodzi 


Tkalmia mechaniczna wyrobów czesankowych damskich 
Fabryka: Skład i biuro: 
Pomorska 83-85. Telefon 143-25 Piotrkowska 59. Telefon 213-48 i 165-48 


Reprezentacje we wszystkich ośrodkach handlowych 


PRZĘDZALNIA WEŁNY CZESANKOWEJ 


Maricus Kohn 


w LODZI 


Założona w 1565 r. Założona w 1565 r. 


Zaklady Chemiczne w Winnicy $. S.A. 


Winnica, poczfa Henryków k. Warszawy 
Tel. 11-a Podmiejska, Jabłonna 5. Adres telegraficzny: WINCHEM, Henryków k. W. 


Barwniki anilinowe 
do farbowania włókien roślinnych, zw.erzęcych i sztucznych. papieru, skóry, futer i f. p. 


Biuro $przedaży 35 Przedstawicielstwo Sprzedaży 
Polsko-Francuskich Barwnikków i Wyrobów Chemiczmych 


imż. Oskar Gross, Łódź, " ie. wóz 


UNION TEXTILE S. A. 


7 +: Motte, Meillassoux & Caulliez — Częstochowa (rok zał. 1889) 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY: Paul Desurmont, Motte & S-ka — Łódź (rok zał. 1888) 
Les Fils de Motte Meillassoux & S-ka — Lubliniec (rok ral. 1911). 


Naiwięlcsze Przędzalnie Wełny Czesankkowej w Polsce, załrudmiają 
przeszło 4.000 robotników 


Zakłady posiadają własne pralni wełny, czesalnie, przędzalnie, niciarnie i farbiarnie 


Produkują przędzę czesankową wszelkiego rodzaju, dla celów tkackich, trykotażowych oraz wełny i włóczki w najróżnorodniej- 
szych gatunkach i kolorach, pod powszechnie znaną marką 


p. D. M. 


